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domach towarowych w godzinach szczytu ekspedientka ma na obsłużenie 
’^ego „Smyka”.

jednego klienta zaledwie minutę. Na zdjęciu: Urszula Gralowiec z warszaw- 
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IEDY na początku lat sześc
iu dziesiątych zaczęły powstawać 

pierwsze, jako tako urządzone 
sklepy samoobsługowe-— tu i ówdzie 
■bezwały się głosy: po co komu ta
kie salony? Czy nas na to stać? Za
pamiętałam to dobrze, odmówiłam 
bowiem napisania artykułu przeciw
ko owym „salonom”, popadając w 
konflikt z ówczesnym swoim szefem.

Przekonanie, „że byle było co, to 
się to zawsze jakoś sprzeda” nie jest 
więc ani najświeższej daty, ani 'nie 
zagnieździło się tylko w głowach pla
nistów. Przeciętny konsument, wy
stając w kolejkach, kojarzy to prze
de wszystkim .z niedostatkami 
produkcji (w czym ma rację), a 
następnie z niedbałością, ■ opie
szałością, niekompetencją pracowni
ków handlu. Tylko ci, którzy mają 
możność zaglądania za jego kulisy.

-technicznych tej gałęzi gospodarki; 
Zdarza się więc, że sklepowe komi
tety członkowskie „Spodem”, mające 
reprezentować interesy klientów 
wobec handlu, pomagają ekspedient
kom dźwigać ciężary, ustawiać arty
kuły na półkach i stają w ich obro
nie, kiedy dochodzi do konfliktu z 
kupującym. „Jedna sitwa” — mówią 
ludzie i niekiedy mają rację;'Częściej 
jednak rację mają komitety: patrząc 
z bliska wiedzą one lepiej, że rów
nież w interesie konsumenta nie le
ży pohukiwanie na. handel, lecz wła
śnie przy chodzenie mu z pomocą.

Tani handel...
Czy nie przesadzam? Wszak star

si ludzie zachowali w pamięci przed
wojenne nędzne sklepiki, w.których 
jednakże klient był zawsze należy-d-?strzegają też przyczynę w opla- j^„.,—.. —_ _ -

kanych ' ‘■warunkach . materialno- • cie obsłużony i gdzie nigdy podobno

nie zabrakło butów czy ubrania w 
pożądanej przez niego numeracji.

’ Ci, którzy wyciągają ten argument 
na pognębienie dzisiejszego handlu, 
zapominają o ówczesnyćh i obecnych 
rozmiarach sprzedaży. Sprzedaż 10 
min par i 100 min par butów rocz
nie to dwie całkowicie odmienne sy
tuacje, z których każda wymaga 
innego handlu. W krajach wysoko 
gospodarczo rozwiniętych obok rze
miosła kupieckiego dawno więc. za
częły wyrastać potężne przedsiębior
stwa handlowe, dysponujące całą 
siecią wielkich domów towarowych 
i zespołów sklepów z szeroko roz
budowanym i nowocześnie zorgani
zowanym zapleczem. Według danych 
zgromadzonych przez Instytut Han
dlu Wewnętrznego i Usług (publi
kowanych już W „Z.G.”), w drugiej 
półotvie'lat siedemdziesiątych we, 
Włoszech przypadało 630 m kw.' po
wierzchni sprzedażowej na 1000 mie
szkańców, we Francji — 560 m kw., 
w RFN'— 530. W krajch socjalisty
cznych wskaźnik ten był skrom
niejszy: w NRD wynosił w- tym 
czasie 280 m kw. na 1000 miesz
kańców, na Węgrzech 260 m, w 
Czechosłowacji — 230 m. W koń
czącym się właśnie planie 5-letnim 
wszystkie kraje socjalistyczne prze
znaczyły znaczne nakłady na roz- 
wójMiandlu — wyższe niż w po
przednim pięcioleciu — co oczywi- 

- ście przyniesie dalszą poprawę. Mi
mo postępu technicznego, Wkracza
jącego w tę dziedzinę gospodarki, 
rośnie również we wszystkich wy
mienionych krajach udział pracow
ników handlu , w ogólnej stukturze 
zatrudnienia. We Francji wynosi 
on blisko 16 proc., w RFN — 14, w 
NRD i Czechosłowacji 10,3 proc., 
na Węgrzech — 9 proc.

W zestawieniu z tymi przykładami 
nasz handel jest wyjątkowo tani, z 
gospodarki ciągnie niewiele. Jego 
udział w strukturze zatrudnienia wy
nosi tylko 7,2 proc, i — mimo.rosną-, 
cych dynamicznie zadań tego działu 
— ma tendencję malejącą. W rezul
tacie liczba mieszkańców, przypada
jąca na jednego pracownika handlu 
— wskaźnik, obrazujący wydajność 
pracy w tej gałęzi gospodarki — jest 
wyższa, niż w jakimkolwiek kraju 
RWPG, wynosi 32 osoby, podczas 
gdy w Związku Radzieckim — 28, 
w Bułgarii — 27, w NRD — 21, 
a w Czechosłowacji — 20.

Ujemny trend charakteryzuje rów
nież udział nakładów na handel w 
ogólnej strukturze inwestycji. Dość 
wspomnieć,,że o ile na rozwój pro
dukcji rynkowej w różnych gałęziach 
przemysłu wydaliśmy w mijającym 
10-leciu wieleset mld zł — to na han
del przeznaczyliśmy ok. 74 mld, a 
i te nakłady nie zostaną w pełni 
zrealizowane. W okresie tym zada
nia handlu zwiększyły się 3,5-krot- 

, nie, powierzchnia sklepów — tylko 
, nieco ponad l,5Mcrotnie. Sieć handlo

wą marny ubogą — 187 m kw. na 
1000 mieszkańców — źle wyposażo
ną i nienowoczesną: udział domów 
towarowych, hal targowych, super
samów w ogólnej powierzchni sprze
dażowej wynosi tylko 7,7 proc., na
tomiast aż 33 proc, sieci handlowej 
stanowią sklepy o powierzchni po
niżej 50 m kw.

Szczególnie alarmujący jest stan 
magazynów, handlowych. Jest ich za 
mało, średnia powierzchnia magazy
nu wynosi tylko.650 m kw., podczas
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DZIAŁACZ
I PEDAGOG
Rozmowa z dr. KAZIMIERZEM PASZKIEM 
dyrektorem Zespołu Szkół Ekonomicznych 
im. Jana A. Komeńskiego w Lesznie

ANDRZEJ CHMIELEWSKI: Jest 
Towarzysz delegatem na VIII Zjazd 

i PZPR, przedstawicielem środowiska 
i nauczycielskiej,, reprezentującym 
| zleńiię leszczyńską. 'Chciałbym pmo- 
i Sie na początek Towarzysza jako pe

dagoga o własne refleksje . dotyczą
ce naszej młodzieży. Słyszy się czę
sto, że jest ona fńało zaangażowana 
społecznie, lubi wygodnictwo, nie 
myśli poważnie o przyszłości. A 
przecież ta młodzież, która dzisiaj 
jeszcze siedzi w ławie szkolnej, bę
dzie w niedalekiej przyszłości rea
lizować w praktyce te cele politycz
ne, kulturalne i społeczno-gospodar
cze, które zostaną przyjęte' na 
VIII Zjeździć?

KAZIMIERZ PASZEK: Cechy, 
które tow. redaktor wymienił, na • 
■pewno można dopasować do pew
nej grupy młodych ludzi. • chociaż 
niezbyt licznej. Natomiast przewa-
żająca większość młodzieży, z którą 
ja się spotykam, reprezentuje wy
sokie, walory ideowe i jest społecznie 

j zaangażowana. Nie ma tu porówna- 
I nia do naszej młodości, bo inne są 

1 przecież warunki, inny model wy- 
| chowania i kształcenia. Użyłem na

wet kiedyś takiego porównania, że 
dzisiejsze młode pokolenie jest podo
bne swoim czasom, a nie swoim ro
dzicom. Jeżeli coś przejmują od ro
dziców, to te cechy wychowania, 
które ich potencjalnie przygotowują 
do życia. Ale już samo życie kształ
tuje to, co widać na zewnątrz oraz 
sposób ich działania.

Z' pewnością sposób działania mło
dzieży leszczyńskiej jest inny niż w 
dużych aglomeracjach miejskich 
i przemysłowych. Ale nie wahałbym 

• się użyć określenia, że są patriotycz
ni i potrafią pracować. Jednak zależy 
to-., w dużej mierze od nas samych. 
Jak potrafimy im organizować te 
warunki działania, jak ich przygoto
wać do życia? A sporo jest niedo
ciągnięć, takich zwykłych, codzien
nych. Na przykład: nasza szkoła ma 
charakter ekonomiczny, a podstawą 
ekonomii jest dobra organizacja 
i dyscyplina pracy. Młodzieży dojeż
dżającej z różnych miejscowości ma
my około tysiąca. Ale jeśli nauczy
ciele w ciągu całego roku szkolne
go nie mogą rozpocząć zajęć z peł
nym składem uczniów, bo środki lo
komocji spóźniają się. to jakie przy
kłady mogą wynieść młodzi z życia. 
W końcu utwierdzają się. że można 
się spóźniać i świait się nie zawali. 
Obawiam się, żeby tych cech nie 
przenieśli do życia zawodowego, w 
którym będą odpowiadali przecież 
za powierzone im zadania.

— Wiele jednak zależy od samej 
szkoły, od grona pedagogów, które 
w coraz większym stopniu jest od- 
powiedziaine za rozwój osobowy 
młodzieży, za poziom ich wykształ
cenia i przygotowania do podjęcia 
dalszego kształcenia lub pracy za
wodowej. Jednocześnie na nauczy
cielach spoczywa odpowiedzialność^ 
za stworzenie młodzieży warunków^ 
do rozwijania zainteresowań poza
szkolnych, integracji środowiskowej 
itp.

— Tak, z pewnością. I sądzę,..że 
nikt kto czuje się pedagogiem z po
wołania nie może od tej odpowie- 

. dzialności uciekać. 'Mogę bez prze
sady stwierdzić, że w szkole, którą

kieruję, grono nauczycieli daje z sie
bie -wszystko, aby sprostać odpo
wiedzialności za młodych obywa-
teli. Nie jest to wcale - przesada.
Większość wykładowców pracuje.już 
po kilka lub kilkanaście lat. Jest 
grupa nauczycieli rencistów, którzy 
pracują jeszcze społecznie. I muszę 
powiedzieć. że często znajdują 
wspólny język z młodzieżą szybciej

Ale jak już powiedziałem inne są 
warunki działania w takich miejsco- 
wcściach jak Leszno, a inne w du
żych miastach. Prawie 1000 osób do
jeżdża do szkoły. To jest główny pro
blem. rzutujący nie tylko na sam 
proces nauczani?, ale również na 
zajęcia pozaszkolne. Młodzież do
jeżdżająca ma miesięczne bilety au
tobusowe na ekreślcne kursy i tymi 
samochodami musi podróżować, bo 
inaczej kierowcy nie zabierają: 
i na następny kurs trzeba czekać 
nieraz godzinami. Ta młodzież ma
więc ograniczone możliwości
czestniczenia- w różnych ___ 
ciach kulturalnych. Z tych powo-

zaję-

dów mamy -również słabsze wyriki 
w pracy organizacji młodzieżowych.

nrzykład: harcerstwie. Na
zbiórki powinno się przychodzić wy- 

poczctym i odprężonym. Odbywanie 
ich bezpośrednio po lekcjach, bo mo
że uciec autobus, nie wpływa ko
rzystnie na działalność tej organi
zacji.

Badaliśmy te sprawy. W kilku 
przypadkach nasi uczniowie wstają

ją do domu około godż. 18.- Jakże 
. można więc wymagać od nich 
aktywnego uczestnictwa w pracach 
społecznych i zajęciach pozaszkol
nych. W internacie możemy zapew
nić miejsca zaledwie i^0 uczniom.

Kiedyś przegotowałem odczyt n^ 
temat: -..Dyrektor szkoły jako orga
nizator współdziałania zespołu peda
gogicznego z rodzicami i opiekuna
mi uczniów-”, ,Ciekaw,ę.bxły'.wnio
ski rodziców pod adresem nauczy
cieli. aby zapewnić swoim dzieciom 
lepszą naukę, wypoczynek, rozryw
kę. Szeregu pronozycji nie możemy, 
niestety, zrealizować, ale staramy 
się choć część.-z nich spełnić. Rodzi
ce proponują np. lepiej wykorzy
stać lekcje na tłumaczenie materia
łu. a mniei zadawać do domu, zwięk
szyć ilość ćwiczeń, z matematyki, 
nie zaniżać wymagań nauczycieli w 
stosunku do uczniów, ale obiektyw
nie i sprawiedliwie oceniać ich pra
cę, a w tym i samodzielność. Cieka
wy jest bardzo postulat, aby przy 
pomocy kadry nauczycielskiej roz- 
wi:ęć stosunki koleżeńskie.

W tym samym materiale wyko
rzystałem również badania dotyczą
ce za-in.teresowań pozaszkolnych 
młodzieży. Dominuje. przede wszy
stkim sport i muzyka lekka. Ale 
znów przecież' w sytuacji. W której 
znajduje się nasza młodzież, łat
wiej włączyć telewizor lub radio niż 
wybrać się’do kina lub teatru, iść 
na odczyt. Nie ma' na to czasu-.

Ale mimo tego twierdzę, że-mamy 
dobrą i pracowitą, młodzież. 'Przede 
wszystkim kształcimy kadry dla»po- 
trzeb naszego województwa;’ Na.sta-
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DLA
KLIENTA 
I DLA 
SIEBIE
EWA ADAMKIEWICZ

NIE znajdując w sklepach na 
przykład przecieru pomidoro
wego, klient nie jest skłonny 

ani do powtórek z geografii (ach 
ten nasz klimat!), ani do poznawania 
zawiłego systemu zarządzania przed
siębiorstwem handlowym. A jednak 
to on właśnie bywa nieraz winowaj
cą. Jeśli przepisy sztywno określa
ją, ile i od kogo można kupić, kto 
i za ile może to potem sprzedawać 
— dochodzi często do sytuacji pa
radoksalnych, jak chociażby ze 
wspomnianym wyżej koncentratem. 
Rok temu był on rzeczywiście nieo
siągalny w magazynach WSS, ale 
Jednocześnie można go było zdobyć 
u prywatnego producenta. Niestety, 
nawet najbardziej operatywni kie
rownicy sklepów nie byli w stanie 
go zakupić — przepisy nie uwzględ
niały takiej możliwości. Sytuacja u- 
legła zmianie z chwilą wprowadze
nia systemu ajencyjnego, ale tyl
ko w odniesieniu do małych skle
pików. Jakie szanse na pozyskiwa
nie poszukiwanych artykułów mają 
duże obiekty handlowe? Czy w dal
szym ciągu muszą pozostawać na 
łasce magazynów i zakładów macie
rzystej spółdzielni?

Nie wszystkie. Decyzją ministra 
handlu wewnętrznego i usług z dnia 
22 maja 1979 r. ustalono nowe zasa
dy prowadzenia dużych obiektów 
handlu detalicznego. Wytypowane do 
ich wypróbowania sklepy są wyod
rębnionymi z WSS lub WPHW jed
nostkami i działają według żasad 
wewnętrznego ograniczonego rozra
chunku gospodarczego. A więc 
mnóstwo spraw dotyczących zaopa
trzenia, przecen, kosztów, zatrud
nienia, wynagrodzenia pracowników, 
które dotychczas leżały w kompe
tencjach jednostki macierzystej, te
raz jest w gestii bezpośredniego kie
rownictwa. Rozszerzył się też zakres 
działania tych jednostek: mogą one 
prowadzić własne przetwórstwo, 
wymianę zagraniczną, zawierać umo
wy z przemysłem na produkcję ar
tykułów firmowych.

Od 1 lipca pracę w nowym syste
mie rozpoczęło 25 jednostek hand
lowych na terenie całego kraju. Są 
wśród nich warszawski „Sezam”, 
„Supersam”, „Tokaj”, „Telimena”, 
Dom Meblowy na MDM. Od 1 stycz
nia br. dołączyły do nich dalsze pla
cówki handlu detalicznego.

■ Pół roku, bo tyle upłynęło od 
momentu wprowadzenia nowych 
zasad, jest okresem zbyt krótkim, 
aby można było oceniać rezultaty. 
Warto natomiast obserwować doko

nujące się w eksperymentujących 
placówkach przeobrażenia, żeby 
wiedzieć, co dają i czy idziemy w 
dobrą stronę. Zajrzyjmy więc do 
„Sezamu”, „Supersamu” i „Tokaju” 
— trzech warszawskich obiektów 
handlowych próbujących sił w no
wym systemie.

Poziomki prosto z działki

Co daje możność zakupu od pry
watnych wytwórców i kontrahen
tów? Czy efekty widać już na pół
kach ? F

— Nawiązanie współpracy z pro
ducentami prywatnymi nie jest łat
we — słyszę wszędzie. — Mają już 
własne rynki zbytu i z rezerwą od
noszą się do nowych propozycji 
współpracy. Muszą mieć pewność, że 
nie będzie ona przejściowa. Wiedzą, 
że nowe zasady prowadzenia dużych 
placówek handlowych funkcjonują 
na prawach eksperymentu, a więc 
mogą się okazać formą mało stabil
ną. Obawiają się, że z chwilą ewen
tualnego cofnięcia decyzji, to oni — 
a nie potężny odbiorca — poniosą 
straty.

Bariera nieufności jest jednak 
stopniowo pokonywana. „Super
sam”, po przeprowadzeniu selekcji 
ofert zdecydował się na zakup owo
ców od dwóch właścicieli sadów. 
Kierownik „Tokaju” korzystał już 
z ofert działkowiczów, dzięki czemu 
mógł zaproponować klientom pigwę, 
poziomki i kukurydzę amerykańską. 
Dyrektor „Sezamu” jest natomiast 
zdania, że uprawnień w tym zakre
sie nie należy przeceniać. — Ilości 
warzyw i owoców proponowane 
przez prywatnych dostawców są za 
małe — stwierdził dyr. Tadeusz So- 
borski. — Liczę głównie na współ
pracę z przedsiębiorstwami państ
wowymi.

Z miesiąca na miesiąc wzrasta li
czba kontrahentów i zawartych u- 
mów. „Supersam” pozyskał 12 no
wych dostawców, wśród nich rów- . 
nież prywatną piekarnię. Jej właści- ' 
ciel, zabiegając o jak najlepszą re
nomę, stale wzbogaca asortyment ' 
pieczywa. Bagietki, chałki, beskidz
ki chleb ciemny — dotychczas bez
skutecznie poszukiwane, stały się 
wreszcie dostępne. Piekarnia jest w 
trakcie przygotowywania nowych 
odmian pieczywa. Jakich? Dowiemy 
się, gdy staną się konkretną ofertą. 
Wiadomo jednak już dziś, że będą 
one zastrzeżone do wyłącznej sprze
daży w „Supersamie”.

Od producentów prywatnych po
chodzą również sezamowskie wyro
by garmażeryjne. Coraz śmielej za
wierają handlowcy umowy z zakła
dami przetwórstwa owocowo-wa
rzywnego, koncentratów, przemysłu 
cukierniczego. Dzięki temu w „Su
persamie” coraz częściej na półjcaęh 
sklepowych pojawia się ćwikła, 
chrzan, solony szczaw. „Sezam” ..na
tomiast rozszerzył współpracę .z od
działami produkcji ciastkarskiej 
WSS.

— Stoisko ciastkarskie, znajdują
ce się w podziemiu — mówi ‘dyr. 
Soborski y sprzedaje tylko wyroby 
społemowskie. Wynikiem ściślejszej 
współpracy z macierzystymi zakła
dami jest stałe zwiększanie ilości, i 
uatrakcyjnianie oferowanych Wy
pieków. Pięć z nich otrzyma mańkę 
artykułów firmowych. Mamy ambi
cje stać się w tej dziedzinie poważ
nym konkurentem dla sąsiadujące
go z nami Hortexu.

Samodzielny skup towarów od 
prywatnych i państwowych produ
centów czy od spółdzielni rolniczych, 
łączy się często z ponoszeniem ry
zyka. Dyrektorzy świadomie ponoszą 
je coraz częściej.

— Kilka miesięcy temu — mówi- 
dyr. „Supersamu”, pan Bronowski ■— 
udało się nam zdobyć koncentrat 
jagodowy. Mieliśmy jednak duże 
kłopoty z etykietami. W końcu zde- 
cydoumliśmy się na sprzedaż bez 
etykiet. _ Wywiesiliśmy tylko ogólną 
informację o producencie i cenie 
przetworu. Obawialiśmy się, czy 
nasze posunięcie zostanie zaakcep
towane przez klientów. Ale rarytas 
zniknął z regalu w ciągu kilku go
dzin, a konsumenci do dziś dopy
tują się, kiedy znów pojawi się w 
sprzedaży.

Dodatkowym atutem przy zabiega
niu o towar staje się własny tran
sport. Pozwala na większą swobodę w 
doborze dostawców, bez względu na 
odległość oraz umożliwia szybszą 
niż dawniej reakcję na sygnały z te
renu. Pojawia się konkurencja w za
bieganiu o towar. Od zapobiegliwo
ści kierownictwa zależy bowiem, kie
dy — i czy w ogóle — dopiero co 
przywiezione do kraju banany lub 
pomarańcze będą w sprzedaży. Zna
cznie wzrasta rola zaopatrzeniow
ców. Są oni osobiście zainteresowa
ni tym, aby odpowiednio duża par
tia atrakcyjnych produktów, jak 
najszybciej dotarła do sklepu.

— Zainteresowani — mówi dyr. 
Soborski — otrzymują przewidzianą 
w takich wypadkach premię. Coraz 
częściej więc wyjeżdżają w teren 
starając się przechwycić co ciekaw
sze oferty. Jest to możliwe dzięki 
znacznemu rozszerzeniu ich kom
petencji.

— Śliwki i gruszki suszone spro
wadzamy z Nowego Sącza — twierdzi 
dyr. Bronowski. — Przedtem nie 
mieliśmy możliwości wydawania za
opatrzeniowcom delegacji bez ogra
niczeń. Obecnie nasze nadwyżki to
warowe możemy wymieniać z in
nymi placówkami w całym okraju.

Przemysł nie ma wytycznych?

— Nowe zasady, zezwalające na 
zakup artykułów bezpośrednio od 
przemysłu, dają możliwość lepszej 
współpracy z producentem — twier
dzi dyr. Soborski. — Szybszy jest 
przepływ informacji, możemy wy
suwać nowe postulaty, wobec wy
twórców. Wprawdzie na razie nie 
zawsze nas słuchają, ale będziemy

co na tym uszlachetnianiu zarabia
my, przeznaczam na wynagrodzenie 
dla bezpośrednich wykonawcót^. Ale 
uszlachetnianie towarów wymaga 
również odpowiednich pomieszczeń.- 
Tak to ciasnota zaplecza sklepów 
wciąż daje o sobie znać i paraliżuje 
niejedną inicjatywę.

Nieskłonny do zrażania się trud
nościami kierownik „Tokaju” próbo
wał poradzić sobie inaczej:

— Chcieliśmy zorganizować przed 
sklepem punkt sprzedaży hot-do- 
gów, tostów i napojów w przycze
pie campingowej. Kupiliśmy ją, za
dbaliśmy o reklamę, umieszczając 
na niej duży znak firmowy. Ale 
Urząd Dzielnicowy powiedział — 
nie. Przyczepa zamiast przed, stoi 
za sklepem i zamiast przynosić do
chód — niszczeje.

I można zarobić...

O pracowników w handlu jest — 
jak wiadomo — coraz trudniej. Za
wód sprzedawcy nie cieszy się pre
stiżem społecznym, a płace nie są tak 
wysokie, aby to w pełni wynagro
dzić. Toteż każdy ucieka z handlu, 
gdy tylko ma ku temu okazję. I na 
tę trudność stara się zaradzić nowy 
system, dając kięrownikom placówek 
zwiększone uprawnienia co do usta
lania wysokości płac i premii dla 
podległego personelu.

Dyrektorzy mają możność podnie
sienia płacy zasadniczej o 30 proc., 
a w szczególnych przypadkach nawet 
o 50 proc. W „Sezamie” skorzystano 
z tego w odniesieniu tylko do dwóch 
osób — specjalisty ds. jakości i bran- 
żysty działu artykułów przemysło
wych. Płace podniesiono nieznacz
nie również najniżej zarabiającym. 
W „Supersamie” byli to pracownicy 
fizyczni i sprzątaczki, w „Tokaju” 
pracoWnicy kawiarni.

Dyrektorzy z rezerwą odnoszą się 
do "podnoszenia wynagrodzenia za
sadniczego. Znacznie chętniej regu
lują jego wysokość, wykorzystując 
system premiowania; daje on bo
wiem możliwość stałego pobudzania 
pracowników.

Nie zdarzają się już więc sytuacje 
sprzed kilku miesięcy, kiedy premię 
za wykonanie planu otrzymywali 
wszyscy. Teraz jest ona zróżnicowa
na, zależnie od indywidualnego 
wkładu . pracy. Dostrzeganie przez 
pracowników zależności między wła
sną postawą a wysokością poborów 
sprawia, że zaczynają oni identyfi
kować interes własny z interesem 

- przedsiębiorstwa. Kasjerki „Super
samu” wiedzą doskonale, że od 1 
min zł utargu dostają 10 proc, dodat
ku do pensji, od 1200 tys. zł — 15 
proc., a od 1400 tys. Rł — 20 proc. 
Szybsze i sprawniejsze jest przyj
mowanie pieniędzy w kasach. 
W III kw. przyniosło to wzrost płac 
średnio o 400—700 zł miesięcznie. 
Dyrekcja zauważyła, że wzrost -ma
terialnego zainteresowania zmniej
szył absencję. Mniej - jest również 
spragnionych, wymykających się na 
zaplecze, aby wypić , herbatę, czy ka
wę...

. stosowa-
mym-preihióm . płace - wzrosły w deta- 
Ju^O, 12<proc„ ar, w gastronomii kr 4 
proc, KłerówhidtWo’ prócz premii ża 
efekty,-'stosuję również w odniesie
niu do. zatrudnionych’ w stoiskach 
na' zewnątrz, /dodatek za pracę w 
trudnych warunkach. Wynosi on od 
10 do 25 proc. -Wynagrodzenia zasad
niczego. zależnie ód przepracowanej 
liczby dni w miesiącu.

W „Sezamie” premie stosowane są 
od września. Dzięki zmianie systemu 
wynagradzania, kasjerka otrzymała

uparci. Ostatnio jest u nas nfi w 
ciągłej sprzedaży chałwa. Cena jej 
jest już dość wysoka, więc każdy 
kupuje po kilka dkg. Staramy się 
nakłonić producenta do dostarcza
nia jej w małych opakowaniach w' 
formie batonów. Byłoby to wygod
niejsze dla klienta i usprawniałoby 
obsługę. Jak na razie jednak — od
zewu brak.

Trudności we współpracy z prze
mysłem najbardziej odczuwa „To
kaj”, partner mniejszy — z racji 
powierzchni sprzedaży — od pozo
stałych.

— Niektóre przedsiębiorstwa nie 
respektują sklepu jako samodziel
nej jednostki — mówi kierownik 
Domański. — Twierdzą, że nie o- 
trzymaly dotychczas żadnych wy
tycznych. Zakupu towarów, jak na 
razie, dokonujemy więc drogą o- 
krężną za pośrednictwem hurtowni.

Czy wszechpotężne „wytyczne” 
istotnie nie dotarły jeszcze do pro
ducentów, czy .też tłumaczenie się 
niewiedzą o nowych uprawnieniach 
wybranych dużych jednostek han
dlowych to unik ze strony przemy
słu? Można się domyślać, że nie ko
cha on handlowców, którzy ośmie
lają się wybrzydzać i żądać.

Przetwórstwo w sferze marzeń

W myśl nowych zasad „obiekt 
handlowy może prowadzić własne 
przetwórstwo w zakładach zwartych 
lub agencyjnych bądź wykonane sy
stemem nakładczym, może również 
prowadzić działalność gastronomi
czną”.

— Idea dobra, wykonanie nie
łatwe — mówią handlowcy. — Aby 
móc kisić kapustę i ogórki, przy
gotowywać kanapki czy posiłki 
śniadaniowe, trzeba -mieć warunki. 
Przede wszystkim duże zaplecze, 
które nadawałoby się do prowadze
nia takiej działalności.

Poza tym prowadzenie przetwór
stwa na większą skalę — bo tylko 
wówczas jest to opłacalne — wyma
ga zapewnienia dodatkowych opa
kowań; beczek, kartonów, opakowań 
szklanych. Problemem staje się rów
nież usuwanie śmieci i odpadków. 
Ich ilość wzrasta, a wozy MPO 
kursują z rzadka. MPO działa na 
dawnych zasadach....

Z tych właśnie powodów żadna z 
placówek nie prowadzi jeszcze prze
twórstwa. Co innego działalność ga
stronomiczna, tę realizują wszyscy. 
I tu dopiero można wykazać się po
mysłowością.

— Już w momencie przejmowa
nia kawiarni — mówi kierownik 
„Tokaju” pan Domański — miałem 
gotowy projekt jej modernizacji i 
uatrakcyjnienia menu. Przede wszy
stkim wprowadzamy- specjalistycz
ne dania kuchni węgierskiej i ze
stawy firmowe: wątróbka d la To
kaj z cebulką i jabłkami, krokiety, 
kurczaki z nadzieniem itp. Do nie
dawna w kawiarni oferowano głów
nie desery.

Kierownictwo „Supersamu” - obra- 
Wy^Lz^u^ 

je itiózliw 'pródukcyjne-podleg^ 
iłęgo' ,/^aru „Frykas” .
'aźierihie Ólć?i808^-1000 kg ciaśFizna--/ 
czne ilości własnych wyrobów gar
mażeryjnych.

Przejawy inicjatywy widoczne są 
nie tylko w gastronomii. „Super
sam” sprzedaje myte i paczkowane 
warzywa i owoce. „Tokaj” — por
cjowany majeranek i grzyby suszo
ne.

— Na te produkty ceny ustalam 
sam — mówi dyr. Bronowski. —- To, 

6000 zł pensji a pracownicy_ działu 
zamówień po około 8000' zł. Średnia 
premia wynosi w ,;Sezamie” ok. 
500—700 zł, najwyższa natomiast — 
2000 zł. ‘

Nowi ochotnicy
Kierownictwo obiektów handlo

wych rozlicza się z macierzystą spół
dzielnią lub przedsiębiorstwem 
wpłacając 85 proc, kwot, które uzy
skało w roku poprzedzaj? cym wpro
wadzenie nowych zasad, jako swój 
wynik finansowy. Zryczałtowane 
kwoty wpłat ustalają na okres trzech 
lat zarządy WSS lub WPHW, Po
zostałymi -sumami, stanowiącymi 15 
proc, zysku, kierownictw0 obiektu 
może dysponować samodzielnie. W 
„Supersamie” 35 proc, tych kwot 
przeznacza się na fundusz premiowy 
kierownictwa, którym objętych jest 
14 osób, reszta sum służy na remon
ty, modernizację obiektu i inne 
drobne inwestycje. W „Sezamie” 
premie z zysku, oprócz dyrektora i 
jego zastępców, otrzymuje główny 
specjalista do spraw ekonomiczno- 
-finansowych, w „Tokaju” natomiast 
kierownik i jego zastępca. ,-

Kierownictwo ma też swobodę w 
kształtowaniu kosztów ■ działalności 
obiektu: nie jest ograniczone ani li
mitem zatrudnienia, ani limitami o- 
sobowego i bezosobowego funduszu 
płac, wydatków na delegacje służbo
we oraz na rzecz gospodarki, nie
uspołecznionej.

Możliwość samodzielnego kształto
wania wydatków wpływa na oszczę
dne gospodarowanie. Wykonania 
różnych drobnych napraw nie zleca 
się pochopnie komuś z zewnątrz; za
łoga stara się je- wykonywać we 
wlagnym zakresie. Zaoszczędzone w 
ten sposób środki przeznacza się na 
modernizację obiektu. W „Sezamie” 
planuje się zakup szaf i urz?dzeń 
chłodniczych, w „Supersamie” zmia
nę wyposażenia hali sprzedażowej, 
kierownik „Tokaju” przymierza się 
do modernizacji kawiarni.

Nowe zasady dają kierownictwu 
większą swobodę w organizacji 
sprzedaży i świadczeniu usług na 
rzecz klientów. Wynikiem . tego jest 
wprowadzenie w „Sezamie” sprze
daży na zamówienie z dostawą do 
domu.

Nowe inicjatywy, rozszerzanie 
dotychczasowej działalności mają 
dodatni wpłvw na osiągane wyniki 
finansowe. Kierownictwo niezbyt 
chętnie je ujawnia, z wypowiedzi 
wynika jednak, że przedsiębiorstwa 
osi'gają coraz wyższą rentowność. 
We wszystkich obiektach znacznie 
wzrosła dynamika sprzedaży, osią
gając w październiku br. w „Seza
mie” — 130 proc., w „Tokaju” — 
107 proc. W „Supersamie” w III 
kw. br. dynamika sprzedaży prze
kroczyła o 7 proc, zaplanowaną 
pierwotnie na ten okres.

W ostatnich miesiącach 1979 r. we 
wszystkich jednostkach został wy- 
.konany i przekroczony plan zysku. 
„Sezam” wykonał w III -kw. 1979 

t.. w 107 „proc. VI „Supersamie” ■ na
tomiast planowany na II półrocze 
żyfek został- przekro'ćźóny' już w III 

• kwartale. -- • •;
Jak dotąd, wszystko wskazuje więc 

na to, że większa' dbałość o interesy 
klienta opłaca się również załogom 
sklepu. Choć więc samodzielność o- 
znacza znaczne zwiększenie zakresu 
obowiązków kierowników, zgłosiło 
się z całego kraju ponad .130 nowych 
ochotników do próbowania sił w 
nowym systemie. Przyzwolenie o- 
trzymali wszyscy.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
$ BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 15 bm. omó
wiło problemy związane z przygo- 

iwaniami do VIII Zjazdu PZPR. 
Siuro Polityczne postanowiło zwo- 
ać w dniu 22 stycznia br. XVII 
ilenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego poświęcone rozpatrze- 
riu projektu sprawozdania Komi- 
,etu Centralnego z działalności w 
okresie między VII a VIII Zjaz- 
.. em PZPR.

© I SEKRETARZ KC PZPR Ed
ward Gierek spotkał się 11 bm. z 
:rzedstawicielami środowiska nau
kowego: kierownictwem P-AN, rek
torami i sekretarzami komitetów 
uczelnianych PZPR szkół wyż
szych, dyrektorami instytutów ba
dawczych. W toku spotkania m.in. 
przedstawiono wyniki dyskusji w 
środowisku naukowym nad zada
niami nauki i szkolnictwa wyższe
go nakreślonymi w Wytycznych 
KC na VIII Zjazd PZPR oraz o- 
mówiono kierunki rozwoju nauki 
w latach osiemdziesiątych.

© DŁUGOFALOWY PROGRAM 
rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji między Polską i ZSRR 
— będący przedmiotem niedaw
nych obrad Międzyrządowej Pols
ko-Radzieckiej Komisji Współpra
cy Gospodarczej i Naukowo-Tech
nicznej — obejmuje m.in. współ
pracę w przemyśle budowy ma
szyn energetycznych, w tym także 
w produkcji urządzeń dla elektro
wni i ciepłowni atomowych; w 
produkcji urządzeń górniczych dla 
odkrywkowego i podziemnego wy
dobycia kopalin (głównie ciężkich 
obudów górniczych, urządzeń wy- 
dobywczo-transportowych, syste
mów kompletnych urządzeń dla 
kopalni odkrywkowych) oraz _ w 
produkcji urządzeń do głębokiego 
przerobu ropy naftowej oraz do 
jej poszukiwań i wydobycia, w tym 
także — w przemyśle okrętowym 
— na szelfie morskim.

© WSPÓLNE POLA doświadczal
no-produkcyjne (buraka pastewne

go, rzepaku ozimego, łubinu i sło
necznika) utworzone będą w tym 
roku na terenie Polski i ZSRR. 
Oprócz rozszerzenia wspólnych prac 
naukowo-badawczych w dziedzinie 
rolnictwa, zwiększona będzie także 
bezdewizowa wymiana naukowców 
i specjalistów — pracowników 
przedsiębiorstw rolnych
• DO IRAKU sprzedawać bę

dziemy nadal — jak wskazuje pro
tokół podpisany w wyniku war
szawskich obrad V sesji Polsko- 
-Irackiego Komitetu Ministerialnego 
ds. Współpracy Gospodarczej i Na
ukowo-Technicznej — sprzęt i u- 
rządzenia dla przemysłu, w tym 
m.in.: wytwórnie materiałów bu
dowlanych, podstacje energetyczne 
i .linie wysokiego napięcia, tabor 
kolejowy itp. Kontynuowana będzie 
budowa ważnych dla gospodarki 
irackiej obiektów, na którą kon
trakty podpisane zostały w ubieg
łym roku. Są to m.in. 3 wytwórnie 
betonów komórkowych w Bagda
dzie, Kerbali i Basrah, zakład pro
dukcji wapna w Kerbali, 2 odcin
ki linii wysokiego napięcia, 13 
warsztatów szkolnych; rozbudowa
na będzie fabryka rowerów. Stro
na polska zaproszona została do 
udziału w przetargu na budowę 
niektórych innych obiektów. Stro
na iracka jest także zainteresowa
na współpracą w produkcji, trans
porcie i dystrybucji produktów naf
towych i gazu oraz w wierceniach 
naftowych. W dalszym ciągu zaj
mować się będziemy również szko
leniem kadry irackiej w Polsce, 
polscy eksperci pracować będą na
dal w Iraku.
• WSPÓŁPRACA Z ANGOLĄ. 

W Warszawie odbyła się III sesja 
Polsko-Angolskiej Komisji Miesza
nej ds. Współpracy Gospodarczej. 
W podpisanym protokole przewidu
je się znaczny wzrost wymiany to-, 
warowej. W br. Polska . będzie 
sprzedawała do Angoli głównie 
sprzęt inwestycyjny, w tym rów
nież kompletne obiekty przemysło
we oraz artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego i pro
dukty chemiczne. Angola zaintere
sowana jest zwiększeniem dostaw 

polskich materiałów budowlanych, 
lekarstw <d’ wyrobów przemysłu pa- 
pierniczo-celulozowego. My zaś wy
raziliśmy zainteresowanie zakupem 
w Angoli kawy, mączki rybnej, 
kwarcu, sizalu, surowych skór by
dlęcych i innych surowców. Uzgod
niono wiele tematów współdziała
nia w dziedzinie górnictwa węglo
wego, gospodarki morskiej, rolnic
twa i ochrony zdrowia. Strona an- 
golska wyraziła zainteresowanie o- 
trzymaniem polskich ofert na bu
dowę zakładów produkcji betonów 
komórkowych i hut szkła okienne
go oraz portów rybackich, a także 
na rozbudowę przemysłu cemento
wego. Uzgodniono również zakres 
pomocy technicznej dla przemysłu 
Angoli. Omawiano ponadto udział 
Polski w badaniach geologicznych 
oraz budowie i rozbudowie zakła
dów surowcowych i przetwórczych.
• CENTRALNY DWORZEC PKS 

w Warszawie — obok dworca ko
lejowego Warszawa Zachodnia — 
oddano do użytku 17 bm. Codzien
nie będzie tu odjeżdżać i przyjeż
dżać ok. 1 tys. autobusów z ok. 50 
tys. ^pasażerów. Likwiduje się 
dworce PKS przy ul. Banacha i Żyt
niej.
• GDAŃSK—KARLSKRONA. Po

lska Żegluga Bałtycka uruchomiła 
nową linię promową łączącą 
Gdańsk ze szwedzkim portem 
Karlskrona. Połączenie to utrzymy
wać będzie najmłodszy nasz prom 
„Silesia”, kursujący również do 
Helsinek. Zawinięcia do Karlskro- 
ny przewidziano raz w tygodniu. 
Statek będzie się tam zatrzymywał 
na 10 godzin, by umożliwić turys
tom zwiedzenie miasta i okolic.
• BARY „MAKARY”. W naj

bliższych miesiącach w centrum 
Warszawy ma powstać kilka ajen
cyjnych barów, których nazwy — 
jak i wszystkich (ewentualnych) na
stępnych — będą określały spe
cjalność zakładu. A więc: „Ma
kary” — potrawy z makaronu, 
„Krokiecik” — paszteciki naleśniko
we z różnymi farszami, „Pyza” — 
pyzy z sosami, „Kąsek" — kanapki, 
„Pod Chochlą” — zupy.

za granicą
■ Sekretarz generalny KC KPZR, 

Leonid Breżniew udzielił wywiadu 
dziennikowi „Prawda”, w którym 
poddał krytyce politykę wzmagania 
napięcia prowadzoną przez USA. 
Tekst wywiadu został rozpowszech
niony jako dokument ONZ. Breż
niew odrzucił w nim tezę, jakoby 
przyczyną zwrotu w polityce Wa
szyngtonu były wydarzenia w Afga
nistanie i przypisał go wzmożeniu 
aktywności kół przeciwnych odprę
żeniu, obserwowanemu od jakiegoś 
czasu. Mówiąc o sytuacji w Europie, 
sekretarz generalny KC KPZR 
oświadczył m. in.:

„USA starają się podważyć ducha 
i treść Aktu Końcowego z Helsinek, 
dokumentu, który stał się kamie
niem milowym w umacnianiu bez
pieczeństwa oraz w rozwijaniu po
kojowej współpracy na kontynencie. 
(...)Jednakże żywotne interesy naro
dów europejskich nierozerwalnie 
związane są z odprężeniem. Europej
czycy z własnego doświadczenia zna
ją już pozytywne wyniki odpręże
nia. Będąc mieszkańcami kontynen
tu, przez który nie jeden raz prze
toczyła się pożoga niszczycielskich 
wojen, bynajmniej nie są skłonni — 
jesteśmy o tym przekonani — wkro
czyć na drogę awantur z woli po
lityków zza oceanu.

W Europie można w niedalekiej 
przyszłości dokonać wiciu konstruk
tywnych posunięć na rzecz pokoju, 
m'. in. w związku ze zbliżającym się 
spotkaniem w Madrycie i z propo
zycją państw Układu Warszawskiego 
zwołania konferencji poświęconej 
odprężeniu militarnemu i rozbroje
niu. Jesteśmy zdecydowanymi zwo
lennikami utrwalenia i pomnożenia 
wszystkiego co pozytywne, co przez 
całe lata tworzone było na kontynen
cie europejskim, dzięki wspólnym* 
wysiłkom państw — dużych i ma
łych”.

■J Zakończyła się sesja specjalna 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ, poświę
cona „sytuacji w Afganistanie i jej

implikacji dla pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego”.

Przeciwko zgłoszonej w tej spra
wie rezolucji wypowiedziały się Af
ganistan, Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne, w tym Polska, 
oraz grupa krajów niezaangażowa- 
nych. Szereg państw wstrzymało się, 
lub nie wzięło udziału w głosowa
niu. Mimo protestów Afganistanu, 
sesja przyjęła wspomnianą rezolucję 
większością głosów, chociaż ma ona 
charakter ingerencji w wewnętrzne 
sprawy tego kraju.

O zwołanie sesji szczególnie zabie
gali przedstawiciele NATO i ich so
juszników, ChRŁ, krajów ASEAN 
oraz istniejących lub obalonych zbro
dniczych reżimów, w rodzaju chilij
skiej junty Pinochetn czy . ludobój
ców spod znaku Pol Pota.

H Rada Bezpieczeństwa nie 
uchwaliła wniosku USA w sprawie 
nałożenia sankcji gospodarczych na 
Iran w związku z przetrzymywaniem 
w ambasadzie amerykańskiej w Te
heranie zakładników. Stany Zjedno
czone podjęły przygotowania do roz
poczęcia blokady Iranu.

■ Władze Iranu ogłosiły, że anu
lują wszystkie porozumienia' z za
chodnimi towarzystwami naftowymi 
dotyczące eksploatacji złóż irańskiej 
ropy.

■ Iran przesłał rządowi panam- 
skiemu wniosek o aresztowanie b. 
szacha. Rozeszły się niesprawdzone 
pogłoski, jakoby obalony władca Ira
nu nosił się z zamiarem opuszcze
nia Panamy i poszukuje innego miej
sca pobytu. ■

■ Przywódca Afganistanu Babrak 
Karmal skierował do ajatollaha 
Chomeiniego posianie, w którym 
oświadcza, że Afganistan pragnie 
utrzymywać z Islamską Republiką 
Iranu stosunki przyjaźni is brater
stwa oraz wzywa do wyjaśnienia 
nieporozumień między obu krajami.

■ Po przytłaczającym zwycięstwie 
nad swymi • przeciwnikami po
litycznymi w ostatnich wyborach In- 
dira Gandhi sformowała nowy rząd. 
Będzie on dysponował absolutną 
większością głosów w parlamencie 
indyjskim (350 na 525). ;

■ Minister obrony USA Harold 
Brown przebywał z kilkudniową wi
zytą w Chinach. Stanowiła ona 
pierwszy krok na drodze do nawią
zania wsppłprący wojskowej między 
obu krajami.

■ W Moskwie przebywała dele
gacja Francuskiej Partii Komunisty
cznej z Georges Marchais na czele. 
Po rozmowach z delegacją KC 
KPZR, której przewodniczył Leonid 
Breżniew, ogłoszono komunikat pod- 
kreś’ający znaczenie umacniania po
lityki współistnienia, które jednak 
nie oznacza ani politycznego, ani 
społecznego status quo. KPZR i FPK 
uważają za niezbędne ścisłe prze
strzeganie przez wszystkie państwa- 
-sygnatariuszy postanowień Aktu 
Końcowego KBWE i przywiązują du
żą wagę do przygotowania spotkania 
w Madrycie. •

■ W irańskim mieście Tebriz do
szło do gwałtownych starć między 
zwolennikami ajatollahów Szariat- 
-Madariego i Chomeiniego. Zginęło 
co najmniej 10 osób.

■ W Asuanie odbyło się spotka
nie prezydenta Sadata i premiera 
Begina poświęcone sprawom wciele
nia w życie separatystycznego ukła
du między Egiptem a Izraelem. 
Utrzymały się różnice poglądów na 
temat tzw. autonomii dla Palestyń
czyków. Mimo to oba k*aje zamie
rzają nawiązać 26 bm. stosunki dy
plomatyczne.

• ■ Rada Państwa Republiki Kuby 
powzięła uchwałę o likwidacji czte
rech ministerstw: energetyki, prze
mysłu materiałów budowlanych, 
przemysłu chemicznego oraz górni
ctwa i geologii. Zlikwidowano pięć 
innych instytucji centralnych i prze
prowadzono zmiany w kierownictwie 
jedenastu resortów.

H Stany Zjednoczone i Turcja za
warły nowe 5-Ietnie porozumienie o 
wykorzystaniu przez USA baz woj-, 
skowych w Turcji. Zawarte porozu
mienie dotyczy również zwiększenia 
pomocy wojskowej i gospodarczej 
dla Turcji.
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Rozmowa z mgr. ZBIGNIEWEM GAJCZYKIEM
Jp-ektorem i redaktorem naczelnym PWE

ANDRZEJ CHMIELEWSKI: Przy 
okazji jubileuszu trzydziestolecia 
Państwowego Wydawnictwa Ekono
micznego, warto by przypomnieć ro
dowód wydawnictwa, chociaż z pe
wnością nasi czytelnicy mają do 
czynienia na co dzień z Waszą ofi
cyną wydawniczą.

ZBIGNIEW GAJCZYK: Wydaw
nictwo powstało w 1949 roku z 
dwóch istniejących już wówczas jed
nostek: spółdzielni „Ingos”, która 
przeniosła się z Lodzi do Warszawy 
oraz „Życia Gospodarczego”. Nie jest 
przypadkiem,' że Polskie Wydawnic
twa Gospodarcze, bo taką nazwę 
przyjęliśmy, powstały w tym wła
śnie okresie. Konsolidowała się wte
dy planowa gospodarka socjalistycz
na w naszym kraju, był to okres 
przygotowań do realizacji pierwsze
go rozwiniętego planu gospodarcze
go, jakim był plan sześcioletni. Stąd 
było wielkie zapotrzebowanie na pu
blikacje, które uczyłyby od podstaw 
zasad planowania, instruowały sze
rokie rzesze pracowników admini
stracji państwowej. Z drugiej stro
ny w tym właśnie okresie kształto
wał się nowy model polskiego ruchu 
wydawniczego. Istniało już co praw
da kilka wydawnictw, ale brakowa
ło edytorów wyspecjalizowanych w 
poszczególnych dziedziniach działal
ności wydawniczej. W 1961 roku 
zmieniliśmy nazwę na Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne. Nie by
ła to tylko formalność, ale chodziło 
przede wszystkim o podkreślenie, 
że PWE ma charakter uniwersalny 
w zakresie publikacji książkowych 
i czasopism o profilu ekonomicznym.

Wydawnictwo należy do oficyn śre
dniej wielkości — rocznie wydajemy 
około 130 tytułów książek oraz 18 cza
sopism, Istnieje 6 redakcji książko- 
xvych obejmujących wszystkie dyscy
pliny nauk ekonomicznych — od 
ekonomii politycznej i polityki spo
łeczno-gospodarczej, aż do zagad
nień szczegółowych, np. gospodarki 
materiałowej, a także niektórych 

dziedzin pokrewnych jak: geografia 
ekonomiczna, historia gospodarcza, 
przetwarzanie danych itd.

W ciągu trzydziestu lat na półkach 
księgarskich ukazało się około 3,5 
Lys. tytułów, w nakładzie blisko 24 
min egzemplarzy, a jednorazowy na
kład naszych czasopism wynosi po
nad 200 tys. egzemplarzy.

— Od chwili powstania PWE to
warzyszy praktyce gospodarczej 
i teorii ekonomii. Taka była zresztą 
idea powołania wydawnictwa. Jeśli 
już jesteśmy przy wspomnieniach, 
czy mógłby Pan wymieniać pierw
sze tytuły publikacji, jakie ukazały 
się Waszym nakładem.

— Wiążą się one bezpośrednio z 
realizacją planu 3-letniego oraz 
przygotowaniami do planu 6-letnie- 
go. I stąd też wśród tych pierwszych 
tytułów znajdujemy pracę Kazimie
rza Secomskiego — „Analiza wyko
nania planu 3-letniego”. tegoż auto
ra — „Plan oddawania inwestycji 
do użytku” oraz „Podstawowe zada
nia planu 6-letniego”. W pierwszym 
okresie istnienia wydawnictwa uka
zała się również pracą Józefa Paje- 
stki tp. „Planowanie gospodarki na
rodowej”. Był to podręcznik. War- 
o podkreślić, że już na początku na

szej działalności ukazała się praca 
Oskara Langego — „Teoria staty
styki”. Również w latach pięćdzie
siątych oddaliśmy do rąk Czytelni
ków wybitne dzieło znakomitego 
polskiego uczonego Stefana Szulca 
pt. „Metody statystyczne”. W mia
rę upływu lat w wydawnictwie uka
zują się w coraz szerszym zakresie 
prace o charakterze naukowym, 
teoretycznym. Wszystkie ważniej
sze momenty w _ rozwoju społecz
no-gospodarczym kraju zaznaczyły 
się również w rozwoju wydawnic
twa. Ważny był rok 1956. Zainicjo- ■ 
waliśmy wtedy całą serię wydaw
niczą dla rad robotniczych oraz sa
morządu robotniczego. Był to wysi
łek edytorski bardzo znamienny i 
jakże potrzebny. W roku 1957 na 
rynku wydawniczym ukazała się 
publikacja, która zapoczątkowała 
cały cykl edytorski. Mówię o „Ro
czniku polityczno-gospodarczym”. 
Również wtedy podjęliśmy prace 
nad pierwszą w Polsce encyklope
dią ekonomiczną. Nazwaliśmy ją 
wówczas — „Mały słownik ekono
miczny”. który ukazał się w roku 
1958. To było duże wydarzenie w 
życiu naukowym naszego kraju.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W tym okresie zacźęły do naszej 
praktyki gospodarczej wkraczać no
woczesne metody zarządzania, w tym 
metody matematyczne. I oto w ro
ku 1958 ukazała się, chyba pierw
sza z tego zakresu, praca wybitnego 
polskiego ekonomisty profesora 
Pawła Sulmickiego zatytułowana 
„Przepływy międzygałęziowe”.

Lata siedemdziesiąte to już, nasz 
dzień dzisiejszy. Nie ulega wątpliwo
ści, że ta dekada zapisała się. nowy
mi, niezwykle cennymi — jak są
dzę — publikacjami. Swego rodza
ju ukoronowaniem naszej pracy są 
dzieła wielkiego polskiego ekono
misty Oskara Langego. Ukazało się 
do tej pory siedem tomów, a ósmy 
znajduje się w przygotowaniu. W la
tach siedemdziesiątych do naszych 
planów wydawniczych weszły dzie
ła innego wybitnego polskiego eko
nomisty Michała Kaleckiego. Na ry
nek wydawniczy trafiły dwa tomy, 
a dalsze trzy ukażą się w latach 
1980—81. Są to również wybitne prace 
profesora Kazimierza Secomskiego 
z „Polityką społeczno-ekonomiczną’ 
na czele. Są to prace profesorów Jó
zefa Pajestki, Henryka Chołaja, Aloj
zego Melicha, Pawła Bożyka i in
nych. Miniona dekada ugruntowała 
model wydawniczy PWE i-wyzwoliła 
nowe siły twórcze, które zaowocowa
ły ważkimi i niewątpliwie ciekawy
mi pozycjami.

—’ Jak kształtują się proporcje 
między książkami sygnowanymi 
Waszym znakiem firmowym z dzie
dziny teorii ekonomii, a publikacja
mi przeznaczonymi dla szerokiego 
grona odbiorców?

— Nasze wydawnictwo ma cha
rakter uniwersalny. Co to znaczy? 
Z jednej strony jest to rzeczywiście 
literatura naukowa, prace o charak
terze teoretycznym. Ale jednocześnie 
jesteśmy edytorem szeregu prac dla 
specjalistów-praktyków, podręczni
ków akademickich, literatury popu
larnonaukowej . dla czytelników o 
niewielkim przygotowaniu ekono
micznym. Wydajemy również porad- 
niki życia codziennego, ze znaną 
wszystkim „Kuchnią polską”.

— W środowisku ekonomistów 
mówi się już od lat o potrzebie edu
kacji ekonomicznej społeczeństwa. 
Tymczasem większość postulatów 
pozostaje pobożnymi życzeniami. 
Wielu upatruje taki stan rzeczy wła
śnie w modelu wydawniczym — po 
prostu zapotrzebowanie na podsta
wową wiedzę ekonomiczną szero
kich kręgów społeczeństwa nie jest 
zaspokajane przez naszych edyto
rów.

' — Edukacja ekonomiczna jest 
jednym z podstawowych kierunków 
naszego działania. Przy czym nie 
chcielibyśmy traktować tego pojęcia 
w sposób hasłowy i formalny. Jest 
to złożony proces uczenia, doskona
lenia ludzi z różnych kręgów zawo
dowych. Jest to również popularyza
cja samych elementarnych pojęć e- 
konomięznych, to co na przykład ro
bi prasa codzienna —• „Dwa łyki e- 
konomiki” w „Expressie Wieczor- 

-nym”. Taką edukacją, już przezna
czoną dla innego grona, jest lektura 
„Życia Gospodarczego”, oraz wyspe
cjalizowanych czasopism PWE.

Nasze wydawnictwo nastawia się 
głównie na edukację specjalistów i 
młodzieży akademickiej. Wydajemy 
ponad sto tytułów podręczników a- 
kademickich, ze wszystkich absolut
nie dyscyplin ekonomicznych.

Przykładem edukacji specjalistów 
jest znakomicie rozwijająca się se
ria „Biblioteka Kadr Kierowni
czych”. Temu celowi służą również 
wydawnictwa encyklopedyczne. W 
roku 1962 ukazała się „Mała Ency
klopedia Ekonomiczna”, której no
we, gruntownie przepracowane wy
danie ukazało się w roku 1974, a w 
portfelu, redakcyjnym mamy projekt 
kilkutomowego wydawnictwa tego 
rodzaju. Temu celowi służą encyklo
pedie branżowe: statystyki, rachun
kowości. W przygotowaniu znajdu
je się encyklopedia organizacji i za- 

rządzanla, obrotu towarowego, en
cyklopedia finansów.

— W jakim zakresie PWE udo
stępnia krajowemu czytelnikowi li
teraturę obcojęzyczną?

’ — To jest ważny nurt naszej 
działalności. Przekłady stanowią 
kilkanaście procent wydawanych ty
tułów. Sięgamy do najwybitniejszych 
pozycji światowej literatury ekono
micznej. W większości są to prze
kłady z literatury krajów socjali
stycznych,. a zwłaszcza Związku Ra
dzieckiego. Tutaj mamy cały szereg 
wybitnych autorów. Ale są to także 
najwybitniejsze prace literatury za
chodniej, chociażby kolejne dzieła 
laureatów Nagrody Nobla. Ostatnio 
wydaliśmy Tinbergena, Galbraitha 
i innych. Są to wreszcie znane ra- 9 
porty Klubu Rzymskiego. Nakładem j 
PWE ukazał się cały cykl prac do
tyczących ochrony środowiska. Są to 
książki, które mogą zainteresować 
nie tylko specjalistów, ale i szeroki 
ogół czytelników.

— Czy mógłby Pan wymienić be
stseller ostatnich lat?

— Jest to bardzo trudne pytanie, 
bo samo pojęcie bestselleru nie bar- | 
dzo pasuje do naszego profilu wy- | 
dawniczego. Mógłbym to w tani spo- 9 
sób skwitować, że takim żelaznym I 
bestsellerem jest „Kuchnia polska”, I 
której łączny nakład wynosi już po- j 
nad 1,5 min. Ale choć „Kuchnię poi- | 
ską” wszyscy bardzo cenimy, to zgo- i 
cizi się pan, że nie jest to pozycja | 
najbardziej reprezentatywna dla na- E 
szego profilu. Książką, która była 
najbardziej dyskutowana i odbiła się 
szerokim echem wśród ekonomistów7, 
jest Mała Encyklopedia Ekonomicz
na. To było prawdopodobnie wyda
wnictwo numer jeden dekady lat sie
demdziesiątych. Mamy oprócz tego 
wńele pozycji, które odbiły się szero
kim echem, a nawet wywołały sze
reg polemik prasowych i dyskusji.

— Zbliża się VIII Zjazd PZPR, na 
którym zostaną «wyznaczone cele na- i 
szego rozwoju gospodarczego w de- 5 
kadzie lat osiemdziesiątych. Bądą to g 
lata trudne ze względu na warunki I 
wewnętrzne, jak i zewnętrzne. Co 9 
PWE ma w swoim portfelu wydaw
niczym na najbliższą przyszłość? 
Chodzi mi oczywiście o literaturę, 
która w sposób popularny prezen
towałaby naszą najbliższą przysz
łość, metody i narzędzia, którymi 
środowisko ekonomistów powinno 
się posługiwać. Słowem, znów wra
camy do edukacji ekonomicznej spo
łeczeństwa.

—'Na najbliższe lata podstawo
wym hasłem będzie walka o wyż
szą efektywność gospodarowania. 
Stwierdzenie, że nasz potencjał go
spodarczy osiągnął bardzo wysoki 
poziom, jest czymś oczywistym. Cho
dzi o-to, aby go należycie wykorzy
stać. Potrzebna jest do tego właści
wa organizacja, zarządzanie i sku
teczność działania. Ta dominanta, 
szczególnie po VIII Zjeździe, będzie 
obowiązywała naszą gospodarkę 
i tym samym wydawnictwo. Patrzy
my na nasze plany wydawnicze pod 
kątem, przedstawiania czytelnikom 
właściwych metod, instrumentów 
i narzędzi pracy. Nie chcemy pre
zentować, ani popularyzować takich 
metod, które nie są adekwatne do 
możliwości naszej gospodarki, jej 
poszczególnych ogniw i ludzkich 
kwalifikacji.

Mówiliśmy o przygotowaniach do 
VIII Zjazdu. Temu celowi poświęco
na jest praca profesora Alojzego 
Melicha — „Efektywność gospoda
rowania. Istota, metody, warunki”. 
Pozycją, która na pewno odbije się 
szerokim echem na rynku ■ wydaw
niczym, będzie książka prof. Zofii 
Moreckiej — „Gospodarowanie dla 
społeczeństwa”. Autorka w tej pra
cy zwraca uwagę na społeczne 
aspekty gospodarowania w socjaliz
mie. Przygotowujemy drugie wyda
nie książki Józefa Pajestki — „Czyn- 
niki i współzależność rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. Determinan
ty postępu I”; Książka profesora Ja
na. Szczepańskiego pt. „Konsump
cja a rozwój człowieka” podnosi nie 
tylko teoretyczne aspekty tego ter
minu, ale również prezentu je prakty
czne refleksje wybitnego naukowca. 
Ciekawą pozycją będzie wspólne 
dzieło ekonomistów polskich i ra
dzieckich pod redakcją profesorów: 
Henryka Chołaja i Tigrana Chacza- 
turowa, zatytułowana: „Ekonomicz
ne problemy budowy i doskonalenia 
rozwiniętego socjalizmu w Związku 
Radzieckim i Polsce Ludowej”. W ro
ku bieżącym powinna się ukazać ró
wnież „Encyklopedia organizacji i za
rządzania”.

— Mamy więc sporo pozycji, które 
nie pozostaną na pewno bez echa. 
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Z treści adresowanego do mnie li
stu, zamieszczonego przez Oby
watela Redaktora'w „Życiu Go

spodarczym” nr 50 z 16.XH.1979 r„ 
a zwłaszcza z dokonanych tam uo
gólnień, wyciągam wniosek o konie
czności rozszerzenia informacji na 
temat produkcji i rozdzielnictwa den
nic, co — mam nadzieję — pozwoli 
Obywatelowi Redaktorowi na do
konanie prawidłowej oceny sytuacji 
w tym zakresie.

Zasadniczym faktem — uznanym 
zresztą przez Obywatela Redaktora 
— jest brak materiałów (blach) na 
pokrycie wszystkich złożonych w na
szym zakładzie zamówień na dna 
tłoczne.

Wykorzystanie przyznanych ma
teriałów nie jest jednak nieprawi
dłowe czy też nieprzemyślane!

Ponieważ zapewnienie, że staramy 
się zaspokoić wszystkie potrzeby na 
dna w miarę naszych możliwości, acz
kolwiek słuszne, jest jednak bardzo 
ogólne, zdradzę Panu Redaktorowi 
stosowaną przez nas hierarchię ko
lejności zaspokajania potrzeb we
dług rzeczywistej realizacji w bie
żącym roku.

Przede wszystkim muszę podkre
ślić, że „Chemar” jest nie tylko-pro
ducentem dennic, ale również bar
dzo poważnym ich konsumentem; w 
największym w naszym zakładzie 
Wydziale Aparatury Chemicznej pro
dukujemy rocznie około 8 tysięcy 
sztuk zbiorników i aparatury, zbior
nikowej z własnych dennic,' prze
znaczając około 80 proc, tej produk
cji na eksport, głównie do Związku 
Radzieckiego, pozostałą zaś liczbę — 
głównie dla energetyki krajowej. 
Równorzędnie traktujemy potrzeby 
eksportowe innych zakładów, a w 
dalszej kolejności budownictwa, rol
nictwa 1 pozostałych odbiorców.

Jako gestor produkcji dennic w 
kraju, stwierdzamy na podstawie 
kierowanych do nas informacji o 
dennicach do zagospodarowania, że 
przypadki nadwyżek w dennicach 
są zupełnie sporadyczne, i absolut
nie nie dotyczą „niektórych przed
siębiorstw MPMCiR”. Jedyny liczą
cy się przypadek w bieżącym roku 
dotyczy Kombinatu Maszyn Bu
dowlanych „Bumar” — Zakład Me
chaniczny Ostrów Mazowiecka, któ
ry zgłosił do sprzedaży 620 szt. den 
(zmiana profilu produkcji), a które 
zostały bezzwłocznie zakupione przez 
„Instal”—Katowice.

Ponadto Zakłady nasze po uzgod
nieniu wielkości dostaw zbiorników

zainteresowani odpowiadają

KILKA WESTCHNIEŃ 
Z TRÓJMIASTA
W artykule Andrzeja Nałęcz-Ja- 

weckiego pt. „Kilka west
chnień z Trójmiasta”, zamiesz

czonym w „Życiu' Gospodarczym”. z 
14.X.1979 r. opisane zostały fakty z 
29 lipca 1979 roku. Po prawie trzy
miesięcznym okresie trudno dokonać 
konfrontacji — znaleźć podstawy do 
wyciągnięcia wniosków w stosunku 
do kierowników placówek skrytyko
wanych w artykule za braki w sprze
daży.

Na podstawie danych możliwych 
teraz do osiągnięcia ustalono, że ob
roty omawianych placówek w dniu 
29.VII.1979 r. kształtowały się na po
ziomie i powyżej uzyskiwanych w 
pozostałe niedziele lipca. Sprawdzian 
zakupu herbaty w cukierni „Nad 
Motławą" wykazał prawidłowy stan 
zaopatrzenia. Braki asortymentowe 
nie były sygnalizowane w okresie 
letnim w wizytowanych zakładach 
ani przez lokalną prasę, ani przez 
kontrole branżowe. Szczególnie za
skakujący wydaje się brak lodów w 
barze „Capri” wobec tego, że bar ten 
cieszył się dużym powodzeniem z 
uwagi na szeroki asortyment, jak 
również jakość lodów. Bar cukierni
czy „Capri”, o 80 miejscach konsu
menckich osiągał latem średnio- 
dziennie obroty w kwocie ponad 
25 tys. zł. Bar mleczny „Neptun” 
ustawowo był czynny w godzinach 
od 6 do 20, stąd też zrozumiałe jest, 
że po tej godzinie zakład był zam
knięty.

Placówki, w których red. Nałęcz- 
Jawecki poszukiwał posiłku wie
czornego, stanowią znakomity poten
cjał — o charakterze uzupełniającym 
— w stosunku do sieci żywieniowej 
zlokalizowanej na Starym Mieście w 
Gdańsku.

Przy ul. Długiej i przy Długim 
Targu działały w godzinach wieczor
nych bar kurczakowy „Pod Złotym 
Kurem”, restauracja „Gedania”, bar 
„Gdana” ze sprzedażą hot-dogów 
przez okienko, kawiarnia „Lot”' ze 
sprzedażą potraw gorących, bar 
„Starogdański”. Przy ul. Szerokiej 
usługi gastronomiczne serwują re
stauracja „Pod Łososiem”, a przy 
Pobrzeżu Gdańskim restauracja 
„Pod Żurawiem” (w pobliżu cukierni 
„Nad Motławą”). Przy ul. Piwnej 
działalność prowadzą restauracja 
i kawiarnia „Pod Wieżą” oraz piz- 
zernia.

Łącznie na Starym Mieście czyn
nych było w okresie letnim 37 zak
ładów, których działalność poszerzo
no o ogródki i tarasy. Pomimo- ta
kiego. stanu- sieci gastronomicznej 
podjęliśmy działania zmierzające do 
rozwoju placówek w obrębie.:Sta
rego Midsta w roku 1980 i w latach 
1981 — 1985 w lokalach uzyskanych 
z rewindykacji. W 1980 r. urucho
mione będą: restauracja „Tawerna”, 
bar bistro „U Szkota”, kawiarnia. 
Trwają prace nad zaadaptowaniem

piwnic w Dworze Artusa na restau
rację i bar rozrywkowy. Przewiduje 
się, że w przyszłej pięciolatce uru
chomimy około 20 zakładów gastro
nomicznych w rewindykacji na Sta
rym Mieście. Zmodernizowane będą 
ponadto restauracja „Gedania” i bar 
mleczny „Neptun”.

Oczywiste jest, że w szerokiej 
działalności, jaką gastronomia pro
wadzi zdarzają się braki — i kryty
ka taka jest niezmiernie cenna, 
wówczas gdy przekazywana jest na 
bieżąco do jednostki nadzorującej, 
ponieważ umożliwia poprawę dzia
łalności. Oceny natomiast działalno
ści nie mogą być podejmowane na 
p< dstawie pobieżnego i niezupełnie 
reprezentatywnego poglądu.

Aby umożliwić w przyszłości spra
wiedliwą i obiektywną ocenę placó
wek gastronomicznych w Gdańsku 
liczymy na bezpośredni ’ kontakt. 
Chętnie pokażemy stylowe i este
tyczne zakłady i punkty, nie tylko ’w 
obrębie Starego Miasta w Gdańsku, 
ale również w innych dzielnicach te
go miasta, które swoje zasługi ser
wują na dobrym poziomie.

inż. STANISŁAW MARCINEK 
wiceprezes Zarządu WSS „Społem” 

w Gdańsku
Nie mogę się z powyższą odpowie

dzią zgodzić. Przede wszystkim nie 
chodziło mi w tym artykule o ściga
nie kelnerek i karanie kierowników 
-barów. Poruszone w tym artykule 
sprawy wyraźnie adresowane były 

■ do szefów gastronomii i władz miej
skich Gdańska. Oni bowiem mogą 
radykalnie zmienić sytuację.

Nie chodziło mi o stan gastronomii 
: w całym Gdańsku, a nawet na ca
łym Starym Mieście. Kiepsko zaś 
było w sezonie letnim w najatrak- 

7 cyjniejszej części Starego Miasta. 
Brakuje tam małej gastronomii, a 
istniejące zakłady były słabo zaopa
trzone. Wspomniane władze mogą 
wydłużyć godziny pracy tych nie
licznych placówek, choćby na okres 
wzmożonego ruchu turystycznego. 
Dlaczego o godz. 21 nic juz nie'moż
na zjeść? Dlaczego tuż przed zam
knięciem w lokalach tych kupić moż
na tylko alkohol, nieświeże zakąski 
i na dodatek stykać się z pijakami 
i brudem?

A jeśli chodzi o kontrolę placówek, 
to mam nieco inny pogląd. To nie 
dziennikarze i konsumeci powinni 
biegać do dyrekcji i skarżyć się. To 
szanowna dyrekcja ma obowiązek 
nadzoru ustawicznego i skutecznego, 

. nawet wieczorkiem. I wierzę na 
słowo, że są w Gdańsku „pokazowe” 

. placówki gastronomiczne, które 
wciąż chwali lokalna prasa.

A że można wszystkie placówki 
porządnie prowadzić — 'udowadnia 
pobliski Sopot. I raz jeszcze go za to 
chwalę.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

KROPKA NAD „I”
do sprężarek dla ZSRR na I kwar
tał 1980 r. mogły podjąć decyzję po
prawy zaopatrzenia kraju w den
nice o średnicy 1000 min, odsprzeda
jąc z własnych półfabrykatów w 
końcu listopada br. około 1000 sztuk 
tych dennic, głównie dla budownic
twa, ale także 500 sztuk dla „Pro- 
wodrolu”-Sulechów, a więc dla rol
nictwa !

Czyżby to ten nasz gest dobrej wo
li wywołał u Pana Redaktora prze
świadczenie o nadmiarze dennic w 
zakładach podległych MPMCiR?

Zarzut wobec tego resortu, że 
„patrzy przede wszystkim zaspoko
jenia potrzeb własnej branży” — o- 
czywiście niesłuszny, mógłby być 
natomiast z pewnością adresowany 
do CZTOR, który nie uwzględniając 
realnej sytuacji zaopatrzenia w bla
chy stalowe, woli chyba w ogóle nie 
produkować zbiorników paliwowych 
zamiast oddać około 20 proc, mate
riału ze swoich limitów na produk
cję dennic i umożliwić sobie w ten 
sposób realizację około 80 proc, pla
nu w zbiornikach.

A przecież tę oczywistą prawdę, 
będącą W zgodzie z rachunkiem eko
nomicznym „wykraczającym poza re
sortowe opłotki”, stosujemy nie tyl
ko sami w naszym Zakładzie — po
jęło ją także wielu z naszych odbior
ców. dostarczając blachę lub nawet 
gotowe krążki, z których w ramach 
usług technicznych tłoczymy tak po
żądane przez wszystkich dennice. 
Usługi tego rodzaju stanowiły pra
wie 1 3 ilości den wyprodukowanych 
w bieżącym roku!

Oczywiście, sytuację taką traktu
jemy jako anormalny stan wyjątko
wy. który z czasem, y miarę popra
wy w uzyskaniu niezbędnych kon
tyngentów i zaopatrzenia w blachy 
będzie eliminowany z korzyścią i ku 
zadowoleniu naszych odbiorców.

inż. TADEUSZ KUCHARZYK 
dyrektor

„Chemar” — Kielce

List drukujemy po nieznacznych 
skrótach i chcielibyśmy już zakoń
czyć nim dyskusję na temat dennic, 
gdyż wydaje się nam, że racje wszy
stkich zainteresowanych stron wy
łożone zostały dostatecznie obszernie. 
Teraz należy życzyć sobie, aby jak 
najszybciej zlikwidowany został ów 
„anormalny stan wyjątkowy” — jak 
trafnie określa sytuację dyrektor 
Tadeusz Kucharzyli. 1

JACEK BOŁDOK
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listy

PN-77/O-91O3O
ISO 3355-1975

Finrna obuwnicza „Syrena” jest 
niezmiernie chwalona, co jednak nie 
znaczy, żeby robiła dwa buty iden
tycznej wielkości — pisał „Zywociik 
gospodarczy” („Z. G.” nr 50/1979). 
Ekspert WPHW we Wrocławiu p. 
Anna Iwańska orzekła, że skoro je
den but „Syreny” jest większy od 
drugiego o 7 mm, nie można takiej 
pary reklamować, gdyż jest to roz
bieżność zgodna z polską normą.

Ponieważ każdy kupuje i nosi 
buty, być może oficjalna wykładnia 
znormalizowanej stopy nadesłana 
nam przez Biuro Prezydialne Pol
skiego Komitetu Normalizacji Miar 
1 Jakości przyda się również każde
mu.

— Sprawy obuwia i ich wiel
kości regulują następujące normy: 
PN-77/0-91010 „Obuwie. Wielkości”, 
PN-77/0-91016 „Obuwie. Wady ma
teriałowe i błędy wykonania. Naz
wy i określenia” oraz norma przed
miotowa PN-77/0-91030 „Obuwie 
wyjściowe, robocze i domowe”. 
Ostatnia z tych norm określa m. in. 
niedopuszczalne w obuwiu wady 
materiałowe i błędy wykonania oraz 
określa, że różnice w długości 
zewnętrznej pólpar nie mogą prze
kraczać 3 mm w obuwiu wyjścio
wym i 5 mm w obuwiu roboczym 
i domowym.

Warszawskie Zakłady Przemy*  
siu Skórzanego „Syrena” w Warsza
wie są producentem wyłącznie obu
wia wyjściowego. W związku z tym 
różnice w długości zewnętrznej pól
par nie mogą być większe jak 3 
mm. Ustalone w normach toleran
cjo wynikają z przyjętej w Polsce 
wielkości, która jest całkowicie 
zgodna z międzynarodową normą 
ISO 3355-1975.

*) Tadeusz Grzeszczyk: .postawy i wa
runki” „ż. G.” tir 31 z 30.VII.1978 r.

Obuwie wyjściowe produkowane 
jest w numeracji pełnej i połówko
wej, w której występuje szereg z 
przedziałem co 5 mm. Np. nr obu
wia 23 ma długość 230 mm, nr 
231/2 — 235 mm, nr 24 — 240 mm, 
nr 24 1/2 — 245 mm itd.

W związku z tym w obuwiu wyj
ściowym ustalono dopuszczalne 
różnice w długości zewnętrznej 3 
mm. Natomiast w obuwiu roboczym 
i domowym, produkowanym tylko 
w numeracji pełnej (23, 24, 25...), 
ustalono dopuszczalne różnice — 
5 mm.

Ekspertom WPHW powinny być 
znane postanowienia Polskich Norm, 
ale być może Pani Anna Iwańska 
pomyliła numer oznaczenia,błędu w 
PN (07) z wielkością tolerancji.

mgr JANUSZ FRĄCZEK 
dyrektor

Badania 
marketingowe 
potrzebne

W trakcie interesującej dyskusji 
w gronie praktyków z udziałem 
przedstawicieli nauki oraz Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Socjali
stycznego Marketingu („Z. G.” nr 
50/1979 — „Przemyślniej eksporto
wać”), jeden z dyrektorów Zjedno- 
c’—>ia „Fredom” wypowiedział się 
n„ temat opracowań marketingo
wych przekazywanych do zjedno
czenia i podległych zakładów pro
dukcyjnych, stwierdzając, że nie 
zapewniały one szybkiej i aktualnej 
informacji rynkowej o konkretnych 
rynkach i konkretnych towarach, 
przede wszystkim z uwagi na fakt, 
iż bazowały one na danych staty
stycznych sprzed 1—1,5 roku, a ich 
cykl opracowania wynosił przynaj
mniej kilka miesięcy.

Celem wspomnianych opracowań 
sporządzanych nadal w „Universa*  
lu” jest zapewnienie zarówno prze
mysłowi, jak i eksporterowi infor
macji o wieloletnich tendencjach 
Topytu i podaży na rynkach zagra
nicznych w odniesieniu do zasadni
czych towarów i rynków interesują
cych PHZ „Universal".

Nasi partnerzy krajowi, w tym 
zakłady podległe Zjednoczeniu 
„Fredom”, stwierdzają przydatność 
opracowań „Universalu” dla potrzeb 
profilowania produkcji eksporto- 
-•.ej, stwierdzając potrzebę ich dal
szego doskonalenia.

Opóźnienia „czasowe” naszych 
opracowań wynikają głównie z 
istniejącego w wielu krajach długie
go cyklu publikacji danych staty
stycznych. Szczegółowe dane bran
żowe o dużym stopniu dezagregacji 
publikowane są z reguły ze znacz
nym opóźnieniem lub są w wielu 
krajach dystrybuowane w ograni
czonym zakresie.

Opracowania „Universalu", odno
szące się między innymi do tak waż
nych pozycji eksportowych w na
szym asortymencie, jak rowery, 
chłodziarki, żelazka, maszyny do 
szycia i szereg innych, wskazywały 
od kilku lat w sposób wystarcza
jąco udokumentowany na wiele 
przykładów potwierdzających pod
niesioną w dyskusji tezę 0 wysokim 
udziale w przyroście eksportu w 
branży „Predomu” wyrobów trady
cyjnych, co w zasadniczy sposób 
oddziałuje na pozycję rynkową, na
szych dostaw i poziom uzyskiwa
nych cen, W tert sposób zarówno 
handlowcy, jak i producenci zostali 
uczuleni odnośnie do konieczności 
stałej poprawy tego stanu rzeczy.

Logicznym uzupełnieniem oma
wianych raportów „Universalu” w 
systemie zbierania informacji ryn
kowej jest stały udział przedstawi
cieli zakładów przemysłowych w 
akwizycji, targach i wystawach 
branżowych, co stwarza im wystar
czającą, naszym zdaniem, możli
wość konfrontacji naszego towaru z 
wyrobami przodujących dostaw
ców.

Powyższe uwagi nie zmieniają 
oczywiście potrzeby rozszerzenia 
dopływu do polskiego '.handlu za
granicznego i przemysłu aktualnych 
informacji o konkretnych towarach, 
zwłaszcza o jakości naszych towa
rów w porównaniu z konkurencją, 
o wymaganiach odbiorców, o pozio
mic cen konkurencyjnych i ich 
uzależnieniu od jakości.

Z uwagi na ogromną rozległość 
asortymentową oferty eksportowej 
„Universalu” jest to system wieło- 
szczeblowy, w którym obok wyspe
cjalizowanych komórek funkcjo
nalnych (badanie rynków, polityki 
cen, organizacja zbytu) zasadnicze 
ogniwo stanowią handłowcy-bran- 
żyści.

Podzielamy wyrażoną w dyskusji 
opinię, iż osiągnięcie w pełni zado
walającego stanu rzeczy w omawia
nej dziedzinie wymaga poniesienia 
znacznych nakładów zarówno na ba
danie własne, jak i zlecane wyspe
cjalizowanym ośrodkom. Barierę 
stanowi również szczupłość wyspe
cjalizowanej kadry przygotowanej i 
do badań marketingowych i stoso
wania marketingu na szczeblu 
przedsiębiorstwa.

Wyższe uczelnie oraz inne ośrodki 
szkoleniowe w swych programach 
nauczania, szkolenia i doskonalenia 
kadr, nie poświęcają, naszym zda
niem, należytej uwagi potrzebom 
przedsiębiorstwa, w tym przedsię
biorstwa eksportującego. Szkolenie 
w ośrodkach zagranicznych jest 
tylko częściowo przydatne w odnie
sieniu do naszych realiów funkcjo
nowania systemu społeczno-gospo
darczego.

ZBIGNIEW MIKOLEIT 
naczelny dyrektor 
PHZ „Universal”

Jak palić 
świecę

Do świec typu „Wieża” wyrabia
nych przez Spółdzielnię Inwalidów 
im. K. Świerczewskiego w Kędzie
rzynie dołączona jest instrukcja 
zapalania i palenia. „Po wypełnie
niu krateru stopioną masą należy 
świecę wygasić na czas potrzebny 
do skrzepnięcia masy palnej” — 
informował „Żywocik gospodarczy” 
(„Ż. G.” nr 50/1979).

— Jakkolwiek w treści tej in
strukcji można dopatrywać się 
akcentów humorystycznych, szcze
gólnie w kontekście trudności ener
getycznych oraz braku na rynku 
świec stołowych, przeznaczonych 
wyłącznie do celów oświetlenio
wych, jednakże zamieszczanie 
instrukcji ma swoje uzasadnienie. 
Instrukcja informuje bowiem użyt
kownika w jaki sposób przeciwdzia
łać wyciekaniu masy palnej, co przy 
ciągłym spalaniu tego typu świec 
jest nic do uniknięcia.

Nawiązując do notatki zamiesz
czonej w rubryce „Żywocik gospo
darczy” pragniemy wyjaśnić, że 
treść instrukcji palenia załączonej 
przez nas do świecy „Wieża” i nie
których innych świec nie jest Wy
myślona przez nas. Do załączania 
do niektórych świec informacji o 
przytoczonej treści zobowiązuje 
norma branżowa BN-77/6151-01 
„Świece. Ogólne wymagania i ba
dania”, obowiązująca od 14 JX1977 r.

mgr inż. STEFANIA SZPARA
prezes zarządu

Przekaz
Przykro mi, ale muszę napisać za

żalenie na urzędniczkę UP Warsza
wa 86, Ob. Danutę Sadowską. Od
mówiła ona upoważnionej przeze 
mnie żonie Barbarze wypłaty na
leżności w wysokości 3230 zł w dniu 
3.11.1979 r.. a następnie zagubiła 
przekaz, którego na poczcie War
szawa 86 nie było już 8.11.1979 r. 
Przekaz ten jakoby został zwróco
ny 5.11.1979 r. do Warszawy 57, lecz 
naturalnie tam nie dotarł. Zacho
wanie się urzędniczki było pełne 
złośliwości, a uwagi w rodzaju 
„przecież pani nie umrze z głodu, 
jak nie dostanie tych pieniędzy” — 
nic licują z ■ postawą pracownika 
urzędu państwowego.

Od dtyóch miesięcy trwają docho
dzenia w różnych urzędach na tere
nie kraju, co stało się z przekazem. 
Moje interwencje w UP 57. i UP 1 
wskazują, że reklamacja wysyłają
cego została uznana i będzie wysta
wiony przekaz zastępczy przez UP 
w Bydgoszczy. Urzędy pocztowe 
wplątały się same przez swe nieży
ciowe przepisy i złośliwe pracowni- 

‘ co w typowy „jałowy bieg”, który 
| trwa już od dwu miesięcy.
I Uważam za swój obowiązek po- 
: informować o tych anomaliach, oba

wiam się bowiem, że jeśli tego nic 
uczynię, czeka mnie dalsza podwyż
ka opłat pocztowych, gd3|ż „jałowy 
bieg” kosztuje przecież petentów 
poczty.

Nazwisko i adres 
znane redakcji 

Warszaw?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gdy np. w NRD — 3430 m. W więk*  
szóści są to obiekty w złym stanie 
technicznym, nie nadające się po 
prostu do spełniania swej funkcji.

... kosztowny handel
Ile nas ten tani handel kosztuje 

— wiemy z codziennych doświad
czeń, choć nie wszyscy potrafimy, 
skojarzyć skutek z przy czy ną.^Tiiid- 
no zresztą w każdym przypadku 
osądzić, czy opryskliwość ekspedient
ki wynika z charakteru czy prze
pracowania, a brak podstawowych 
artykułów w sklepie to skutek nie-' 
dbałości kierownika czy słabości 
transportu lub niemożności fizycz'-' 
nego dostania się do nich w zapcha
nym po brzegi magazynie. W -dzie- 
.siątkach tysięcy sklepów sytuacj^ćą 
różne, przyczyny obiektywne' i Su
biektywne mieszają się, jedno jest 
wszakże pewne: ogólny stan matę*.;  
rialno-techniczny handlu nie sprzy
ja doskonaleniu jego organizacji, 
podnoszeniu wymagań wobec perso
nelu i kultury obsługi klientów. W 
godzinach szczytu zakupów- sprze
dawca w domach towarowych ma na 
obsługę jednego klienta średnio za
ledwie minutę, w sklepach spożyw
czych i odzieżowych — niecałe Ź mi
nuty. Bardzo trudne warunki pra
cy powodują, że wśród młodego na
rybku handlowców fluktuacja sięga 
aż 40 proc.

z Przeciążone, nieprzystosowane do 
nowoczesnej ekspedycji towarów 
magazyny zbyt długo przetrzymują 
samochody, wskutek czego — przy 
niskim wykorzystaniu czasu pracy 
środków transportu — dotkliwie od
czuwa się ich niedobór. Wszystko to 
uniemożliwia prawidłową komuni
kację między magazynem a sklepem, 
sprawia, że istotnie — jak stwier- 

. dzają liczne kontrole — w magazy
nie towar jest, w sklepie — nie ma. 
Kontrole jednakże badają na ogół 
stan zaopatrzenia magazynów wed
ług dokumentów; czy byłyby w sta
nie dotrzeć do wszystkich partii to
warów — to inna kwestia.

I tak oto powstaje sytuacja, która 
ostatecznie odbija się na nas, konsu
mentach. W ciągu ostatnich lat 
czas dokonywania codziennych za
kupów przez przeciętną rodzinę 
wzrós’ł o kilkadziesiąt minut. Ten 
koszt „taniego handlu” można na
wet oszacować: jest to parę milio
nów bezproduktywnie traconych co 
dzień godzin, które mają swoją spo
łeczna i gospodarczą cenę. Jeszcze 
bardziej dotkliwe są jednakże inne 
straty, wymykające się rachunkom; 
codzienne zle emocje, jakie w mi
lionach ludzi rozbudza wszelki kon
takt z handlem, ważące mocno na 
ogólnym nastroju społecznym i pod
rywające wiarę w niewątpliwy do
robek, jaki osiągnęliśmy w mijają
cym dziesięcioleciu pod względem 
wzrostu konsumpcji.

Zadziwiający altruizm
Narzuca się pytanie, jak doszło do 

powstania tak dużej dysproporcji 
między rosnącymi zadaniami hand
lu a warunkami ich realizacji?

Przyczyny są, z grubsza biorąc, 
dwie. Pierwsza — to powszechne 
i podzielane też przez handlowców 
przekonanie, że najważniejszy jest 
towar; kiedy się go ma, ze sprze
dażą zawsze można sobie poradzić. 
„Czy handel pedela?” — atakowała 
na początku dekady ówczesne kie
rownictwo resortu cała niemal pra
sa, skrupulatnie obliczając rysujący 
się z planów wzrost dostaw różnych 
towarów i konfrontując go z zamia
rami skromnej rozbudowy sieci 
handlowej. Odpowiedź brzmiała: po
doła, są różne rezerwy... To głównie 
środowisko naukowe, zajmujące się 
rynkiem, a skupione w Szkole Głów
nej Planowania i Statystyki, Insty» 
tucie Handlu Wewnętrznego oraz 
pozawarszawskich uczelniach ekono
micznych od początku podnosiło 
alarm w tej kwestii. Naukowcy z 
natury rzeczy myślą jednak o pra
widłowych proporcjach w gospodar
ce, handlowcy zaś są nieustannie £od 
naciskiem życia. A życie to dla nich 
głównie walka o towar: zakontrak
tować to, co się chce, wydębić od 
przemysłu to, co się zakontraktowa
ło, zamówić dodatkowe dostawy ze 
spółdzielni pracy, zorganizować ja
kąś produkcję nakładczą...

Te zajęcia pochłaniają lwią część 
pracy i energii organizatorów hand
lu z niewątpliwą szkodą dla dbało
ści o to, co się dzieje na jego wła
snym podwórku.

Dawanie pierwszeństwa produk
cji. jako rzeczy dla rynku najważ
niejszej, cechuje postawę handlow
ców do dziś, a dziś może nawet 
szczególnie. Mająć niezliczone po
trzeby Własne (specjalistyczne sa
mochody, urządzenia do wyposaże
nia magazynów, sklepów, zakładów 
gastronomicznych i stołówek, w 
większości nie produkowane w kra
ju) handel przeznacza należną mu 
część dewizowych zysków „Pewexu” 
na zakup za granicą niezbędnych ar
tykułów spożywczych tudzież, po
mocniczych środków produkcji dla 
wytwórców wyrobów rynkowych. 
„Społem” dzieli skromną pulę limi
tów inwestycyjnych dając priorytet 
produkcji pieczywa, wyrobów gar
mażeryjnych. napojów bezalkoho
lowych. Przecież chleb najważniej
szy...

Nie kwestionując, że doraźnie jest 
to konieczność, warto się jednak głę
boko zastanowić nad, podziałem praw 
i obowiązków uczestników rynku. 
Czy to nie paradoks, że przemysły 

' rynkowe, które w upływającej de
kadzie otrzymały setki miliardów 
złotych na rozwój, Będą teraz ko
rzystać ze wsparcia takiego chudeu- 
sza, jak handel?

A jednocześnie w piekarni, częstu
jąc dziennikarza świeżymi, smaczny
mi bułeczkami, stwierdzą: my takie 
pieczemy, ale zanim to dotrze przez

HANDEL 
WZYWA 
POMOCY

■nasz. handel do klienta, to się tak 
wymęczy, wygniecie, że staje się nie- 
•jadąlne.,.— W Zjednoczeniu Przemy
słu Odzieżowego powiedzą z wysoka: 
kontrolowaliśmy to i możemy z całą 
odpowiedzialnością . stwierdzić, że 
ilość odzieży w różnych rozmiarach 
dopasowujemy ściśle do zamówień 
handlu. Ale potem się to wszystko 
gubi yr bałaganie magazynów i skle
pów/. — W Zjednoczeniu Przemysłu 
Meblarskiego zapytają: któ tak, jak 
my, sprzedaje meble, a w Zjedno
czeniu Gospodarki Rybnej zarzucą 
„Społem” i CRS, że jakoś dziwnie 
stronią od sprzedaży' ryb, wskutek 
czego część połowów — zamiast 
trafiać na polskie stoły, jest sprze
dawana „z burty” za granicą. Czym 
te ryby przewieźć z Wybrzeża i jak 
je sprzedawać, skoro większość 
sklepów spożywczych nie ma nie
zbędnego wyposażenia, to sprawa, 
która ma obchodzić tylko handel.

Bez wzajemności
Ze stosunkami handel — reszta 

gospodarki wiąże się druga przyczy
na, która sprawiła, że na początku 
dekady resort nie wołał wielkim 
głosem o środki na rozwój. Chodzi 
o to, że również wcześniej, w latach 
sześćdziesiątych, plany inwestycyjne 
handlu nigdy nie były w pełni przez 
budownictwo realizowane. Ocenio
no, że tak będzie i nadal, po co więc 
brać środki, które nie zamienią się 
w rzeczowe efekty?

Ocena ta sprawdziła się nadzwy
czajnie. Z 36.4 mld zł, które resort 
otrzymał ńa inwestycje w bieżącej 
pięciolatce, zrealizowanych zostanie 
tylko ok; 29 mld. W większości wo
jewództw systematycznie nie są wy
konywane plany budowy obiektów 
handlowych i usługowych, które 
zgodnie z obowiązującymi normaty
wami powinny towarzyszyć budow
nictwu mieszkaniowemu: niektóre 
wielotysięczne osiedla pozbawione są 
bodaj, jednego sklepu. Wszystko to 
pogłębia drastycznie występującą już 
W planach dysproporcję między ro- - 
snącymi zadaniami handlu a wa
runkami ich realizacji, co w kon
sekwencji najdotkliwiej odczuwa 
klient. Nie są również dotrzymywane 
zobowiązania przemysłu wobec 
handlu na dostawę różnych elemen- 

■ tów, wyposażenia ,magazynów>i,skle  ̂
pó\y, Produkcja tych urządzeń j.esU 
zresztą niedęstątę.ęzna, niektórych :WS( 
ogóle nie wytwarza się w kraju,-a na r 
import środki są bardzo skromne. 
W rezultacie wyposażenie technicz
ne obiektów „Społem” np. sięga za
ledwie 1/3 — 1/2 obowiązujących 
norm. •

Jest to sytuacja, której nadal 
utrzymywać nie można. Miliony ton 
towarów rynkowych, zanim dotrą do 
konsumentów, muszą przejść przeżz 
różne ogniwa handlu, co wymaga; 
często ich wielokrotnego przemie
szczania. W wielu zakładach prze-, 
myślowych w mijającej dekadzie 
całkowicie zmechanizowano lub zau
tomatyzowano transport ujmując — 
i słusznie — najcięższej pracy zało
gom. W sklepach, gdzie pracują 
głównie kobiety, nadal trzeba prze
nosić tony ciężarów na własnych 
barkach.

Tak więc wszyscy chcemy mieć 
lepszy, sprawniejszy handel i mało 
kto kwapi się przyłożyć do tego rę
ki. Świadczenia na rzecz tego dzia
łu gospodarki trzeba wymuszać, 
a i to nie zawsze skutkuje. 
Trzeba podkreślić, że Narodowy 
Piań Społeczno-Gospodarczy na 
rok bieżący po raz pierwszy

Godziny'tracone w kolejkach mają społeczną i gospodarczą ceną... g. ZUBCZEWSKI

ściśle precyzuje zadania budow
nictwa w oddawaniu do użytku 
obiektów handlowych.

Na dziś i na jutro
Zapowiedzią przełomu w trakto

waniu palących potrzeb handlu by
ła podjęta w połowie 1978 r. uchwa
ła Biura Politycznego, określająca 
kierunki jego modernizacji i uspraw
nienia.: Uchwała, znana tylko w naj
ogólniejszych zarysach, składa się 
niejako z Ąwóch części: pierwsza 
określa obowiązki gospodarki wobec 
handlu, sprowadzające się przede 
wszystkim do zasilenia go rzeczowy
mi środkami inwestycyjnymi, druga 
zawiera zalecenia dla samych orga
nizacji handlowych, wskazując spo
soby podniesienia sprawności ich 
działania. Wobec trudnej sytuacji 
gospodarczej, znaczniejszego postępu 
w realizacji pierwszej części uchwa
ły można się spodziewać w latach 
osiemdziesiątych i to prawdopodob
nie nie pierwszych. Nadzieje-na to 
podtrzymują jednak również Wyty
czne na VIII Zjazd, w których jest 

. mowa o konieczności rozbudowy 
,i modernizacji handlu. W dyskusjach' 
przed zjazdowych wysuwany jest po
stulat, aby w uchwale Zjazdu za
dania w tej dziedzinie były dokład
niej sprecyzowane, do którego i my 
się przyłączamy.

Jeśli chodzi natomiast o drugą 
część uchwały przyznać trzeba, że 
resort podjął już wiele działań, któ
re doraźnie przynieść mogą pewną 
poprawę. Główną możliwością, któ
ra się tutaj rysuje, jest wzrost za
trudnienia w handlu, tudzież zmiany 
w jego strukturze na rzecz zwiększe
nia liczby personelu pracującego do
rywczo w godzinach szczytu zaku
pów. Udział zatrudnionych w niepeł
nym wymiarze czasu pracy jest w 
naszym handlu bardzo niski, wynosi 
zaledwie 3,5 proc., podczas gdy np. 
w Czechosłowacji 20 proc., w NRD 
— 30, a w krajach kapitalistycznych 
wysoko rozwiniętych nawet 60—70 
proc. Składa się na to wiele przyczyn, 
przeszkody tkwią w samym hand
lu, jak również w wielkości wyna
grodzenia, które nie jest magnesem 
przyciągającym ludzi do -pracy na pół 
etatu.'

Problem wynagrodzeń jest tu w 
.ęgóle kluczowy, na nic się' bowiem 
.zda znoszeriib limitów zatrudnienia 
i windowanie jego wielkości w pla- 

;;nach, skor<i'f chętnych do ' pracy w 
handlu — jak na lekarstwo. Można 
ten- problem rozwiązać m. in. 
przez 'wprowadzenie systemu, dają
cego możliwość wyraźnego zwięk
szenia zarobków pod -warunkiem 
osiągania przez poszczególne obiek
ty handlowe lepszych wyników fi
nansowych, których część przezna- 

^czyłoby się na wzrost płac. Ten 
sposób jest korzystny , przede 
wszystkim z punktu widzenia inte
resów konsumenta, stymuluje bo
wiem pracowników handlu do sta
rań o poszukiwane przez klientów 
towary, do sprawniejszej i bardziej 
aktywnej obsługi.

Różnorodne próby zastosowania 
takiego systemu .zostały już przez 
resort podjęte. Pierwszą było wpro
wadzenie ajencji, której zasady nie 
tylko silnie zachęcają do zabiegania 
o towar i klientelę, ale są też chyt
rym sposobem zwiększania za
trudnienia w handlu: zwolnio
ne przez ajentów etaty pozostają w 
gestii przedsiębiorstw handlowych 
czy spółdzielni i można je wykorzy
stać do zwiększenia obsady w więk
szych obiektach, a prócz tego ajent 
wciąga do obsługi klientów człon

ków swojej rodziny, którzy prawdo
podobnie w innym prżypadku nie 
trafiliby do handlu. ,

Drugim-przedsięwzięciem o podob
nym charakterźe było wprowadze
nie na zasadzie eksperymentu nowe
go systemu zarządzania w wybra
nych wielkich obiektach handlowych. 
Nie obowiązują w tym systemie li
mity zatrudnienia i płac, wprowa
dza on również silne zachęty mate
rialne zarówno dla -kierownictwa, 
jak i personelu. Wyniki eksperymen
tu, są obiecujące (piszemy o nich w 
tym samym numerze), wobec czego 
na nowe zasady przejdzie w tym fo
ku dalszych sto. kilkadziesiąt wiel
kich obiektów. Wreszcie — Wypró
bowany w ubiegłym roku w Domach 
Towarowych „Centrum” zmodyfiko
wany system ekonomiczno-finanso
wy ma być — jak zapowiada kie
rownictwo resortu — zastosowany 
niebawem w całym handlu.

Tylko w kontekście tych zmian, 
dających możliwość podnoszenia za- 

.robków za lepszą pracę, można uznać 
za realne zawarte w planie MHWiU 
zamierzenia przesunięcia w tym ro
ku kilku tys. osób z administracji 
handlu do pracy bezpośrednio w 
sklepach oraz zatrudnienie 17 tys. lu
dzi w niepełnym wymiarze czasu 
pracy. .

Są to skromne plany,, nie zmie
niające zasadniczo niskiego udziału 
zatrudnionych w handlu w ogólnej 
strukturze zatrudnienia. Trudno też 
przewidzieć, w jakim stopniu się 
spełnią: czy szansa wyższych zarob
ków zrównoważy bardzo wysoką 
uciążliwość pracy w tym dziale, pow
strzyma odpływ ludzi, przyciągnie 
nowych? ’

W świetle przedstawionych wyżej 
danych, obrazujących stan bazy ma
terialnej handlu, jest też jasne, że 
nawet zdecydowanie wyższa liczba 
zatrudnic-nych i silnie motywowa
nych do zabiegania o towar i klien
ta ludzi w handlu co rusz potykać 
się będzie w swoich staraniach o nie
dorozwój infrastruktury. Jej szcze
gólnie słabym punktem są magazy
ny: w niektórych aglomeracjach, np. 
warszawskiej, plan rozwoju miasta 
przewiduje wyburzenie części sta
rych. a ubytku tego nie równoważą 
nowe inwestycje. Pogorszenie obe
cnej bazy magazynowej trudno zaś 
sobie nawet wyobrazić — jest to- wi
zja zatrważająca.. Dlatego, mimo że 
najbliższe lata nie są ala inwestycji 
czasem przychylnym,, potrzeby hand
lu, muszą w nich zająć inne niż w 
przeszłości miejsce. Konieczne jest 
przynajmniej odwrócenie ujemnego 
trendu udziału inwestycji handlu w 
ogólnych nakładach inwestycyjnych, 
a także zorganizowanie takiego sy
stemu wykonawstwa, który gwaran
towałby systematyczne realizowanie 
przedsięwzięć inwestycyjnych w tym 
dziale gospodarki.

Okno mocno przydymione
Mówi się o handlu, że jest oknem 

wystawowym gospodarki. W krajach 
kapitalistycznych szyby w tym oknie’ 
są iia ogół różowe,' -nawet niezbyt: 
bystry obserwator' łatwo dostrzeże, 
że ludzie na ulicy nie są ubrani tak 
dobrze i modnie, jak manekiny na 
wystawach sklepowych, produkty 
spożywcze nie tak smaczne; jak su
geruje ich opakowanie i podanie..

Nasze okno wystawowe jest nato
miast mocno przydymione. Nawet w 
obecnej trudnej sytuacji gospodar
kę stać niewątpliwie na więcej niż 
można przez nie zobaczyć. W dr-odze 
od wytwórców do konsumentów wie
le towarów gubi swoje walory, pow- 
stają na tej drodze liczne zatory, 
sprawiające, że oferta artykułów w 
przeciętnym sklepie jest- w dużej 
mierze wypadkową działań chaoty
cznych, gorączkowych, przypadko
wych i nie odpowiada społecznemu 
zamówieniu. Słaby. handel już jest 
więc ogniwem obniżającym ogólną 
efektywność gospodarki i Ważącym 
ujemnie na warunkach życia obywa
teli. Jeśli nie wzmocnimy. go w po
rę, może się stać tak ostrym hamul
cem społeczno-ekonomicznego roz
woju, jak energetyka i transport.

ZOFIA DŁUGOSZ
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JEST 17 grudnia 1979 r. W .Ze
spole Portowym Szczecin-świ
noujście „pracuje” — jak mówią 

portowcy — 28 statków. Czeka na 
redzie — 15, w porcie — 4. Z tych 
47 statków: sześć przyszło po węgiel, 
pięć przypłynęło z rudą, dziewięć ze 
zbożem lub jego przetworami, cztery 
po drewno, dziewięć z różnego ro
dzaju masówką — głównie surow
cami chemicznymi, oraz czternaście 
z drobnicą lub po nią. Razem — 460 
tys. ton do przeładowania.

Przedświąteczne . ^-nastroje ... wśród 
portowców były dobre. Nikt’przecież 
nie wierzył, by nowbroczne wydafże-

głównego dyspozytora. Kilkunastu 
ludzi w żargonie im tylko znanym 
referowało stan prac w całym Zespo
le. Do „Aleksandrosa” wysłać trzeba 
było holowniki, by te dosunęły sta
tek. To był zresztą mały incydent, 
normalka.

Gorzej, źe pogoda zupełnie wysiad
ła, wiatr dmuchał już od 7 do 9 Beau
forta. Trzy czwarte urządzeń wyła
dunkowych stanęło definitywnie. 
Pod elewatorem -pusta już „Mława” 
blokuje miejsce, więc podejmą pró
bę przeholowania statku, pod załą- 

- dunek węgla. Do tego briórytet:’’ 150
nia poprzedniej zimy mogły się po
wtórzyć. Ale w rozmowach ten i ów, 
częściej niż to z potrzeby, wynika, 
komentował sytuację dzisiejszą i tę 
sprzed roku. Dziś robota szła żwa
wo. Kiedy zamykano portową dobę 
o godzinie 22.00, wynik był bardzo 
dobry — przeładowano 68 tys. ton, 
co na tę porę roku i przy takiej po
godzie dawało słuszną satysfakcję. Tu 
rachunki prowadzi się na bieżąco, 
więc od razu wiadpmo było, że do 
wykonania zadań NPSG (niekorygo-
wanego), wyznaczonych na 23 860 000 
ton, (w tym: 11,4 n^ln ton węgla, 4 
min ton rudy, 1,8 mlp ton zboża), po
zostało już tylko’ do przeładowania 
—- 365 tys. Byłby to' ostatni, ilościo
wy, wskaźnik do ppkonania. Z za
kończeniem rocznego dzieła celowa
li na wigilię. Później okaże się, że 
chybili o kilka dni. !Nic to — te kil
ka dób poślizgu. Kiedy wchodzili w 
rok 1979, mieli 1 609 000 ton zaleg
łych przeładunków,: praktycznie po
nad 20 dób roboczych, co w życiu 
portu oznacza kraksę. W początkach 
października wyszli „na swoje”, za
częli pracować na dodatnie saldo.. •

Jest wciąż 17 grudnia 1979 r. Jako 
sic rzekło — robota szła żwawo. Ale 
pod koniec dnia o’ wiele słabiej. Za
czął mżyć deszcz, a wiatr dmuchać

wagonów z " czechosłowackim’-? edk^ 
rem; ludzie do przeładunku są, a 
siąpić znów zaczyna deszcz, trzeba 
więc wyładunek przerwać. Rozsier
dzeni kolejarze zaczynają powarki- 
wać, bo pilno im do tych wagonów.

Liczba statków nie zmieniła się. 
przegrupowały się tylko nieco. Głów
na masówka do przeładowania, to: 
ruda — 150 tys. ton, zboże i jego 
przetwory — 120 tys. ton, fosforyty 
i apatyty — 98 tvs. ton. Te ostatnie 
stanowią tzw. trzecia grupę towa
rów i są przeznaczone głównie dla 
Polic. Wypełniają pięć statków.

Wszystko to towary na „Łn”, które 
w najbliższym czasie trzeba będzie 
wwieźć częściowo barkami, a głów
nie koleją, do kraju.

Obowiązuje proceder powszechnie 
znany: przychodzi węgiel do portów 
— są wagony! Taki mechanizm fun
kcjonuje sprawnie, bo proporcje są 
tu korzystne: przyjmując w ciągu 
doby do 45 tys. ton węgla ze Śląska, 
w przeciwną stronę trzeba wyek
spediować 12—18 tys. ton rudy, więc 
jakby nie ponaglali kolejarze i kom
binowali z pustymi wagonami, to i 
tak wystarczy ich na wywóz rudy.

Jest koniec grudnia, eksport węgla-

wych wydarzeń. Najlepiej to widać, 
kiedy uczestniczy sie w codziennych 
odprawach u głównego dyspozyto
ra: dyspozycje wydawane ńa następ
ną dobę, często już po. kilku godzi
nach przestają być aktualne.

Idąc za rozumowaniem dyr. Ko
rzonka — port to system obsługi, 
który na wejściu ma strumeń stat
ków, na wyjściu strumień innych 
środków transportu, a w środku ca
łą przeładunkową infrastrukturę. 
Płyną te statki z całego świata, po 
mniej’ lub bardzięj burzliwych oceą- 
dach i morzach. Pokutują,"często, zą 
cudze-' grzechy, wielotygódniowyhii 
nawet postojami w strajkujących 
portach i tyle o terminie ich przy
bycia prawdziwej informacji, co 
można zebrać, kiedy są np. pięć dni 
od celu, czyli w tzw. strefie ETA (co 
z angielska tłumacząc oznacza „pra
wdopodobny przypuszczalny czas”). 
Wchodzą te statki do portu również 
według losowego rozkładu — raz 
może wejść ich 15, innym razem tyl- 

'ko 2.
Po drugiej stronie tego systemu. 

— kolej. Dyrektor Korzonek w jed
nym przypadku wyraża się o niej 
entuzjastycznie — wahadła zbożowe 
działają doskonale. Zaczęło się' w 
czerwcu 1979 r., tzn. — zaczęło się ’ 
wcześniej, ale właśnie w tym mie
siącu odbył się egzamin dojrzałości. 
W trybie pilnym trzeba było dostar
czyć do kraju znacznych ilości zbo
ża (wygasał kontrakt na dostawę), 
więc statki PZM stadami zwoziły je 
do Szczecina, zabierając w przeciw
ną stronę węgiel. Wielu było pesy
mistów, twierdzili, że port rozłoży się.

tualnie wynosi on 23,20 godziny. Od 
dwu lat to, co przeładowują w Ze
spole Portowym, przekracza zdolność 
techniczną portów. Oznacza to, że 
przyrost tonażu, który liczy się im do 
planu, wynika z lepszej organizacji 
pracy.

Dobę bliżej oceanów

Zespół Portowy Szczecin—Świno
ujście nie korzystał z inwestycyjne
go boomu lat; siedemdżięsiątyęh,.

wacutilącli^ko^ 
ró^^fe^ jzćspbłćtn portówę/Gdańsk— 
— Gdyr.ia;-3‘:'cfo ci ;■ ze’ 'ISżćźecina 
mają zawsze jeden attit więcej w za
pasie: od nich jest o całą dobę bliżej 
do oceanicznych szlaków. I nie jest 
to argument li tylko demagogiczny.

Sam Port Szczeciński ma trady
cje tysiącletnie. Świnoujście — jeśli 
nie będziemy liczyć nabrzeżą odli- 
chtunkowego — zaledwie jedenasto
letnie. Ten pierwszy leży między 
dwoma ramionami delty Odry, u jej 
ujścia do Zalewu Szczecińskiego, ten 
drugi w bezpośrednim sąsiedztwie

kl w ciągu roku 1979 — 1 min ton 
ładunków.

Wymieniony ■ skrótowo potencjał 
portowy ..tworzy zdolności przeładun- 

. kowe rzędu 23 min ton rocznie. Tyl
ko w roku 1978. przeładowano 25,6 
min ton towarów, z czego na Zarząd 
Portu Szczecin ’ przypadłe 23,4 min 
ton, a 2,2 min ton na pozostałych 
przeładowców: CPN, Hutę Szczecin, 
Zakłady Police i in.

Obroty uzyskane w 1978 r. były 
wyższe niż w roku 1970 o 9,2 min 
ton, czyli; o 56 proc.’,1 rocznie wzra
stały o 1 min ton.’ Wynik-pozornie 
wygląda niezwykle imponująco.'Nie
pokojący . jest fakt, żę udział Zespo
łu Portowego S-Ś w ogólnych ob
rotach polskich portów maleje. W 
roku 1971 wyniósł on 46,5 prac„ 
spadł dó 37,3 proc, w roku 1973, by 
zmniejszyć się jeszcze do 36,0 proc, 
w 1979 r. Można to wytłumaczyć ja
ko następstwo określonej polityki in
westycyjnej: mimo nakładów — zna
cznych w liczbach bezwzględnych — 
ich udział w. ogólnych nakładach na 
rozwój portów ■ polskich systematy
cznie malał. Dynamiczny wzrost ob
rotów ładunkami polskiego- handlu 
zagranicznego przy równoczesnych 
trudnościach odwożenia ładunków z 
portu w głąb lądu i coraz bardziej 
niewystarczających •' możliwościach 
technicznych portu — wszystko to 
osłabiło przepływ potoku ładunków 
tranzytowych przez. Zespół Portowy 
Szczecin-świnoujście. Oznacza to u- 
tratę wpływów dewizowych i malenie 
znaczenia Szczecina i Świńoujścia 
jako portów tranzytowych.

Gdyby zmiany te miały charakter 
trwały, byłoby to zjawisko wielce 
niepokojące, ujście bowiem Odry ma 
wyjątkowo korzystne położenie w 
stosunku do zaplecza tranzytowego. 
Porty te połączone są drogą wod
ną poprzez Odrę z siecią dróg wod
nych Europy zachodniej i środko
we?, mają też dogodne połączenie 
liniami komunikacji lądowej. A re
gres obrotów tranzytowych wygląda 
następująco:

W 1965 r. przeładunki tego typu 
osiągnęły 3213 tys. ton (było to 
28 proc, ówczesnych przeładunków 
portów Szczecina i Świnoujścia), 
zmniejszyły się do 2046 tys. ton w 
roku 1978 (8 • _proc. obrotów). 
Tylko nasi sąsiedzi, CzecHosłpwacy, 
którży przeładowywali we wszyst
kich polskich portach w - 1964 r. 4 
min ton towarów, ograniczyli ten 
tranzyt do 2,3 min ton w 1979 r. z 
czego na Szczecin-świnoujście przy
pada jedynie 1,7 min ton. Gdy tym
czasem przez Hamburg eksnediowali 
w 1979 r. 2,8 min ton swego tranzy
tu.

By całkiem nie zejść w cień tran
zytowego interesu, właśnie na dniach 
uruchamiano komplet. urządzeń w 
Świnóporcie-III, drugą suwnicę, 
wszystkie taśmociągi, magazyn na 
90 tys. ton fosforytów i drugie urzą
dzenie do załadunku barek. Z jed
nej strony baza ta .będzie mogła re
alizować całkowite zaopatrzenie su-

aktualności

4—6, a w porywach do 7 
Beauforta.

stopni

Kiedy port zamiera
Przy takim wietrze trzeba 

mywać większość urządzeń
zatrzy- 
przeła-

dunkowych, najpierw największe 
dźwigi dziesięciotónowe. Ustaje ruch 
barek Żeglugi Szczecińskiej, które są 
podstawą transportu wewnętrznego 
po Zalewie w trójkącie: Świnoujście, 
Police, Szczecin. Wyjścia i wejścia 
większych statków też są zawieszo
ne, bowiem manewrowanie nimi w 
kanale i akwenach portowych jest 
wielce ryzykowne.

Ale tam, gdzie można. — praca
posuwa się do przodu,
mniejsze dźwigi, funkcjonuje 
wator.

pracują
ele-

morza. Oba porty łączy tor 
długości 65 km i głębokości 
przebiegający przez Zalew, 
większość lat powojennych 
tych portów dzierżył prymat

wodny 
10 m, • 
Przez 
zespół 
wśród

przyhamowany od kilku dni na rzecz 
potrzeb energetycznych kraju. I np. 
według informacji z dnia 17 grud
nia — na Śląsku załadowano z prze
znaczeniem, dla portu Szczecin tylko 
4700 ton węgla, to jest czterokrotnie 
mniej niż normalnie w ciągu doby 
(20 tys. ton). Oznacza to, że zabrak
nie dziś wagonów pod załadunek 
rudy. Surowców fosforowych też nie 
będzie czym wywieźć — przedstawi
ciel kolei zgłosił Głównemu Dyspo
zytorowi tylko 60 węglarek, czyli 
dwa razy mniej niż potrzeba.

Rankiem, 17 grudnia było w por
cie 607 wagonów, podeszło w- ciągu 
doby 737, rozładowano 937, a więc 
—mniej niż średnia -dobo- 

Portu Szczecin. Ale ta 
nikogo jeszcze nie de- 

Jest sztorm, pojutrze

znacznie 
wa dla 
arytmia 
nerwuje.

odmienić na

W nocy z 17 na 18 zaczęto rozłado
wywać statek „Aleksandros” (23 000 t) 
wypełniony śrutą. Za sprawą nie
chlujnego cumowania i naporu wia
tru na burtę, statek odsunął się na 
kilka metrów od nabrzeża. Wyładu
nek trzeba było przerwać, bo dźwig 
nie sięgał już tam, gdzie powinien. 
Wejść na statek nikt, nie ma prawa. 
Wołanie przez radio, pohukiwania z 
nabrzeża tyle dały, co rzucanie gro
chem o burtę. I tak do rana, ale na
wet i wtedy oficer-radio i kapitan 
skutecznie udawali „Greków”, nie 
myśląc wysilać urządzeń statkowych 
na przyciągnięcie- tegoż do brzegu. 
Niby ich prawo — nie tracić ener
gii własnej. A robota utknęła na 
wiele godzin.

18 grudnia o godzinie ■' 12i30 ta 
sprawa i iiine stanęły na'naradzie u

wszystko się może _ 
korzyść. A póki co właśnie kończy 
się rozładunek „Chełma.” — 2500 ton 
cytrusów na świąteczny stół.

Z bocianiego gniazda
Dyrektor naczelny Zespołu Porto

wego S-Ś, Jerzy Korzonek, doktory
zował się* z ekonomii, co wcale nie 
znaczy, że rachunek ekonomiczny 
traktuje rutynowo. Tutaj nie da się 
tego zresztą zrealizować. Jak twier
dzi — port jest typowym układem 
gospodarczym rządzonym przez lo- 
sowość, a jego. — dyrektora — naj- 
większy problem, to układ probabili
styczny, losowy, przekształcać na 
zdeterminowany. Pasjonująca , to 
gra — szczególnie, kiedy jest się górą 
i wygrywa..

Ludzkim językiem mówiąc, praca 
portu uzależniona jest od wielu loso-'

Nie mieli racji. Miesiąc trwała ta 
mordercza praca, której wyniki po
społu przypisać trzeba portowcom i 
kolei.

Ta „miłość” z przewoźnikiem za
częła się od horrendalnych nieporo
zumień, których ekstremum przypa
dłe na IV kwartał 1978 r. Port otrzy
mywał wtedy zaledwie 50 próc. ko
niecznych wagonów; były dnie, że nie 
oświadczano żadnego. Z punktu o- 
ceny stanu organizacyjnego — histo
ria obłędna. Wypełnione statki sta
ły na redzie w charakterze magazy
nów. Nadchodzący węgiel zalegał w 
wagonach, bo nie było wolnych stat
ków1 pod załadunek, nie można było 
rozładowywać statków, bo brak pu
stych wagonów itd., itd. Burza prze
toczyła się przez najwyższe szczeble, 
ze skutkiem — na szczęście. Kolej 
— tytułem eksperymentu— przyjęła 

■ decyzję, że wagonv z rudą idące na 
Śląsk żalipzane będą kolejarzom jako 
tak zwany spływ. W ciągu półtora 
miesiąca zlikwidowano korek na re
dzie i w porcie.

I kwartał 1979 r. — jaki był — 
wszyscy wiedzą. Po nim wznowiono 
ów „eksperyment”, który uprawiany
z obopólną życzliwością daje efekty 
dó dziś.

Za 11 miesięcy 1979 r., kiedy li
czyć średni czas obsługi jednego wa
gonu, to wynosi oo dla Zespołu Por
towego S-Ś: 15,11 godziny i jest 
lepszy o 0,5 godziny od podobnie li
czonego wyniku za rok 1978. Te 0;5 
godziny trzeba pomnożyć przez 0,5 
min wagonów, które przewijają się 
przez porty Szczecina i Świnoujścia. 
Dyrektor Korzonek interpretuje ten 
wynik następująco. Rezerwa w por
tach tkwi w lepszej obsłudze tran
sportowej. Prawie o 1 godzinę polep
szyli czas obsługi 1000 ton towaru 
w stosunku do roku 1978, licząc ten 
czas na odcinku reda-portrreda. Ak-
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portów bałtyckich; jeśli chodzi o ła
dunki suche — prymat ten ma do 
dziś.

Oba porty są uzbrojone w ponad 
140 różnorodnych urządzeń przeła
dunkowych, od żurawi o udźwigu 
2 t do urządzenia załadowczego w 
bazie węglowej Świnoujście-II o wy
dajności 2000 t/godz. Nie od rzeczy 
będzie jednak dodać, że 70 proc, u-
rządzeń przeładunkowych już całko
wicie się zamortyzowało, podobnie 
jak 47 proc, środków trwałych (przy 
przeciętnej w transporcie dla 1978 r. 
— 29 proc.). 15 proc. żurawi chwyta
kowych wymaga wymiany.

W bezpośredniej obsłudze statków 
uczestniczy 70 jednostek pływają
cych, w tym 20 holowników o dużej 
mocy maszyn.

.Mówiąc, że Zespół Portowy S-S 
nie korzystał z boomu inwestycyj
nego ostatnich lat, należy wyjaśnić, 
że owszem — w latach 1971-78 na 
rozwój potencjału portowego wydat
kowano łącznie 4,3 mld zł, co jest 
.jednak skromną częścią nakładów 
ogólnych na polskie porty, poczynio
nych w tym czasie. W ramach wspo
mnianej sumy dokończono budowę 
bazy przeładunkowo-składowej węg
la Świnoport-II, o łącznej zdolności 
przeładunkowej w ciągu roku 4,4 
min ton; częściowo wybudowano spe
cjalistyczną i bardzo nowoczesną ba
zę dla przeładunków surowców fo-

rowcowe kombinatu-w Policach, z 
drugiej , jednąk ma. przyciągnąć i zą^ 

. chęćić .paszych-■ sąsiadów dó. tranzy
tu surowców chemicznych. W tej 
sprawie zawarto^, już z CSES-poro^ 
zumienie.

•Prawdą jest, że Szczecin i Świno
ujście „skazane” zostały na przeła
dunki towarów masowych: węgla 
(ponad- 50 proc, przeładunków), ru
dy, surowców fosfatowych. Ale port 
żyje i czerpie profity głównie z drob
nicy.

Nowoczesny port,-bez względu na 
jego główne zadania pełnione aktu
alnie, musi posiadać zdolność reago
wania na zmiany w gospodarce kra
jowej i zagranicznej, a szczególnie 
w światowej żegludze morskiej.

Dziś modne są kontenerowce i 
ro-rowce. Tęsknota do nowoczesno
ści i urok rachunku ekonomicznego, 
jaki kryje się w tego typu przełaź 
dunkach, mobilizuje ciągłe kierow
nictwo Zespołu Portowego. Przy po
mocy skromnych środków technicz
nych (dwa wozy kontenerowe, czte
ry ciągniki i kilka naczep do prze
wozu kontenerów) — zorganizowano 
obsługę trzech linii kontenerowych: 
do Londynu, Helsinek oraz Kopen
hagi i Oslo. W 1978 r. przeładowa
no 14 543 kontenery, równowartość 
161 tys. ton różnorodnej drobnicy. 
W roku 1979 tymi samymi środka
mi osiągnęli 20 000 kontenerów — 
200 tys. ton ładunku. Dla porówna
nia — specjalistycżny kontenerowy 
port w Gdyni w 1979 r. miał prze
ładować 450 tys. ton.

Dla szanującego się portu kontene
ry ■ są ■ koniecznością i dlatego przez 
swoją prowizoryczną bazę kontene
rową przerzucili tyle towaru. Ale 
nie bezkarnie, uszczupliło to bowiem 
o 200 tys. ton zdolność -przeładunko
wą drobnicy konwencjonalnej: w 
workach, skrzynkach i na sztuki. 
Przeładowują te kontenery dwoma 
dźwigami sprzężonymi, co wymaga 
szczególnej' sprawności operatorów, 
a nie pozbawione jest ryzyka.

NAKŁADY INWESTYCYJNE
W myśl założeń NPSG nakłady in

westycyjne w skali całej gospodarki 
narodowej (łącznie z inwestycjami 
ludności) wynieść, powinny Ok. .600 
mld zł., tj. o ponad 50 mld zł mniej 
niż w 1979 r. i o ok. 90 mld. zł mniej 
niż w 1978 r. Okazu je; się więc, że 
trudności rozwoju gospodarki, z któ
rymi mamy do czynienia w latach 

. 1979—1980 rozwiązywane są m. in. 
poprzez ograniczenie w : nakładach 
inwestycyjnych. Pozwala to jak wia
domo na ograniczenie wpływu tych 
trudności na kształtowanie, poziomu 
spożycia. .Wzrasta bowiem część "do
chodu narodowego przeznaczonego 
na spożycie— kosztem, części docho
du narodowego przeznaczonego • na 
inwestycje. ,

Samo przyjęcie takich założeń nie 
wpływa jednak automatycznie ' na 
możliwości spożycia lub wzmocnienie 
równowagi rynkowej. Ważne, jest 
■więc, aby cały aparat administracji 
gospodarczej' zadbał o wykorzystanie 
poczynionych, w wyniku ogranicze
nia' nakładów inwestycyjnych, osz
czędności materiałowych na- potrze
by wzrostu, spożycia. (Sb)

PREFERENCJE W POLITYCE 
KREDYTOWEJ

. Przy udźibianiu przez banki kre- 
dy.tów/dla . ludności i indywidualnej 
gospcdąrki.nie uspołecznionej w 1980 
r. mają b^ stosowane' następujące 
preferencję:/^
/ (jT przy/■'przyznawaniu kredyfówr
dla nie uspołecznionych gospodarstw 
■rolnych w. pierwszej kolejności ma
ją być/ ząsppkąjąnę potrzeby wyni
kające z- ząipięr.zeń/rozwoju hodowli 
i 'bazy paSżÓiyej Oraz zakupu i zago- 
śpódarbwaniarprźejmowanych przez 
indywidualnych;; rolników gruntów, 
a: ponadto pogrzeby , związane ze spe- 

. cjęlizaejąprodiikcjr; . ,
/ 0' przy -przyznawaniu kredytów 
ńa ihdywiduairie budownictwo mie- 
szkańiowerw pierwszej kolejności bę
dą, zasnoką japę •potrzeby osób ubie
gających się o. kredyty na kończenie 
obiektów/ których budowa jest zna
cznie zaawansowana i może być 
szybko-'ukończona' oraz dla obiektów 
.wznoszonych wg oszczędnych roz- 
wiazań projektowych;
0 przy (przyznawaniu kredytów 

dja poźąrhlnieżej gospodarki -nie 
uspołecznionej w- pierwszej kolejno
ści zaspokajane będzie zapotrzebo
wanie na kredyty na budowę no
wych zakładów rzemieślniczych, roz
wijających produkcję na potrzeby 
rynku i eksportu oraz świadczących 
ushwi dla ludności i rolnictwa: -
0 kredyty na zakupy ratalne to

warów przyznawane będą przede 
wszystkim młodvm małżeństwom. - 
(Sb)

WYKORZYSTANIE < 
PRODUKTÓW NAFTOWYCH

' ~ Wzrost- cen płaconych przez nas 
z tytułu importu ropy naftowej wska- 
zuje.ma,.,potrzebę jdaleko idącej ra
cjonalizacji zużycia produktów, jej 
przeróbki. Nie sprzyjają temu jed
nak niskie ceny zaopatrzeniowe ro
py naftowej i produktów jej prze
twórstwa. W br. szacuje się np., że 
wypłacane z budżetu dotacje .wy
równawcze do importu ropy nafto- ■ 
wej przekroczą 25 mld zł, gdyż ce
ny krajowe nie pokrywają kosztów 
importu.

Uzasadnione wydaje się więc 
wprowadzenie odpowiedniej korekty 
cen zaopatrzeniowych ropy nafto
wej i produktów jej przetwórstwa. 
Może to bowiem sprzyjać racjona
lizacji wyokrzystania tych produk
tów, a zwłaszcza podejmowaniu 
wytwarzania analogicznych produk
tów na innej bazie surowcowej,-np. 
na bazie przeróbki węgla. W wie
lu przypadkach może się już .bo
wiem okazać, że wzrost'światowych 
cen ropy naftowej poprawił efek
tywność przeróbki chemicznej węg
la. (Sb)

KADRY DLA KSIĘGOWOŚCI
Z wielu przedsiębiorstw napływa

ją sygnały wskazujące na trudności 
w pozyskaniu pracowników do pracy 
w księgowości. Młodzież zdecydowa
nie unika podejmowania nauki w 
szkołach przygotowujących. do pracy 
w księgowości, a osoby bez specjal
nego przygotowania również unika
ją tej pracy. Wagę problemu podnosi 
fakt, że i nasze uczelnie ekonomicz
ne w bardzo wąskim zakresie przy
gotowują młodzież do tej pracy.

Problem przygotowania kadr do 
pracy w księgowości powinien stać 
się więc przedmiotem specjalnego 
zainteresowania, ze strony Minister
stwa Finansów i Stowarzyszenia 
Księgowych, w celu opracowania 
programu niezbędnych przedsię
wzięć (Sb)

sforowych Swinoujście-III o per
spektywicznych rocznych możliwo
ściach przeładunkowych 2 min ton. 
Od początku roku 1979, za pomocą 
jednej suwnicy, części taśmociągu i 
jednego urządzenia do załadunku 
fosforytów i apatytów zdołali prze
ładować ponad 780 tys. ton surowców 
chemicznych, tj. 70 proc, potrzeb 
surowcowych kombinatu w Dolicach. 
Do przecięcia wstęgi z Okazji ukoń
czenia bazy jeszcze daleko, więc cie
szy ten’wynik.

Z dużymi perturbacjami ukończo
no nabrzeże bazy węglowo^rudowej 
Swinoport-IV. Perturbacje wynikły 
z cięć inwestycyjnych, ale nabrzeże 
bardzo się przydało, z pomocą bo
wiem pływającego dźwigu można 
było przeładować ze statków na bar-

Jeśli chodzi o operacje śmiałe, 
rzec można — ryzykowne, to mają 
w tym wprawę. Już od kilku lat u- 
prawiają ten proceder, i to z dala 
od lądu, na 20-22 mile w głębi mo
rza. Statki, w żargonie zwane „pana- 
maxami”, kiedy załadowane są do 
pełna rudą (70. tys. ton), mają zanu
rzenie 45,5 stopy i żeby wciągnąć ta
ki statek np. do Świnoujścia, trzeba 
zdjąć z niego 15—20 tys. ton rudy, tak 
by się wynurzył o 3,5 stopy. Pływają
cymi dźwigami zdejmują tę rudę, 
przerzucając ją na barki, a wszyst
ko się huśta .zależnie od pogody. 
Oczywiście odbywa się to zgodnie ź 
literą bezpieczeństwa i higieny pra
cy, od kwietnia do października, bo
wiem największe ryzyko kryje się- 
w kaprysach pogody; Dyrektor Ko
rzonek lubi cytować słowa swego 
kolegi’ po fachu z portu Rośtock, 
który tak mawia: „Portowcy mają 
dwu wrogów: klasowego i pogodę”. 
Nie ma reęepty — jak walczyć z tym I 
drugim. I

ZUŻYCIE MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

• Wśród wielu niedomagań w pracy 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych, w warunkach wzmożonej 
walki o obniżkę kosztów zwrócić na
leży uwagę na jedno jeszcze zanie
dbanie. Jest nim częste nierozlicza- 
nie zużycia materiałów na budowach 
i nieegzekwowanie odpowiedzialno
ści za przekraczanie norm ich zuży
cia.

Niezbędne wydaje się więc, aby 
zjednoczenia nadzorujące przedsię
biorstwa budowlano-montażowe za
dbały o upowszechnienie rozliczeń 
zużycia materiałów i zobowiązały 
dyrektorów tych przedsiębiorstw do 
potrącania premii kierownikom bu
dów za przekroczenia norm zużycia. 
W przypadkach powtarzających się 
większych nieprawidłowości nalężą- 
łoby chyba również pomyśleć o co- 

; faniu prawa do kierowania budowa
mi; (Sb)
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w interesie 
konsumenta

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE ’

ŻÓŁTE FIRANKI

Od dziesiątek lat wieszamy w ok
nach białe firanki. Ale ostatnio gu
sty się zmieniają i sporo osób chcia- 
ioby kupić nietradycyjne. Łódzka 
„Fako” — produkująca rocznie 17 
milionów m kw. firanek — robi tak
że firanki kolorowe, i do tego w róż
ne kwiatki, wzory geometryczne, pa
sy rożnej szerokości; część z nich 
zdobiona jest przędzą fantazyjną w 
kolorze brązu, beżu, oranżu. Dlacze
go nie można ich dostać w sklepie? 
Bo... handel nie zamawia — nie chce 
patrzeć na seledynowe, błękitne, brą
zowe. I koło się zamyka wokół tra
dycyjnych dostaw.

„Fako” podjęło wspólnie z „Orta- 
lem", który produkuje tkaniny za
słono we, dostawy wyrobów dopaso
wanych wzorniczo. Najprawdopo
dobniej do tego duetu dołączy też 
„Wera” — producent tkaninowych 
tapet. A więc można będzie kupić fi
ranki, zasłony i tapety o identycznym 
wzorze.

Producenci zapowiadają w br. roz
poczęcie sprzedaży firanek w kupo
nach. Znając wielkości znormalizo
wanych okien, przytną firanki, obrę- 
ibią je z jednej strony, zaś u dołu 
iwsryta będzie ołowiana żyłka ob
ciążająca tkaninę.

Reasumując, warto byłoby, aby 
handel trafniej oceniał popyt i modę, 
a także współdziałał z przemysłem, 
zwłaszcza przy udanych pomysłach.

NOWE WYROBY

Spółdzielczość w woj. jeleniogór
skim, przymierzając się do nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
w przemyśle drobnym, postanowiła 
znacznie zwiększyć dostawy wyro
bów rynkowych.

Spółdzielnia „Zorka”, produkująca 
dotychczas zabawki z odpadów 
drewna, będzie rozszerzać produkcję 
o meble stylowe i ogrodnicze. Spół
dzielnia „Włókno”, wytwarzająca 
odzież roboczą podejmuje się pro
dukcji konfekcji i bielizny. Spół
dzielnia CPLiA „Ceramika Artysty
czna” z Bolesławca opracowała nowe 
rodzaje pamiątek ceramicznych. 
Spółdzielnia usług motoryzacyjnych 
„Centrans” otwiera kolejne stacje 
obsługi i planuje w niedalekiej przy
szłości otworzyć 6 nowych stacji po
za stolicą województwa. Z kolei 
spółdzielnia stolarska „Przyszłość” z 
Jeleniej Góry podejmuje produkcję 
mebli pojedycznych — m. in. róż
norodnych segmentów, narożników, 
szafek — uzupełniając ofertę prze
mysłu kluczowego.

Czekamy na kolejne inicjatywy....

GDZIE SĄ AKUMULATORY?

Samochodów nam przybywa z 
każdym miesiącem, ale wielu posia
daczom wcale to satysfakcji nie daje. 
Oto list naszego Czytelnika, p. A. J. 
z Warszawy:

„W końcu grudnia kupiłem Fiata 
125p i otrzymał on nową rejestracją 
dla Żoliborza zaczynającą się na J 
WAR. Literki te były chyba, sygna
łem dla złodziei, że pod maską tkwi 
nowy i dobry akumulator. Ósmego ■ 
stycznia włamali się. Dowiedziałem 
się po wykonaniu kilkunastu telefo
nów, że kupienie akumulatora jest ' 
sprawą nie do załatwienia. Można l 
tylko za 2—3 razy wyższą cenę zdo
być go pokątnie. A więc jedni krad- 
ną po to, by inni spekulowali. Zda
rzyć się więc może, że kupię swój 
akumulator po raz drugi.

Poza akumulatorem wykręcono rąi 
przeróżne drobiazgi, m.in. nakrętkę 
na chłodnicę, nakrętkę na zbiorni
czek z płynem wspomagania sprzę
gła. Brakujące części dają przegląd 
braków asortymentowych na rynku. 
Części dostępne zostawili. Czy nie 
należałoby wreszcie zrównoważyć do
stawy z popytem, chociażby tych 
drobiazgów? Ustałyby kradzieże...”

Nic dodać, nic ująć. Czytelnikowi 
wsnólczuję....

A.N.-J.

SPROSTOWANIE
W artykule pt. „Dlaczego prze- 

stają pracować”, zamieszczonym 
w numerze 50 z grudnia 1979 r., 
informacja o zakazie podejmowa
nia pracy w ramach stosunku 
pracy dotyczy — nie jak podano 
— tych emerytów, którzy przeszli 
na emeryturę z przepisów ogól
nych, lecz tych, którzy przeszli na 
wcześniejszą emeryturę na pod-, 
stawie Uchwały nr 100 RM.

' Maria Pierżchąlska

STAN I PERSPEKTYWY
FRANCISZEK TEKLINSKI

W rozwoju gospodarki i organizacji spółdzielni produkcyjnych 
w latach 1970—1978 można wyróżnić dwa charakterystyczne 
okresy. W latach 1970—1974 nastąpiło wyraźne umocnienie 
i rozwój istniejących już spółdzielni oraz zapoczątkowany-zo
stał proces powstawania nowych. W latach 1975—1978 roz
wój rolniczych spółdzielni produkcyjnych miał szęzególńie dy
namiczny charakter ilościowy i jakościowy. W ciągu 
rech lat powstały 1102 spółdzielnie produkcyjne, a łączna ich 
liczba podwoiła się. Równocześnie przeciętny obszar gospodar
stwa wzrósł z 242 ha w 1970 r. do 382 ha w 1978 r.

WZROST obszaru ziemi spół
dzielczej — szczególnie pożą
dany w województwach ze 

zdecydowaną dotychczas przewagą 
rolnictwa drobnotowarowego — do
konywał się zarówno w spółdziel
niach istniejących dawniej, jak i no
wo powstałych. Odbywało się to w 
wyniku zagospodarowywania grun
tów PFZ, gruntów rolników wstę
pujących do spółdzielni, kupowa
nych na cele inwestycyjne i dla po
prawienia rozłogu oraz dzierżawie
nia ziemi od rolników indywidual
nych.

W omawianym okresie pozycją do
minującą w strukturze były grunty 
pochodzące z PFZ, z tym, że do 
1975 r. ich udział w ogólnej po
wierzchni stopniowo wzrastał (z 63,6 
do 71,4 proc.), a od 1976 do 1978 r. 
sukcesywnie się obniżał (do pozio
mu 65,3 proc.). Ód 1970 r. malał rów
nież udział gruntów pochodzących z 
wkładów członkowskich, a wzrastał 
udział gruntów dzierżawionych i po
chodzących z zakupu.

W latach 1970—1978 ogólna po
wierzchnia gruntów użytkowanych 
przez spółdzielnie produkcyjne wzro
sła o 406,4 tys. ha i w 1978 r. wy
nosiła 687,3 tys. ha (wg stanu na 
30.VI.). Po 1975 r. przystąpiło do 
spółdzielni 75,7 tys. nowych człon
ków, a liczba spółdzielczych rodzin 
zwiększyła się o ponad 50 tys.

Szczególnie pozytywnie należy 
oceniać zjawisko wstępowania do 
spółdzielni produkcyjnych w ostat
nich latach większej liczby młodych 
ludzi, a zwłaszcza młodych rolni
ków. Wśród ogółu członków spół
dzielni ponad 25 proc, stanowią ły
dzie w wieku do 28 lat. Wiele wska
zuje na to, że o dalszych perspek
tywach rozwoju RSP decydować 
będzie przede wszystkim wiejska 
młodzież, zainteresowana pracą w 
spółdzielni, a równocześnie do tej 
pracy przygotowana zawodowo.

Realizując wytyczne Biura Po
litycznego KC PZPR oraz Prezydium 
NK ZSL z 1971 roku, dla wywołania 
zainteresowania rolników spółdziel
czymi formami gospodarowania, Za
rząd CZ RSP wprowadzał nowe i 
doskonalił istniejące formy or- 
ganizacyjno-statutowe spółdzielni. 
Nowe typy spółdzielni były dostoso
wane do zachodzących w gospodar
ce indywidualnej przemian polega
jących na wykształceniu się gospo
darstw specjalizujących się w okre
ślonych kierunkach produkcji. Pro
ste typy spółdzielni branżowych 
pozwalają członkom na prowadze
nie przez nich własnych gospodarstw 
z jednoczesnym uczestniczeniem w 
specjalistycznej, zespołowej produk
cji rolniczej lub przetwórczej.

Statuty spółdzielni branżowych 
opracowano w latach 1973 i 1974. 
Okres, który minął od ich wprowa
dzenia, jest zbyt krótki, aby w pełni 
ocenić efektywność produkcyjną 
i społeczne skutki działania tych ty
pów spółdzielni. Wydaje się jednak, 
że w wielu rejonach odegrają po
zytywną rolę jako czynnik rozwoju 
ruchu spółdzielczego. W okresie od 
1975 do 1978 r. zorganizowano 149 
spółdzielni branżowych (specjalisty
cznych) i 13 spółdzielni produkcyj- 
no-usługowych. Natomiast zniknęło 
całkowicie zainteresowanie organi
zowaniem spółdzielni I typu, pro
wadzących zespołowo tylko produk
cję roślinną. W latach 1975—1978 
nie powstała żadna nowa spółdziel
nia tego typu.

W polu...
Spółdzielnie wykazały, że potrą-. 

fią pokonywać trudności związane, z 
zagospodarowaniem dużej ilości 
przejmowanych ^gruntów i równo
cześnie intensyfikować gospodarkę 
rolną.

Obiektywna ocena efektów uzy
skiwanych przez spółdzielnie w pro
dukcji roślinnej wymaga uwzględ
nienia czynników, które ujemnie od
działują na produkcję. Należą do 
nich przede wszystkim: słaba jakość 
gleb, zła struktura i nieuregulowa
ne stosuńki wodne większości grun
tów przyjmowanych w zagospouaro- 

, wanie przez spółdzielnie.
' W większości spółdzielni (szczegól

nie w województwach Polski cen
tralnej i południowo-wschodniej) 
występuje duże rozdrobnienie i roz
proszenie gruntów, utrudniające 
i opóźniające postęp w mechaniza
cji produkcji roślinnej. Znaczna licz
ba spółdzielni posiadł grunty w set
kach działek o wielkości od 0,5 do 
2 ha, odległych niekiedy od ośrodka 
rolnego o kilkanaście kilometrów. 
Wiele spółdzielni, szczególnie no
wo zorganizowanych, gospodaruje 
ną gruntach o przewadze V i VI 
klasy bonitacyjnej, które przesądza
ją o wzroście produkcji z jednostki 
powierzchni oraz koncentracji po

głowią zwierząt ze względu na ogra
niczone możliwości produkcji pasz.

Właściwa gospodarka ziemią w 
rolniczych spółdzielniach produkcyj
nych jest jednym z podstawowych 
problemów pozostających w cen
trum zainteresowania Zarządu CZ 
RSP. Wojewódzkie i Centralny 
Związek, z pomocą odpowiednich 
instancji władz terenowych, dostęp
nymi środkami i metodami (prace 
scaleniowo-wymienne, melioracyjne, 
rekultywacyjne, wykupy i dzierża
wa) realizują wojewódzkie progra
my poprawy gospodarki ziemią. ..

O osiągniętym postępie w produk
cji roślinnej świadczą średnie plony 
podstawowych ziemiopłodów.
Plony podstawowych ziemiopłodów 

(w q z ha)
Tabela 1
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1970—1974 27,7 311,0 173,9 17,8
1975—1978 31,0 271,6 183,5 22,3
Źródło: Sprawozdawczość CZ RSP.

W okresie od 1970 do 1978 r. pro
dukcja 4 zbóż wzrosła o 224,7 proc,

omawianego okresu wzrosła o

.Wyniki działalności gospodarczej 
(w min zł)

Spółdzielnie produkcyjne nowocześniejsze dają wyższą produkcję. Na zdję
ciu: w RSP Dawidy k.Warszawy — prezes Józef Lasota i magazynier Ja- ' 
nusz Piskorz. Fot. S. ZUBCZEWSKI Źródło: - Sprawozdawczość cz RSP,.

Tabela Z
1975 1976 1977 1978

Pródukdja towąrowav 
brutto ■ -7- ogółem 12 911,7 19 369,6 28 512,3 34,498,4
w tym:
—.produkcja rolniczą- 
— sprzedaż robót ,1

6 404;2 ’ 11 773,3 16 383,5 21 398,6
usług na rzecz włas- 

. nych inwestycji -i ka-?
pitalnych remontów 2 040,0 3 161,1 5 333,8 6 679,7— pozostała produkcja:

4467,5nierolnicza 4 435(2 , 6 795,0 6 820,1

NąKiaay na. inwestycje i kapitalne remonty (w "cenach bieżących)
w latach 1975--1978

. . 1.1975' - ; 1976 1977 •: T978
Nakłady ha inwestycje
i kapitalne remonty
ogółem miń zł
Wartość , inwestycji- i ka-. 
pitalńyćh remontów, w złó-

5 719,3 9 738,2 14 718,0 17 075,7

tych, w przeliczeniu 7 na 
1 ha użytków uolnych 16 924 '23 273 30;0Ó2 29 636

i wyniosła 636,4 tys. ton, produkcja 
ziemniaków — w krańcowych latach 

86,2 proc, i wyniosła w 1978 roku — 
392,6 tys. ton, podobnie produkcja 
globalna buraków cukrowych wzro
sła o 97,1 proc., a rzepaku i rzepiku 
o 186,9 proc.

Zużycie nawozów mineralnych w 
gospodarce zespołowej wzrosło o 
91,2 kg NPK na 1 ha użytków rol
nych i w 1978 roku wyrosiło 287 l kg.

W latach 1970—1978 spółdzielnie 
szybciej rozwijały specjalistyczną 
produkcję ogrodniczą. Rozwój na
stępował zarówno w wyniku kon
centracji i intensyfikacji nakładów, 
przeznaczonych na tę produkcję, jak 
również dzjęki organizowaniu tej 
produkcji w nowo tworzonych spół
dzielniach. W okresie od 1970 do 
1978 roku powierzchnia sadów 
i' szkółek owocowych wzrosła o 19 
proc.;/powierzchnia gruntów pod wa
rzywami- o 76 -proc., a łączna po
wierzchnia szklarni o 78 proc.

Głównymi stymulatorami rozwoju 
produkcji ogrodniczej są przetwór- 
nie. owocowo-warzywne. Organizo- 
wąne w spółdzielniach produkcyj
nych przetwórnie oraz zakładane 
specjalistyczne spółdzielnie typu 
ogrodniczego lub przetwórstwa Owo- 

. ców i warzyw, działalność swoją 
najczęściej rozpoczynają od zagospo
darowywania lokalnych nadwyżek 
produkcyjnych, przez kooperację z 
rolnikami indywidualnymi. W miarę 
zwiększania zdolności przetwórczych 
spółdzielnie tworzą własne bazy su
rowcowe.

Wartość produkcji spółdzielczych 
przetwórni w 1978 roku przekroczy
ła 2,0 mld zł i była blisko cztero
krotnie wyższa (w cenach bieżących) 
od uzyskanej w 1975 roku. Podsta
wową część tej produkcji (około 
60 proc.) stanowiły wyroby gotowe, 
poszukiwane na rynku krajowym 
i chętnib kupowane przez zagranicz
nych kontrahentów.

Wysoka rentowność tej produkcji, 
rynkowa atrakcyjność wyrobów oraz 
dysponowanie zasobami siły robo
czej stwarzają dobre warunki dla 
dalszego rozwoju tej produkcji w 
spółdzielniach produkcyjnych.
... w zagrodzie

W ostatnich latach spółdzielnie, 
zgodnie z założeniami programu po
prawy wyżywienia' narodu, koncen
trowały swoją działalność na uzy
skaniu szybkiego wzrostu produk
cji zwierzęcej.

W latach 1975—1978 pogłowie by
dła w zespołowym użytkowaniu 
wzrosło z 217 tys. sztuk do 376 tys. 
sztuk, czyli o 73,2 proc., a pogłowie 
trzody chlewnej z 231 tys. sztuk do 
893 tys. sztuk, to jest o 286,6 proc. 
Prawie pięciokrotnie wzrosło w 
omawianym okresie pogłowie owiec, 
tj. z 50 tys. sztuk do 245 tys. szt.

Osiągnięta dynamika wzrostu po
głowia trzody chlewnej i owiec by
ła wyższa od równoczesnej dynami
ki wzrostu powierzchni gruntów w 
spółdzielniach. W związku z tym 
spółdzielnie uzyskały w tych gatun

kach dalsze zwiększenie - koncentra
cji pogłowia na 100 ha użytków rol
nych. ‘ \ . 1

Specyficzne warunki rozwoju pro
dukcji bydła, a zwłaszcza mlecznego 
(potrzeba zapewnienia pasz pocho
dzących prawie wyłącznie z własnej 
produkcji, konieczność • dokonania 
kosztownych zakupów materiału 
wyjściowego. — .jałowic cielnych 
i krów — potrzeba zapewnienia od- 
powiednich pomieszczeń inwentar
skich) powodują, że nowo powstałe .. ------- ----- - . .. . .
spółdzielnie, a także spółdzielnie wartość środków trwałych przypa- 
przejmujące duże' obszary gruntów, dającą na 1 pełnozatrudnionego 
przy średnio 2—3 1atatrwającym wzrosła ź 239,3 tys. do 332,2 tys. zł. 
cyklu budowy obór, nie są. w stanie Analogicznie, w przeliczeniu'na-1 na 
osiągnąć; dynamiki wzrostu pogło- użytków rolnych, wartość środków 
wia, odpowiadającej:., równoczesnej trwałych wzrosła z. 52,2 tys. a, w 
dynamice wzrostu powierzchni grun- 1975 roku do 82,9 .tys.,'zł w 1978 roku. 
tów. W związku'z tym wysoki, w Miarą rozwoju i umacniania się
ostatnich 3 latach,- przyrost grun-. 
tów spółdzielczych, i utworzenie du
żej liczby spółdzielni zaważyły na 
wysokości wskaźnika obsady bydła 
na 100 ha. < ■ ... ’
- Dla prowadzenia produkcji zwie
rzęcej spółdzielnie' maksymalnie wy
korzystywały. posiadane" i pozyski
wane budynki, nadające się do przy
stosowania na obiekty inwentarskie. 
Na cele budownictwa inwentarskie
go spółdzielnie przeznaczają śred
niorocznie 60—70 proc, posiadanych 
nakładów, z tego znaczną część na 
adaptację i modernizację budynków.' 
Mimo wysokiego tempa inwestowa
nia, uzyskiwany przyrost efektów w 
zakresie obiektów inwentarskich nie 
nadąża za tempem wzrostu pogłowia 
zwierząt i produkcji zwierzęcej. W 
związku. z tym znaczna część pogło
wia zwierząt (w trzodzie chlewnej 
około 50 proc.) utrzymywana jest 
nadal w zastępczych pómieszcże- 
niach.

Ważną rolę w rozwoju produkcji 
zwierzęcej odgrywała kooperacja. 
W 1978 r. spółdzielnie kooperowały 
z 16 tysiącami gospodarstw indywi
dualnych i 4700 członkami spół
dzielni.

W latach 1975—1978 intensywnie 
rozwijała się w RSP produkcja dro
biarska. W stosunku do poziomu, z 
1975 roku zwiększyła się 2,5-krotnie, 
dając, ponad 30 proc, krajowej pro
dukcji żywca drobiowego. .•

Wzrost produkcji zwierzęcej oraz 
pogłowia zwierząt wymaga od spół
dzielni stałego zwiększania produk
cji pasz. Pomimo uzyskania w ostat
nich latach znacznego postępu, na
dal w globalnym bilansie paszowym 
własne pasze treściwe pokrywały 
tylko 60 proc, potrzeb.
Wyniki .
gospodarki spółdzielczej
: :W :-latach-./1970-19.78. t-spółdzielnie 

produkcyjne osiągnęły wysoką • dy
namikę rozwoju produkcji rolniczej. 
Globalna produkcja rolnicza w oma
wianym okresie wzrosła (w cenach 
stałych 1976—1977) ponad trzykrot
nie i wyniosła w 1978 roku 22,3 mld 
zł. W latach 1970—1974 globalna 
produkcja rolnicza wzrastała śred
niorocznie o 13,2 proc., natomiast w 
latach 1975—1978 średnioroczne'tem
po przyrostu tej produkcji wynosiło 
18,4 proc. -

O wyższej ! dynamice przyrostu 
globalnej produkcji rolniczej w la
tach 1975—1978 decydował rozwój 
produkcji zwierzęcej. W roku 1978 
udział produkcji zwierzęcej w glo
balnej produkcji rolniczej ogółem 
wynosił już około 60 proc, (w 1970 r. 
około 40 proc.). •

Obok produkcji podstawowej 
spółdzielnie rozwijają działalność 
remontowo-budowlaną, głównie . na 
własne potrzeby oraz produkcję 
uboczną i usługi, zwłaszcza dla po
trzeb wsi i rolnictwa. Działalność 
gospodarczą spółdzielni ilustruje ta
bela 2.

Uzyskane przez RSP w latach. 
.1975—1978 rezultaty w. produkcji 
rolniczej i w pozostałej działalności . 
były między innymi efektem inwe
stycji i zwiększonych dostaw maszyn 
i sprzętu rolniczego. .

W wyniku . nakładów inwestycyj
nych spółdzielnie uzyskały 129,0 tys. 
stanowisk dla bydła i 272,0 tys. sta
nowisk dla, trzody chlewnej. Mimo 
osiągniętej skali inwestowania, ciąg
le jeszcze większość' posiadanych 
przez spółdzielnie budynków.inwen
tarskich nie jest wyposażona w nie
zbędne urządzenia, zmniejszające 
uciążliwość pracy . przy . obsłudze 

zwierząt i nie jest przystosowana do 
nowoczesnych technologii • produkcji. 
Nowe spółdzielnie przejmują budyn
ki inwentarskie wraz z gruntami 
PFZ lub budynki wstępujących 
rolników; które również; wymagają 
stałego inwestowania i unowocze
śniania.

Nakłady inwestycyjne spowodo
wały wzrost wartości środków trwa
łych (w cenach bieżących) z 17,6 
mld zł w 1975 roku do 47,8 mld zł 
w 1978 roku. W. tym samym okresie 

gospodarczego spółdzielniproduk
cyjnych był wzrost dochodu ogólne
go. W 1978 roku spółdzielnie .pro
dukcyjne osiągnęły dochód, ogólny w 
wysokości 10,4 mld zł; tj. o 174,5 
proc, wyższy' od-uzyskanego w 1975 
roku. Z wypracowanego dochodu 
ogólnego spółdzielnie , produkcyjne 
wydzielały część przeznaczoną na 
akumulację i konsumpcję zbiorową. 
W 1978 roku łączna suma odpisów 
statutowych wyniosła ponad 1,5 mld 
zł i była ponad 2,5-krotnie wyższa
od osiągniętej w 1975 roku.
. Poza statutowymi odpisami spół
dzielnie produkcyjne z całości do
chodu ogólnego wydzielały rezerwę 
na stabilizację poziomu opłat, za pra
cę, pozwalającą na pewne unieza
leżnienie dochodów spółdzielców z 
tytułu pracy od ewentualnie gor
szych wyników produkcyjnych. W 
roku 1978 odpisy na tę rezerwę, wy
niosły 1,1 mld, tj. 10,7 proc, uzyska
nego w tym roku dochodu ogólnego.

W latach 1975—1978 wzrosły do
chody spółdzielni przeznaczone do 
podziału miedzy członków i ich do- 
mowników. W 1978 roku dochód do 

"podziału na 1 spółdzielczą rodzinę 
wyniósł 85,6 tys. zł i był o 15,5 tys. 
zł wyższy niż w 1975 roku, zaś na 
1 dzień pracy przypadało 238 zł, tj. 
.o 37 zł więcej niż w 1975 roku..

Trudne warunki atmosferyczne, 
wzrastające koszty produkcji, szyb
ki wzrost areału przejmowanych 
gruntów, w większości słabych i bar
dzo rozdrobnionych, brak- zaplecza 
gospodarczego w nowych spółdziel
niach — to niektóre tylko, istotniej-- 
sze przyczyny wywołujące przejścio
we trudności -w rozwoju gospodar
czym poszczególnych • spółdzielni. 
W spółdzielniach ze . stratami .bilan
sowymi, w strukturze produkcji do- 
minowałą produkcja rolnicza (oko
ło W ^róć^matómiaśt niższy miz"-w 

--całej żzbiorbwości^spółdżielni -dzielą- 
cych dochody/ był -udział przetwór- 
czości rolnej i innych kierunków 
działalności. Dlatego w programach 
rozwoju zwraca się szczególną uwa
gę na wybór właściwej dla danej 
spółdzielni struktury produkcji, -za
pewniającej odpowiednią akumula
cję.

Lata 1980—1985 powinny być okre
sem konsekwentnej kontynuacji 'do
tychczasowych kierunków społecz
no-gospodarczego. rozwoju RSP 
i realizowania polityki rolnej, sprzy
jającej wzrostowi produkcji "i przeo
brażeniom socjalistycznym w' rolnic
twie. Zakłada się dalsze wzbogace- 
_nie form organizacyjnych zespoło
wego gospodarowania.

Zróżnicowane warunki społeczne 
i. gospodarcze na wsi oraz różny 
stopień świadomości rolników, a 
także ograniczenie możliwości wy
posażenia nowo powstających RSP 
W' budynki gospodarcze, a zwłaszcza 
inwentarskie, decydować będą o 
tym, że obok spółdzielni 0 pełnym 
uspołecznieniu środków produkcji, 
rozwijane będą nroste formy spół
dzielczości. produkcyjnej -- -to jest 
spółdzielcze' zespoły'. oraz " spółdziel
nie branżowe..

Przewiduje się także dalsze zwięk
szanie oddziaływania RSP na wzrost 
i ukierunkowanie produkcji rolni
czej w gospodarstwach indywidual
nych poprzez systematyczny. rozwój 
usług i kooperacji w zakresie pro
dukcji zwierzęcej i roślinnej, a zwła
szcza w uprawie warzyw i owoców.’

Skrót referatu wygłoszonego przez 
F. Teklińskiego, prezesa CZ RSP na se
sji naukowej zorganizowanej przez Wyż
szą Szkolę Nauk Społecznych w listopa
dzie 1979 r.
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ZABUDOWANIA spółdzielni 
produkcyjnej w Szymanowie 
rozpoznaje się z daleka. Od

różniają się wielkością obiektów i 
bielą nowych murów. RSP „Kolek
tyw” obchodzi w tym roku trzydzie
stolecie istnienia, ale majątek spół
dzielni jest raczej świeżej daty. Do
robek poprzednich dziesięcioleci wy- 
daje się skromniejszy. Jedynie w u-, 
biegłym roku spółdzielnia wzboga
ciła się o 4 (w sumie jest 10) nowe 
hale brojlerni — za 18 min zł, bu
dynek socjalno-admihistracyjny za 
3 min zł, nowe warsztaty też za 3 
min. Wszystko robota własnej 40-óso- 
bowej grupy budowlanej. W ubieg
łym roku rozpoczęli też spółdzielcy 
budowę dwóch bloków mieszkalnych 
dia 12 rodzin, dwa mniejsze, 4-ro- 
dzinne powstały w 1978 r. Wznoszą 
centrum paszowe z zapleczem maga
zynowym, adaptują szopy, służące 
kiedyś do letniego tuczu świń, na 
bazę kontumacyjną bydła przygoto
wywanego na eksport itp.

Również, jeśli chodzi o obszar 
ziemi, stan posiadania „Kolektywu” 
powiększył się wydatnie dopiero w 
trzech ostatnich latach. Dokładnie, 
spółdzielnia podwoiła w tym czasie 
areał: z około 200 ha do 408 ha. W 
większości są to grunty otrzymane z 
Państwowego Funduszu Ziemi, w 
tym 100 ha odziedziczyli po zespo
łowym gospodarstwie SKR w Ka
skach. Około 27 hektarów wykupio
no bezpośrednio od rolników. Grun
tów wkładowych, czyli wnoszonych 
przez wstępujących do spółdzielni 
rolników, w ostatnim okresie nie by
ło. Nowi członkowie — ogółem spół
dzielnia liczy ich 168 — rekruto
wali się bowiem przeważnie z do
tychczasowych pracowników najem
nych (pozostało ich już tylko 6). Spo
ro osób dojeżdża do pracy z Teresi
na, a ponad trzydziestu członków za
kładowy „Osinobus” dowozi co
dziennie aż zza Sochaczewa, są to 
głównie rzemieślnicy i robotnicy 
grupy budowlanej. I

Ziemie spółdzielnia ma dobre. 
W samym Szymanowie — a właści- 
wie w kilku okolicznych wsiach — 
nawet bardzo dobre: sporo I i II kla
sy. Gorsza i w kiepskim stanie jest 
tylko ziemia w Kaskach. Spółdziel
cy mieli nadzieję otrzymać dotacje 
na jej zagospodarowanie. Sprzeci
wił się temu bank. Dotacje wyko
rzystała już SKR.

Plony spółdzielcy uzyskują dobre 
— stosowne do klasy gruntów. Zbóż 
zebrali w ostatnim roku przeciętnie 
po 27 kwintali z hektara (w 1978 r. 

średnio 39 q/ha). Do magazynów 
PZZ i Centrali Nasiennej odstawili 
z ostatnich zbiorów 196 ton ziarna. 
Rekordowo wypadły plony ziemnia
ków — 240 q/ha i buraków cukro
wych — 340 q/ha. Wartość produk
cji roślinnej za ubiegły rok —oko
ło 7 min zł, czysty z niej dochód — 
około 700 tys. zł. Można by co praw
da zauważyć, że na tej klasie gleb 
doskonale udawałyby się warzywa' 
gruntowe, dające co najmniej 100 
tys. zł wartości z hektara — ale nie 
zabawiajmy się teoretyzowaniem. 
Poprzestańmy na opisie tego co jest.

Spółdzielnia w Szymanowie ma 
zresztą dobrą opinię. Spośród 34 
RSP w woj. skierniewickim noto
wana jest na 5-6 miejscu. „Kolek
tywowi” powierzono opiekę nad no
wo powstałą spółdzielnią w Osow
cu. Doradzają nowym spółdzielcom, 
jak sporządzać plany i sprawozda
nia, udostępniają przetarte przez sie
bie ścieżki zaopatrzenia, ostatnio np. 
załatwili im dwa wagony desek, 
dzielą się doświadczeniami... a tak
że sprzętem, odstąpili np. samochód 
ciężarowy i kombajn do ziemnia
ków.

Spółdzielcy z Szymanowa są już 
bowiem względnie bogaci w sprzęt. 
Posiadają np. 6 samochodów cięża
rowych, 2 dostawcze, 14 ciągników 
rozmaitych typów. Ale tak, jak prze
sadą jest zwalenie całej winy za nie
powodzenia spółdzielni produkcyj
nych w latach pięćdziesiątych na 
niedostatek maszyn, tak też i obec
nie naiwnością byłoby sadzić, że do
statek techniki w samym gospodar
stwie załatwia już jego wszystkie 
problemy produkcyjne.

Ciężarówek mają — wydawałoby 
się — aż do przesady dużo, ale... Ale 
samochodami muszą sobie przywo
zić Węgiel aż ze Śląska. Po 8 t dzien
nie. Kotłcf#ma’-żdżywa ■S-f^ńń-^dobę. 
-Władnie ter&z mieli zapas tilzyflmo- 
wy. ‘Około 40 proc, z 2400 t pasz dla 
brojlerów sprowadzili w ub. roku 
własnym transportem —■ z Ostrołę
ki, Sierpca, Golubia-Dobrzynia itd.

Zresztą zaopatrzenie to w ogóle 
dziedzina wymagająca cyrkowych 
zręczności handlowych. Opowiadał 
mi prezes Jan Fryczkowski (trzeci 
rok w RSP, poprzednio wieloletni 
pracownik stacji hodowli roślin), jak 
zdobywają niektóre materiały. Np. 
od fabryki armatury w Krakowie, 
dla której wytwSrzają palety-opa- 
feowania, odkupili farbę czerwoną. 
Co prawda nie była im ona potrzeb
na, ale takiej właśnie farby, poszuki
wała wytwórnia samochodów spe

cjalnych, m.in. strażackich, w Kiel
cach. Sama zaś posiadała nadmiar 
farby w innym kolorze. Spółdzielcy 
odstąpili jej więc lakier czerwony w 
zamian za dwukrotnie większą ilość 
farby szarej, używanej przez nich do 
malowania palet dla „Polmo” w Sta
rachowicach. (Gdyby nie fakt, że ów 
przykład redystrybucji farb ma cha
rakter zupełnie odosobniony, można 
by mniemać, że system centralnego 
sterowania pomocniczymi materia
łami zaopatrzeniowymi nie funkcjo
nuje całkiem należycie).

Produkcja kooperacyjna dla Sta
rachowic przynosi spółdzielcom 
wiele korzyści. Nie chodzi tu tyl
ko o te 16 min zł rocznych wpły
wów ani o to, że daje zatrudnienie 
członkom (choć byłby problem ze 
175 ludźmi — licząc z 20 osobami 
administracji — na 360 ha użytków 
rolnych w zwykłym, rolniczym, a 
nie ogrodniczym gospodarstwie, nie 
prowadzącym na dodatek najbar
dziej pracochłonnych działów, jak 
hodowla krów czy produkcja pro
siąt). Ale chodzi również o to, że w 
Starachowicach zawsze uda się usz
czknąć trochę akumulatorów czy o- 
pon i wymienić je np. na .stal po
trzebną do produkcji owych palet. 
Nie zawsze zresztą te transakcje wy
mienne są aż tak skomplikowane. 
Np. tarcicę (palety i kratki winiar
skie) . udało im się wyhandlować od 
zarządu lasów w Olsztynie, w za
mian za eternit, którego tam ani'na 
lekarstwo, tu zaś zalega,' podobno, 
magazyny GS.

Oczywiście, najważniejszym polem 
działania spółdzielców z „Kolekty
wu” jest produkcja rolna, a zwłasz
cza hodowla. Wartość produkcji 
zwierzącej — 28 min zl. w tym 24 
min zł przypada na fermę brojlerów, 
która dostarczyła w ub. roku pra
wie 800 tan żywca drobiowego.

Hodowla jednak,-choć tak ważna, 
nie jest równie dochodowa co np. 
produkcja pomocnicza. W 1978 r. za
robili na czysto na brojlerach 700 
tys. zł., ubiegły był lepszyr — będzie 
może milion, może półtora złotych 
(bilans jeszcze niegotowy). I tak su
kces, bo sporo spółdzielni ma po
dobno straty na brojlerach. Im tak
że niektóre partie kurczaków przy
niosły straty — a to pasza nie naj
lepszej jakości lub nie taka jak po
trzeba (raz z braku właściwej mu- 
sieli przyjąć wagon mieszanki dla 
kaczek), to znów pisklęta słabsze 
(przeważnie z wylęgarni w Mławie).

Kilkusettysięcznymi stratami za
mykają. jeszcze produkcję żywca
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wołowego. Na swoje wychodzą tyl
ko wtedy, gdy opasają podchowane 
cielęta ważące 150—160 kg, kupo
wane od rolników, płacą im bowiem 
po 25—26 zł/kg, a po doprowadzeniu 
byczków do wagi ponad 200 kg o- 
trzymują cenę 44 zł/kg (jałówki rzeź
ne sprzedają w wadze ponad 400 kg 
po 38—39 zł/kg). Tracą natomiast 
gdy otrzymują zwierzęta do opasu z 
POHZ, ponieważ bierze ono wyższe 
ceny za cielęta — około 40 zł/kg. Że
by poprawić opłacalność hodowli 
bydła, organizują bazę kontumacyj
ną zwierząt eksportowych, których 
cena wynosi 55—60 zł/kg. Chodzi też 
o to, żeby wykorzystać chlewnię 
przejętą z SKR. Nawiasem mówiąc, 
spółdzielcy musieli uciec się aż do 
arbitrażu, żeby nie płacić za ten o- 
biekt 5,6 min zł, jak żądała SKR 
(i tyle tu pewnie pieniędzy wpako
wała), lecz 1,5 min zł,. na ile opie
wała wycena techniczna.

Krów, jak wspomniano. „Kolek
tyw” nie hoduje. Bydło mleczne jest 
w tym rejonie domeną raczej gospo
darki indywidualnej (obsada 38 
szt./100 ha), a nie spółdzielczej (4,5 
szt./100 ha). Ale czynione są wysiłki, 
żeby te proporcje zmienić — staty
stycznie rzecz biorąc, na tych 200 
ha przejętych w ostatnich latach 
przez spółdzielnię w Szymanowie, 
chłopi hodowaliby 76 krów. Planuje 
się więc wybudować w tej spółdziel
ni oborę dla 250 krów. Kto zna re
lacje ekonomiczne wielkotowardwej 
hodowli krów, nie dziwi się z pew
nością, że spółdzielcy z Szymanowa 

zabierają się do realizacji tych pla
nów bez zbytniego pośpiechu.

Mają natomiast na oku budowę 
pieczarkarni, która byłaby uzupełnie
niem organizowanej właśnie bazy 
tuczu koni rzeźnych przeznaczonych 
na eksport. Złoty interes. Obornik 
koński sprzedawany po 1500 zł/t po
krywa koszty utrzymania zwierząt, 
a różnica cen koni kupowanych i 
koni dotuczonych sięga 10 zł/kg.

Spółdzielcy z „Kolektywu” legity
mują się sporą produkcją żywca 
wieprzowego, osiąganą przy neutral
nym — ostatnio — wyniku ekonomi
cznym. Ostatnio, ponieważ do czer
wca ub. roku, kiedy sami zajmowali 
się hodowlą świń, ponieśli 560 tys. 
zł strat na 1500 tucznikach. Od tego 
czasu produkują wieprzowinę wyłą
cznie na zasadach kooperacji z rol-,: 
nikami indywidualnymi. Zachęcili 
grupę .rolników do specjalizacji w 
produkcji prosiąt i warchlaków, a 5 
innym, w porozumieniu z urzędem 
gminnym, ułatwili specjalizację w 
produkcji tuczników (w jednym 
przypadku, hodowca 20 macior <pro- 
dukujący prosięta w kooperacji z 
RSP zajmuje się również tuczem 
dostarczonych samemu sobie prosiąt 
własnego chowu).

Spółdzielnia zaopatruje kooperan
tów w pasze z GSr według norm o- 
gólnie przyjętych w kontraktacji 
żywca. Dla rolników dodatkowy wa
lor współpracy z RSP polega jednak 
na tym, że spółdzielnia, mając więk
szą „siłę przebicia”, pewniej gwaran- ■ 
tuje im ciągłość zaopatrzenia w mie

szanki treściwe. Jest to więc metoda 
korzystna dla obu stron. Gospodar
stwo spółdzielcze mogło odnotować 
na swoim koncie produkcję 2000 tu
czników, a chłopi zyskali pewniej
sze podstawy do specjalizacji w tej 
dziedzinie hodowli /jeden z koope
rantów tuczy aż 800 świń).

Ną uznanie zasługują również by- 
towe i socjalne osiągnięcia spółdziel
ców z Szymanowa. Planowana wy
sokość dniówki obrachunkowej wy
nosi tu 200 zł i choć ostateczna je1 
wielkość nie jest znana przed zam
knięciem bilansu, to najprawdópe- 
dobniej będzie wyższa (w 1978 r 
spółdzielcy wypracowali 220 zł). Do 
chody spółdzielców dają im więc peł
ny ekwiwalent za ciężką pracę V 
rolnictwie. (Dozorca otrzymuje rów 
no wartość 25 dniówek miesięczni^ 
sekretarka — 30, kontroler wew
nętrzny 48, i tak dalej aż do 71 
dniówek miesięcznie przewodniczą
cego zarządu).

Nie wszystko jednak da się — i na
leży — przeliczyć na pieniądze. Dla 
rozbudzenia aspiracji kulturalnych, 
poszerzenia zainteresowań środowi
ska wiejskiego duże znaczenie ma 
organizowanie wspólnych wyjazdów 
na imprezy kulturalne (ostatnio byli 
na podwieczorku przy mikrofonie), 
nieodpłatnych wycieczek po kraju 
i za granicę (7 osób); kilkunastu 
członków skorzystało w ub. roku z 
(bezpłatnych) wczasów zagranicz
nych, a wszystkie dzieci były latem 
na koloniach nad morzem. W „Ko
lektywie” dobrze się więc żyje.

EMERYTURY 
DLA 
ROLNIKÓW
MARCIN MAKOWIECKI

Po dwóch latach od uchwa.- 
lenia ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym rolników trudno 
byłoby ocenić w pełni jej 
wpływ na życie społeczeństwa 
wiejskiego. Można już jednak 
zaobserwować wiele zjawisk, 
których występowanie ma ści
sły zWiqzek z funkcjonowaniem 
przepisów ustawy.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W pełnym ząkrćsie będzie ona 
obowiązywać, jąk wiadomo, od 
1 lipca 1980 r. Ale już od 

dwóch lat (od 1 stycznia 1978 r.) 
przyznawane są emerytury i renty, 
Według riowych zasad, tym rolnikom, 
którym , pódesżły wiek lub stan zdro
wia uniemożliwia dalsze samodzielne 
prowadzenie gospodarstw. Do końca 
listopada ub. roku placówki. Z.US 
przyznały z , tego tytułu prawie ,99 
tysięcy rent inwalidzkich i ponad 
67 tys. emerytur. Średnia ich" wyso
kość sięga .2300 zł miesięcznie,. Po 
ząłatwięniu zgłoszonych już wnio
sków,i liczba świadczeń przyznanych 
do końca roku wyniesie około 180 
tysięcy. Warto przy tyin- - ^odać, że 

' liczba przekazywanych, gospodarstw 
wzrosła w ciągu ostatniego roku — 
w 1978 r. było ich 70 tys., a w roku 
ubiegłym 110 tys.
Następcy

Przekazanie ' owych; 180 tys. 
gospodarstw sprawiło, że około 950 

■ tysięcy hektarów trafiło , do rąk'no
wych użytkowników./Pierwszym kb- 

■ rzystnym’ skutkiem f wprowadzenia 
nowych zasad, wynikających z prze
pisów ustawy, jest oddanie większo

ści tych gospodarstw w ręce młod
szych wiekiem następców. Przejęli 
oni około 65 proc, gospodarstw i 70 
procent gruntów. Nie ma to jeszcze 
oczywiście decydującego wpływu na 
sytuację demograficzną wsi, ale 
zapoczątkowuje proces stopniowego 
odmładzania ludności rolniczej. Obe
cnie, jak wiadomo, rolnicy indywi
dualni należą do najstarszych grup 
zawodowach, a proces starzenia się 
właścicieli gospodarstw indywidual
nych przybierał na sile w ostatnich 
latach.

Młodzi rolnicy przejmujący 
gospodarstwa przystępują na ogół 
z większą energią do rozwijania pro
dukcji. Poszukują nowocześniejszych 
rozwiązań organizacyjnych, podejmu
ją produkcję specjalistyczną. Jest 

' rzeczą charakterystyczną, że do rąk 
następców trafiają w większości go
spodarstwa większe, o lepszych mo
żliwościach rozwojowych. Średni 
obszar gospodarstw przekazywanych 
następcom w ub. roku wynosił 5,5 ha, 
a na rzecz skarbu państwa 3,5 ha. 
Oczywiście, występują tu znaczne 
różnice regionalne.

Następ. :y obejmujący ziemię są 
również znacznie bardziej niż star
sze pokolenie zainteresowani powię
kszaniem gospodarstw. Z badań 
przeprowadzonych przez Instytut E- 
konomiki Rolnej wynika, ' że co 
drugi następca pragnie po przejęciu 
gospodarstwa powiększyć je średnio 
o 5 ha, co wiąże się zresztą ściśle 
z zamiarem prowadzenia produkcji 
specjalistycznej. Na tle tych zamia
rów IER ocenia, że sprzedaż rolni
kom corocznie 150 tys. ha gruntów 
PFZ stanowi minimum niezbędne do 
zaspokojenia popytu. Jest to tym 
bardziej ważne, że młodzi rolnicy, w 
krótkim czasie po przejęciu gospo
darstwa, zwiększają jego produkcję 
o 5—10 proc.

Mniej gruntów PFZ
Przekazywanie ziemi w zamian za 

emerytury i renty nie spowodowało 
jak dotąd — i jak nieraz obawiano 
się — znacznego napływu ziemi do 
PFZ. Odwrotnie, zasoby gruntów 
PFZ zmniejszyły się nawet. 1 sty
cznia 1979 r. zarejestrowano stan 
PFZ -wynoszący 810 tys. ha. Obecnie, 
po upływie roku zasoby PFZ wyno
szą około 720 tys. ha. Przyczyniła 
się do tego m. in. zwiększona sprze
daż ziemi chłopom.

W ciągu roku 1979 sprzedano in
dywidualnym rolnikom około 110 tys. 
hektarów (w 1978 r. 91 tys. ha, w 
1977 r. — 75 tys. ha). Mimo zwię
kszenia sprzedaży nie wykonane zo
stały założenia NSPG, w których 
przewidziano sprzedaż 150 tys. ha. 
Nie są to wyniki w pełni zadowa
lające, zwłaszcza że nadal utrzymuje 
się duży niezaspokojony popyt na 
ziemię. Intensyfikacja sprzedaży gru
ntów PFZ jest podstawowym czyn
nikiem poprawy struktury agrarnej 
gospodarstw indywidualnych.

Nagromadzone w ciągu ostatnich 
dwóch lat od przyjęcia ustawy eme
rytalnej doświadczenia będą niewąt
pliwie pomocne również w rozwią
zywaniu problemów obrotu ziemią w 
nadchodzących latach. Największe 
nasilenie przekazywania ziemi na
stąpi w latach 1980—1981, gdy usta
wa o emeryturach zacznie obowią
zywać w pełnym zakresie.

Prognozy
Przewiduje się, że w ciągu dwóch 

nadchodzących lat sami' tylko na
stępcy przejmą 320—350 tysięcy go
spodarstw o powierzchni 1,2—1,5 
min hektarów. Równocześnie okpło 
130-150 tys. ha przejmować będzie 
corocznie państwo i grunty te zo

staną przekazane do zagospodarowa
nia przez jednostki rolnictwa uspo
łecznionego. Proces ten, aczkolwiek 
z mniejszym nasileniem, trwać : bę
dzie w latach następnych. Ogółem, 
jak szacuje się, do 1985 r. na pod
stawie przepisów ustawy emerytal
nej przekazane zostanie nowym użyt
kownikom milion gospodarstw o po
wierzchni 4,5 min ha.

Przekazywanie gospodarstw w ra
mach ustawy emerytalnej staje się 
główną formą obrotu ziemią w na
szym rolnictwie. Skalę zmian, które 
w związku z tym nastąpią, porównu
je się z rezultatami reformy rolnej z 
1944. r. Będzie odbywał się, w bardzo 
krótkim . czasie, ogromny przepływ 
ziemi do rąk nowych użytkowników. 
Główny ciężar związanych z tym 
czynności urzędowych spadnie na 
barki administracji gmin i oddziały 
ZUS.

Sprawne załatwienie wszystk ich 
niezbędnych formalności oraz spra
wiedliwe rozstrzyganie wątpliwości 
występujących w wielu-konkretnych 
przypadkach jest niezwykle ważne 
ze społecznego i gospodarczego pun
ktu widzenia. Dotychczasowe doświa
dczenia dowodzą, że proces przeka
zywania gospodarstw przebiega na 
ogół sprawnie (co nie oznacza, że 
nie ma przypadków opóźnień lub 
zaniedbań). Rolnicy występujący z 
wnioskami otrzymują należne im 
świadczenia, a przekazywane gos
podarstwa są przez nowych użytko
wników rozwijane i rozbudowywane. 
Zadania te, począwszy od bieżącego 
roku, będą większe niż dotychczas. 
Wynika to z oceny sytuacji demo
graficznej wsi. Milion właścicieli 
gospodarstw jest już w wieku eme
rytalnym, około 600 tys. osiąga tę 
granicę wieku, a 350. tys, przekro
czyło 55 lat.
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Kazimierz Paszek: — Od nas, członków partii i delegatów na VIII zjazd spo
łeczeństwo wymaga przede wszystkim rzetelności i realności działania. 

Fot. A. CHMIELEWSKI

DOMY Z TAŚMY...
ANDRZEJ CHMURA

DZIAŁACZ
I PEDAGOG
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wieni jesteśmy głównie na kierunki 
związane z rolnictwem i przemysłem 
rolno-spożywczym. Absolwenci cie
szą się dobrymi opiniami. I co jest 
najważniejsze, że w większości przy
padków pełnią funkcję zgodnie ze 
swoim wykształceniem.

Eksperymentalnie tworzymy obec
nie tzw. klasy szerokoprofilowe. 
Można to inaczej jeszcze określić 
jako humanizację nauki ekonomii. 
Chodzi nam głównie o to, aby nasz 
absolwent mógł swobodnie się poru
szać w przedsiębiorstwach prze
twórstwa spożywczego i przedsię
biorstwach przemysłowych. Część 
absolwentów sięga po indeksy. Ro
cznie opuszcza nasze mury około 
150 uczniów, a z tego 30—35 osób 
zdaje na studia wyższe i około 90 
proc, zdających zostaje studentami, 
głównie akademii ekonomicznych.

— Poznaliśmy już Towarzysza ja
ko pedagoga, jednak jak słyszałem, 
pełnicie również szereg funkcji spo
łecznych...

— Moja działalność społeczna 
i polityczna zaczęła się już w roku 
1945. W siwej rodzinnej wsi — Obo- 
rówek — wstąpiłem do organizacji 
młodzieżowej „Wici”. W Liceum Pe
dagogicznym, gdzie się uczyłem, po 
zjednoczeniu ruchu młodzieżowego 
byłem przewodniczącym ZMP. Póź
niej wstąpiłem w szeregi PZPR. Na
zbierało się tych funkcji co niemia
ra. Już w naturalny sposób przyro
sły do człowieka. W poprzedniej ka
dencji KW PZPR byłem sekreta
rzem Wojewódzkiej Komisji Rewi
zyjnej. Obecnie jestem zastępcą 
członka KW. Jestem prezesem Za- 

. rządu Wojewódzkiego Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej, rad
nym w Lesznie, członkiem egzekuty
wy Komitetu Miejskiego.

— Zbliża się VIII Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, na 
którym wyznaczone zostaną cele dal
szego rozwoju kraju w latach osiem
dziesiątych. Dekada lat osiemdzie
siątych nie będzie łatwa. Dlatego po
myślna realizacja wszystkiego tego, 
co sobie założymy, będzie wymagała 
jeszcze większego zaangażowania 
nas wszystkich, wzmożonego, działa
nia ze strony członków partii, wszy
stkich, ogniw władzy terenowej. Jak 
krótko mógłby Towarzysz ocenie 
osiągnięcia województwa leszczyń
skiego i cele, które macie przed so
bą?

— Na ziemiach woj. leszczyńskie
go żyli głównie osadnicy powojenni. 
Mieliśmy spore obawy, że będziemy 
napotykać na trudności integracyj
ne. Okazało się, że ten proces mamy 
poza sobą, chociaż ludzie dość nie
chętnie odchodzą od dawnych przy
zwyczajeń i układów. To nie jest 
takie proste. Myślę jednak, że na 
naszym terenie dobrała się grupa 
działaczy i partyjnych, i administra
cyjnych, którzy potrafili znaleźć 
wspólny język z ludnością, a dzięki 
temu odpowiednio kształtować i roz
wijać stosunki międzyludzkie. Wszy
stko odbyło się na płaszczyźnie part
nerskiej. Bardzo szybko potrafiono 
pokazać ludziom sens i cel. nowego 
województwa. To widać na co dzień. 
Nawet te rejony, które były odsta
jące pod względem kultury pra
cy, bardzo szybko dorównały do naj
lepszych, takich jak — Gostyń, Ko
ścian, Rawicz.

W tradycji mieszkańców tych ziem
ukwi duża pracowitość i wielkie przy
wiązanie do swojej pracy. Inaczej 
województwo nie należałoby do czo
łowych producentów rolniczych i

hodowlanych. Z leszczyńskiego — 
gmina Pępowo była mistrzem gospo
darności, Rydzyna jako małe miasto 
jest mistrzem gospodarności, a gmi
na Krzemieniewo wicemistrzem. A 
więc to o czymś świadczy. A nic sa- | 
mo z nieba nie spada. j

Uważam, że większą wagę powin
niśmy przywiązywać do szeroko po
jętej edukacji ekonomicznej. Roz
mawiamy wszak na terenie szkoły 
ekonomicznej. Są zrobione dobre po
czątki, ale trzeba stworzyć doskonal
szy system działania. Chodzi mi o to, 
aby każdy człowiek utożsamiając się 
ze swoją pracą widział cały łańcuch 
powiązań z innymi, w systemie po
działu pracy. Jak wyobrażam sobie 
zaszczepienie wiedzy ekonomicznej 
w społeczeństwie? Na to pytanie po
winien odpowiedzieć sobie każdy 
działacz polityczny i gospodarczy, a 
zwłaszcza grono pedagogów.

Edukacja mogłaby być zorganizo
wana w 3-letnim cyklu. Pierwszy | 
etap powinien dotyczyć ogólnych 
praw ekonomicznych, które rządzą 
procesami gospodarczymi. W dru
gim okresie widziałbym wykłady po
święcone roli człowieka w jego wła
snym zakładzie pracy, a w trzecim — 
roli i miejscu naszego kraju w świę
cie. Chodzi o to, aby wszystkie co- ■ 
raz bardziej komplikujące się sto- [ 
su.nki w świecie, które mają wpływ ! 
i na naszą gospodarkę, były świa
dome i zrozumiałe dla każdego. Pra
ca edukacyjna powinna być czynni
kiem mobilizującym, dającym wyni- | 
ki w samej produkcji.

Człowiek musi być edukowany ja
ko konsument oraz jako producent | 
dóbr materialnych i kulturalnych. I 
Jeśli ktoś wymaga od innych dobrej | 
jakości pracy, to sam własnej dzia
łalności powinien nadać także takie 
znamiona. Ta droga jest trudna i po
winna być przetarta działaniami par
tyjnymi i dyscypliną partyjną, któ
ra toruje przecież drogę szeroko ro
zumianej dyscyplinie społecznej.

— Czy z takimi postulatami pój
dzie Towarzysz na VIII Zjazd partii?

— Dla każdego delegata i członka 
partii Zjazd rozpoczął się właściwie 
z chwilą ogłoszenia wytycznych i z 
kolei nie nastąpi jego zakończenie 
w chwili zamknięcia. Kiedy Zjazd 
podejmuje uchwałę, to później musi 
nastąpić konsekwentna jej realizacja 
w życiu codziennym. To dopiero bę
dzie wymagało zaangażowanej po
stawy i będzie sprawdzianem dla 
partii w działaniu. Wszystkim ce
lom, jakie postawi przed społeczeń
stwem uchwała zjazdowa, powinno 
przyświecać jedno — wiara w czło
wieka. Nasze społeczeństwo jest 
zdolne wiele zrobić i z siebie dać, 
ale musi być odpowiednio pokiero
wane i wiedzieć, czego się od niego 
wymaga, znać perspektywy, jakie są 
przed nim stawiane. Wydaje mi się, 
że w wielu przypadkach nie należy 
się posługiwać mirażami szybkich 
zmian, bo tylko w marzeniach moż
na pokonać wszystkie trudności bez 
żadnych problemów. Od nas, człon
ków partii i delegatów na VIII Zjazd 
społeczeństwo wymaga przede wszy
stkim rzetelności i realności działa
nia.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

ZA parę dni koniec roku. Vlsto- 
licy nastrój świąteczny. Przy
najmniej na ulicach. Ludzie 

negliżują zasady ruchu drogowego. 
Nastąpiło przewartościowanie spraw 
i rzeczy. Bezpieczeństwo na jezdni 
nie wydaje się być najważniejszej 
Ale już za „wyścigami”, na drodze 
prowadzącej do fabryki domów 
przeważają realia codzienności. Sa
mochody z napisem „Transbud? za
ładowane kawałkami domów,- .kru
szywem — poruszają się z rozwagą. 
Zmusza je do tego ślizgawica r^ły- 
se gumy”, które od dawna naąają 
się jedynie do transportu wodnego.,, 
na odbojnice.

W Zakładzie Prefabrykacji „Fa
bryka Domów” — taka jest oficjal
na nazwa przedsiębiorstwa — rów
nież nastrój serio. Przed budynkiem 
z napisem „Dział kompletacji i spe
dycji” stoi wprawdzie grupa gesty
kulujących ludzi, ale nie wynika to 
z przedświątecznej atmosfery tylko 
— jak się później dowiedziałem — z 
prozaicznej zgoła przyczyny. „Trans- 
bud” nie dostarczył na tę zmianę za
mówionych rodzajów samochodów. 
Plac budowy alarmuje o dostawę 
elementów. Dyspozytor ma je na 
placu składowym. Są nawet samo
chody, ale z przyczepami nadają
cymi się do przewozu elementów 
ścian zewnętrznych. A na nie czeka 
budowa.

Zakład obejmuje trzy wytwórnie. 
Najstarszą i największą, przystoso
waną do technologii „szczecińskiej”, 
nowoczesny zespół systemu Wk-70 
oraz letni poligon do produkcji ele
mentów SBO, czyli budownictwa 
ogólnego (żłobki, przedszkola).

W gabinecie dyrektora inż. Wie
sława Wareckiego odtwarzamy wy
soce pouczające fragmenty historii 
zakładu. Na początku 1972 r. rozpo
częła się eksploatacja wytwórni 
„szczecińskiej”, jednej z pierwszych 
czterech „fabryk domów”, jakie 
powstały w kraju. Wprawdzie wcze
śniej, przed podjęciem decyzji o bu
dowie „fabryk”, mówiono o wydaj
ności 12 tys. izb rocznie, ale wy
twórnia warszawska rozpoczęła z 
różnych powodów pracę w układzie 
dwuzmianowym i w pierwszym eta
pie mogła wykonać „na pełnych ob
rotach” jedynie 8,4 tys. izb.

Biorąc pod uwagę poniesione na
kłady, potencjalne możliwości pod
stawowych wydziałów i infrastruk
tury — nie był to efekt zadowalają
cy. Podjęto więc, udaną zresztą, pró
bę zwiększenia możliwości produk
cyjnych. Zbudowano dodatkową linię 
elementów ścian zewnętrznych, za
trudniono 150 pracowników, by uru
chomić trzecią zmianę, co w połą-^ 
czeniu z pewnymi zabiegami orga- 
nizacyjnymi, po trzech latach poz
woliło wytworzyć zestaw elementów 
dla ponad 13 tys. izb.

Nie po raz pierwszy nie spraw
dzają się w praktyce rachuby na 
uzyski produkcyjne z instalowanych 
urządzeń i całych zakładów. Liczy 
się je zresztą na ogół na podstawie 
pobieżnej znajomości rzeczy. Jeden 
wyczyta je w katalogu reklamowym, 
drugi zasłyszy z „ust miarodajnych”, 
trzeci wreszcie powodowany własną 
intuicją forsuje bardziej lub mniej 
skutecznie, w zależności od „siły 
przebicia” ważkie decyzje .inwesty
cyjne, które w praktyce dają prze
ważnie mniej niż zakładano. Przy
najmniej w odniesieniu do rozmia
rów spodziewanych profitów. Tak też 
jest i z fabrykami domów.

Może i w tej konkretnej fabryce 
domów można by to usprawiedliwić. 
Była ona przedsięwzięciem pionier
skim i jako taka miała prawo stop
niowo osiągać planowane możliwo
ści. Ale od tego czasu Wybudowali
śmy sto kilkadziesiąt następnych 
i ten sam błąd był powielany. Tzw. 
projektowaną moc produkcyjną pla
niści różnych szczebli wpisywali au
tomatycznie do przyszłych bilansów 
w rubryce „ma”. Stanowiło to pod
stawę do mylnego określania moż
liwości przedsiębiorstw budowla
nych, co dla społeczeństwa może 
być kategorią abstrakcyjną, ale fakt, 
że decydowało to o przedłużającym 
się okresie oczekiwania ną mieszka
nie również dla setek tysięcy ludzi 
— to już nic abstrakcja.

Zdaniem dyrektora Wareckiego, 
by uniknąć nieporozumień i błędów 
trzeba rozróżniać trzy podstawowe 
pojęcia. Moc zakładu wyrażoną w 
jednostkach technicznych i obliczo
ną w projekcie przy założeniu op
tymalnych warunków prący, zdol
ność produkcyjną, czyli moc po- 
mmęjszoną o współczynnik określa
jący czynniki ograniczające, działa
jące poza zakładem, jak np. zmia
ny w projektach budynków, wresz
cie wydajność — zdolność pomniej
szoną o współczynnik wyrażający 

i zakłócenia wewnętrzne, jak braki 
l materiałowe czy przerwy w dosta- 
j wie energii.

Te uwagi uzupełnia dyrektor, 
przykładami ze „swojego podwór
ka”. Największymi odbiorcami ele
mentów ze „Służewca” byli kolejno 
budowlani dwu gigantycznych war
szawskich osiedli: Stegny i Ursynów. 

’ Na Stegnach budowano stosunkowo 
proste obiekty typu bloki-szafy, co 
ułatwiało życie wykonawcom, ale 
budziło protesty mieszkańców, któ
rym nie podobały się te gigantyczne 
koszary. Projektanci Ursynowa po
deszli do sprawy ambitnie. Chcieli 
pokazać, że z wielkiej płyty można 
wznosić zespoły mieszkaniowe o 
urozmaiconej architekturze. Jedno
cześnie w związku ze zmianą nor
matywu powstały nowe układy 
funkcjonalne mieszkań. To spowo- 

i dowało modyfikację konstrukcji bu-

dymbów i w konsekwencji wpłynęło 
na zmianę asortymentu elementów. 
M. in. trzeba było wybudować do
datkowy poligon do produkcji płyt, 
ścian zewnętrznych. Dla potrzeb Ur
synowa zakład produkuje w skali 
ręcznej więcej elementów zarówno 
w1, ujęciu ilościowym, jak i w od
niesieniu do globalnej ich masy, a 
ntimo to dają one po zmontowaniu 
mniejszą powierzchnię użytkową i to 
o kilkanaście procent. A do tego do
chodzą codzienne wpadki.

DNIA następnego o godzinie 7.30 
narada „sztabowa” u dyrektora. 
Dwaj jego zastępcy, do spraw 

produkcji i zaplecza, główny ener
getyk, kierownik kotłowni i sprę- 
żarkowni, szefowie zaopatrzenia 
i spedycji zbierają się codziennie. 
Te narady pokazują najlepiej rze
czywistość określającą możliwości 
wytwórcze zakładu.

Najpierw „produkcja” złożyła mel
dunki o wykonaniu zadań przez po
szczególne wydziały. Nie wypadły 
imponująco. Były dwie awarie, bra
ki materiałowe, nawalił transport. 
Taki jest stan faktyczny. Trzeba 
ustalić przyczyny i środki zaradcze.

— Co ma do powiedzenia „zaple
cze” na temat awarii — pyta dy
rektor.

— Od siódmej trzydzieści do je
denastej była awaria zbiornika kru
szyw betoniarni na Wk-70. Nastąpi
ło przetarcie leja zsypowego. Trzeba 
było przyspawać blachę. Poza tym 
awaria wywrotnicy formy. Ale to 
drobiazg. Naprawa trwała krótko.

— Dwa ciągi montażowe zostały 
wyłączone, trzeci pracuje na jedną 
zmianę?

— Od osiemnastej nie było środ
ków transportowych.

— Oto telex „Transbudu”, który 
mówi co innego.

— Była gołoledż. Nie przysłali 
wszystkiego, a o godzinie trzeciej 
rano uciekli dwaj kierowcy.

— Proszę przygotować odpowied
ni telex do „Transbudu”. Od dzie
sięciu dni nie dostarczają nam od
powiedniej ilości środków transpor
towych. Jak z materiałami?

—• Brak keramzytu. Trzecia zmia
na nie miała roboty. Mszczonów 
przez dwa dni wywiązywał się. Dzi
siaj nawalili. Kończy się „biała ma- 
rianna”. W sobotę ma przyjść „wa
hadło”.

— Czy wytrzymamy do soboty?
— Nie. Ale jak nie mamy keram

zytu, to nie ma to znaczenia.
— Czy można się dodzwonić do 

Mszczonowa?
— Trudno.

’—Trźeba pojechać.
, r— Stal?

— Wczoraj przyszły dwa wagony.’ 
Wytrzymamy do końca roku.

— Stolarka? — Przecież trzeba 
zamknąć „efekty”.

— Byliśmy wczoraj w Wołominie. 
W magazynie tego typu nie mają. 
Obiecali w początkach stycznia. Nie 
ma skąd pożyczyć. Okna balkonowe 
zaczęły wczoraj „spływać”.

— Kończą się wanny. Mieli przy
jechać z Grudziądza w sprawie re
klamacji. Nie przyjechali.

— Jest 600 wanien w magazynie, 
a nie mamy co montować do kabin 
sanitarnych. Dużo z nich ulega usz
kodzeniom w czasie transportu.

— Poza tym przysyłają nam 
pierwszy i drugi gatunek. A inwe
stor nie chce słyszeć o drugim.

— Trzeba selekcjonować. Mamy 
z producentem umowę na pierwszy.

— Jak jest z wytrzymałością ele
mentów?

— Słabo. Spadek temperatury. 
Spadek ciśnienia pary.

— Wczoraj nie było ograniczeń 
gazu i energii. Skąd pogorszenie wy

trzymałości? Elementy trzeba trzy
mać w magazynach przejściowych 
w hali... Miały być załatwione klu
cze Boscha...

— Przywiozłem wczoraj jeden. 
Wyrwany „spod serca”. Mamy dwa.

— Jeden trzeba trzymać w ma
gazynie jako ostateczną rezerwę... 
Ćo z telefonem do „Transbudu”?

— Oba telefony chyba uszkodzo
ne. Urząd Telefonów nie wie, co się 
stało.

— Dyżury świąteczne?
— Ustalone.
— Na wypadek śniegu?
— Zabezpieczone.
Takie to są właśnie dziś codzien

ne problemy eksploatacyjne fabryk 
domów. Trzygodzinna awaria nie 
jest wszak wielkim wydarzeniem 
i tego rodzaju wypadki mieszczą się 
w granicach ryzyka. O ile na to 
spojrzeć z wąskiej perspektywy 
„sztabowej narady”. Natomiast fakt, 
że urządzenia w służewieckiej fa
bryce pracują już 8 lat, każę spoj
rzeć na problem inaczej.

OSIEMDZIESIĄT procent zain
stalowanych na Służewcu urzą
dzeń pochodzi z importu. Stwa

rza to określoną sytuację w zakre
sie części zamiennych. Problem roz
wiązuje się w dwu płaszczyznach. 
W wielu przypadkach zlecono wy
konanie dokumentacji technicznej 
dla poszczególnych elementów i za
kład z kolei szuka chętnych na ich 
wykonanie. Ma zresztą na tym polu 
pewne sukcesy. Bardziej radykalne 
działanie w tej materii polega na 
wprowadzaniu krajowych zamienni
ków w miejsce urządzeń pochodzą
cych z importu. W ten sposób roz
wiązano m. ,in. transport poziomy 
betonu w wytwórni Wk-70. Pomysł 
dobry. Tylko do owych rodzimych 
zamienników również często brak 
części. Zamienił stryjek....

Żakład pracuje na trzy zmiany, 
również na ogół w wolne soboty, 
a często też w niedziele. W tej sy
tuacji obsługa maszyn i wykonywa
nie remontów jest niezmiernie 
utrudnione. Mało tego. W ramach 
wprowadzanej unifikacji międzysy- 
stemowej i ogólnego porządkowania 
potencjału fabryk domów w 1980 r. 
rozpocznie się „przemeblowywanie” 
zespołu Wk-70 na system szczeciń
ski, co sytuację znakomicie skom
plikuje.

Tyle wiedziałem przed ową na
radą. Ale w jej trakcie ujawniło się 
szereg problemów. Jak są rozwiązy
wane geperalnię? Bo przecież zakład 
funkcjonuję, ,1 to ńię najgorzej.

Inż. Andrzej, Ołdąkówski — za
stępca dyrektora* dś. 'zaplecza, Grze-’ 
gorz Szymański —। główny energe
tyk oraz Andrzej Brodnicki — kie
rownik kotłowni i sprężarkowni 
przedstawili następujący obraz sy
tuacji:

Ze względu na wysoki stopień 
zużycia urządzeń „wąskimi gardła
mi” są: zbrojarnia, wszystkie 12 
form bateryjnych, pneumatyczny 
transport mieszanki betonowej, kot
ły, rurociągi sprężonego powietrza, 
sprężarki, suwnice. A więc prak
tycznie wszystko, co najważniejsze. 
Zarówno remontowe „siły własne”, 
jak i „obce” są daleko niewystar
czające. W zakładzie jest np. 35 suw
nic i wszystkie wymagają remontu. 
W ostatnim roku specjalistyczne 
przedsiębiorstwo ZB Warszawa pod
jęło się wvremontowac 4 jednostki. 
Wyremontowało d’wie. Poza tym 
60 proc, elementów wykonawczych 
urządzeń pracuje na zasadzie pneu
matycznej. A więc 5 posiadanych 
sprężarek ma znaczenie podstawo
we. Obecnie jedna z nich jest defi

nitywnie unieruchomiona, a pozostałe 
„ledwie dyszą”. Z tego powodu pow- 
staje 50 proc, awarii. Zakład gotów 
jest sam przeprowadzić remont. 
Przeszkolono w tym celu pracow
ników u „Szatkowskiego” w Kra
kowie, który jest producentem urzą
dzeń. Ale brak części uniemożliwia 
wykonanie tego zabiegu.

Własna baza mechaniczno-energe- 
tyczna to 160 fachowców, których 
zapleczem jest skromny warsztat — 
3 tokarki, frezarka, szlifierka. Wiele 
napraw i potrzebnych części wyko
nują we własnym zakresie; ale rzecz 
jasna, wszystkiego nie zrobią. A za
kład nie ma żadnych rezerw. Wszyst
kie magazyny muszą być w ciągłym 
ruchu. Drobna awaria unieruchamia 
w konsekwencji cały wydział. W tej 
sytuacji możliwości gliwickiego 

.kombinatu mają znaczenie decydu- 
' jące dla „Służewca” i wykorzystania 
całego naszego potencjału zainsta
lowanego w stu kilkudziesięciu _ fa
brykach domów. A są cne delikat
nie mówiąc graniczone. Oto wy
mowny przykład. Służewiecki za
kład zamówjł w Gliwicach 15.11. 
1979 r. 7 części niezbędnych do eks
ploatacji nowego stanowiska wibra
cji. Produkcji krajowej. Kombinat 
rychło odpowiedział, że... konkretna 
odpowiedź nastąpi po zbilansowaniu 
możliwości produkcyjnych w 1981 r. 
Korespondencja trwa. Awarie mno
żą się.

Następnego dnia — w . gabinecie 
zastępcy dyrektora ds. produkcji, inż. 
Józefa Marguiińskiego:

— Jak wygląda sytuacja dzisiaj — 
pytam.

— Znowu kłopoty z transportem. 
Wczoraj z tego powodu około 200 
elementów nie zostało dostarczone 
na budowę. Dzisiaj sytuacja podob
na.

— Trwa ona od dłuższego czasu...
— Tak. Przede wszystkim z' po

wodu braku ogumienia.
— „Transbud” robi co może. Ale 

widocznie więcej nie może.
— W zeszłym tygodniu stał u nas 

jeden samochód unieruchomiony z 
innych powodów. Natychmiast przy
jechała ekipa i... zabrała koła.

— Dostawy?
— Nic się nie zmieniło. Byliśmy 

wczoraj w Wołominie w sprawie 
okien. Nie mają. Będą w przyszłym 
roku.

Wychodzimy na teren zakładu. 
Józef Marguliński przy okazji do
konuje przeglądu gotowości dc dy
żurów świątecznych. Fabryka będzie 
miała nieliczne w ciągu roku dni 
przerwy w pracy. Ale przedstawi
ciele wszystkich służb będą dyżuro-. 
waći Możliwość, awarii zawsze ist
nieje. Instalacje grzewcze, ’ sprężo
nego powietrza są szczególnie wraż
liwe na warunki zimowe.

W hali głównej do suwnicy przy
mocowana jest choinka, ale jest to 
jedyny świąteczny akcent. Poza ży
czeniami okolicznościowymi, który
mi kończy się każda rozmowa „se
rio”. W hali jest porządek, tym bar
dziej razi kupa szlamu w central
nym miejscu. Józef Marguliński 
uprzedza moje pytanie.

— To efekt pracy tych, którzy nie 
mieli wczoraj keramzytu do produk
cji elementów ściennych. W takich 
przypadkach, wykonują roboty za
stępcze, jak czyszczenie form i ka
nałów. Pracują wtedy na dniówkę. 
Zarobki? Mniej więcej jedna trze
cia.

— A jak będzie z rocznym pla
nem?

— Zabraknie nam kilka procent. 
Rozłożyły nas ostatnie dwa miesią
ce. Co konkretnie? Słyszał pan na 
naradzie. To nie był dzień wyjąt
kowy.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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INWESTYCJE
W CZŁOWIEKA
ANNA ORLIŃSKA

Z inicjatywy Zakładu Badań 
Statystyczno - Ekonomicznych 
Głównego Urzędu Statystycz
nego ukazała się nowa pub
likacja pt „Tendencje rozwo
ju społecznego”, prezentują
ca dorobek teoretyczny, me
todologiczny i analityczny sta
tystyki społecznej. Z tego nie- 
zwvkle cennego zbioru, które
go omówienie zamieściliśmy 
w pierwszym tegorocznym nu
merze naszego pisma1) publi
kujemy fragment opracowa
nia, będącego ciekawą pró
bą zmierzenia w makroskali 
nakładów, jakie ponosi spo
łeczeństwo na uzyskanie kwa
lifikowanych kadr, na rozwój 
czynnika ludzkiego.

W polskiej literaturze ekono
micznej kategoria „inwestycji 
w człowieka” pojawiła się sto

sunkowo niedawno. Zagadnienie roli 
i znaczenia czynnika ludzkiego w 
rozwoju gospodarczym i ekonomicz
nym wiąże się m. in. z rosnącym za
interesowaniem sferą usług niema
terialnych, rozumianą nie tylko pod 
kątem jej charakteru konsumpcyj
nego, lecz jako działalności dynami
zującej procesy gospodarcze. Przed
miotem zainteresowania ekonomi
stów stają się m. in. badania wpływu 
działalności nieprodukcyjnej, szcze
gólnie w zakresie oświaty, szkolnic
twa i ochrony zdrowia, na wydajność 
pracy oraz badania związków zacho
dzących między działalnością nie
produkcyjną w danym okresie a 
wzrostem gospodarczym w okresie 
następnym.

W polskiej literaturze ekonomicz
nej' brak jednoznacznego sprecyzo
wania kategorii „inwestycji w czło
wieka”. Z. Pirożyński, wymieniając 
jako „nakłady na człowieka” oświa
tę w szerokim pojęciu, działalność 
kulturalną związaną z zaspokaja
niem potrzeb intelektualnych, spę
dzaniem wolnego czasu i działalność 
służby zdrowia, stwierdza jednocze
śnie, że nakładami o charakterze in
westycyjnym, w odróżnieniu od .po
zostałych, są nakłady na oświatę, ze 
względu na związek tej działalności 
z rozwojem gospodarczym oraz bez
pośredni wpływ kształcenia na ja
kość pracy produkcyjnej s). J. Paje- 
stka do trzech podstawowych grup 
nakładów Społecznych niezbędnych 
dla przyszłego rozwoju i postępu za
licza inwestycje zwiększające ma
jątek trwały, nakłady na naukę i ba
dania oraz „inwestycje w człowie
ka”, tj. nakłady na szkolnictwo, do
kształcanie, szerzenie wiedzy 3).

Inni autorzy natomiast znacznie 
szerzej rozumieją omawiane pojęcie. 
Ich zdaniem, na wzrost wydajności 
pracy i jej efektywności wpływa 
każdy nakład na rozwijanie kultury 
ogólnej/ i kondycji fizycznej przy
szłych pracowników. Szczególnie, 
skrajny pogląd reprezentują auto
rzy, zaliczający do tej kategorii war
tość dóbr i usług zaspokajających 
potrzeby czysto konsumpcyjne (wy
żywienie, mieszkanie, odzież itp.). 
Jakkolwiek istnieje niewątpliwa 
współzależność między procesami 
konsumpcji i rozwoju gospodarcze
go, jak też potrzeba badania ich 
wzajemnego oddziaływania, obej
mowania szerokiego zakresu dóbr 
i usług konsumpcyjnych kategorią 
..inwestycje w człowieka” wydaje 
-;ię sprzeczne z ekonomicznym sen
sem statystycznego wyodrębniania 
takiej kategorii.

Rozbieżność poglądów na ten 
temat skłania do stwierdzenia, 
że kategorii „inwestycji w czło

wieka" nie należy w rachunku sta
tystycznym traktować, jeśli chodzi 
r jej zakres, jednoznacznie, co poz
wala jednocześnie na wyodrębnienie 
zasadniczych trzech wariantów:

Wariant I — „inwestycje w czło- 
wieka” rozumiane wyłącznie jako 
nakłady na wykształcenie.

Wariant II — „inwestycje w czło
wieka” traktowane jako nakłady na 
uzyskanie kwalifikowanej siły ro
boczej, obejmujące poza wykształce
niem również nakłady na ochronę 
zdrowia uczących się dzieci i mło
dzieży, organizację rekreacji i wy
poczynku oraz nakłady na niektóre 
formy szerzenia kultury wśród dzieci 
i młodzieży uczącej się.

Wariant III — „inwestycje w czło
wieka” w szerokim ujęciu, do któ
rych zaliczymy poza nakładami na 
kształcenie również nakłady na 
opiekę lekarską, organizację sportu, 
turystyki i wypoczynku oraz kultu
rę obejmujące zarówno dzieci i mło
dzież uczącą się, jak i ludność pra
cującą, określaną w praktyce sta
tystycznej jako ludność czynną za
wodowo.

Biorąc pod uwagę treść ekono
miczną tej kategorii w rozumieniu 
jej teoretyków, że na kapitał ludzki 
składają się nie tylko umiejętności 
zawodowe, ale zespół wartości o cha
rakterze zarówno intelektualnym,' 
jak i fizycznym, niezbędnych do wy
konywania pracy, najbardziej odpo
wiadający temu pojęciu wydaje się 
wariant II, obejmujący również na
kłady na rozwój sił fizycznych 
i wartości intelektualnych w okre
sie przygotowywania człowieka ja
ko przyszłej wykwalifikowanej siły 
roboczej. Wychodząc z tego założe
nia, do dalszych rozważań teoretycz
nych oraz statystycznego rachunku 
„inwestycji w człowieka” przyjęto 
wariant II, co nie oznacza, że uwa
żany jest za najwłaściwszy. Problem 
ten pozostaje nadal dyskusyjny 
i otwarty. W zależności od celu 
i kierunku prac badawczych może 
być stosowany inny z wymienionych 
wariantów, albo też jeszcze inny 
wariant, np. obejmujący również na
kłady na zaspokojenie potrzeb kon
sumpcyjnych.

NAKŁADY społeczne na „inwe
stycje w człowieka”, rozumia
ne zgodnie z proponowanym 

wariantem jako przygotowanie kwa
lifikowanych kadr pracowników 
wzrosły z 45,7 mld zł w 1972 r. do 
około 77 mld zł w 1977 r., a więc 
o 68,4 proc. Dla porównania, wartość, 
nakładów na inwestycje ' rzeczowe 
wzrosła w tym okresie o 83,3 proc.

Nakłady na kształcenie, stanowią
ce dominującą pozycję „inwestycji w 
człowieka” zwiększyły się w oma
wianym okresie pięcioletnim z 34,7 
mld zł do 55,7 mld zł, w tym koszty 
bezpośrednie kształcenia z 28,9 do 
ponad 45,3 mld zł.

W latach 1972—1977 obserwuje się 
znaczne zróżnicowanie dynamiki na
kładów na poszczególne rodzaje 
szkół, co spowodowało zmiany struk
tury nakładów na szkolnictwo. Naj
niższą dynamikę wykazały nakłady 
na szkolnictwo podstawowe. W kon
sekwencji ich udział w ogólnych na
kładach na szkolnictwo zmniejszył 
się z 46,0 proc, do 38,7 proc., zwięk
szył się natomiast udział nakładów 
na szkolnictwo zawodowe (z 28,5 
proc, do 30,7 proc.) oraz na szkolnic
two wyższe (z 19,5 proc, do 24,9 
proc.), przy czym nakłady na szkol
nictwo wyższe osiągnęły wartość 
dwukrotnie wyższą w porównaniu 
do 1972 r.

Zróżnicowanie dynamiki poszcze
gólnych pozycji kosztów bezpośred
nich kształcenia było spowodowane 
zmianą struktury wieku uczących 
się. Należy dodać, że w analogicz
nym okresie wzrastały np. w bar
dzo szybkim tempie także nakłady

na przyzakładowe szkoły zawodowe 
(o 91,0 proc.). ■ • *

Stosunkowo wysoką dynamikę 
wśród nakładów na „inwestycje w- 
człowieka” osiągnęły nakłady zwią
zane z kosztami towarzyszącymi-, 
kształceniu, które wzrosły w latach 
1972—1977 o 81,2 proc. Ponad 1/4 
tych nakładów przeznaczona jest na 
wypłacanie stypendiów.

Pozostałe pozycje „inwestycji w 
człowieka”, takie jak nakłady na 
kulturę, ochronę zdrowia, sport i tu- • 
rystykę, mają stosunkowo niewiel
kie udziały, jednak charakteryzują 
się wysokim tempem wzrostu. Do
tyczy to zwłaszcza nakładów na dzia
łalność w zakresie organizacji spor
tu, turystyki i wypoczynku dzieci 
i młodzieży uczącej się, Nakłady te 
zwiększyły się w okresie 1972—1977 
ponad dwukrotnie.

Struktura nakładów w propono
wanym wariancie szacunku „inwe
stycji w człowieka” wskazuje, że 
udział nakładów na kształcenie sta
nowi około 2/3 ogólnej wartości „in
westycji w człowieka”.

Wydaje się, że proporcje poszcze
gólnych nakładów składających się 
na „inwestycje w człowieka” są uza
sadnione.

Zasadnicze proporcje- nakładów na 
„inwestycje w człówieka” nie uległy 
w omawianym okresie wyraźniej
szym zmianom. Obserwuje się jed
nak stałe zmniejszanie się udziału 
nakładów na kształcenie na korzyść 
pozostałych nakładów, zwłaszcza na
kładów na opiekę lekarską oraz or
ganizację sportu i wypoczynku dla 
dzieci i młodzieży.

INWESTYCJE w człowieka” 
można także rozpatrywać w 
odniesieniu do jednostki bę

dącej przedmiotem „inwestowania”, 
tj. jednego uczącego się.

Przeciętne roczne nakłady na „in- 
xvestycje w człowieka” wzrosły z 
około 6 tys. zł w 1972 r. do ponad 
10 tys. zł w 1977 r., przy czym kosz
ty kształcenia 1 uczącego się wzro
sły w badanym okresie o 70,6 proc.

Wysokość kosztów kształcenia 
jednego uczącego się na poszczegól
nych szczeblach nauczania jest od
mienna niż to wynika ze struktury 
globalnych nakładów na poszczegól
ne rodzaje szkół. Na przykład w 
szkolnictwie podstawowym, które w 
globalnych nakładach angażuje naj
wyższe środki- finansowe, wydatki 
na jednego uczącego się są najniż
sze. Natomiast roczny koszt kształ
cenia jednego studenta jest prawie, 
siedmiokrotnie wyższy.

Wysokie stosunkowo wskaźniki 
wzrostu przeciętnych jednostkowych 
nakładów na „inwestycje w człowie
ka” w okresie 1972—1977 są wyni
kiem zarówno rozszerzania zakresu 
i wzbogacania form świadczeń na 
rzecz uczących się, jak również 
wzrostu kosztów osobowych i rze
czowych w poszczególnych rodza
jach działalności. Dynamika nakła
dów w przeliczeniu na jednego uczą
cego się jest w tym okresie większa 
(178,8 proc.) niż dynamika ogólnej 
wartości nakładów na „inwestycje 
w człowieka” (168,4 proc.). Zadecy
dował o tym niewątpliwie czynnik 
demograficzny, wyrażający się w 
spadku liczby uczących się w okresie 
1972—1977 o ponad 300 tys.

1) L. Beskid: „Tendencje rozwoju spo
łecznego”. „Ż. G.” nr 1/1980.

2) Z. Pirożyński: „Niektóre ekonomicz
ne aspekty analizy budżetowej finanso
wania usług”. „Finanse” nr 6/1904, s. 
1—«J2.

3) J. Pajestka: „Ogólne współzależno
ści rozwojowe i społeczne czynniki po
stępu”. „Ekonomista” nr 1/1973, s. 26—27.

BIURO

JACEK BOŁDOK

KIEDY 
się w 
Srodula,

już zupełnie zagubiłem 
sosnowieckiej dzielnicy

natrafiłem na pana
Kamińskiego. Pokazał mi, jak w 
plątaninie małych uliczek poprze
cinanych głębokimi wykopami pod 
fundamenty wielkich bloków i zbro
jenie terenu dotrzeć na Krasińskie
go 43. „Nowe” w Środuli wyraża się 
między innymi tym, że spod sąsied
niego niemal numeru trzydziestego 
piątego pod czterdziesty trzeci idzie 
się ponad pół godziny, bo i tę ulicę

i drzwi, z rozpadającą się kamienną 
elewacją. Był prży tym, jak robot-- 
nicy przygotowywali dom do roz-

przecina plac budowy. „43 to

Przeciętne roczne nakłady na 1 uczącego się (ceny bieżące)______
1972 1975 1977

Rodzaje nakładów | w złotych 1972 = 100

Ogóle ma) > 5873 8361 10502 178,8
Nakłady na kształceniea) 4456 6263 7601 170,6

szkolnictwo podstawowe 2754 3714 4337 157,5
licea ogólnokształcące 3708 5230 6882 185,6
szkolnictwo zawodowe 6406 7666 9402 146,8
szkolnictwo wyższe 19174 25673 29236 152,5

Nakłady na kulturęb) 145 189 235 162,1
Nakłady na ochronę zdrowia1*) 
Nakłady na sport, turystykę

836 1239 1694 202,6

i wypoczynek13) 565 975 1336 236,5
a, b — do przeliczeń przyjęto a— ogólną liczbę uczących się (nie pracujących 1 pra
cujących), b — liczbę uczących się nie pracujących.
Uwaga. Nakłady na kształcenie dotyczą uczących się nie pracujących oraz uczących 
się 1 pracujących, natomiast pozostałe kategorie nakładów wyłącznie uczących się 
nie pracujących.

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 11 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło i akceptowało przed

stawiony przez Ministerstwo Admi
nistracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska projekt uchwa
ły w sprawie terenowych funduszów 
mieszkaniowych.

Uchwała dostosowuje zasady two
rzenia funduszów do obecnego po
działu administracyjnego kraju. Je
dnocześnie skupia w jednym akcie 
prawnym rozproszone dotychczas V/ 
różnych dokumentach przepisy ok
reślające źródła wpływów na te fun
dusze, jak i kierunki przeznaczenia 
zgromadzonych środków.

Uchwała postanawia, że. w zasadzie 
fundusze mieszkaniowe powinny być 
tworzone w miastach i gminach. Wo
jewodowie mogą jednak W uzasad
nionych przypadkach tworzyć fun
dusze wojewódzkie, w których bę

dzie się gromadzić środki przekazy
wane przez jednostki stopnia pod
stawowego. Środki z funduszów mie
szkaniowych służą terenowym orga
nom administracji państwowej m.in. 
do pozyskania i przygotowania tere
nów pod spółdzielcze oraz indywi
dualne budownictwo mieszkaniowe, 
a także do udzielania pomocy oso
bom o najniższych dochodach w two
rzeniu wkładów mieszkaniowych do 
spółdzielni.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Prezydium Rządu, mając 
na uwadze oszczędność paliw, oceniło 
stan kotłów energetycznych zainsta
lowanych w gospodarce. Odpowied
nie materiały przedstawił główny 
inspektor ■ gospodarki energetycz
nej. Na tej podstawie sformułowano 

i i przyjęto wnioski odnoszące się. do 
dalszych prac. Uznano za niezbędne 
zwiększenie potencjału W zakładach

przemysłowych wytwarzających ko
tły on. z rozszerzenie asortymentu 
produkcji. Zobowiązano zaintereso
wanie ogniwa gospodarki do opraco
wania ekspertyzy, w której określi 
się najważniejsze przedsięwzięcia in
westycyjne, techniczne i organiza
cyjne, jakie, należy podjąć w latach 
1981—85 oraz kierunkowo do roku 
1990, aby uzyskać wydatną poprawę 
ilościową i jakościową w zaopatrze
niu energetyki przemysłowej w ko
tły.

Na posiedzeniu zapadły decyzje 
inające na celu usunięcie skutków 
awarii sprzed kilku tygodni w Za
kładzie Odazotowania Gazu w Odo
lanowie, która spowodowała trudno
ści w zaopatrzeniu w gaz. Ustalono 
harmonogram prac obejmujący ca
łość przedsięwzięć o charakterze in
westycyjnym, technicznym i organi
zacyjnym.

Kramarze — stwierdza raczej niż 
pyta pan Kamiński i zaraz dodaje: 
— Ich sprawa przegrana”.

Kramarze nie chcą się z tym po
godzić i „sprawę” opisali w liście 
do redakcji: „Kosztem wieloletnich 
wyrzeczeń wybudowaliśmy zgodnie 
z zatwierdzonym przez Wydział Ar
chitektury planem okazały jedno-. 
piętrowy damek o nowoczesnej 
architekturze, z balkonami, stry
chem i podpiwniczeniem. Wnętrze 
wyposażone jest w centralne ogrze
wanie, wodę, kanalizację... Radość 
nasza jednak trwała krótko: Urząd 
Miejski z Sosnowca powiadomił nas 
o konieczności wyburzenia naszego 
domku w związku z przebudową 
dzielnicy Srodula. Na jego miejscu 
projektant przewidział dźwig mon
tażowy.

Jeszcze nie zdążyliśmy. ochłonąć 
po ogromnym wysiłku związanym z 
budową domu, jeszcze pożyczki nie 
spłacone, zaledwie dom wykończo
ny, a już nam chcą go burzyć. Na
sze rozgoryczenie takim postępowa
niem władz miejskich Sosnowca nie 
ma granic”.

Z tym „zaledwie” to Kramarze 
przesadzają, bo do nowego, choć nie 
ze wszystkim wykończonego, domu 
mogli się już wprowadzić w roku 
siedemdziesiątym, więc mieli trochę 
czasu, żeby odmieszkać. Co wobec 
tego ma powiedzieć taka pani Kró
likowska, która nowy dom skończy
ła w 1977? Na szczęście dom pani 
Królikowskiej nie był przewidziany 
w planach do wyburzenia, tyle że 
nikt jej tego nie powiedział. Kiedy 
więc prawnik z geodetą zaczęli swo
je służbowe czynności, pani Króli-
kowska czterdziestu dziewięciu
innych nie wytrzymało, napisali 
zbiorową petycję do Rady Państwa.

Przyszła nowoczesna dzielnica 
mieszkaniowa Srodula to obecnie 
domki jednorodzinne z ogródkami 
i familioki. Jedne domki przypomi
nają wille, inne psie budy; familio
ki obracają się w ostateczną ruinę.

Pan Kamiński mieszkał w pię
trowym familioku bez żadnych wy
gód, teraz dostał mieszkanie w blo
ku, z centralnym i ciepłą wodą. Na
wet jest zadowolony, bo od wilgoci 
w familioku dawał mu się we 
znaki reumatyzm. Od razu lepiej 
poczuł się w suchym mieszkaniu 
i teraz tylko co drugi albo trzeci 
dzień przyjeżdża sobie popatrzeć. 
Piętrowa rudera, już bez okien
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atowanych.to tylko cztery domy idą 
pod spychacz. Może niezupełnie 
wyszło. mu.;zdomkięm państwa Kra
marzy...Boi jeśli część ciągu monta
żowego sąsiedniego bloku poprowa
dzić ż jednej strony,-część zaś z dru
giej, nie .trzeba._ będzie nic burzyć, 
tyle.źe.kłppoi dla budowlanych. Na 
planie jest’ To widoczne nawet dla 
laika.

inżynier- Rados,. na zlecenie inwe
stora,'którym jeśt Okręgowa Dyrek
cja Rozbudowy Miast w Sosnowcu, 
aktualnie sporządza nową wersję- 
planu, która pokaże, za jaką cenę 
można uniknąć Straty i tych kilku 
budynków.

Szef inż. Radosa, Wiesław Waluś, 
uważa znowu, że nie było w porząd
ku, iż planiści zajmowali się już 
przyszłym kształtem nowego osied- 
la, a nikt słowa nie. powiedział lu
dziom wykańczającym swoje domki,

.. że ich j>rąęaJtmpże .pójść na -marne.
• Jego zdaniem pówirmo się odpo-

biórki, teraz nie chce przepuścić 
chwili, kiedy przyjedzie spychacz. 
Pytał o to na budowie, ale nie po
trafili mu powiedzieć. Kamiński ma 
67 lat i majster powiedział mu: 
„Dziadku, tyś na głowę upadł? Dzię
kuj niebu, bo Pana Boga za nogi 
chwyciłeś...”

Jarosława Kra marżowa twierdzi, 
że teraz wyjątkowo. dużo starych 
ludzi umiera na Środuli, że nawet 
ci z ruder, co mieszkali tutaj od 
dziecka, źle znoszą rozstanie. Ale to
już chyba jest
gadanie, 
sprawdzał.

Kto i 1

nikt

kiedy

tylko takie ludzkie 
przecież, tego nie

zlokalizowaniu 
osiedla wielkich
dokładnie
Józefowski,

ani

podjął decyzję o 
na tym terenie 

bloków, nie wie
architekt

kierownik
Witold 

Wydziału
Architektury, Urbanistyki i Nadzo
ru w Urzędzie Miejskim w Sosnow
cu, ani architekt Wojciech Rados,
który w 
państwa 
umieścić 
architekt 
jektanta.

miejscu, gdzie stoi domek 
Kramarzy, zaplanował

dźwig montażowy, ani
Wiesław Waluś, szef pro- 
Decyzje zapadały na ja-

kimś wysokim i bardzo wysokim 
szczeblu. Nikt z moich rozmówców 
szczebla nie potrafił określić, wska
zać ludzi czy choćby biur projekto
wych, bo ożywczy nurt reorganiza
cji do góry nogami poprzewracał 
układy z początku lat siedemdzie
siątych. Prawdą jest, że decyzję 
jedni chwalą, inni, jak państwo 
Kramarze, rozumieją. Sosnowiec 
dusi się z braku miejsca. Ta lokali
zacja przy minimalnych stratach 
pozwala wybudować mieszkania dla 
kilku tysięcy rodzin. Chwalą oczy
wiście generalnie, bo są różne za
strzeżenia.

Inżynierowi Józefowskiemu, któ
ry kieruje architekturą, trudno jest 
się ustosunkować, bo swoją funkcję 
pełni dopiero od roku i nie miał 
żadnego wpływu ani na lokalizację, 
ani na kształt projektu szczegółowe-; 
go. Inżynier Waluś z „Miastoprojek- 
tu” zastanawia się głośno, czy to nie 
są tylko wykręty ze strony Urzędu 
Miejskiego, bo liczy się ciągłość 
działania instytucji, nie zaś jej 
obsady personalnej. Coś w tym jest, 
ale trudno nie docenić zaangażowa
nia inżyniera Józefowskiego,- który 
z projektantem, inżynierem Rado- 
sem, ciągle od nowa przemierzają 
uliczki Środuli, żeby zobaczyć, czy 
nie da się jeszcze czegoś uratować 

■ ze starej zabudowy.
W najgorszej sytuacji jest inż. 

Rados, bo to on wskazywał palcem, 
które domy będzie się burzyć. Ale z 
drugiej znowu strony Wojciech Ra
dos, do którego nie należy dyskusja 
o celowości założeń generalnych, 
dokonał cudów planistycznej ekwi- 
librystyki. W gęsto zabudowanym 
terenie tak zaprojektował osiedle, że 
jeśli nie liczyć budynków wyeksplo-

wiednioivwezesnie’ zgromadzić mie^ 
sytuację, za- - 

pytać, kto się. zgadza . na bloki, a 
reszcie przydzielić teren, materia
ły i umożliwić odpowiednio wcze
śnie wstąpienie do spółdzielni budu
jącej domki jednorodzinne. Wtedy 
cała sprawa sprowadziłaby się 
mniej więcej do kłopotu związane
go z przeprowadzką. Ponadto za 
skandal niemal inż. Waluś skłonny 
jest uznać, że jeszcze nie było wia- • 
domo, które domki trzeba będzie 
wyburzyć, a już generalną rozbiór
kę zapowiedział mieszkańcom praw
nik inwestora. Ludzie, żeby się do
wiedzieć, na jakim gruncie stoją, 
musieli słać skargi aż do -wojewody, 
do Rady Państwa.

Teraz więc, jak powiedzieliśmy, 
inżynier Rados robi jeszcze jedną 
wersję planu, która gotowa ma być 
do końca kwartału. Chodzi już tyl
ko o te cztery domki w dobrym al
bo bardzo dobrym stanie technicz
nym, z których jeden należy do 
państwa Kramarzy.

W ogóle to sprawa jest niesłycha
nie optymistyczna, bo nieuchronne 
koszty urbanizacji są tutaj stosun
kowo niewielkie, biorąc pod uwagę 
złożoność zagadnień, jakie stanęły 
przed urbanistami i architektami. 
Tylko Jan Kramarz, formierz z Hu
ty im. Mariana Buczka i te trzy po
zostałe rodziny, nie chcą, żeby aku
rat oni byli tym nieuchronnym 
kosztem. Kramarze mają wieko
wych rodziców, żonatą córkę, ta 
córka też ma dziecko. Wszyscy oni 
mieszkają razem i jeśli nie liczyć 
dziecka córki — razem budowali ten 
dom. Jeśli nie- liczyć z kolei córki 
i zięcia, którzy są jeszcze młodzi, to 
dla reszty rodziny ten dom, do któ
rego postawienia przygotowywali 
się od dwudziestu lat, jest ostatecz
ną miarą tego, co osiągnęli w życiu, 
bo nic lepszego już sobie przecież 
wyobrazić nie można. A kto zgodzi 
się, żeby na dorobku całego jego 
życia niczym krzyżyk postawić 
dźwig montażowy?

W tej nowej, ostatecznej wersji 
planu inżynier Rados określi, ile 
mniej mieszkań trzeba będzie wy- . 
budować w blokach, jeśli zechce się 
zachować te cztery domki. Być mo
że wyjdzie, że , dwadzieścia nawet 
albo trzydzieści! A potem Urząd 
Miejski w Sosnowcu będzie musiał 
decydować, ile metrów kwadrato
wych nowej powierzchni mieszkal
nej warta jest życiowa satysfakcja 
jednej rodziny, jakiej ceny wolno 
żądać od jednych, by poprawić los 
innych, nie naruszaiąc poczucia 
społecznej sprawiedliwości.

Żaden jeszcze urząd na świecie 
nie znalazł sensownej odpowiedzi 
na tak sformułowane pytanie i pan
Kamiński, który 

■ familioku i teraz 
dni przyjeżdża z 
patrzeć, powiada,

67 lat przeżył w 
co dwa albo trzy 
bloków, żeby po- 
że gdyby nawet

stworzono specjalne biuro do spraw 
szczęścia, to i tak sprawa Kramarzy 
jest przegrana.



WITOLD PURYS

Drukujemy niżej fragment ws^omn^ń iedrrego z pierwszvch 
„menadżerów” Polski Ludowej. O tym, jak przywracano życie 
w zrujnowanym wojną kraju, nap^.io już wieite, ale n.e oz
nacza to, że naszą wiedzę o tym rozdziale historii Polski mo
żemy uznać za wyczerpującą.
Wspomnienia Witolda Purysa, napisane w sposób nacecho
wany szczerością i autentyzmem, mają tę jeszcze zaletę, że 
kwestiom zaangażowania i postaw ludzkich przydają publi
cystycznej aktualności.
Jeśli nasi Czytelnicy zechcą napisać o swoim udziale w rekon 
strukcji gospodarki tamtych lat, o wnioskach, jakie z tych do
świadczeń Wyciągnęli, bądź podjąć z Autorem polemikę, do 
której Witold Parys niemal wprost zaprasza, chętnie służymy 
łamami „Życia Gospodarczego”.

KIEDY w kwietniu 1945 r, uka
zała się odezwa Polskiej Par
tii Robotniczej o . konięcżriości 

szybkiego zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, miałem poza sobą, do
świadczenie kilku ' miesięcy,. pracy 
przy uruchamianiu., przemysłu - ha 
Śląsku i w Łodzi. Liczyłem sobie 
wówczas 29 lat i czułem potrzebę, do
konania czegoś. W zamiarze- tym 
mocno wspierała mnie-niedawno .po
ślubiona żona, młodsza jeszcze ode 
mnie o 10 lat.-Rozpierała nas ener
gia młodości i chęć żakósztbwańia 
pełni życia. Czuliśmy, że świat może 
należeć do nas, tym bardziej że za
panował na nim pokój.

Zgłosiłem się więc w Szczecinie do 
Delegatury Centralnego Zarządu 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
na Pomorze Zachodnie deklarując 
chęć niezwłocznego podjęcia pracy. 
Gdy przedstawiłem świadectwo ma
turalne, blisko roczny przed wojną 
staż w przemyśle ceramicznym,' no, 
i parę tygodni w grupie operacyj-i 
nej organizującej władzę ludową w' 
Raciborzu, nątyćhmiąst miąhoiyano 
mnie... dyrektorem' Państwowej Fab
ryki Wyrobów Ceramicznych w Żło- 
cieńcu, w pobliżu Drawska Pomor
skiego.

Nominacja w straszliwie zniszczo
nym przez wojnę kraju nie miała 
pełnego pokrycia w rzeczywistości. 
Zakłady w Złocieńcu praktycznie nie 
istniały. Było trochę m.urów po daw
nej fabryce i nieliczne zdewastowa- 
iie maszyny. Nie sposób było zna
leźć kogokolwiek, kto znałby daw
ną fabrykę von Treptów. Cała zało-' 
ga została ewakuowana przez wyco
fujący się Wehrmacht. Nikogo, kto 
fachowo pomógłby w rekonstrukcji.

Radość z powierzonego mi stano
wiska dyrektora była więc krótka. 
Tym bardziej że nie mogłem też li
czyć na pomoc moich przełożonych,, 
którzy poza papierkami o swoich no
minacjach również nie dysponowali 
niczym konkretnym. Ich stwierdze
nia: „Wiecie, trzeba tchnąć w te za
kłady życie, bo jak najszybciej pó- ' 
winny zadymić kominy na Ziemiach 
Odzyskanych”, potęgowały tylko 
obawy. Może nie udźwignę tej od
powiedzialności, nie rozniecę ognia, 
od którego „zadymią kominy”? Po
jawiła się nawet myśl, aby wsiąść 
w pierwszy pociąg i wrócić z żoną 
do Łodzi, gdzie byłem na stałe za
meldowany i miałem jakie takie 
mieszkanie. Ale złe nastroje, dziś 
często zwane stresami, udało się 
przezwyciężyć. Chronologia faktów 
była taka:

Pewnego mroźnego poranka po
ciągiem towarowym dotarłem z żo
ną do Złocieńca. 120 km ze Szczeci
na jechaliśmy prawie całą dobę, po
przez całkowicie wymarłe okolice, 
często natrafiając na ślady niedaw
nych walk. Widok doszczętnie spa
lonych i zburzonych osiedli nie na- . 
pa wał wprawdzie otuchą, ale z dru
giej strony mobilizował: czego jak 
czego — myślałem — ale cegieł trze
ba będzie w tym kraju dużo wypró- . 
dokować. ,

W miasteczku miłe zaskoczenie: 
wojna obeszła się z nim dość deli
katnie. Oprócz zakładów ceramicz
nych i włókienniczyćh tylko mielicz- . 
ne domy były zniszczone. Uroku Zło- 
cieńcowi przydawała falistość terenu, 
liczne jeziora i lasy — ale było, w 
tym pięknie także trochę niepokoju. ' 
Okolica wydawała się po prostu bez
ludna. ,

W rynku siedziba Zarządu Miej- . 
skiego, Komitetu Miejskiego Polskiej : 
Partii Robotniczej, radziecka . ko
mendantura wojskowa oraz Komitet . 
Miejski, Polskiej Partii Socjalistycz
nej. Meldujemy się u burmistrza., 
Jest nieco zaskoczony, ale też nie ., 
ukrywa zadowolenia z naszego .przy
bycia. „Czy wy podołacie, jesteście 
jeszcze bardzo młodzi?”.— głóśhó 
wyraża swoje powątpiewanie. P.ótęrp 
odpytuje mnie, co dotąd robiłem i,ja
ki mam pomysł na uruchomienie ce
ramicznych zakładów. ' /

Kiedy wyjaśniłem, że niczego, ;sję 
jeszcze nie podjąłem’ i nikomu nic 

nie obiecam, dopóki nie obejrzę wre
szcie tych zakładów — burmistrz 
jakby nabrał.zaufania.

— Było tu już kilku — tłumaczył 
się — którzy naopowiadali mi, cze
go to oni nie potrafią, a w końcu na- 
szabrowali i uciekli.

Burmistrz na odchodnym wręczył 
nam przydział na mieszkanie na 
poddaszu jednorodzinnego domku. 
Mimo niewielkich rpzmiarów, bra
ku • wygód i mebli, ihiało ono swo
je zalety. Wprawdzie, aby się do 
mieszkania dostać, trzeba było po
konać strome schody, przejść przez 
mieszkanie polskiego milicjantą i je
szcze jednej polskiej rodziny, ale w 
tamtych niespokojnych czasach, kie
dy w nocy bandy hitlerowskich nie
dobitków wychodziły z lasów — na
sze mieszkanie na poddaszu wyda
wało się fortecą. Szybko-się zresztą 
o tym przekonaliśmy. Gdybyśmy się 
połakomili na jedną z opuszczonych 
willi, wyprawa w poszukiwaniu peł
ni życia mogła się dla nas, u progu 
pokoju, zakończyć tragicznie. " Nato
miast wąskie strome schody zabary
kadowane -szafami ókażały się pew
nej nocy skuteczną zaporą dla na
pastników. Przez godzinę wytrzyma
ły ich atak. Dopiero stacjonujący 
nie opodal żołnierze polscy i ra
dzieccy zaalarmowani wystrzałami 
przyszli nam z odsieczą.

Nazajutrz po- przybyciu do miaste
czka udaliśmy się z żoną na teren 
fabryki ceramicznej. Zastaliśmy tam 
tylko kilku szabrowników dewastu
jących resztki maszyn. Mieli nawet 
zdezelowaną ciężarówkę, na którą 
ładowali co cenniejsze części daw
nych urządzeń. Oczywiste więc stało 
się,' że zacząć trzeba od ogrodzenia 
terenu i zatrudnienia kilku strażni
ków. Sekretarz PPR i burmistrz 
obiecali, że pierwszych ludzi skieru
ją do mnie. Po kilku dniach znaleź
li się kandydaci. Aby ich związać z 
zakładem, postanowiłem odbudować 
stojący na terenie fabryki budynek 
gospodarczy i tam dać mieszkania 
pierwszym pracownikom i ich -ro
dzinom. Ale jak Odbudować?, Mało 
kto z pąs znał się ną murarce. Mu- 
sieliśmy więć skorzystać z pomocy, 
kilku murarzy Niemców, którym 
szybka ofensywa radziecka uniemoż
liwiła ucieczkę za Odrę. Kiedy budy
nek był już gotowy, przyglądałem 
się, nie bez satysfakcji, jak rodziny 
pierwszych robotników wprowadzały 
się do niego. Był to dopiero począ
tek.' Przed nami największe kłopoty: 
Skąd wziąć zawodowców — mechani
ków, ceramików, kiedy wreszcie uda 
się ruszyć z produkcją, kim i czym 
naprawić bocznicę? '

Wykwalifikowanego mechanika 
pozyskałem dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi. Pewnego dnia idąc do 
burmistrza zobaczyłem kręcącego się 
w pobliżu magistratu mężczyznę w 
pozbawionym dystynkcji wojsko
wym mundurze. Przez chwilę pomy
ślałam, że człowiek wygląda podej
rzanie, ale przecież, gdyby miał coś 
na sumieniu i złe zamiary, nie szwę- 
dałby się tak w biały dzień'pod sie
dzibą władz, tuż obok jednostki woj
skowej. . .
. — Kogo pan szuka? — zapytałem, 
aby pó prostu zacząć rozmowę.
. — Roboty....

Był to żołnierz polski z frontu za
chodniego, a z zawodu... ceramik. 
Dobrze pracował. Nie szczędził sił 

■ ani czasu. Niestety, zagubiło mi się 
w 'pamięci jego nazwisko, podobnie 
jak nazwiska wielu innych ' ludzi, 
którzy wówczas mnie i fabryce po
mogli. Ale z . tych nielicznych, któ
rych zapamiętałem, powinienem wy
mienić dwóch ■ cieśli: braci Buców. 
Pr.źysżli dp fabryki z własnymi .na- 
tzędziami? .Pracowali '.-.od -rana do 
Wieczora,' nie dbając p pochwałę i-za- 
fobki’.. Kiedy dziś ó nich myślę, cza
sem kontroluję swoje wspomnienia: 
ćży. przypadkiem ludzi z tamtych 
czasów nie idealizuję zanadto? Chy
ba jeidnak ńię. Oni naprawdę godni 
śą pochwały. Chcieli pracować. Po
dobni do braci cieśli byli mechani-

cy: Jandzio, bracia Śmietanko 
i mistrz ceramik — Buder.

Przewijali się też "oczywiście przez 
fabrykę ludzie, którzy szukali łat
wego zarobku. Pewnego dnia zgło
sił się do mnie mężczyzna z jednym 
pytaniem: ile mu mogę zapłacić?

— Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami — odpowiedziałem.

Wówczas pojrzał na mnie ironicz
nie i odparł: „Tyle, co mi pan pro
ponuje za cały miesiąc, to ja na sza
brze zarobię w godzinę”.

Aby ludzie przyciągnąć do zakła
du, wpadłem na pomysł zorganizo
wania dla zakładu działek pracow
niczych. Była to zdobycz socjalna 
nie lada, ponadto — przy zupełnym 
prawie braku warzyw —• istotny ar
gument we wstępnej rozmowie z 
kandydatem na pracownika. W tym 
też czasie zreflektowałem się, że 
właściwie pracujemy bez biura, a ja 
sam, nie dość, że nie mam dyrek
torskiego wyglądu, to jeszcze nie 
mam wjasnego pokoju do pracy. Nie 
śmiałem go w myślach nawet, naz

ywać ..gabinetem. A. przecież .. ludzi 
trzeba gdzieś przyjmować, gdzieś .z 
nimi rozmawiać. Miejsce rozmowy 
powinno budzić zaufanie. Koniecz
ność niezwłocznego zorganizowania 
biura, zatrudnienia wyspecjalizowa
nych pracowników administracji od
czułem po pewnym przykrym wyda
rzeniu.

Pieniądze na wypłatę dla ludzi 
przywoziłem ze Szczecina sam. W 
Złocieńcu nie było jeszcze banku. 
Pewnego dnia ubrałem się więc w 
dość wyświechtany kombinezon, któ
rego obszerne nogawki służyły za 
schowek do banknotów. Nie chcia- 
łem po prostu swoim wyglądem 
zwracać niczyjej uwagi. I dobrze wi
docznie zrobiłem. Ktoś dał znać 
uzbrojonym mętom, że dyrektor je- 
dzie po pieniądze. Czekali na mnie 
pod domem, ale przemknąłem nie
postrzeżenie. Nie rozpoznano we 
mnie „dyrektora”. Kiedy jednak ra
busie zorientowali się w pomyłce, za
częli szturmować moje mieszkanie 
na poddaszu. I znów uratowały nas 
wąskie, zabarykadowane szafami 
schody i polscy żołnierze.

Incydent ten przyspieszył przeka
zanie nam jednej z willi w pobliżu 
zakładu. Zamieniliśmy ją na „biuro
wiec”. W „biurowcu” umieściliśmy 
pancerną kasę, a budynku strzegli- 
od tej pory na zmianę radzieccy 
i polscy żołnierze.

Solidne^ pomieszczenia biurowe 
rzeczywiście ułatwiały nam nabór 
kolejnych pracowników. Ludzie ży- 

. jący jeszcze w niepewności przycho
dzili teraz do instytucji, której sie
dziba stwarzała wrażenie stabiliza
cji. A któż jej w-tamtych czasach 
nie potrzebował?

W samej fabryce główny nacisk 
kładłem na uruchomienie warszta
tów mechanicznych. Tym razem po
moc nadeszła ze Szczecina. Było to 
pismo w języku polskim i rosyjskim, 
które upoważniało mnie do przeję
cia części zdatnego do pracy parku 
maszynowego z okolicznych bardziej 
jeszcze niż mój zakład zniszczonych 
fabryk. Natomiast władze powiato
we zawiadomiły mnie, że mam szan
sę na nowych pracowników, pod 
warunkiem, że wyremontuję i umeb
luję im mieszkania. Bagatela!

A jednak i ter. płotek przeskoczy
liśmy. Mieszkania remontowaliśmy 
własnymi siłami, a meble wyszuki
waliśmy na strychach i w piwnicach 
opustoszałych, a często zrujnowa
nych domów. Niemcy uciekając przed 
nadciągającymi wojskami radziecki
mi i polskimi ukrywali meble w 
przekonaniu, że niebawem tu wró
cą.

Po pomyślnym przeprowadzeniu 
tej akcji załoga moja zwiększyła, swe 
szeregi do 80 osób. Mogłem sobie za
tem pozwolić na zdjęcie z siebie obo
wiązków kadrowego, głównego me
chanika i kasjera. Z funkcji tych 
zrezygnowałem tuż przed 1 Maja.

1946 rok — Święto Pracy. Podsu
mowaliśmy swoje wyniki na uroczy
stej akademii i wyruszyliśmy w po

chód. Komin pierwszego kotła juz 
dymił, toteż Komitety Miejskie PPR 
i PPS postanowiły wyróżnić" nas 
i powierzyć uformowanie czoła po
chodu. Szedłem więc w pierwszym 
szeregu razem z sekretarzem PPR, 
przewodniczącym PPS, burmistrzem 
i dowódcą polskiej, jednostki woj
skowej w Złocieńcu. Tuż za nami 
wszyscy pracownicy, zakładów cera
micznych. Szliśmy prawie pustymi 
ulicami miasteczka, bo kto żyw przy
łączał się do pochodu. Wznosiliśmy 
okrzyki: „Niech żyje Polska Ludo
wa”, nieśliśmy transparenty. Do 
tych, które trzymali pracownicy za
kładów ceramicznych, sam robiłem 
w nocy litery.

Po święcie powrót do codziennych 
kłopotów. Fabrykę podzieliłem na 
trzy oddziały. Pracowaliśmy naj
pierw nad uruchomieniem pierwsze
go i trzeciego. Znalezione w okolicy 
maszyny i części urządzeń zwozili
śmy samochodami użyczonymi przez 
jednostkę > wojskową " dowodzoną 
przez majora ' "Bzowskiego." . Był. to 
człowiek lubiący porządek. "Każdy 
transport' naszych maszyn na jego 
samochodach musiał więc mieć so
lidną i jednoznaczną dokumentację. 
Choć nie było sztabu urzędników do 
jej prowadzenia, to jednak dodatko
wym wysiłkiem prowadziliśmy skru
pulatną dokumentację. Jak była ona 
ważna — już wkrótce mogłem się 
przekonać. Dopóki nie- zadymiły 
pierwsze kominy, nikt nie stawiał mi 
formalnych wymogów. Kiedy tylko 
hasło stało się rzeczywistością, po
jawił się rewident z Warszawy, aby 
sprawdzić, kto i ile na uruchomie
niu fabryki skorzystał. Ponieważ 
wiedziałem, że odbył podróż nader 
długą i ciężką, zaproponowałem mu 
na wstępie szklankę herbaty. Osten
tacyjnie odmówił, dając mi do zro
zumienia, że łapówek tolerować nie 
będzie. Zgniewało mnie to na tyle, 
że wkrótce odwzajemniłem mu się 
meuprzejmością. Po kilku tygod
niach drobiazgowej kontroli rewi
dent,.pełen podziwu dla wyczerpują
cej i dokładnej dokumentacji mimo 
braku personelu administracyjnego, 
zaproponował mi kawę i coś moc
niejszego.

— Niedaleko jest restauracja. Na 
pewno posilicie się tam — odpowie
działem mu chłodno.

— Coście tacy hardzi? Ja do was 
po przyjacielsku i z szacunkiem. Od
waliliście tu kawał uczciwej roboty. 
Muszę to teraz przyznać.

Na coś mocniejszego nie poszli
śmy. choć żegnaliśmy się w zgodzie 
i wzajemnym szacunku. Sumienność 
rewidenta wzbudziła moje refleksje: 
żeby wszyscy tak podchodzili do 
swych obowiązków, byłoby nam łat
wiej i skutek szybszy.

W kilka dni po wyjeździe rewi
denta z delegatury w Szczecinie 
otrzymałem podziękowanie. Zbiegło 
się to akurat z uruchomieniem od
działu pierwszego i trzeciego. Drugi 
niestety był wciąż nieczynny. Cegła 
już szła, ale równie pilnie potrzeb
ne były pustaki ścienne i stropowe, 
których jeszcze nie mogliśmy pro
dukować. A nacisk odbiorców był 
olbrzymi. Toteż uruchomienie każ
dego kolejnego urządzenia było, dla 
nas wielkim' wydarzeniem. Gwizd 
pierwszego uruchomionego kotła 
wywołał radość, która mnie na dłuż
szą chwilę sparaliżowała.

Po rozruchu oddziału pierwszego 
i trzeciego wzięliśmy się do remon
tu bocznicy. W chwili gdy pod zak
ład podjechała pierwsza lokomotywa, 
poczułem potrzebę wychylenia kieli
cha. Oczywiśćie samogonu, jako je
dynego dostępnego alkoholu. Uczy
nił to razem ze mną zawiadowca 
stacji Malinowski — znany jako ab
stynent.

W następnych tygodniach skon
centrowaliśmy największe wysiłki na 
uruchomieniu trzeciego oddziału, 
kopalni żwiru, zbudowaniu powie
trznej linii transportowej do zakła
du, a także budowie wiaduktu na 
szosie do Połczyna-Zdroju. Wiadukt 
ten znacznie ułatwiał nam transport.

Przybywało zadań, rozrastały się 
plany i rosła załoga. Złożona była 
z ludzi przyjeżdżających z różnych 
stron, mających różne, czasem za
skakujące zwyczaje. Oto szesnasto
letni chłopiec, którego zatrudniliśmy 
w produkcji; na powitanie mnie j in
żyniera szybko całuje w rękę. Onie
mieliśmy.

— Czyś ty zwariował? Dlaczego to 
źrebiłeś?

— Dziedzica wszyscy u nas we 
wsi cmokali w rękę...

A jednak mimo' różnic obyczajo
wych, dużej rozpiętości wieku, a 
więc różnych życiowych celów oraz 
zgoła odmiennych -kategorii myśle
nia, i z tych ludzi powoli formowa
ła się zgrana załoga. Mistrz Buder 
dwoił się i troił. Sam pracował za 
trzech i jeszcze uczył. Z Mokrzyckie
go i Watrala wyrośli pod okiem Bu- 
dera znakomici ceramicy. W krót
kim czasie- z surowych, niewykwa
lifikowanych robotników - zakład 

■'■ miał żrtó kómityich' fachowców. •
Wśród', tych- ; ludzi,- a także wśród 

mieszkańców bkólićżnych wsi wkrót
ce przyszło mi podjąć także pracę 
partyjną. Komitet Powiatowy PPR 
w Drawsku zobowiązał mnie do te
go „rozkazem” z dnia 2 września 
1946 roku. Nieco później do obowiąz
ków zawodowych w fabryce i par
tyjnych w terenie dochodzi jeszcze 
funkcja przewodniczącego Miejskiej 
Rady Narodowej w Złocieńcu. Po ja
kimś czasie, w miarę łączenia tych 
funkcji bez szkody społecznej, a tro
chę kosztem moich najbliższych, 
otrzymuję list pochwalny od sekre
tarza generalnego KC PPR:

„Purys Witold, zam. w Złocieńcu. 
Za ofiarną pracę nad spotęgowaniem 
siły i wpływów partii wśród mas 
pracujących, za czynny i pełny po
święcenia udział w kampanii wybor
czej uwieńczonej zwycięstwem De
mokracji Ludowej w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego w odrodzo
nej Polsce. Warszawa 1947-rok”.

Moją rzadką obecność w domu 
musiała mojej rocznej córce, jednej 
z pierwszych obywatelek Polski Lu
dowej urodzonej na Ziemiach Odzy
skanych, wynagradzać żona. Jej ta
jemnicą pozostanie zresztą, jak łą
czyła obowiązki gospodyni domowej 
w pierwszych dniach po przyjeździe 
do Złocieńca z obowiązkami „per
sonelu administracyjnego” w fabry
ce. Ją jedną przecież jako nowo mia
nowany dyrektor miałem w charak
terze „personelu”, co zapomniałem 
na wstępie zaznaczyć. Już wtedy 
oczekiwała dziecka. Mimo poważne
go stanu, a pewnie dzięki nader mło
demu wiekowi — 19 lat — pozo
stawała do momentu urodzin mojej 
córki bardzo aktywna w pracy., Do 
biura powróciła zresztą w dwa* dni 
po porodzie! Niemowlęciem przed 
południem zajmowała się znaleziona 
z trudem staruszka, a żona praco
wała. Razem ze mną. Dlaczego nie 
pómyślała wtedy o najkrótszym 
choćby urlopie macierzyńskim? Sam 
nie wiem.-

Moja córka, dziś dorosła, cieka
wa jest tamtych czasów. Sam do nich 
chętnie wracam we wspomnieniach. 
Głównie dla porównania z dzisiej
szą rzeczywistością, z ludźmi, ich 
charakterami, pasjami. Oczywiście, 
każde pokolenie ma swoje proble
my i swoje sposoby ich rozwiązywa
nia. Inne są środki, inne warunki, 
ale czytając, w Waszym tygodniku o 
perypetiach niektórych współcze

snych menadżerów — jak się ich 
dzisiaj nazywa — mam czasem ocho
tę odsyłać tych ludzi do doświad
czeń z tamtych lat. Byliśmy może 
mniej wykształceni, ale bardziej bez
interesowni, zaradni i wytrwali. ' 
Przez to, gdyby dokonać jakiegoś ge
neralnego rachunku, często skutecz
niejsi. Nie dysponowaliśmy przecież 
licencjami, dotacjami, współpracą 
zagraniczną, importem. Wiedzieliś
my, że zdani jesteśmy na własną po
mysłowość. A może ja ludzi z mo
jego pokolenia idealizuję?

HANDEL 
FIRMOWY
Z tym, że handel firmowy może 

się korzystnie wyróżniać'1 'na 
rynku, świadczy przykład skle

pów „Herbapolu”. Przestronne i dob
rze urządzone, !;z uprzejmą na ogól 
obsługą i Zapachem całego" bukietu 
ziół, si miejscem, W którym klient 
oddycha z ulgą po wyrwaniu się z 
innych przybytków Merkurego, gdzie 
odstał swoje w kolejce i " cudem u- 
niknął potknięcia się o pojemniki z 
mlekiem lub przewrócenia sterty 
kubłów, misek czy suszarek do na
czyń.

Nie jest tych sklepów dużo — za
ledwie 82 w całym kraju. Zjednocze
nie Przemysłu Zielarskiego otrzymu
je jednakże od władz terenowych 
liczne propozycje zakładania no
wych’. Wołanie o sklepy zielarskie 
rozlega się na przykład z nowych 
dzielnic mieszkaniowych, których 
mieszkańcy, jak widać, plasują wy
roby „Herbapolu” wśród artykułów 
codziennego użytku. Jest to zresztą 
zrozumiałe — zioła jako leki stają 
się coraz bardziej popularne,, a za
kup ich w sklepach „Herbapolu” jest 
wygodny, gdyż nie wymaga przed
kładania recept. Od czasu powstania 
pierwszego zielarskiego sklepu w 
Warszawie zestaw produktów tej fir
my ogromnie śię zresztą rozszerzył. 
Co roku przybywają nowe: prócz 
ziół, również wyroby spożywcze: — 
herbata ziołowa, syropy „Herbavit” i 
„Rosavit” o różnym smaku, przy
prawy do potraw, a ostatnio kosme
tyczne maseczki ziołowe, lecznicza 
pasta do zębów, środki do pielęgńa- 
cji włosów — razem 420 pozycji. W 
sklepach „Herbapolu” działkowcy 
mogą się również zaopatrywać w 
różne nasiona.

Dla Zjednoczenia Przemysłu Zie
larskiego sieć, własnych sklepów jest 
nie tvlko pomocą w zwiększaniu 
sprzedaży, ale też źródłem informa
cji o tym. czego szukają klienci, ja
kie nowości zyskuje szybkie powo
dzenie, a jakie przyjmowane są z - 
oporami. Dzięki nim zjednoczenie 
rozpo.rządza danymi pozwalającymi 
prawidłowo kształtować produkcję 
przemysłu zielarskiego. .

Oczywiście prawidłowo — w mia
rę możliwości. I ta gałąź przemysłu 
boryka się bowiem ostatnio z wie- 

I loma kłopotami. Niesprzyjające-.wa
runki, atmosferyczne w okresie we
getacji lub zbioru ziół ograniczyły 
dostawy surowca, brakuje .opako
wań. daje się we znaki niedobór -e- 
nergii i środków-:transportu.; Ale za 
to trudno obarczać winą-. ; załogi 
sklepów „Herbapolu”. . ; ■

Obserwacja pracy innych placó
wek firmowego handlu w pełni po
twierdza natomiast stare, -rodzime 
porzekadło, że jedna jaskółka "nie 

' cżyhp wibsny.'W'wiekszości nie spEt- 
'hiaią- -ona oczekiwań, jakie- wiązano 
z ich orgańizowanierńr-Nielićzhe dyl- 
ko, jak -ńp.' sklep ZPO „Bytom”, są 
dla producenta miejscem sondażu 
potrzeb klientów, dostarczają wska
zówek, które fasony i rozmiary ubrań 
najlepiej trafiają w potrzeby i upo
dobania: w innych tak pojęta rola' 
sklepu firmowego została wypaczo
na. ■

Coraz więcej przedsiębiorstw nie 
wykazuje zainteresowania. ’ prowa
dzeniem własnych sklepów, a infor
macje dostarczane przez już istnie
jące traktuje jak niepotrzebny ba
last. Wobec takiego nastawienia, w 
kontaktach sklęp-przedsiębiorstwo 
kwitnie po staremu prymitywna 
sprawozdawczość - dotycząca podaży 
i popytu, na dodatek często ocenia
nego .ma oko”.

W opiniach kierowników sklepów 
firmowych powtarzają, się też na
gminnie utyskiwania na opiekunów 
fabrycznych, • którzy nie zapewniają 
nawet zwyczajnego towaru, nie mó
wiąc o wybranym, lepszym, modniej
szym czy bardziej awangardowym, 
jak przewidywały założenia. Dosta
wy do tej grupy sklepów nie odbie
gają na ogół od tych, które otrzymu
ją zwykłe placówki handlowe. Pro
ducenci tłumaczą to jednym słowem, 
które obecnie ma usprawiedliwiać 
wszystko. — surowce. Coraz wyższe 
są natomiast ich wymagania, jeśli 
chodzi o przydziały lokali, 2ądaj« 
pomieszczeń w centralnych punktach 
miast, w dodatku wyremontowa
nych, a jeszcze lepiej wyposażonych 
w odpowied.ni sprzęt i urządzenia. 
Tego rodzaju roszczenia wysuwają 
zakłady, które z powodzeniem same 
mogłyby sie przynić do rozwoju 
naszej ubogiej sieci handlowej. Dy
sponują przecież własnymi oddzia
łami wykonującymi inwestycje lub 
choćby ekipami remontowymi.

Przedziwne sytuacje obserwuje się 
również ostatnio w nieźle do nie
dawna prosperujących sklepach 
państwowych gospodarstw rolnych 
czy spółdzielni produkcyjnych. Czę
sto brakuje w nich ogórków, pomido
rów, a nawet rzodkiewki, choć w 
tym czasie można te produkty na
być w sklepach prywatnych czy na 
bazarach. Jak się jednak okazuje — 

■ warzywa i owoce, „prosto z pól” pe- 
geerowskich, wcale nie na nich zo
stały wyhodowane, lecz po prostu 
zakupione w spółdzielczości ogrod
niczej. Podobno uorawa zieleniny, 
kiedyś rentowna, dziś się PGR-om 
nie opłaca? To samo dotyczy ryb 
słodkowodnych. PGR-y posiadające 
stawy hodowlane zaopatrują się w 
karpie — w Centrali Rybnej...

W firmowych sklepach panuje 
wciąż tłok, gdyż po prostu sklepów 
jest za mało i każdy ma powodzenie. 
W opisanej wyżej sytuacji firmowr 
zhak staje się jednak coraz bardziej 
tylko oszukańczą fasadą.
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MAJĄTEK produkcyjny, któ- 
lym obecnie dysponujemy jest 
znacznie większy niż w końcu 

lat sześćdziesiątych. Świadczy o tym 
fakt, iż — mimo niezwykle dynami
cznego wzrostu zatrudnienia — w 
okresie 1971—1978 techniczne uzbro
jenie pracy w gospodarce narodowej 
.-.wfększyło się o 70 proc. *). Wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy jest 
miarą postępu technicznego będące
go głównym czynnikiem wzrostu 
wydajności pracy społecznej. Wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy stwa
rza potencjalne możliwości wzrostu 
również dlatego, że towarzyszyło mu 
odmłodzenie parku maszynowego.

Wykorzystanie dyspozycyjnego po
tencjału produkcyjnego zależy od 
wzrostu zatrudnienia i wzrostu wy
dajności pracy, tj. od działań, które 
orzyczyniają się do uruchomienia 
bezpośrednich czynników wzrostu 
tospodarczego, z wyjątkiem dalszych 
nwe.stycji, które wyłączamy w tym 

ujęciu z rozważań. Abstrahujemy 
eż od -występujących ograniczeń 

wzrostu spowodowanych dyspropor- 
ponalnością rozwoju poszczególnych 
dziedzin, co utrudnia efektywne 
.ospodarowanie, / ale nie zmniejsza 
>otrzeby podejmowania starań o je- 
o poprawę również w tych warun

kach.
Wzrost zatrudnienia jest racjonal

ny od czasu osiągnięcia jego opti
mum, którego wielkość nie jest jed
nakowa we wszystkich gałęziach 
jrodukcji i niezmienna w czasie. Za- 
eży ona bowiem od stopnia pożąda

nego w danym okresie zaspokoje
nia potrzeb w danej dziedzinie. Gdy
by nie istniało to ograniczenie, jed
nolite optimum wielkości zatrudnie
nia byłoby określane przez krańcową 
wydajność pracy, przy której zosta
łoby osiągnięte pełne zatrudnienie.

Zasadnicze znaczenie ma jednak 
wzrost wydajności pracy w drodze 
wykorzystania istniejących rezerw i 
uruchamiania jego pozainwestycyj- 
nych czynników. Dynamikę wydaj
ności pracy słusznie uważa się za 
główny miernik efektywności gospo
darowania, zwłaszcza w krótkich o- 
kresach, kiedy nie zachodzą 
zmiany w technicznym uzbrojeniu 
pracy.

Duże znaczenie wzrostu wydajno
ści pracy wyznacza też wysokie wy
magania jej pomiarowi, który musi 
być w miarę adekwatny. Zarówno ze 
względów poznawczych, jak i prak
tycznych. Jest to bowiem podstawa 
oceny efektów pracy i jej wynagra
dzania, mobilizującego pracowników 
i ich kolektywy do pełnego wykorzy
stania swych zdolności do pracy i 
ich pomnażania, np. w drodze 
kształcenia się.

Tymczasem nie ma dotychczas ani 
jednoznaczności w rozumieniu wy
dajności pracy, ani zadowalających 
metod jej pomiaru, co jest niemałą 
przeszkodą na drodze doskonalenia 
zarządzania gospodarką narodową. 
Artykuł niniejszy stanowi próbę no
wego spojrzenia na tę problematykę, 
próbę uporządkowania zjawisk i •; 
nadania im adekwatnych określeń.

Przede wszystkim należy odróż
nić wyraźnie . pojęcia wydajności f 
pracy żywej i efektywności prący, w' 
którym to pojęciu chodzi o wydaj- ii 
ność pracy żywej i uprzedmiotowio
nej łącznie wziętych. Rozróżnienie ’ 
to jest skądinąd znane. Na przesz
kadza to jednak, iż w piśmiennictwie. 
ekonomicznym nagminnie używa się 
fych pojęć zamiennie. Mówi się bo
wiem i w jednym i w drugim przy
padku po prostu o wydajności pra- 
-y bliżej jej nie precyzując. A prze
cież nie powinny być oznaczane jed
nakowym terminem tak istotnie róż
niące się zjawiska, z czego niektórzy 
nie zdają sobie chyba nawet sprawy. 
Kiedy pisze się, że wydajność pracy 
noże być mierzona przy pomocy pro- 
hikcji brutto lub netto to właśnie 
'opełnia się błąd. Przy pomocy pro- 
'ukcji czystej nie da się bowiem 
męczyć wydajności pracy żywej 
’hyba, że chodziłoby o tzw. norma- 
cwną produkcję czystą). Produkcja 
•zysta ze swej natury wyraża łącz
ne wydajność pracy żywej i o- 
'czędność pracy uprzedmiotowionej, 

■ wli może służyć tylko do pomiaru 
Aktywności, a nie wydajności pra- 

■v żywej. I odwrotnie — mierniki 
n-itto mogą wyrażać wyłącznie wy- 
d -.jność pracy żywej.

KTO BĘDZIE 
REMONTOWAŁ 
STATKI?
Dające się odczuwać od długiego 

już czasu niedobory w zatrud
nieniu, nadmierna fluktuacja 

wśród załóg, zmniejszający się na
pływ młodzieży do szkół okrętowych 
niepokoją kierownictwa zakładów 
i zjednoczeń przemysłu okrętowego. 
Nic też dziwnego, że coraz częściej 
problematyka ta jest omawiana na 
posiedzeniach, spotkaniach i kole
giach.

Istnieje konkretna potrzeba wy
ciągnięcia wniosków, z dotychczaso
wych sukcesów i. porażek w polityce 
kadrowej. Wszyscy zgodni są co do 
tego, że ogrornne' źródło rezeny w 
zakresie gospodarki pracą żywą tkwi 
Wewnątrz stoczni i zakładów. Świad
czą o tym dane liczbowe ze Zjed
noczenia Morskich Stoczni Remon
towych, które można uznać, za,cha
rakterystyczne dla całej branży.. .

Weźmy chociażby dla przykładu 
wykorzystanie dnia roboczego. Wed
ług statystyki przedsiębiorstw czas

Nieostre rozróżnienie powyższych 
pojęć wynika zapewne także stąd, 
iż nie jest uświadamiany fakt, że 
relacja Q : (h + t:), określająca efek
tywność pracy, jest identyczna z re
lacją q2: t2, również określającą 
efektywność pracy a nie wydajność 
pracy żywej, jak się niekiedy sądzi.

Q — produkcja globalna
ti — nakłady pracy uprzedmio

towionej
t2 — nakłady pracy żywej

Qi — produkcja przeniesiona 
li — produkcja nowowytworzona, 

czyli czysta.

Powyższą tożsamość można udo
wodnić w następujący sposób:

t( : t2 = ą, : q2; tt = (qt . t2) : q8;
~ “Fis = ■ ta) : q2 + t2 =

= (dits + q2t2) : q2 = [t2 (q 4- q2)J :
• Q2 — (ta • Q) : q2;

Q:T = Q [(ti. Q) ; q2] = (Q . q2) :
: (t2 • Q) = q2 : t*.

Mylenie wydajności pracy żywej z 
efektywnością pracy znajduje też 
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swoje odbicie pośrednio w fakcie 
traktowania w niektórych opraco
waniach oszczędności materiałów 
(czy też szerzej — nakładów mate
rialnych) jako czynnika wzrostu wy
dajności pracy. W rzeczywistości o- 
szczędności te nie wywierają żadne
go -wpływu na wydajność pracy ży
wej. Nie są one też czynnikiem 
wzrostu efektywności pracy. Nato-- 
miast składają się one, obok wydaj
ności pracy żywej, na jej istotę, 
współokreślające ją. Tradycyjnie wy
mieniane i klasyfikowane czynniki 
wzrostu wydajności pracy (żywej) są 
z reguły również czynnikami wzrostu 
oszczędności w zużyciu środków pro
dukcji, czyli są również "Czynnikami 
wzrostu efektywności pracy.

Wniosek, jaki stąd wypływa, sproę 
wadzałby się do postulatu, aby nie 
operować pojęciem wydajności pra
cy bez bliższego wyjaśnienia czy cho
dzi o wydajność pracy żywej czy o 
efektywność pracy, czyli wydajność 
pracy żywej i uprzedmiotowionej.

Być może -nastąpił już czas, aby 
ustalić, że pojęcie wydajności pracy 
(bez bliższego oznaczenia) będziemy 
zawsze rozumieli jako wydajność 
pracy żywej, natomiast kiedy będzie 
chodziło o wydajność pracy żywej i 
uprzedmiotowionej użyjemy pojęcia 
efektywności pracy.

Z tego płynie też drugi wniosek. 
Nie można oceniać wkładu i efektu 
pracy żywej wyłącznie na podstawie 
wskaźnika wydajności pracy żywej, 
gdyż nie obejmuje on efektów ra
cjonalnego gospodarowania środka
mi produkcji. Choć może wygląda to 
paradoksalnie, miarodajny jest tu 
wskaźnik efektywności pracy. Jeśli 
zaś ze względów praktycznych po
sługujemy się miernikiem wydajno
ści pracy, należy go zawsze uzupełnić

tracony z winy robotnika 1. z przy- ■ 
czyn organizacyjno-technicznych wa
ha się w ostatnim okresie W grani
cach od 5 do 17 proc. Jednak spo
rządzona przez pracowników Bran
żowego Ośrodka Organizacji i Nor
mowania Pracy fotografia dnia ro
boczego wykazuje, że straty, te są 
znacznie wyższe i wynoszą średnio 
ponad 20 proc- efektywnego . czasu 
pracy. Obniżenie tych strat chociaż
by o. 1 proc, dałoby w skali branży 
oszczędność około 150 pracowników.

Rezerwy tkwią także w czasie nie 
przepracowanym, gdzie największą 
pozycję stanowi absencja chorobowa.

• Udział jej stale rośnie — w 1978 r. 
stanowiła . ona -78,4 proc.. czasu nie 
przepracowanego ■ (bez urlopow). 
Wzrost zwolnień daje się zauważyć 
po uzyskaniu wysokich zarobków w 
wyniku pracy w godzinach nadlicz
bowych. W ten sposób pracownik 
otrzymuje średnią zasiłku chorobo
wego wyższą niż wynosiłoby jego 
podstawowe wynagrodzenie za pracę; 

■wskaźnikiem oszczędności materia
łowych (obniżki kosztów material
nych), gdyż tylko obie te wielkości 
łącznie świadczą o poprawie wyni
ków pracy. Sam wzrost wydajności 
pracy (żywej), jeśli.jest np. połączo-: 
ny ze wzrostem jednostkowego ził- 
życia materiałów, może być w skraj
nych przypadkach oceniony nega
tywnie 1 zamiast poprawy oznaczać 
pogorszenie stanu rzeczy. Równo- • 
cześnie znaczne oszczędności jnate- 
riałowe przy stabilizacji, a naWet 
nieznacznym spadku wydajności pra
cy żywej mogą okazać się przejawem 
postępu ekonomicznego. Pożądana 
też może być wzajemna substytucja 
tych czynników, jeśli prowadzi łącz
nie do oszczędności nakładów pracy 
w obu jej postaciach.

Należałoby również jednoznacznie. 
sprecyzować pojęcie wydajności pra-r 
cy społecznej. W publikacjach statyw 
stycznych i niektórych innych ‘uży- 
wa się tego pojęcia jako synonimu 
efektywności pracy, gdyż jej wiel
kości są zawsze prezentowane w o- 
parciu o dochód narodowy lub pro
dukcję czystą.

Natomiast w innych publikacjach 
pojęcia tego używa się jako przeciw
stawnego do pojęcia wydajności pra
cy indywidualnej, przy czym ciągle 
nie rozróżnia się wydajności pracy 
żywej i wydajności pracy żywej i 
uprzedmiotowionej (czyli efektyw
ności pracy). Zwraca się w ten spo
sób uwagę na fakt, iż wydajność pra
cy społecznej jest nie tylko wypad
kową indywidualnych bądź zespoło
wych wydajności pracy, ale zależy 
ponadto od zmian w działowej i ga
łęziowej strukturze zatrudnienia w 
skali gospodarki narodowej.

Podobne różnice zachodzą również 
między zespołową (w agregatach 
mniejszych niż cała gospodarka na
rodowa) i indywidualną wydajnością 
pracy. Przy tym przez indywidualną 
wydajność pracy rozumie się wy
dajność pracy żywej, a przez społecz
ną wydajność pracy — efektywność 
pracy, co jest dużą niekonsekwencją, 
bowiem są to wielkości niewspółmier
ne także ze względów wykazanych 
już wcześniej. Przy założeniu, że za
trudnienie jest stabilne, wzrost efek
tywności pracy znajduje adekwatne 
odbicie we wzroście produkcji czy
stej, a w przypadku, kiedy efektyw
ność pracy rośnie szybciej niż płace, 
również we wzroście zysku.

W praktyce efektywność pracy nie 
może być mierzona w sposób adek
watny, gdyż produkcja czysta jest 
nie tylko rezultatem wzrostu efek
tywności pracy, ale także zmian w 
strukturze produkcji i wzrostu cen, 
nieuzasadnionego wzrostem wartości 
lub choćby wartości użytkowej (ja
kości) wyrobów. Niektórzy- autorzy 
sądzą, iż mankament ten da się u- 
sunąć poprzez reformę „nieprawid
łowego” układu cen. Abstrahując od 
rzeczywistych nieprawidłowości, mu-

Wprowadzone w przedsiębiorstwach 
bodźce materialnego zainteresowania 
hamują wzrost tego niekorzystnego 
zjawiska. Na zmniejszenie wpływa 
również metoda obliczania funduszu 
nagród rocznych.

Bardzo niekorzystnym zjawiskiem 
przynoszącym branży ogromne stra
ty ekonomiczne i dezorganizującym 
działalność przedsiębiorstw jest nad
mierna płynność kadr. W poszcze
gólnych latach kształtowała się ona 
następująco: w 1974 r. — 15,4 proc. 
W 1975 —'■ 14,4 proc., w 1976 — 13,6 
proc., W 1977 — 12,0 proc, i w 1978 — 
14,9 proc.

W Zjednoczeniu Morskich Stoczni 
Remontowych spróbowano trochę 
inaczej spojrzeć na zjawisko fluktu
acji. Uznano, że w dużej mierze po- 
Wodo’ ana jest ona przez zakład pra
cy. Zmienia to pogląd na metody 
i środki przeciwdziałania odchodze
niu pracowników. Można mieć 
wpływ na to ujemne zjawisko, i od
powiednio reagować zarówno w pła
szczyźnie zewnętrznej, ale — co jest 
sprawą najważniejszą — i wewną
trz zakładu. Dotychczasowe działania 
podejmowane przez zakłady wcho
dzące w skład branży świadczą o kon- 
centracji działań na tym pierwszym 
obszarze. Doskonali się więc formy 
Współpracy z wydziałami zatrudnie
nia, . intensyfikuje się nabór uczniów 
do szkól zawodowych, prowadzi się

simy brać pod uwagę, że układ cen 
nigdy nie może być idealny, taki jak 
go sobie wyobrażają krytycy obec
nego systemu.

' ■ Układ cen (pomijając ceny tolero- 
wane choć nieakceptowane) nie mo- 

'■iż^być kształtowany dowolnie, gdyż 
Ąyynika on ze struktury podaży i 
popytu, przy uwzględnieniu prefe- 

■ rencji społecznych, realizowanych 
;; przy pomocy polityki cen. Utopią jest 

oczekiwanie, że układ cen — gwa
rantujący na każdym wyrobie prze
ciętną stopę rentowności proporcjo
nalną,do przeciętnego wkładu i efek
tu pracy, wykluczy możliwość zwięk
szenia produkcji czystej (i zysku) w 
drodzę zmian asortymentowych. Jed
nolitość w momencie wyjściowym, 
pr&ciętnej stopy rentowności po
szczególnych wyrobów w skali ca
łej gospodarki narodowej nie wy
klucza, a wręcz przeciwnie zakłada 
jej zróżnicowanie w. konkretnych 
przedsiębiorstwach.

Ponadto, należy uwzględnić ciąg
łe i nierównomierne zmiany indywi
dualnych i przeciętnych stóp ren
towności poszczególnych wyrobów

W

w czasie, za którymi nie mogą na
dążać zmiany cen. Nie jest to bo
wiem ani możliwe, ani celowe. Dla
tego zapewne na ogół rezygnuje się 
z prób pomiaru efektywności pracy 
w mikroskali. Zwłaszcza dla celów 
zasilania przedsiębiorstw w fundusz 
płac. Przykładem mogą być losy 
produkcji dodanej w wogowskim 
systemie zarządzania. Istotne wady 
produkcji dodanej posiada również 
zysk.

Natomiast pewnym sukcesem zo
stały uwieńczone próby adekwatne
go pomiaru wydajności pracy żywej. 
Nie chodzi tu o żadną z powszechnie 
stosowanych metod, lecz o tzw. nor
matywną produkcję czystą. Najogól
niej rzecz biorąc polega ona na ob
liczaniu wielkości produkcji czystej 
według cen-norm, odzwierciedlają
cych normatywną pracochłonność 
wyrobu, czy operacji. Miernik ten 
jest, o tyle trudny do prowadzenia, 
że wymaga stworzenia i ciągłego mo
dyfikowania bazy normatywnej. 
Trud ten powinien się chyba jednak 
opłacić, ponieważ wówczas miernik 
wydajności prac}- pozbawiony będzie 
powszechnie znanych braków, wy
stępujących przy stosowaniu do tych 
celów dotychczasowych mierników 
(np. produkcji brutto) czyniących nie 
tylko same mierniki niegodnymi za
ufania2), ale, co gorsze, stymulujących 
przedsiębiorstwa do marnotrawnego 
gospodarowania i nieliczenia się z 
rzeczywistą strukturą popytu.

Aby normy miały charakter obiek
tywny i nie były naginane do celów 
regulowania pożądanego poziomu płac 
musi być zasadniczo zmodyfikowany 
system wzrostu płac, a w szczególno
ści zapewniony sukcesywny wzrost 
płac podstawowych ogółu zatrud- 

odpowiednią akcję wśród młodzieży 
odchodzącej i powracającej z wojska 
twarzy się ochotnicze hufce pracy. 
To wszystko na pewno jest bardzo 
potrzebne, ale jest jeszcze dużo do 
zrobienia w tej drugiej, wewnętrznej 
dziedzinie. Np. przy dużym braku 
rąk do pracy, zwłaszcza w zawodach 
deficytowych, szczególnego znaczenia 
nabiera procedura przyjmowania do 
pracy. Mimo zmian na lepsze w tym 
względzie jest ona w dalszym ciągu 
bardzo ućiążliwa dla kandydatów na 
pracowników. Wszędzie obowiązuje 
sążnista karta obiegowa, żąda się po
dań, życiorysów, oczekiwania na ko
misję przyjęć. Czas przejścia z kar
tą obiegową oraz oczekiwanie na ko
misję wynosi średnio bd 2-3 dni, a 
w krańcowych przypadkach do 5 dni.

Istotny wpływ na poziom zatrud
nienia ma właściwa polityka płaco
wa i awansowa. Aktualnie w sto
czniach i. zakładach występuje duża 
koncentracja wokół średniej, tak pod 
względem wysokości zarobków, jak 
i zaszeregowania osobistego. Ponad 
75 proc, robotników branży mieści 
się w, przedziale VII do IX kate
gorii .zaszeregowania; podobnie jest 
i wśród pracowników umysłowych. 
Zbliżona sytuacja panuje także w 
strukturze rozpatrywanej według 
wysokości zarobków. Choć rozpiętość 
płac dla wartości skrajnych jest duża 
i wynosi 1:10, to jednak średnia jest 
znacznie niższa, gdyż w grupie za- 

nionych *). Odejście od tych mierni
ków jest trudne nie tylko ze wzglę
dów merytorycznych, ale również ze 
względów psychologicznych. Zwła
szcza chodzi tu o psychologię "Społe
czną znacznej części kadry kierow
niczej, która wdrożyła się do myśle
nia kategoriami poszukiwania mo
żliwości wzrostu nie tyle w drodze 
wykorzystania realnych rezerw gos
podarczych, co w drodze pozorowa
nia go przy pomocy -manipulacji nie 
wymagających żadnego użytecznego 
społecznie wysiłku koncepcyjnego i 
realizacyjnego. Utrzymywanie się do 
dziś produkcji brutto (w budownic
twie — słynnej wartości przerobu) 
jako miernika efektów pracy jedno
stek gospodarczych jest świadectwem 
słabości zarówno teorii, jak i prak
tyki zarządzania.

Z tego punktu widzenia, godna 
podkreślenia jest zapowiedź szero
kiego wdrażania w latach osiem
dziesiątych normatywnej produkcji 
czystej jako ważnego miernika dy
rektywnego i .miernika oceny dzia
łalności ekonomicznej jednostek go
spodarczych w ZSRR4).

Zastosowanie miernika normatyw
nej produkcji czystej' nie rozwiązu
je jednak całkowicie problemu po
miaru efektywności pracy, gdyż nie 
uwzględnia on, z natury rzeczy, e-' 
fektywności gospodarowania mate
rialnymi kosztami produkcji. Stąd 
wynika potrzeba uzupełniania oce
ny osiąganej dynamiki ’ wydajności 
pracy wskaźnikiem postępu w dzie
dzinie racjonalizacji zużycia material
nych czynników produkcji. Łączna o- 
cena może w związku z tym nastrę-. 
czać trudności, zwłaszcza w przy
padku, kiedy jeden ze wskaźników 
wykaże pogorszenie.

Stosowanie w przedsiębiorstwach 
odrębnych mierników składających 
się łącznie na efektywność pracy 
(tzn. wydajności pracy żywej i osz
czędności pracy uprzedmiotowionej), 
ma także pewną cechę dodatnią. 
Przyrosty efektów 
przedsiębiorstwa w ten ś_ 
czone można w zasadzie bezpośred
nio przełożyć (rozpisać) na zakłady, 
wydziały, brygady itp. Oczywiście 
jeśli ewidencja jest, prowadzona w 
tych przekrojach. Nie jest to możli
we, kiedy operujemy produkcją czy
stą lub zyskiem jako miernikiem e- 
fektu. Pewne trudności mogą tu wy
nikać w. związku ■ z koniecznością u- 
względnienia w liczbie zatrudnio
nych i w normatywach produkcji 
czystej, pracowników czynnych na 
tych stanowiskach, głównie niero
botniczych, których praca nie da" się 
przypisać tylko do danej jednostki 
organizacyjnej przedsiębiorstwa.

Trudności tę muszą być .przezwy
ciężone, bowiem nie jest uzasadnio
ne pominięcie tu części załogi. W 
przeciwnym wypadku obraz efek
tywności byłby zafałszowany, a ana
liza czynników wzrostu efektywno
ści nie mogłaby być kompletna, sko
ro nie obejmowałaby racjonalności 
zatrudnienia znacznej grupy pracow
ników. zwłaszcza że jej udział w 
globalnym zatrudnieniu ma tenden
cję rosnącą, choć jest to uzasadnio
ne obiektywnie tylko do pewnego 
stopnia.- -

;Pwuw$kąźhikowy - sposób pomiaru 
efektywności. pracy ułatwia znacz
nie prowadzenie racjonalnej polity
ki płac w mikroskali. Ponadnormaty
wne efekty mogą tu by.ć w zasadzie 

.bezpośrednio wynagradzane według 
odpowiednich stawek, co pozwala u- 
niknąć zawsze dyskusyjnej uznanio
wości. Z reguły to wynagrodzenie 
nie powinno rosnąć szybciej niż 
wskaźniki efektywności. Chodzi .tu 
zresztą tylko o wzrost efektywności 
pracy zależny od załogi, to jest o- 
siągany przy-danym technicznym u- 
zbrojęniu pracy i w danych warun
kach naturalnych.

*) J. Główczyk: „Warunki postępu spo
łecznego”, „Życie Gospodarcze” nr 
44/1979,

2) W skali całego przemysłu, jak wy
kazują niektóre badania, dynamika pro
dukcji czystej i globalnej w długich o- 
kresach jest dość bliska sobie. Być mp- 
że, że da się to wytłumaczyć właśnie 
tym, że w produkcji czystej znajdują 
swoje odbicie również oszczędności pra* 
cy uprzedmiotowionej, co potwierdzałoby 
tezę, że wydajność pracy żywej mierzo
na przy pomocy miernika brutto jest 
zawyżona.

S) Por. „Zintegrowany mechanizm 
wzrostu płac”., „Życie Gospodarcze nr 
18/1979.

*) „Kommunist”, nr 12/1979, s. 7 i 11.

rabiających od 3 do 9 tys. z! sku
pionych jest w zależności od przed
siębiorstwa 80 do 90 proc, zatrud
nionych, czyli stosunek ten kształ
tuje się jak 1:3. Ogólnie mówiąc, 
płace nie stanowią takiego bodźca, 
jakim powinny być. Skutek jest taki, 
że zarówno bardzo dobry pracownik 
jak też i kiepski otrzymuje mniej 
więcej takie samo wynagrodzenie. 
Nierzadkie są przypadki, kiedy ten 
gorszy zarabia znacznie więcej od 
lepszego.

Postawtany pod adresem kierow- 
ńiików wszystkich szczebli, w przed
siębiorstwach zarzut, że nie stwa- 
rzają bodźców do efektywniejszej 
pracy przeż różnicowanie płac znaj
duje uzasadnienie. Najczęstszym ar
gumentem przeciw jest pogląd, że 
równy podział ułatwia stosunki 
między ludźmi. Jest to prawda po
zorna, bo w rzeczywistości oznacza 
to równanie w dół. Opłaca się czas 
pracy, a nie jego wykorzystanie, wy
kształcenie, a nie rzeczywiste kwa
lifikacje i umiejętności, obecność w 
zakładzie,.a nie intensywność prący. 
Stan ten jest przyczyną, że z przed
siębiorstw obok najgorszych, co nie 
jest zmartwieniem, odchodzić zaczy
nają najlepsi, najbardziej wartościo
wi pracownicy. Wprowadzane - z 
dniem 1 listopada. ub. roku zmia
ny w zasadach wynagnadzenia po
winny ten stąp zmienić. 1

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
AGENTA ZA POWSTAŁY

NIEDOBÓR

Bożena D. prowadziła wraz ze swą 
siostrą Janiną G. — na warunkach 
umowy agencyjnej — sklep z kon
fekcją ciężką, należący -do GS 
„Samopomoc Chłopska” w L. W 
związku z powierzeniem im; tego 
sklepu złożyły odpowiednie zabez
pieczenie wekslowe.

Gdy po upływie zaledwie 10 mie
sięcy na podstawje spisu z na
tury ujawniony został niedobór w 
kwocie 304 417 zł, Państwowe Biuro 
Notarialne — z uwagi na zabezpie
czenie wekslowe — wydało nakaz, 
zobowiązujący wyżej wymienione do 
zapłaty objętej zabezpieczeniem wek
slowym kwoty wraz z odsetkami i 
kosztami.

• Od nakazu zapłaty pozwane wnio
sły zarzuty do Sądu Wojewódzkie
go podkreślając m. in., że umowa 
agencyjna .'miała „w przeważającej 
mierze elementy stosunku . pracy”, 
wobec czego nie mogą odpowiadać 
za ujawniony niedobór w większej 
mierze, aniżeli odpowiadałyby jako 
pracowńiće w myśl przepisów ko
deksu pracy.

Bforąc powyższe- pod uwagę, jak 
też to,. że niedobór powstał w okre
sie nieobecności Bożeny D. z powo
du urlopu -macierzyńskiego, gdy w 
-tym czasię. przyjęto w jej miejsce do 
pracy Wiesławę S. bez uprzedniego 
sporządzania , remąnentu, Sąd Woje
wódzki użnałj że ńie może ona od
powiadać2 nawet' w -części za ujaw- 
móny niedoborową to powoduje od
dalenie pdwódżtwa zarówno w od
niesieniu1 do"niej,: jak też do poręczy
ciel, wejcslowyćh. -

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Gminna Spółdzielnia „Samopomcc 
Chłopska” wniosła rewizję.

■Sąd; Najwyższy rozpatrzywszj 
sprawę dnia 16 stycznia 1979 r. (nr 
I;ĆR 440/78) wyrok Sądu Wojewódz
kiego uchylił i’ przekazał mu sprawę 
do ponownego rozpoznania; wypo
wiadając następujący pogląd praw- 
ńy-..

Jakkolwiek stosunek agencji — 
zlecenia - cechu ją: podporządkowanie, 
określenie miejsca sprzedaży, zasa
dy powierzenia mienia, rozliczenia, 
odpłatność, odpowiedzialność za za
trudniony personel, zastępstwo agen
ta na czas jego nieobecności itd., to 
jednak stosunek ten nie staje się 
przez to stosunkiem pracy, z kon
sekwencjami wynikającymi z prze
pisów regulujących stosunek pracy, 
i nie czyni agenta — pracownikiem.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in^

Treść .pniowy agencyjnej (...) za
łączonej do pozwu, nie upoważniała 
do stanowiska zajętego przez Sąd 
Wojewódzki, iż strony łączy stosu
nek prawny, w którym występowa
ła taka ilość charakterystycznych dla 
stosunku pracy elementów, że nada
wało to temu stosunkowi cechy u- 
mowy mieszanej, z przewagą cech 
umowy o pracę.

Sąd Wojewódzki wadliwie uznał, 
że elementy podporządkowania, 
miejsca wykonywania czynności, o- 
bowiązek rozliczenia się agenta z 
powierzonego mu mienia oraz świad
czenia mające charakter socjalny i 
możliwość nieobecności agenta w 
sklepie dla wypęczynku, z powodu 
choroby, czy macierzyństwa nadają 
stosunkowi wynikającemu z umowy 
(...) jakiś szczególny charakter i że w 
konsekwencji rodziło to inną odpo
wiedzialność agenta, aniżeli przyję
to w powołanej umowie.

Przytoczone przez Sąd Wojewódz
ki okoliczności stanowią nieodłącz
ne elementy umów agencyjnych, w 
wyniku których następuje powierze
nie do sprzedaży mienia społeczne
go (kawiarnie, bary mleczne, lokale 
gastronomiczne, małe sklepy z arty
kułami spożywczymi i inne).

Stosunki agencji — zlecenia cechu
ją: podporządkowanie, Określenie 
miejsca sprzedaży, zasady powierze
nia mienia, rozliczania, odpłatności, 
odpowiedzialności za zatrudniony 
personel, zastępstwo agenta na czas 
jego nieobecności itd., a mimo to, nie 
stają się one przez to stosunkami 
pracy, z konsekwencjami wynikają
cymi z przepisów regulujących sto-
sunek pracy. Tak więc pewne podo
bieństwo do stosunków pracy, czy 
nawet występowanie w stosunku a- 
gencyjnym pewnych drugorzędnych 
zresztą cech występujących także w 
stosunku pracy, nie powodują prze
kształcenia tego stosunku — bez 
woli stron tego stosunku — w sto
sunek pracy i nie czyni z agenta pra
cownika. Już choćby to uchybienie 
powoduje konieczność uchylenia''za
skarżonego wyroku i przekazania 
spraWy Sądowi Wojewódzkiemu do 
ponoWnego rozpoznania.

Ponownego rozważenia — na tle 
postanowień umowy (...) ■— wymaga
ły też inne zarzuty pozwanych zmie
rzające do ekskulpacji Bożeny D. 
Według par. 4 powołanej' umowy a- 
gencji, Janina G. i Bożena D. przy
jęły na siebie solidarną odpowie
dzialność za towary powierzone im

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo recenzje — omówienia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

do Sprzedaży, w tym także za czas 
ich nieobecności (par, 5 umowy). Z 

: brzmienia par. 4 ust. 3 umowy moż
na wnosić, że strony — choć przy 
zawieraniu umowy nie przewidywa
ły zatrudnienia w sklepie powierzo
nym agentkom innych osób — nie 
wykluczały możliwości zatrudnienia 
przez agentki innych osób (człon
ków rodziny, wzgl. osób pozostają
cych z nimi we wspólnym gospodar
stwie domowym) i z góry przyjęły 
na siebie ewentualną odpowiedzial
ność za pracę tych osób. Osobą taką 
była Wiesława S. W tej sytuacji mu- 
siało budzić wątpliwości stanowisko 
Sądu Wojewódzkiego, że powódka 
miała obowiązek w związku z pracą 
tej ostatniej w sklepie agentek spo
rządzić spis z natury, a niedopełnie
nie tego obowiązku samo przez się 
zwalnia Bożenę D. od odpowiedzial
ności. jaką przyjęła ona na siebie w 
umowie.

Z tych przyczyn, skoro zachodzi 
potrzeba ponownego rozważenia za
sadności powództwa na tle stosunku 
prawnego ukształtowanego z mocy 
umowy (...), Sąd Najwyższy z mocy 
art. .388 par. 1 i 108 par. 2 k.p.c. 
orzekł jak wyżej.”

PODWYŻKA NAJNIŻSZYCH 
WYNAGRODZEŃ _ .

• Uchwała nr 187 Rady Ministrów 
z dnia 11 grudnia 1979 r. (Monitor 
Polski nr 29, poz. 148) dokonała od 
dnia 1 stycznia 1980 r. podwyżki naj
niższych wynagrodzeń pracowników.

Mianowicie, najniższe wynagro
dzenie zasadnicze pracowników za
trudnionych w uspołecznionych za
kładach pracy w pełnym wymiarze 
czasu pracy podniesione zostało od 1 
stycznia 1980 r. do kwoty 2000 zł 
miesięcznie. Równocześnie najniższe 
godzinowe wynagrodzenie zasadni
cze uchwała podniosła do kwoty 10,20 
zł za godzinę.

Podobnie, najniższe wynagrodze
nie za pracę w pełnym wymiarze 
czasu pracy, wypłacane pracowni
kom zatrudnionym . w nie uspołecz
nionych zakładach pracy, a także 
pracownikom zatrudnionym u osób 
fizycznych, nie może być niższe niż 
2000 zł miesięcznie i odpowiednio 
nie niższe niż 10,20 zł za godzinę pra
cy.

Stawki powyższe nie mają zastoso
wania do młodocianych odbywają
cych naukę zawodu bądź przyucza
nych do wykonywania określonej 
pracy dla których utrzymano dotych
czasową podstawę obliczania wy
nagrodzenia w wysokości 1200 zł 
miesięcznie.

GOSPODARKA PASZAMI

W nr 30 Monitora dolskiego z 
1979 r„ który właśnie został roze
słany, ukazała się uchwała nr 190 
Rady Ministrów’' z dnia 20 grudnia 
1979 r. w sprawie usprawnienia go
spodarki paszami (poz. 155).

Zobowiązuje ona wojewodów do 
powołania pod swoim przewodnict
wem wojewódzkich zespołów gospo
darki paszowej, do których zadań 
należeć będzie:

1) rozdział pasz z zasobów państwo
wych między poszczególne gminy,

2) kontrola gospodarki paszowej i 
ocena zużycia pasz,

3) podejmowanie niezbędnych 
środków przeciwko próbom narusza
nia dyscypliny przydziału i sprzeda
ży pasz treściwych,

4) działanie w celu rozszerzenia u- 
prawy zbóż oraz wysokowydajnych 
roślin pastewnych oraz ich konser
wacji i właściwego zużycia.

Uchwała zobowiązuje również mi
nistra handlu zagranicznego i go
spodarki morskiej do pełnego wy
konania planu importu zbóż i pasz 
za okres gospodarczy 1979/1980.

Natomiast minister przemysłu 
spożywczego i skupu powinien zor
ganizować -wymianę żyta na ziarno 
kukurydzy w gospodarstwach indy
widualnych w relacji 1:1, bez stoso- 

,wania dopłat wynikających z różni- 
, cy cen.

Wreszcie uchwala przyznaje rol
nikom indywidualnym ekwiwalent 
pieniężny w wysokości 3 zł za kg 
należącej się im a nie pobranej paszy 
treściwej.

KIEROWANIE INWALIDÓW 
। ’ DO ZAKŁADÓW
! REHABILITACJI ZAWODOWEJ

I Minister zdrowia i opieki społe
cznej zarządzeniem z dnia 29 listopa-

, da 1979 r. (Monitor Polski nr 29, poz. 
: 150) ustalił zasady kierowania do 

zakładów rehabilitacji zawodowej 
inwalidów, którzy ze względu . na 
stan zdrowia lub warunki środowi
skowe nie kwalifikują się do pod
jęcia (zmiany) przygotowania zawo
dowego lub podniesienia swych kwa
lifikacji w zakładach pracy lub w 
szkołach zawodowych.

Pierwszeństwo przyjęcia . do 
wspomnianych zakładów mają inwa
lidzi z powodu wypadków przy pra
cy i chorób zawodowych.

Inwalida ubiegający się o przyję
cie do zakładu rehabilitacji zawodo
wej składa odpowiednio udokujnen- 
towane podanie we właściwym dla 
miejsca jego zamieszkania zespole 
opieki zdrowotnej.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SEWERYN ŻURAWSKI

NA polskim rynku księgarskim 
znalazła się książka węgier
skiego uczonego Gezy Rippa pt. 

„Ekonomia polityczna a ideologia” ’), 
która sześć lat temu opublikowana 
w Budapeszcie wzbudziła żywe za
interesowanie. Problemy poruszane 
w tej pracy nie są nowe, ale nowy 
jest sposób prezentacji tych proble
mów. Już w pierwszym rozdziale o- 
mawianej pracy Geza Ripp wskazu
je, że obecny „renesans” Marksa na 
Zachodzie ujawnia różne, niekiedy 
sprzeczne ze sobą prądy, ale wszy
scy przyznają — co najpełniej z o- 
kazji 150 rocznicy urodzin Marksa 
podkreślił „The Times Literatury 
Supplement” w maju 1968 r. — że 
..  Marks jest jednym z nielicznych 
myślicieli XIX wieku będących u- 
czestnikami naszej teraźniejszości, a 
nie tylko naszej historii”. Warto o 
tym pamiętać, gdy wchodzimy w 
przełom XX i XXI wieku i staje 
przed nami konieczność rozwijania 
myśli marksowskiej w nowych wa
runkach. Odwoływanie się do Mark- 
śa — to nie szukanie antenatów czy 
nienaruszalnych świętości, to po pro
stu czerpanie z myśli chociaż wypo
wiedzianych ponad wiek, temu, lecz 
ciągle aktualnych, i to właśnie książ
ka Gezy Rippa eksponuje na płan 
pierwszy.

Rozdział pierwszy wprowadza nas 
w wir problemów, które klasycy 
marksizmu musieli rozwiązać, by do
konać przełomu w społecznej myśli 
teoretycznej. W sposób 'zwarty lecz 
wnikliwy przedstawiono tu cale bo
gactwo marksowskiej myśli, która 
już w swym zaraniu wybiegała da
leko naprzód przed swą epokę. Ge
za Ripp rozprawia się tu także po
średnio z próbami wbijania klina 
między „starego” i „młodego” Mar
ksa. Główny jednak ciężar wywo
dów dotyczy powiązań ideologii z e- 
konomią polityczną, i temu zagad
nieniu poświęca on kolejne cztery 
rozdziały, podejmując polemikę ze 
ztcolennikami dezideologizacji . eko
nomii politycznej i różnymi próbami 
reinterpretacji Marksa w duchu Al
thusera czy „neomarksistów”.

Geza Ripp Stara się wykazać, że 
w marksizmie mamy do czynienia 
z jednością nauki oraz ideologii i 
chce przeciwstawić się tezie „bćżide- 
ołogiczności nauki i beznaukowości 
ideologii”, którą to tezę w sposób 
najbardziej jaskrawy prezentuje D. 
Bell. Geza Ripp polemizuje też z su-t 
gestiami R. Arona, który w marksiz
mie widzi rodzaj eschatologii, z su

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE

WYDAWNICTWO EKONOMICZNE
„35 LAT GOSPODARKI POLSKI LU

DOWEJ”, s. 455, 12 tabl. zł 120,—
Autorzy analizują zjawiska, zagadnienia 

i'procesy rozwojowe, które w decydujący 
sposób wpłynęły na kształtowanie się ca
łości osiągnięć społeczno-ekonomicznych 
kraju w ostatnim trzydziestopięcioleciu. 
Omawiają m.in. gospodarkę Polski na 
tle gospodarki światowej, przeobrażenia 
struktury społeczno-gospodarczej, indu
strializację Polski i jej etapy, rolnictwo 
i wyżywienie kraju, politykę społeczną, 
gospodarkę morską, politykę mieszkanio
wą.

KRZYSZTOF MACHALSKI — „Bhp w 
magazynach”. Wyd. 2, s. 212, il. + 1 tabl., 
zł 25,— 
Biblioteka Gospodarki Magazynowej.

Podstawowe pojęcia dotyczące obiek
tów magazynowych i procesów magazy
nowania. -Ogólna charakterystyka zagro
żeń bhp występujących w gospodarce 
magazynowej. Organizacja służby bhp. 
Obowiązki zakładów pracy związane z 
zapewnieniem pracownikom bezpiecz
nych i higienicznych warunków pracy. 
Rodzaje zagrożeń.

LESZEK PASIECZNY, JERZY WIĘC
KOWSKI — „EKONOMIKA I ANALIZA 
DZIAŁALNOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW A” 
s. 368, zł 60, —

Podręcznik akademicki poświęcony 
podstawowym elementom ekonomiki i a- 
nalizy gospodarczej przedsiębiorstwa 
przemysłowego, dostosowany do nowego 
programu nauczania. Omówiono m.in. 
ekonomikę i analizę działalności przed
siębiorstwa, organizacji zarządzania, pla
nowania działalności, produkcję i . jej 
mierniki, postęp techniczny, zatrudnienie 
i płace, gospodarkę materiałową.

ANDRZEJ SOPOCKO — „REGULATO
RY RYNKU ARTYKUŁÓW KONSUMP
CYJNYCH”, s. 192, zł 30,—

W pracy zanalizowano układ powiązań 
gospodarczych istotnych z punktu widze
nia rynku dóbr konsumpcyjnych oraz 
zakres działania instrumentów kształtu
jących elementy tego układu. Opracowa
nie stanowi także podstwę wysuwanych 
propozycji w zakresie sterowania proce
sami przebiegającymi na rynku, zależnie 
od przyjętych priorytetów rozwoju kon
sumpcyjnych i gospodarki jako całości,

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

JERZY KLEER — „ZARYS EKONO
MICZNEJ TEORII SPÓŁDZIELCZOŚCI W 
SOCJALIZMIE”, S. 372, zł 50,-

Praca poświęcona głównym aspektom 
ekonomicznej teorii spółdzielczości w 
socjalizmie. Omówiono m.in. spółdziel
czość jako formę społecznego gospoda
rowania, genezę powstania socjalistycz
nej formy spółdzielczej, cele socjaliz
mu a cele spółdzielczości, relacje między 
państwem a spółdzielczością, system po
wiązań sektora spółdzielczego itd.

M. W. SIENIN — „INTEGRACJA SO
CJALISTYCZNA”'. Tł. z ros. Andrzej Ku- 
plch, s. 351, zł 50,- 

gestiami J. Schumpetera, dla którego 
marksizm jest religią, czy Joan Ro
binson, która twierdzi, że Marks był 
wprawdzie wielkim uczonym, ale z 
chwilą, gdy marksizm stał się bu
solą potężnego ruchu masowego, re
lacje naukowe ma: ksizmu musiały 
ustąpić miejsca konieczności wyzna
nia wiary. Polemizuje też z pogląda
mi K. Mannheima, L. Kołakowskie
go, E. Fromma czy A. Schaffa, 
którzy — zdaniem Gezy Rippa — 
nie rozumieją istotnej roli mark
sizmu. Obstaje, on przy tym, by 
w sferze dociekań naukowych 
— a więc i ekonomicznych — 
stosować metodę dialektyczną, a 
ta zastosowana do nauk społecz
nych musi dotykać płaszczyzn 
ideologicznych. Geza Ripp, roz
patrując rolę i funkcje ekonomii 
politycznej, imputuje R. L. Meeko- 
wi i O. Langemu, że ulegając- ciśnie
niu współczesnej' akademickiej my
śli ekonomicznej wpadli również w 
sidła zdezideologizowanej ekonomii 
politycznej.

W tym miejscu wydaje się konie
czne rozważenie, w jakim stopniu 
twierdzenie Gezy Rippa o jedności i- 
deologii i nauki w ekonomii marksi
stowskiej stoi na twardym gruncie 
czy też jest tylko „faęon de parler" 
na temat jedności przeciwieństw. 
Nie ulega wątpliwości, że ekonomia 
polityczna jest nauką, każda nauka 
zaś jest formą świadomości społecz
nej, ale formami świadomości społe
cznej są także sztuka, religia i ideo
logia; precyzyjnej linii demarkacyj- 
nej między poszczególnymi formami 
świadomości społecznej żadnemu z 
„naukoznawców” nie udało się jąk 
dotąd przeprowadzić i nie ulega — 
dla mnie — wątpliwości, że i w nau
ce, i to nie tylko społecznej, tkwią 
zawsze jakieś rudymenty postaw 
przednaukowych czy nawet nienau
kowych, każdy uczony'' jest tylko 
czloiviekiem, a nie maszyną do czy
sto racjonalnego myślenia.

Czy jednakże klasowe podłoże po
szczególnych kierunków myśli eko
nomicznej i spełniana przez dany kie
runek myśli funkcja społeczna to to 
samo co jedność ideologii i nauki? 
Nie ulega wątpliwości, że marksizm 
dał proletariatowi busolę jego dzia
łania, w sposób daukówy dowiódł, 
jaką historyczną ma on do spełnie
nia misję — dał mu więc świado
mość słuszności podjętej walki i 
świadomość, że komunizm nie jest 
tylko stanem, który należałoby 
wprowadzić, marzeniem, ideałem,

„Celem książki jest przeanalizowanie 
i wyjaśnienie od strony teoretycznej i z 
punktu widzenia socjalistycznej inte
gracji gospodarczej charakteru 1 istoty 
stosunków ekonomicznych między kra
jami socjalistycznymi; próba sformuło
wania obiektywnych warunków, praw 
1 prawidłowości właściwych tym stosun
kom; rozważenie tych ostatnich w pro
cesie powstawania i rozwoju; próba wy
jaśnienia historycznej tendencji charak
terystycznych dla światowej gospodarki 
socjalistycznej”.

ZOFIA MATULKA — „SELEKCJA 
I SYNTEZA INFORMACJI W PROCESIE 
SAMOKSZTAŁCENIA”, S. 312, zł 58,-

Autorka omawia rolę samokształcenia 
we współczesnych systemach oświato
wych oraz relacjonuje najważniejsze do
tychczasowe badania nad tym procesem. 
Przedstawia swój sposób ujęcia samo
kształcenia oraz metodologię badań nad 
selekcją i syntezą informacji Jako naj
ważniejszymi procesami intelektualnymi, 
zachodzącymi w czasie jego uprawiania. 
Ząpoznaje z wynikami badań przepro
wadzonymi wśród maturzystów 1 studiu
jących nauczycieli.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

JAN ŁYCZKOWSKI — „ZJEDNOCZO
NE STRONNICTWO LUDOWE W LA
TACH 1919 — 1975”. Przemiany Ideowe, 
rozwój organizacyjny i społeczne uwa
runkowania, s. 200, zł 45,-

W publikacji ukazano wybrane proble
my rozwoju politycznego i organizacyj
nego ZSL w okresie ponad 25-letniej je
go działalności, omówiono przemiany w 

• strukturze społeczno-zawodowej człon
ków i ewolucję zasad członkostwa. Na 
tym tle ukazano Istotę przemian Ideo
wych, którym Stronnictwo w tym czasie 
ulegało.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE
„DEKRET PKWN O REFORMIE ROL

NEJ”,^. .48, 2 tabl., zł 10,-
Praca poświęcona jest omówieniu hi

storycznego dekretr. PKWN z 6.IX.1944 r. 
Przedstawiono sytuację na wsi polskiej 
w latach międzywojennych, problemy re
formy rolnej w latach wojny i okupacji 
hitlerowskiej oraz problemy związane z 
przeprowadzeniem reformy rolnej w kra
ju. Uzupełnienie stanowią faksymile do
kumentu i Jego pełny tekst.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

STEFAN KLONOWICZ — „CZŁOWIEK 
NIE JEST LEMINGIEM”, s. 200, 11., 
Zł 25,-
Opowieści 2000 Roku

Książka poświęcona Jest omówieniu 
problematyki demograficznej świata. Au
tor przedstawia w zarysie historię prog
noz demograficznych i metody ich spo
rządzania. Opierając się na badaniach 
prowadzonych przez ONZ omawia dyna
mikę rozwoju ludności w 1. 1977 — 2000. 
Zwraca uwagę na zróżnicowanie proce
sów demograficznych w krajach euro
pejskich i krajach rozwijających się. 

lecz ruchem społecznym torującym 
drogę dezalienacji, ruchem obiek
tywnym, przebijającym sobie drogę 
poprzez roszystkie rozpadliny i zyg
zaki historii, a tym samym marksizm 
dał proletariatowi naukową, realną 
podstawę ideologii, a więc i świado
mości realności celu podjętej wal
ki3).

1) Geza Ripp: Ekonomia polityczna a 
ideologia, Warszawa 1979, Książka i Wie
dza, s. 393

Marks: '-Rękopisy ekónomi- 
cznojfiiozoficzne rz 1844- roku, Warsza
wa 1958

3) Por. K." Marks: Wybrane pisma fi
lozoficzne, Warszawa 1949

4) F. Engels: Dlalektyka przyrody. 
Warszawa 1952, s. 183

3) Por. K. Marks: Grundrisse der Kritik 
der politischen Okonomie, Berlin 1953.

Oznacza to — moim zdaniem — że 
marksizm, a więc i ekonomia mark- 
sowska zawiera implikacje ideolo
giczne, stanowi to symbiozę nauki i 
ideologii, ale nie ich jedność. Nie 
idzie tu o jakiś spór czysto seman
tyczny, lecz o jasne postawienie 
sprawy w polemice z przeciwnikami 
marksizmu, próba bowiem bronienia 
tezy o jedności nauki i ideologii leje 
tylko wodę na młyn przeciwników 
marksizmu. Jeśli fizyka teoretyczna 
daje ludzkości potężne narzędzia o- 
panowania przyrody, to nie ma to 
nic wspólnego z jakąkolwiek ideolo
gią, choćby fizyk-odkrywca był 
marksistą, katolikiem czy muzułma
ninem. Marks odkrył prawa rozwo
ju społecznego nie dlatego, że był 
„marksistą”, lecz dlatego, że zastoso
wał metodę dialektyczną do analizy 
zjawisk społeczno-gospodarczych, , i 
ta analiza wskazała mu proletariat 
jako siłę przeobrażającą stosunki 
międzyludzkie na określonym szcze
blu rozwoju sil wytwórczych, Marks 
stał się przywódcą proletariatu nie 
dlatego, że był ideologiem, lecz dla
tego, że jako uczony dostrzegł w pro
letariacie istotny czynnik przemian 
i uświadomił proletariatowi'tę właś
nie jego' rolę 3).

Sporo miejsca w rozważaniach Ge
zy Rippa zajmuje polemika z kon
cepcjami J. K. Galbraitha, F. Per- 
roux, E. J. Mishana i F. Hayeka — 
argumentacja jaką przeprowadza tu 
Geza Ripp jest spokojna, rzeczowa, 
i przekonywająca, chociaż nie od
krywcza w porównaniu z innymi po
dobnymi opracowaniami (m. in. i 
polskimi). Na szczególną natomiast 
uwagę zasługuje rozdział omawianej 
książki, w którym Geza Ripp podej
muje polemikę z Althuserem i jego 
twierdzeniem, że marksizm jest ze 
swej natury „antyhumanizmem i an- 
tyhistoryzmem". Krok za krokiem 
Gęga .Ripp rozbija pseudonowatorską 
reinterpretąćję „Kapitału" dokona
ną przez L. Althusera i E. Balibara w 
ich książce z 1965 roku pt. „Lirę le 
Capital”. Można mieć wprawdzie za
strzeżenia, czy Geza Ripp stojąc kon
sekwentnie na- stanowisku jedności 
ideologii i nauki w marksizmie nie

„ARKADY”
„PORADNIK TECHNICZNO-PRAWNY 

INWESTORA”. Według stanu na dzień 
15 lutego 1979 r., s. 432, 3 tabl., zł 120,- 
Polskl Związek Inżynierów 1 Techników 
Budownictwa

Poradnik zawiera informacje z dziedzi
ny organizacji działalności inwestycyjnej 
i budownictwa. Omówiono podstawy 
prawne uruchomienia inwestycji, pro
gramowanie 1 dokumentację inwestycji, 
formy organizacyjne nadzoru w budow
nictwie, działalność Inwestora w okresie 
realizacji Inwestycji, warunki technicz
ne wykonania 1 odbioru robót budowla
nych i instalacyjnych, oraz sprawozdaw
czość Inwestycyjną 1 rozliczenie inwe
stycji.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

„UKŁADY LSI I MSI”. Technologia 
i zastosowanie. Tł. z ang, s. 332, ił., 
zł 108,-

Kompendlum praktycznych informacji 
o wytwarzaniu, projektowaniu i zasto
sowaniu złożonych podzespołów półprze
wodnikowych — układów o dużym 
l średnim stopniu scalania. Jest to zbiór 
artykułów na ten temat, jakie ukaza
ły się w amerykańskim dwutygodniku 
„Electronics”.

WYDAWNICTWA 
KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI
BOGDAN JAKUBOWSKI, TADEUSZ 

TOMICZEK — „FIAT 126P”. Bpdowa- 
-eksploatacja-naprawa, s. 208, il., zł 80,-

Opls budowy i działania poszczegól
nych mechanizmów 1 zespołów samocho
du Polski Fiat 126P. Szczegółowe dane 
techniczne i regulacyjne. Zasady prawid
łowego użytkowania i obsługi technicz
nej samochodu. Informacje o materia
łach eksploatacyjnych, rozpoznawaniu ty
powych niedomagań oraz ich usuwaniu 
(w zakresie możliwym dla przeciętnego 
użytkoyznika).

WIESŁAW JEŻEWSKI — „DALEJ 
I TANIEJ”, s. 04, il„ zł 15,-

Ciekawle pomyślany poradnik dla kie
rowców początkujących. Zawiera zwięzłe 
Informacje dotyczące zasad prawidłowej 
techniki Jazdy i właściwego użytkowania 
samochodu a punktu widzenia oszczęd
ności zużycia paliwa 1 oleju.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

„ZADANIA OŚWIATY RÓWNOLEGŁEJ 
W REALIZACJI PROGRAMU POW
SZECHNEJ SZKOŁY ŚREDNIEJ”, S. 249, 
zł 30,- 
Ministcrstwo Oświaty 1 Wychowania. In
stytut Programów Szkolnych. Biblioteka 
IPS. ■ 
. Celem napisania książki było określe
nie funkcji kształcenia równoległego w 
systemie edukacji narodowej 1 ■ sformu
łowanie zadań dla poszczególnych ogniw 
tego systemu: radia, telewizji, filmu, te
atru i muzeów. 

chlebiajmy sobie zbytnio z powodu 
naszych ludzkich zwycięstw. nad 
przyrodą. Za każde z nich mści się 
ona na nas. Każde zwycięstwo daje 
wprawdzie w pierwszej linii skutki, 
na które liczyliśmy, ale w drugiej i , 
trzeciej przynosi inne nieprzewi-■ 
dzialne następstwa, które przekre
ślają znaczenie pierwszych'’)”. W do
bie współczesnej, nie popadając w 
futurofobię, wkraczamy w epokę, w 
której synchronizacja procesów w 
środowisku naturalnym i w środo
wisku sztucznym staje się kwestią 
życia i ńmierci ludzkości. Nakłada to 
zarówno na technikę, jak i na eko
nomikę nowe zadania natury teore
tycznej i praktycznej, a tu niewątpli
wie w „Grundrisse..." odnajdziemy 
szereg głębokich sugestii5). Dotyczy 
to zwłaszcza nowej roli techniki, no
wej roli „robotnika łącznego , huma
nizacji pracy itd,.

Jeśli z tego punktu widzenia spoj
rzeć na niektóre sugestie „radykal
nej ekonomii”, która zresztą bynaj
mniej nie identyfikuje się z marksiz
mem, to można stwierdzić, że w spo
sób niewątpliwie zdeformowany do
strzega ona jednak pewne nowe e- 
lementy w rozwoju gospodarczym, a 
tego Geza Ripp — nie wiadomo dla
czego — przyznać im nie chce. Wy- 
daje mi się, że właśnie współcześni 
marksistowscy ekonomiści są powo
łani do tego, by nowe zjawiska za
chodzące. w- ekologicznym podłożu 
gospodarowania poddać wnikliwej 
analizie i przez perspektywiczny 
pryzmat spojrzeć na kategorie eko
nomiczne. Zaniedbywanie zarówno 
społecznego, jak i ekologicznego 
kontekstu dociekań ekonomicznych 
klqci się wyraźnie z dialektyczną me
todą rozważań i jeśli ten zarzut kie
rują pod naszym adresem nawet e- 
konomiści, którzy mylą się niewąt
pliwie w wielu sprawach, to nie o- 
znacza to, by krytyk-marksista miał 
„wylewać dziecko razem z kąpie
lą”.

Niezależnie od refleksji, któr^ w 
.tym względzie nasuwają się . przy 
czytaniu omawianej pracy, należy 
stwierdzić, że książka .Gezy Rippa 
zajmuje w literaturze marksistow
skiej naszej doby pozycję 'znaczącą. 
Jest rzeczowa, pryncypialna; obiek
tywna, .lecz nie obiektywistyćzna. A-. 
utor rozwija .wątki myślowe, przej
rzyście i pobudza: czytelnika do sa
modzielnego myślenia.. Jest to książ
ka per exeellence teoretyczna, jeśli 
być może zawiera twierdzenia kon
trowersyjne — na które starałem 
się zwrócić uwagę — to i one noszą 
zaoladniający charakter. Dobrze się 
więc stało, że książkę tę przyswojono 
polskiemu czytelnikowi.

przejaskrawia zbytnio błędnej inter
pretacji Althusera, ale niewątpliwie 
Ripp daje trafną odprawę eklektycz-' 
nym próbom łączenia marksizmu ze 
strukturalizmem.

Największe zainteresowanie budzi 
rozdział zatytułowany „Ekonomia 
polityczna a neomarksizm”. Geza 
Ripp poddaje tu wnikliwej krytyce 
sugestie H. Marcusego, Ch. Bettel- 
heima, P. M. Sweezy’ego, E. Mandla, 
jugosłowiańskiej grupy „Praxis" i 
■innych pisarzy, którzy próbują od
czytywać MarkSa po nowemu, ale w 
starych rewizjonistycznych celach. 
Polemizuje też z tymi, którzy chcieli- 
by, jak np. M. Nicolaus w pracy pt. 
„The Vnknown Marx”, późno odkry
ty i opublikowany rękopis Marksa 
„Grundrisse der Kritik der politis- 
chen Okonomie” traktować jako pra
cę „korygującą” „Kapitał”, w tym 
sensie, że właśnie w „Grundrisse....” 
Marks rzekomo eksponuje technicz
ne aspekty dojrzewania przemian 
społecznych, co w interpretacji Ni- 
colausa i innych zwolenników tżw.- 
radykalnej ekonomii politycznej 
spod znaku „nowej lewicy” ma ozna
czać, że rozwinięty socjalizm jest 
tworem przedwczesnym, bo dopiero 
współczesna rewolucja naukowo-te
chniczna stwarza przesłanki dla 
prawdziwie socjalistycznych prze
mian. Geza Ripp, krytykując słusz
nie zwolenników czekania na „pełną 
dojrzałość sił wytwórczych?’, co po
dobnie iak u J. Schumpetera odsuwa 
realizację socjalizmu „ad calendas 
graecas”, jednocześnie zapoznaje o- 
koliczność, na którą radykalna eko
nomia stara się zwrócić uwagę, że 
prymat polityki nad ekonomiką nie 
jest celem samym w sobie, lecz wła
śnie .sposobem przyspieszenia rozwo
ju sit wytwórczych, jako warunku 
rozwoju formacji , komunistycznej. 
Przyspieszona industrializacja w 
krajach socjalistycznych jest prze
cież tego przykładem.

Wydaje się, że współczesna eko
nomia marksistowska staje w obliczu 
szeregu nowych problemów' nie tyl
ko praktycznej, ale i teoretycznej 
natury. Groźba naruszenia równo
wagi ekologicznej każde spojrzeć na 
działalność ■ gospodarczą i od jej ne
gatywnej strony, przecież nie kto in- 
nu idk Engels stale przypominał, że 
„Zwierzę wykorzystuje tylko otacza
jącą przyrodę i wywołuje w niej 
zmiany po prostu przez swoją obec
ność, człowiek natomiast zmieniając 
przyrodę zmusza ją do służenia jego 
celom, opanowuje ją.., Ale nie po

Tobie 
zbędne -
gospodarce potrzebne!
Zjednoczenie Przetwórstwa Surowców Wtórnych powiada
mia P.T. Dostawców, że od dnia 15 listopada 1979 r. wpro
wadzono kilkakrotnie wyższe ceny skupu na zużyte wyroby 
włókiennicze z czystej wełny i bawełny.

Nowe atrakcyjne ceny skupu dla ludności sq następujące:

1
L.p. Asortyment

Ceny skupu w złotych za 1 kg
Loco — detal, 
punkt skupu

Franco — hurt, 
oddział skupu

1. Zużytki z dzianin wełnia
nych 100,— 115,—

2. Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, 
płaszczowe bez dodaktów 
krawieckich tj. guzików, 
ekspresów, podszewek) 100,— 115,—

3. Zużytki tkane wełniane 
(ubrania, sukienki, płasz
cze itp. z dodatkami kra
wieckimi) 40,— 49,—

4. Zużytki bawełniane dziane 14,— 19,—

OBYWATELU!
Przejrzyj i uporządkuj szafy, strychy i piwnice.

Zbierz i dostarcz zużytą, odzież'wełnianą i bawełnianą 

do punktów skupu.

PRZEMYSŁ OCZEKUJE NA SUROWIEC!
K-l
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ZMIANY
„TERMS OF TRADE”
\a łamach węgierskiego miesięcz
nika „Kozgazdasagi Szemie” („Prze
gląd Ekonomiczny”) ukazał się ob
szerny artykuł na temat zmian re
lacji cen w handlu Węgier z kraja
mi socjalistycznymi. Dostarcza on 
także interesujących danych na te
mat handlu tego kraju z państwami 
kapitalistycznymi. Poniżej omówie
nie tej publikacji.

Gwałtowny wzrost cen na 
rynku światowym, jaki nastą
pił w pierwszej połowie lat 

«iedcmdziesiątych, wpłynął także na 
poziom i proporcje cen w handlu 
Węgier z krajami socjalistycznymi. 
Na 70 posiedzeniu Komitetu Wyko
nawczego -RWPG w 1975 roku pod
jęto decyzję w sprawie zastosowa
nia kroczącej bazy cen rynku świa- 
i owego przy ustalaniu cen w obro
tach wzajemnych krajów RWPG, 
kilkakrotnie znacznie zmieniła się 
sytuacja cenowa w handlu zagra- 
licznym Węgier, zmieniły się rela

cje cen na wyroby gotowe i na su
rowce, pogorszyły się proporcje wy
miany. Jednocześnie warunki wy
miany z tą grupą krajów są dla 
Węgier znacznie korzystniejsze niż 
w handlu z krajami niesocjalistycz- 
nymi.

Z danych węgierskiego Central
nego Urzędu Statystycznego wynika, 
że w handlu Węgier z krajami, z 
którymi rozliczenia odbywają się w 
dolarach, ceny importowe w 1978 
roku były wyższe o 54 proc., w sto
sunku do 1972 roku, a ceny eks
portowe wyższe o 23 proc., gdy 
tymczasem w związku z regulacją 
cen w handlu z krajami socjali
stycznymi ceny importowe wzrosły 
tylko o 35 proc., a eksportowe — o 
15 proc. Podobnie było ze stosunka
mi wymiany (terms of trade). O ile

Ceny i relacje cen n 
(1972 r. 

Tabela 1

Rok Eksport 
ogółem

Eksport 
surowców

Eksport 
produkcji 
gotowej

Ceny produkcji 
globalnej w sto
sunku do cen 

surowców 
w procentach

1973 125 144 118 94
1974 175 246 143 58
1975 187 242 161 67
1976 192 249 162 65
1977 209 274 177 65
1978 222 277 193 70

Ceny handlu zagranicznego i stosunki wymiany Węgier 
(1972 r. = 100)

Tabela 2

Rok
Import Eksport Stosunki wymiany

w ru
blach

w dola
rach

w ru
blach

w dola
rach

w ru
blach

w dola
rach

1973 100 116 100 114 100 i 98
1974 101 162 102 135 101 83
1975 127 163 117 126 92 77
1976 125 145 112 119 90 83
1977 133 156 116 124 87 79
1978 135 154 115 123 85 80

w latach 1972—1978 stosunki wy
miany w handlu z krajami nieso- 
cjalistycznymi pogorszyły się o 20 
proc., o tyle w handlu z krajami 
socjalistycznymi pogorszyły się one 
tylko o 15 proc.

Na podstawie danych Centralne
go Urzędu Statystycznego zbadano, 
jakie podstawowe relacje cen bran
żowych powstały w handlu Węgier 
z krajami socjalistycznymi i nieso- 
cjalistycznymi w latach 1975—1978. 
Okazało się, że stosunek między ce
nami na surowce importowane 
przez Węgry a cenami na eksporto
waną produkcję gotową był w przy
bliżeniu jednakowy w handlu ż kra
jami socjalistycznymi i niesocjali- 
stycznymi. Siła nabywcza produkcji 
gotowej w porównaniu z siłą na
bywczą surowców w poszczególnych 
latach pogorszyła się w handlu z 
krajami socjalistycznymi o 25—32 
proc., a w handlu z krajami nieso- 
cjalistycznymi — o 26—34 proc.

Różne są ceny surowców ekspor
towanych przez Węgry w dwóch 
podstawowych kierunkach handlu 
i ceny importowanych wyrobów 
gotowych z tych kierunków. O ile w 
handlu z krajami socjalistycznymi 
proporcje wymiany były korzystne, 
o tyle w handlu z krajami kapitali
stycznymi nastąpiło pogorszenie.

Zmiany proporcji wymiany na 
korzyść handlu z krajami socjali
stycznymi następują przede wszyst
kim nie na skutek różnic w cenach 
importowanych surowców, ale w 
związku z niekorzystną tendencją 
cen eksportowych na surowce w 
handlu z krajami kapitalistyczny
mi. Chodzi o to, że w przybliżeniu 
50 proc, węgierskiego eksportu sta
nowi produkcja rolna. Węgierskie 
ceny eksportowe na produkcję rolną 
w handlu z krajami niesocjalistycz-

a rynku światowym 
= 100)

nymi . w wyniku oddziaływania’ ' Obliczenia wykazują, że w bieżącym 
srodkow dyskryminacyjnych wpro- pięcioleciu w przybliżeniu 85 proc, 
wadzonych przez Wspólny Rynek, w ------  
okresie skoku cen na rynku świąto-

Węgierskie ceny na import 
surowców i nośników energii 

w 1978 r.
(1972 r. = 100)

Tabela 

Wyszczegól
nienie

g «
N & o

Ropa naftowa 297 327 91
Tarcica 165 150 110
Celuloza 148 117 126
Bawełna surowa 
Drewno

128 130 98

użytkowe 117 137 85
Ruda żelaza 
Miedź

103 122 84

i półfabrykaty 84 132 64
Siarka 129 192 67
Guma sztuczna 
Blacha walco-

107 181 59

wana stalowa 
Taśma .stalowa 
walcowana na

135 128 105

zimno 125 159 79
Nawozy azotowe 
Nawozy

148 214 69
fosforowe 208 149 140
Papier 123 150 82

B o k *
£ £

wym, nie zmieniły się (w latach 
1972—1978 wzrosły one tylko o 10 
proc.), przy czym ceny eksportowe 
na bydło żywe zmniejszyły się o 16 
proc.

Podczas badań nad zmianą sto
sunku cen przeprowadzono oblicze
nia mające na celu ustalenie, jak 
ukształtowałyby się proporcje cen 
w dwóch głównych dziedzinach 
handlu z krajami socjalistycznymi, 
jeśliby nie występowało hamujące 
oddziaływanie ruchomego okresu 
bazowego, a zmiany cen bieżących 
w dolarach (na rynku światowym)’ 
odbijałyby się bezpośrednio na . 
handlu z krajami socjalistycznymi. ■ ’ 
Okazało się, że w latach 1975—1978 
mogłyby się one pogorszyć o 36—43 
proc., gdy w rzeczywistości pogor
szyły się o 25—32 proc. A więc za
stosowanie ruchomego okresu bazo
wego zmniejszyło to negatywne od
działywanie o około 10 punktów.

Jak stwierdzają autorzy omawia
nego artykułu, oddziaływanie ru
chomego okresu bazowego przeja- ' 
wia się najbardziej w dziedzinie cen 
importowanej ropy naftowej. O ile 
W latach 1972—1978 cena ropy
naftowej na rynku światowym i 
wzrosła 5,5 raza, o tyle cena ropy 
importowanej z ZSRR — 3,8 raza. ’

pogorszenia proporcji wymiany w 
handlu Węgier z krajami socjali
stycznymi związane jest z podwyżką 
cen importowanych nośników ener
gii (w tym — 55 proc, tego pogor
szenia wynika z podwyżki cen ropy).

Na światowym rynku maszyn 
i. urządzeń szybko wzrosły ceny w 
sektorze przemysłowym, związanym 
z energetyką (elektrownie atomo
we, urządzenia do wydobycia ropy 
naftowej), a także w dziedzinie 
produkcji maszyn matematycznych, 
stanowiących najnowsze osiągnię
cia techniki. Wyraźne są różnice 
między cenami na materiałochłonną 
i pracochłonną produkcję przemy
słu maszynowego. Ogółem biorąc, 
szybciej wzrastały ceny na maszyny 
materiałochłonne. Oprócz tego wy
stępowała również w dalszym cią
gu tendencja do szybszego wzrostu 
cen maszyn i urządzeń jednostko
wych w porównaniu z cenami ma
szyn wytwarzanych seryjnie.

W węgierskim eksporcie wyrobów 
przemysłu maszynowego do krajów 
socjalistycznych dominuje wielkose- 
ryjna pracochłonna produkcja. Jest 
to następstwo wieloletniej koncep
cji rozwoju przemysłu, .która spro
wadza się do tego, że wąska baza 
surowcowa kraju wymaga rozwija
nia gałęzi pracochłonnych, zaś aby 
produkcja była coraz bardziej eko
nomiczna, należy ją wytwarzać w 
większych seriach. W węgierskim 
imporcie z krajów socjalistycznych 
dużo miejsca zajmują urządzenia

Ceny eksportowe Węgier 
na produkcję rolnictwa 

przemysłu spożywczego w 1978 r.
(1972 r. = 100)

Tabela 4

•) 1974 r. = 100

Wyszczególnienie

W
 rub

la
ch

W
 do
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ra

ch
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ia

na
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 w 
ru
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 w 
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ku

 do
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 w 
do

la


ra
ch

 (w
 pr
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Eksport ogółem 
: w tym:

132 110 118

, zboża
> świeże owoce

142 90 158

i warzywa 
zwierzęta żywe 
i produkcja

146 146 100

hodowlana 
konserwy owoco-

118 84 140

we i warzywne 163 144 113
Wino 111 120 93
wieprzowina 114 *) 88 •’1 130
kiełbasa wędzona 125 129 97
salami 126 130 97
drób bity 102 129 79

unikalne, kompletne obiekty i mate- 
riałochłonne maszyny. Mimo tego 
w latach 1972—1978 proporcje wy-

Ceny towarów importowanych rosną i ?’ Fot;ZUBCZEWSKI

miany w dziedzinie wyrobów prze
mysłu maszynowego w handlu Wę
gier z krajami socjalistycznymi nie 
pogorszyły się. Ceny w imporcie 
wzrosły o 15 proc., zaś w eksporcie 
o 16 proc. Natomiast w handlu z 
krajami niesocjalistycznymi 35-pro- 
centowemu wzrostowi cen w impor
cie towarzyszył tylko 14-procento- 
wy wzrost cen w eksporcie.

Według danych Centralnego Urzę
du Statystycznego, w latach 1972— 
—1978 w znacznym stopniu — ó 24 
ptoc. — pogófszyły ' się proporcje' 
wymiany w. dziedzinie importu 
i eksportu surowców , w handlu ’Wę-. 
gier, z krajami" socjalistycznymi. 
Tłumaczą to przyczyny struktural
ne: w przybliżeniu 1/3 surowców 
importowanych stanowią nośniki 
energii, których ceny na rynku 
światowym wzrosły w największym 
stopniu, a w przybliżeniu połowę 
węgierskiego eksportu stanowi pro
dukcja rolna. W wyniku zastosowa
nia pięcioletniego ruchomego okre
su bazowego w 1978 roku można by
ło zauważyć znacznie wolniejszy 
wzrost cen surowców importowa
nych z krajów socjalistycznych w 
porównaniu z handlem z krajami 
kapitalistycznymi.

W zakończeniu’-omawianego arty
kułu zawarte jest stwierdzenie, że 
porządkowanie proporcji cen w 
handlu Węgier z krajami socjali
stycznymi nie zakończyło się i że 
oczekiwać można dalszego podno
szenia cen importowanych surow
ców, zwłaszcza energii, czemu będzie 
towarzyszyć tylko niewielki wzrost 
cen produkcji rolnej i produkcji 
przemysłu maszynowego. Oznacza- 
to, że relacje wymiany w handlu 
Węgier z krajami socjalistycznymi 
będą siępogarszać, . .

Airtorzy„dodają zarazem, że ko
rzyści” wynikających ze współpracy 
gospodarczej nie można sprowadzać 
do korzyści w dziedzinie cen. Pla
nowo rozwijane przez, kilka dzie
sięcioleci więzi kooperacyjne, po
głębienie specjalizacji produkcyj
nej — wszystko to powoduje, że ko
rzyści wzajemne zyskują nową 
treść jakościową. Prócz tego powią
zania wzajemne wskazują, że sy
stem współpracy socjalistycznej 
i konsekwentne wykorzystanie za
sad kształtowania' cen w’ obrotach 
wzajemnych krajów RWPG zapew
niają określone korzyści cenowe w 
handlu Węgier z krajami socjali
stycznymi.

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA 
W OCZACH ZWIĄZKOWCÓW

W dniach 10 i 11 stycznia br. od
była się w Warszawie konfe
rencja okrągłego stołu na te- 

~iat rozwoju polsko-francuskiej 
międzynarodowej współpracy go- 

"odarczej, w której uczestniczyli 
rzedstawiciele francuskiej centrali 
wiązkowej CGT oraz pólskiero ru- 
hu zawodowego. Spotkanie • to było 
ontynuacją dialćgu, rozpoczętego z 

Aicjatywy CRZZ, z zachodnioeuro- 
ejskimi związkami zawodowymi' na 

^°mat: Współpraca gospodarcza 
Wschód-Zachód a interesy ludzi pra- 
cy. W ubiegłym roku odbyły się 
■motkania z przedstawicielami au
striackiej centrali OGB, zachodriio- 
■"emieckiej DGB oraz głównych cen
tral włoskich. Przygotowuje się dal- 
'ze konferencje okrągłego stołu z 
•'działem związkowców brytyjskich 
i fińskich.

Zainteresowanie związków . ząwo- 
'1 owych problematyką międzyriaro- 
’owej współpracy gospodarczej .wy
nika z faktu, że we współczesnych 
warunkach wywiera orla poważny 
wpływ na sytuację ludzi pracy, zwła
szcza zaś’ zatrudnienie i jegostruk- 
łurę. Zjawiska kryzysowe, występu- 
:ące w gospodarce kapitalistycznej, 
utrudniają proces przekształceń w 
systemie międzynarodowego podzia- 
łu pracy. Skłaniają one' wysoko roz
winięte kraje : kapitalistyczne . do 
ochrony niektórych; nierentownych 
działów produkcji; Narastanie pro
tekcjonizmu w -handlu ■ międzynaro
dowym może jednak tylko na Krótką 
metę przyczynić się do utrzymania 
zagrożonych miejsc pracy, natomiast 
w dalszej perspektywie; musi po

ważnie zakłócić rozwój współpracy 
i odbić się niekorzystnie na tempie 
rozwoju wszystkich krajów. Toczący 
się dialog ma służyć poszukiwaniu 
możliwości przeciwdziałania. tym 
tendencjom oraz obrony ludzi pracy 
przed przerzucaniem na ’ ich barki 
trudności gospodarki kapitalistycz
nej.

W dyskusjach z francuskimi kole
gami wzięła udział liczna delegacja 
polskiego ruchu zawodowego, w 
skład której wchodżili: sekretarz 
CRZZ, Jan Pawlak; przedstawiciele 
zarządów głównych związków bran
żowych; Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych; Ministerstwa Handlu Za
granicznego i Gospodarki Morskiej; 
Ministerstwa Przemysłu Maszyno
wego oraz grono konsultantów 
CRZZ. Z Francji przybyła kilkuna
stoosobowa delegacja. W jćj gronie 
znaleźli się sekretarze CGT Pierre 
Gensous i Jean-Louis Moynot, 
przedstawiciele ; związków branżo
wych, pracownicy ośrodków badaw
czych CGT, a także ekonomista prof. 
Gerard de Bernis.

W toku dwudniowych dyskusji 
strona polska zapoznała związkow
ców francuskich z aktualnymi pro
blemami rozwoju, gospodarki pol
skiej, wskazując zarówno ną nasze 
osiągnięcia, jak i napięcia, które 
powstały w toku przyspieszonego 
rozwoju, szczególnie w handlu za
granicznym. Również strona francu
ska przedstawiła trudności. wynika
jące z kryzysowej sytuacji, dające 
się szczególnie odczuć w przemyśle 
węglowym, hutnictwie, włókien
nictwie i innych tradycyjnych dzia

łach produkcji. Stwierdzono, że w tej 
Sytuacji- kapitał nastawia się na 
ograniczenie wzrostu gospodarczego 
i możliwości wymiany międzyna
rodowej.

Uczestnicy okrągłego stołu wypo
wiedzieli się za polityką międzyna
rodowej współpracy, uwzględniają
cej potrzeby społeczne, gospodarcze 
i kulturalne narodów. Zgodnie uzna
no, że rozwój stosunków polsko- 
-francuskich stanowi wkład w umoc
nienie pokojowych stosunków w 
Europie. Zadeklarowano też wolę 
walki o podniesienie jej na wyższy 
poziom na zasadach wzajemnej ko
rzyści, bez jakiejkolwiek dyskrymi
nacji. CGT zadeklarowała poparcie 
dla żgłoszonych przez stronę polską 
postulatów zapewnienia równowagi 
i zmiany struktury wymiany. Obie 
centrale będą również współdzia
łać w walce o ustanowienie nowego 
ładu gospodarczego, obejmującego 
wszystkie kraje. Postanowiono roz
szerzyć wymianę informacji na te
mat skutków transferu technologii, 
transakcji kompensacyjnych i innych 
form współpracy.

W rozmowie z przedstawicielem 
naszego pisma prof. de Bernis 
podzielił się swoimi poglądami 

na temat możliwości współdziałania 
związków zawodowych w dziedzinie 
ekonomicznej I odpowiedział na kilka 
pytań. Prof. de Bernis wykłada w 
Uniwersytecie St. Martin d’Hyeres 
w Grenoble. Specjalizuje się w pro
blematyce międzynarodowych sto
sunków gospodarczych, a od kilku 
lat zajmuje się także zagadnieniami 

ekonomiki zdrowia i higieny pracy. 
Od tego czasu datuje się też jego 
współpraca z CGT.

— Myślę — powiedział na wstępie 
prof. de Bernis — że współpraca 
ekonomiczna między związkami za
wodowymi Polski a francuską CGT, 
która jest tematem dyskusji okrągłe
go stołu, może przybrać wiele aspek
tów i wymiarów. Główny temat wy
nika z faktu, że Polska jest zmuszo
na szukać możliwości zwiększenia 
wymiany handlowej dla finansowa
nia procesu swego rozwoju. Uważa
my w związku z tym za zupełnie nor
malne, żeby wymiana handlowa. z 
Francją rozwijała się w sposób zrów
noważony i jesteśmy gotowi zająć 
w tej sprawie odpowiednie stanowi
sko. Polska wykorzystuje też tech
nologie, które mogą być jej sprzeda
wane m. in. przez firmy francuskie. 
Dlatego uważamy, że byłoby bardzo 
pożyteczne, gdyby przed zakupem 
mogły się odbyć wstępne konsultacje 
między polskimi związkami zawodo
wymi i francuską CGT na temat tre
ści przygotowywanych umów, pońie- 
waż powinniśmy zabezpieczyć wspól
nie interesy ludzi pracy w Polsce 
i Francji. Współpraca okazuje się po
trzebna w bardzo konkretnej dzie
dzinie: chodzi o technikę, która jest 
wykorzystywana we Fracji i Polsce. 
Jest więc ważne dla robotnika fran
cuskiego dowiedzieć się, że Polska 
była zmuszona odrzucić pewną liczbę 
maszyn, które zostały jej sprzedane 
przez firmy francuskie, ponieważ nie 
odpowiadały one podstawowym wy
mogom ergonomii i normalnym wa
runkom pracy w Polsce. Robotnicy 
francuscy powinni dowiedzieć się o 
tym, że maszyny, przy których i oni 
pracują, nie odpowiadają normom 
technicznym obowiązującym w kra
jach socjalistycznych. Warto też 
przed zawarciem każdego kontraktu 
zapoznać się z doświadczeniami ro
botników francuskich, którzy pracu
ją już przez jakiś czas na tej techni
ce i na tych maszynach f wiedzą, w 
jakiej mierze, odpowiada ona po
trzebom robotnika. Wymiana infor
macji stwarzałaby' też dla nich moż
liwość sprecyzowania ich żądań do

tyczących warunków pracy. Obowią
zujące we Francji normy stawiają 
małe wymagania wobec kapitału, a 
są bardzo wymagające w stosunku 
do robotnika. Dyskusja na te tematy 
pomogłaby nam sprecyzować na pod
stawie doświadczeń zdobytych przez 
robotników polskich żądania doty
czące norm określających warunki 
pracy naszych robotników.
. Dyskusje w czasie sympozjum wy

kazały, że jest też inny ważny temat 
współpracy związkowej; dotyczy, on 
tworzenia nowego międzynarodowe
go ładu ekonomicznego. Towarzysze 
z delegacji francuskiej sądzą, że obie 
organizacje powinny się spotkać po
nownie, aby przedyskutować wszyst
kie aspekty nowego ładu, zarówno 
problemy rozwoju wymiany handlo
wej między krajami zachodnimi 
i rozwijającymi się, jak i wymiany 
między Wschodem a Zachodem oraz 
udziału krajów socjalistycznych w 
tworzeniu nowego ładu.

— A czy francuskie związki zawo
dowe mają sprecyzowane koncepcje 
na ten tema/?

— Tak. Francuskie związki zawo
dowe uważają, że trzeba ustanowić 
taki nowy ład ekonomiczny, który 
nie służyłby' tylko systemowi kapi
talistycznemu. My we Francji mówi
my, że nowy ład nie powinien poma
gać kapitalizmowi w wydobyciu się 
z kryzysu — powinien on sprzyjać 
wyzwalaniu się od kapitalizmu znaj
dującego się w stanie kryzysu. W 
tym celu trzeba zjednoczyć wszystkie 
siły antyimperialistyczne. ■

— Jednak opracowanie koncepcji 
nowego ładu jest niezmiernie trudne, 
ponieważ stworzenie takiego ładu 
zakłada, że powinien on odpowiadać 
interesom poszczególnych grup kra
jów, a równocześnie opierać się na 
racjonalnych podstawach ekono
micznych.

— Nie możemy spodziewać się, że 
nowy ład będzie się opierał na pla
nowaniu podziału pracy w skali glo
balnej, ale możemy ustanowić zasa
dy — takie, jak zasada poszanowa
nia niezależności każdego kraju, su
werennego prawa do regulowania 

eksportu jego zasobów naturalnych, 
możemy ustalić reguły współpracy 
przemysłowej na zasadach równości 
i suwerenności, reguły transferu 
technologii, możemy ustanowić regu
ły dotyczące roli państwa w rozwo
ju gospodarczym każdego kraju, za
sady ustalania cen surowców, źródeł 
energii, wyrobów konsumpcyjnych. 
W ten sposób w nowych ramach 
określających całość międzynarodo
wych stosunków gospodarczych 
wszystkie kraje będą mogły się roz
wijać.

Wydaje się nam, że w zespole po
trzeb, które odczuwamy w skal * 
ludzkości, nie powinno być kwest: 
pracy. Jeśli teraz jest tak wielki; 
bezrobocie w krajach zachodnich, r 
także w krajach Trzeciego Świata, tt 
wynika to przede wszystkim z prak
tyk kapitału. Wprost przeciwnie, my- 
ślimy, że różnorodne potrzeby są tai 
wielkie i tak pilne, że pracy star
czyłoby -dla wszystkich. Ważne jest 
aby rozwijała się wymiana między
narodowa i współpraca techniczno 
we wszystkich dziedzinach, ale takżt 
to, by każdy kraj stworzył własne 
bazę akumulacji, aby wyposażył się 
w środki zabezpieczające niezależ
ność ekonomiczną.

Problemy, które poruszyłem są 
ogólne, dotyczą funkcjonowania ka
pitalizmu i jego konfrontacji z socjali
zmem. Trzeba by z kolei zająć sie 
problemami wysuwanymi przez po
szczególne federacje związkowe i 
każdą gałąź przemysłu. Są to kon
kretne problemy, które występują 
np. w przemyśle tekstylnym czy wę
glowym. Trzeba ustalić między ro
botnikami francuskimi i polskimi 
elementy rozwiązań, które byłyby 
korzystne zarówno dla jednych, jak 
i dla drugich, uwzględniając sytua
cję historyczną, w której żyjemy. 
Ustroje społeczne są różne, jest 
więc oczywiste, że interesy kapitału 
są sprzeczne z interesami robotni
ków'. To wszystko powinno się stać 
przedmiotem dalszych dyskusji, któ
re powinny rozwijać się po tej kon
ferencji.

EM
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ze świata eksporterzy
nauki
i techniki

BENZYNA Z ROŚLIN 

w”ma <“‘y jeden z amerykańs
kich chemików otrzymał z soku odmiany 
„ ciecz przypominająca benzynę. 
Roślinę znalazł w Kalifornii. Obecnie 
uczeni amerykańscy otrzymali benzynę 
? soku innych roślin, m.in. z Han oraz 
Krzewów i drzew rosnących w różnych 
regionach naszego globu. Ogólna liczba 
takich roślin szacowana jest na ok. 700. 
Ich sok przypómlna bardzo ropę naftową, 
a w zagęszczonej postaci nadaje się do 
palenia. Wykorzystanie tych roślin nie 
stanowi zagrożenia dla środowiska, gdyż 
nie zawierają one dwutlenku siarki 1 in
nych toksycznych komponentów. (PAP)

SUPER-BARKI I Podczas gdy wiele innych za- 
kładów meblowych stara się 

(USA), w jego skład wejdzie pchacz-ka- I racnnLnir MnloL-ia nA 
tamaran o mocy ponad 18 tys. KM oraz I ia5PDKOIC (QOieKie OG ZOSpO- 
barka-gigant o nośności 47 tys. ton. Zes- I I ’ ■ X . i i
taw będzie przeznaczony do transportu I KOjeniOj DOtrZeby rynki! W6W- 
ladunkow płynnych. Jego długość całko- I ' ,

291 nożnego - Radomsko „ro- 
ODSALANIE MORSKIEJ WODY I bl eksPort- Udział tutejszych 
Ostatnią rewelacją w tym zakresie Jest I ^ak^a<-l®W Przemysłu Meblar- 

iirządzenie opracowane przez naukow- I sklPHn u/ krninimim
cuw węgierskich: Laszlo Szwecsa i Csaby I SKIe9° W KlOJOWym eksporcie 
rasadi. Węgierski wynalazek zakupiła już I makii ir ,
m.m. firma „Aquanova” (Holandia). Piór- I WynOSI 15 PrOC.. Dod-
wsze aparaty pracują już na wyspie Aru- I . . r
ba (Antyle Holenderskie). (Interpress) ’ I CZOS gdy W produkcji _ tylko

i!

NEOBETIN”

EUGENIUSZ MOtaKO

problemy natury finansowej' czy in
nej. Do krajów zachodnich dostar
czamy głównie klasyczne meble gię
te. Jest to wyposażenie restauracji, 
hoteli, sal widowiskowych, co też 
ma wpływ na możliwości zbytu. Przj 
słabszej, koniunkturze tego typu wy
posażenia nie zmienia się tak czę
sto, odbiorcy często przerzucają się 
na meble tańsze. Wzrasta konku
rencja innych dcstawców, szczegól
nie na rynku amerykańskim — z 
Singapuru, Tajlandii, Malezji, a tak
że z Rumunii i Jugosławii. Dostar
czają oni meble gorsze od naszych, 
ale bardziej konkurencyjne”. Tak

7-8 proc. Eksportuje się
Specjaliści węgierscy opracowali nowy I 43—45 PrOC. Cółei nrnrb ikrii 

koncentrat paszowy o nazwie „Neobe- I pi wuuKCJI
lin”, przeznaczony dla bydła. Preparat ZPM. 
ten wytwarzany jest z odpadków prze- I 
mysłu cukrowniczego, tj. ź suszonych I 
wysłodków i melasy. „Neobetin” zawiera I

charakteryzuje 
Paluch.

Z pewnością

sytuację dyrektor

— osłabienie ko

m.in.: 10 proc, mocznika, pewne ilości 
siarczanu amonu, soli pastewnej oraz 
składniki mineralne i witaminy. Nową 
paszę można wykorzystać w dowolnej 
ilości z mieszanką z kukurydzy i małymi 
dawkami (1—2 kg) siana. (PAP) - s

NAPĘDZANY WODĄ
Specjaliści z przemysłowego ośrodka 

rozwojowego (NEL) w Szkocji opraco
wali konstrukcję interesującego pojazdu, 
napędzanego silnikiem hydrostatycznym, 
w którym jako czynnik roboczy wyko
rzystany jest nie olej, ale woda. Pierw
sze tego rodzaju pojazdy są Już w sta
dium prób. Jeden z nich służy do kon
troli podwodnych rurociągów w Zatoce 
Meksykańskiej. Od 9 miesięcy sprawdza 
on, za pomocą kamer telewizyjnych, 
przewody umieszczone na dnie na głębo
kości około 300 metrów. (PAP).

WĘGLOWY RUROCIĄG
Specjaliści radzieccy zakończyli prace 

nad projektem rurociągu do transnortu 
węgla pochodzącego ze złóż Syberii do 
silnie uprzemysłowionego okręgu kuź- 
nieckiego. Rurociąg miałby około 300 km 
długości, a projektowana zdolność prze
mieszczenia węgla wyniesie 4 min ton 
rocznie. Transport węgla odbywać się bę
dzie w przewodach za pomocą wody pod 
odpowiednim ciśnieniem. (PAP).

1000 METRÓW POD WODĄ

Specjalnością zakładów są 
meble gięte. Tradycje w tej 
dziedzinie sięgają stu lat 

wstecz, kiedy to przedsiębiorczy wie
deńczycy, bracia Thonetowie, zało
żyli w ówczesnym Noworadomsku, 
w budynku starego młyna, fabrykę’ 
mebli. Nie było tu lasów bukowych, 
ale była siła robocza i świeżo ukoń-

niunktury i wzrost konkurencji nie 
ułatwiają życia, ale też nie tłuma- 
czą w całości — podobnie jak i trud
ności wywołane atakiem zimy przed 
rokiem — słabszych wyników eks
portu na rynki zachodnie w ostat
nich latach. W końcu najgłębsze, jak 
dotychczas, załamanie koniunktury 
przypadłe na lata 1974—1975, kiedy 
wyniki eksportowe były nader za
chęcające. Nakładają się na to inne 
trudności.

_ Można by zestawić ich obszerną 
listę, ale wszystkie mają dwa pcd-

„Czytałem ten artykuł w „Życiu 
Gospodarczym” o kombinacie „Vis”, 
który mnie trochę zbulwersował — 
zauważa niespodziewanie dyrektor 
naczelny i patrzy na mnie z wyrzu
tem. Eksportować trzeba, jest to ge
neralnie słuszne, ale my tutaj przez 
cały rok nie mieliśmy papierów do 
szlifowania, które jemu podlegają. 
Kombinat w pewnym okresie nawet 
całkowicie zaniechał .produkcji pa
pierów ściernych..'.” Wreszcie rozu
miem zarzut pod adresem naszego 
pisma. Da się on chyba sformuło
wać tak: wy tam rzekomo troszczy
cie się o eksport, a nie widzicie, że 
na wyniki eksportowe składa się 
nie tylko to, co sprzedaje za grani
cą ,,Vis”, ale i to, co powinien do
starczyć innym zakładom eksportu
jącym.

Sprawa nie dotyczy, niestety tylko 
kombinatu „Vis”. Na przykład prze-
mysł tekstylny nie jest stanie
zaopatrzyć zakładów meblowych w 
odpowiednie tkaniny tapicerskie. 
Dlatego część dostaw do Stanów 
Zjednoczonych składa się z mebli do 
tapicerowania, wykańczanych u" od
biorcy. Brak tkanin zadowalających 
gusty amerykańskie sprowadza się 
z kolei do braku barwników pczwa-

’ I czona kolej warszawsko-wiedeńska 
■ I otwierająca dostęp do wielkiego ryn- 
I ku Rosji. Thonetowie rozkręcili wła- 

, I śnie wielki interes, oparty na cu- 
! I downej właściwości drewna buko- 
I wego: pod wpływem pary staje się 

: I ono elastyczne i daje się uformować 
I w piękny mebel. Do tej pory nikt 
I nie poprawił modelu giętego krze- 
I sła Michała Thoneta. W zakładowej 
I wzorcowni jest ich wiele, różnią się 
I szczegółami, ale styl pozostaje ten 
I sam — klasyczny. Takie krzesło jest 
I lekkie, elastyczne, mocne i trwałe 
I — może służyć i podobać się 20—30 
I lat. ZPM produkują także niektóre 
1 rodzaje innych mebli: szkieletowe, 
I tapicerskie ale podstawą pozostają 
I meble gięte. Są one też podstawą 
1 eksportu.

tających produkować je cdpo-
stawowe zaopatrzenie

W Instytucie Spawalnictwa w Paryżu I 
I rwają prace nad skonstruowaniem apa- I 
ratu do spawania na głębokości do 1000 I 
metrów pod wodą. Z urządzeniem będzie | 
współpracował programowany robot. Do- | 
tychczas prowadzono sprawanie pod wo- I

• dą na głębokości do 300 metrów. (PAI)

„TUSZ ELEKTROSTATYCZNY"
Coraz częściej używanym urządze

niem jest kserograf lub kopiarka. Obraz 
w tych aparatach uzyskuje się za pomo
cą „suchego tuszu”, przylegającego do 
światłoczułej płyty w miejscach, w któ
rych pod wpływem światła wytworzył się 
ładunek elektrostatyczny. Tusz ten do
tychczas sprowadzaliśmy z USA, RFN 
ittb W. Brytanii. Patent nr 102497 na pol
ski tusz elektrostatyczny uzyskali praco
wnicy Łódzkich Zakładów Kinotechnicz
nych. Surowce do jego produkcji to m.in. 
sadza, wyższe sole kwasów tłuszczowych 
i asfalt. (PAP)

ŚWIATŁOWODY W HUCIE
Firma Siemens zastosowała po raz pier

wszy na świecie szyny światłowodowe w 
systemie automatyzacji procesu przemy
słowego w zespole 28 pieców wgłębnych 
w Zakładach Thyssen AG w Brockhau- 
scn. Każdy z 28 pieców jest sterowany 
przez autonomiczną jednostkę mikrokom
puterową do regulacji, dozoru i przetwa-
rzania danych 
wym. (PAI)

systemie cyfro-

NOWA PLACÓWKA PAN
W Kleszczewie (woj. suwalskie) nad je

ziorem Wojnowskim rozpoczęła działal
ność stacja terenowa Zakładu Parazytolo
gii Polskiej Akademii Nauk. Zadania ba
dawcze stacji koncentrować się będą na 
problemaych gospodarki rybnej i ochro
ny środowiska naturalnego w woj. suwal
skim. (PAP)

POWRÓT DO KARBOCHEMII
Węgiel kamienny — zdaniem specjalis

tów — ma stać się surowcem przyszłości, 
■;i równo do produkcji chemikaliów, Jak i 
energii. Stosunek między zasobami węgla 
i ropy wynosi jak 11:1 na korzyść węg
la. Już obecnie istnieje w świecie ponad 
3» metod służących do przeróbki węgla 
na ciekle i gazowe paliwa oraz chemika- 
'ia. Cztery spośród .nich okazały się w 
pełni opłacalne i stosuje się Je w około 
7« instalacjach, zbudowanych w różnych 
krajach. (NiT).

NIE BOI SIĘ OGNIA
Naukowcy z Politechniki Łódzkiej wy

naleźli sposób wytwarzania trudnopal- 
nych włókien wiskozowych. Do tego 
celu służy związek organiczny o skła
dzie zastrzeżonym patentem nr 88163. 
Zaleta nowego preparatu polega na tym, 
że nie zmniejsza on trwałości włókna, 
uprzednio stosowane środki nadające 
ognioodporność wiskozie powodowały 
np.. że wykonane z niej wyroby, na 
słońcu ulegały szybkiemu niszczeniu.

(NiT)

POCHŁANIACZ PŁOMIENIA
Nową konstrukcję pochłaniacza pło

mienia. zabezpieczającego przed skutka
mi krótkiego spięcia w urządzeniach 
elektroenergetycznych, pracujących . w 
warunkach grożących pożarem Jub eks
plozją. wynalazł inż, Zenon Tabaczyński 
z OBR Systemów Mechanizacji, Elektro
techniki i Automatyki Górniczej w Ka
towicach. chroni ona wnętrze instalacji 
przed pyłem i wodą, a jednocześnie sta
wia mały opór gazom powstającym pod
czas towarzyszącego zwarciu wybuchu. 
Gazy te. przedostając się między ziar
nami żwiru, szamotem i płytkami meta
le» wymi, wychładzają się i po ujściu na 
zewnątrz nie zagrażają już otoczeniu.

(PAP)

Eksport radomskich ■ mebli rośnie. 
W ■ latach 1970—1978 zwiększył się 
ogółem ponad .pięciokrotnie, a do 
krajów kapitalistycznych — bez ma
ła sześciokrotnie. Szczególnie wyso
ka dynamika eksportu w tym kie
runku utrzymywała się do 1976 r. 
W 1978 r. przyrost osiągnął już nie
spełna 2,6 proc. Kiedy w grudniu 
rozmawiałem w dyrekcji zakładu, 
bilans roku 1979 rysował się niejas
no.

— Mamy problemy — mówił dy
rektor naczelny Zbigniew Paluch. — 
Liczymy, że plan roczny wykona
my przy wzroście eksportu do kra
jów socjalistycznych rzędu 27—28 
proc. Eksport na Zachód wzrośnie o 
jakieś 5 proc.

Zwiększyć wywóz w ciągu roku 
w sumie o kilkanaście procent — 
piękny wynik! Obraz psuje jednak 
nieco ta druga liczba. W stosunku 
do planu jest ona zdecydowanie za 
niska. Eksport na rynki wolnodewi- 
zowę miał wzrosnąć o ponad 14 proc, 
i osiągnąć wartość 30 min zl dew. 
W rzeczywistości po 11 miesiącach 
sytuacja rysowała się jeszcze mniej 
różowo niż w przewidywaniach dy
rektora Palucha. W tym okresie eks
port na rynki wolnodewizowe osiąg
nął niecałe 25 min zł dew., co sta
nowiło niespełna 90 proc, przypada
jących na. ten okres zadań. Daleko 
nie' tylko do planu, ale i do wzrostu 
o 5 proc w stosunku do wyniku po
przedniego roku. Sytuację ratowało 
przekroczenie — o prawie 6 proc. 
— realizacji zadań eksportowych do 
krajów socjalistycznych („ratowało” 
— to jednak tylko „faęon de parler”. 
który nie powinien nikogo mylić)/

i transport albo transport i zaopa
trzenie — trudno rozstrzygnąć, co 
ważniejsze. Nie zaczęły się one i nie 
kończą na poprzedniej zimie.

Najpierw słyszę, że 60—70 proc, 
trudności zakładów wiąże się z nie
wydolnością transportu, ale z" kolei 
sprawy zaopatrzenia zajmują teraz 
podobno 90 proc, czasu „dyrektoro
wania”. „Każdego miesiąca występu
ją braki i każdego miesiąca walczy
my o dostawy. Gdybyśmy nie odbie
rali dostawcom spod ręki i nie do
wozili własnymi samochodami ma
teriałów, to byśmy długo czekali. 
Pierwsza rzecz — to chemia, druga 
— papiery ścierne.... Przejściowo po
ratował nas import, ale jest to-.spra
wa do generalnego rozwiązania”. 
Dalsze, pozycje na liście braków to 
elementy metalowe i materiały z 
drewna — ich dostawy też prawdo
podobnie nie będą wykonane.

Produkcja mebli giętych -opiera 
się w przeważającej części na buku 
krajowym. Jeszcze trzy-cztery lata 
temu dostarczano po około 14 tys. 
m sześć, tego drewna z importu, te-

Problemy
Z jakimi więc problemami bory

kają się Zakłady Przemysłu Meblar
skiego w Radomsku? Część jest zna
na — mieli je wszyscy. Są to, ogól- \ 
nie mówiąc, kłopoty energetyczno- 
- transportowo- zaopatrzeniowe. W
pierwszym kwartale ub. roku dały 
się we znaki wyłączenia prądu, nie
dobory węgla, które uniemożliwiały 
m. in. zapewnienie odpowtadnich 
parametrów pary technologicznej do 
produkcji mebli giętych oraz zakłó
cenia w transporcie, odbijające się 
zarówno na zaopatrzeniu, jak i od
biorze gotowej produkcji. Zimowe 
trudności przemysłu tartacznego da
ły się" odczuć w całym pierwszym 
półroczu w postaci niedoborów tar
cicy bukowej i innych podstawo-
wych materiałów.

W rozmowach z 
członkami dyrekcji, 
powtarzają się . też 
słabą koniunkturę 
chodnich i wzrost

szefem firmy, 
działu eksportu 
narzekania na 

w krajach za- 
konkurencji ze

strony innych dostawców. „Ekspor
tujemy do ponad 20 "krajów, w któ
rych mamy ponad 100 odbiorców, 
nie zawsze największych. W obec
nej koniunkturze , mają oni swoje

wiedniej gamie kolorystycznej. Te 
problemy odbijają się nie tylko na
ilościowym eksportu, ale

14

3 tys. m sześć. Zmniejszający się 
irinport nie jest jednak główną przy
czyną zmartwienia kierownictwa za
kładów w Radomsku. Uważają tu, 
że i z krajowych zasobów można za
pewnić przemysłowi meblarskiemu 
dość materiału — „przy odpowied
nim ustawieniu przerobu” w prze
myśle tartacznym. Chodzi o regular
ność dostaw i jakość łat bukowych. 
Słysząc tyle utyskiwań na zaopatrze
nie, pytam, jak się je właściwie pla
nuje. Oto odpowiedź: „Plan oczywi
ście opracowuje się, jest on kilka
krotnie korygowany na różnych 
szczeblach,-a w końcu dostawca po
twierdza nam 30—40 proc, tego, co 
mu nakazano. Jego tłumaczenie jest

i na jakości. a więc też cenie. „Ja
kość w meblach — tłumaczą mi w 
Radomsku — to jest to, co się wi
dzi, to zależy od wielu czynników: 
od przygotowania powierzchni (a 
więc jeszcze raz ten nieszczęsny 
ścieraj’ papier), od Jakości lakieru, 
a my właśnie z tym' mamy najwięk
sze kłopoty. Czasem musimy zasto
sować jakiś zastępczy proces tech
nologiczny, czasem nawet ryzykuje
my, ale nie możemy do tego ucie
kać się na szerszą skalę, bo zepsucie 
sobie marki u klienta to wielka spra
wa, to później trudno nadrobić”.

Drugą potężną porcję krytyki ścią- 
- ga ma‘"siebie transport. Zakłady -wy

syłają za granicę około 800 tys. szt. 
• mebli, przeważnie krzeseł, powinny 
odprawić co miesiąc po około 5'0 kon
tenerów, z czego znaczną część w 
daleką podróż morską, tymczasem 
statek nie nadchodzi, albo odpły
nął z kontenerami i nie wraca. Me
ble czekają też po kilka tygodni na 
granicznych stacjach kolejowych. A 
producent czeka na zapłatę, aby móc 
zaliczyć wysłany z fabryki towar do 
planu eksportu, tłumaczy się przed 
zwierzchnością. Na kłopoty z prze
woźnikami nakładają się kłopoty z 
odbiorcami, którzy nie kwapią się 
obecnie z ..odwołaniem” zamówio
nego towaru, dopóki mają jeszcze za
pas w magazynach. A kiedy już chcą 
go mieć — to szybko. W tej sytua
cji zapasy nie wysłanych mebli w 
zakładowych magazynach .piętrzą się 
coraz wyżej. W roku 1978 zapasy 
niesprzedanego towaru stanowiły 
równowartość 45 min zł obiego-wych, 
licząc po cenie kosztów. Jest to 
mniej więcej normalnie. Ale w koń
cu października 1979 r. wynosiły już 
72 min zł. a bywało i 90. -

Około połowy eksportu kieruje się 
na rynki socjalistyczne, głównie do 
Związku Radzieckiego i — stosun
kowo niewielki procent — do Cze
chosłowacji. ZPM zrealizowały m. in. 
duże zamówienia związane z Olim
piadą w Moskwie — kompletne wy
posażenie restauracji. Dostawy do 
tych krajów mają bardziej planowy 
charakter, co ułatwią zadanie. Trud
niej poradzić sobie z drugą połową 
dostaw do pozostałych ponad 100 od
biorców z krajów kapitalistycz
nych. Zamówienia od nich opiewa
ją często na niewielkie partie mebli, 
produkowanych tutaj w 160 typach 
i około 700 wariantach. Stosuje się 
kilkanaście systemów wykończeń. 
Rzadko udaje się sprzedąć towar 
znajdujący się już w magazynach, 
każdy odbiorca ma swoje specjalne 
życzenia, każda dostawa musi się 
czymś różnić od poprzedniej. • To 
normalne. Ale w naszych warunkach 
od uzyskania zamówienia do jego 
realizacji musi upłynąć co najmniej 
trzy miesiące, nie można więc sko
rzystać z każdej okazji. Zamówie
nia na niezbędne materiały trzeba 
przecież złożyć- na 60. a w niektó
rych przypadkach nawet na 90 dni 
wcześniej, tymczasem miesięczne 
plany produkcyjne zakładów . zmie
niają się kilka razy. „Mimo dużego 
doświadczenia naszych ludzi w eks
porcie z produkcją trudno zawsze 
trafić. Bywa że odwołania wynoszą 
w danym miesiącu zaledwie 30—40 
proc, zakontraktowanych wyrobów. 
Zamówienia zawsze mamy, ale kon
kretne odwołania bywają inne. My 
tu musimy inaczej myśleć i praco
wać” — tłumaczy dyrektor Paluch.

Wśród zachodnich odbiorców ra
domskich mebli giętych zdecydowa
ny prym wiodą Stany Zjednoczone, 
na które przypada pcłcwa eksportu 
do krajów kapitalistycznych i 1/4 ca
łości. Kolejne miejsca zajmują RFN 
i Szwecja. Szwecja, a właściwie jed
na firma szwedzka należała do czo
łowych im,porterów tych mebli, teraz 

■. jednak tamtejszy rynek staje ,’.się 
mniej cpłaęalny, dlatego jego .udział 

. wydatnie .się', zmniejszył" i wynosi 
obecnie około 9 proc. Kolejnymi od
biorcami są: Holandia (6 prócj. Wiel
ka Brytania (5.6 proc.) i Kanada 
(5 proc.). Wzrasta rola Japonii (obec
nie już 4 proc.), na której rynek ra
domskie wyroby docierają od sto
sunkowo niedawna. Już wT 1978 r. 
wartość całości dostaw przemysłu 
meblowego do tego kraju przekro
czyła 1 milion 100 tys. doi. W czym 
udział Radomska wynosi około 65 
proc. Podejmowano też próby wej
ścia na całkiem nowe rynki — Au
stralii. krajów arabskich i Iranu. 
Jak dotychczas nie udało się nawią
zać z tymi regionami "trwałych kon
taktów handlowych, co gorsza pro- - 
ducent nie wie dokładnie czemu to 
przypisać.

Plany i realia

proste nie gwarantuje dostaw.
bo nie ma surowca. Następują odwo
łania, interwencje, jeżdżenie. Nie po
wiemy panu wszystkiego, jak się 
dziś załatwia zaopatrzenie”. Ale i te
go chyba wystarczy.

Kapryśne rynki

Aktualne plany ZPM w Radomsku 
uzgodnione z „Pagedem” przewidu
ją zwiększenie udziału krajów za
chodnioeuropejskich. Ocenia się. że 
można np. - wydatnie zwiększyć do
stawy na rynek francuski. Ta zmia-
na kierunku „uderzenia” wynika z

Specyfika rynków zbytu radom- ' dwóch przesłanek, po pierwsze _ 
skich zakładów sprawia, że kłopoty ’ ' ' ' " . . . . .
zaopatrzeniowe i transportowe od
czuwa się tu szczególnie dotkliwie.

...styl pozostaje len sam ot. CAF

jest, to reakcja na trudności zbytu 
na rynku północnoamerykańskim, a 
po drugie — chodzi o uniknięcie 
kłopotów transportowych i w ogóle 
większych kosztów transportu mebli 
za ocean. Lądem powinno być ła
twiej i taniej. Nie znaczy to, że USA
miałyby przestać być
klientem zakładów

czołowym
w Radomsku.

Plany planami, a w praktyce to wła
śnie stamtąd wpłynęło nowe zamó
wienie, tym razem na meble skrzy
niowe, przeznaczone na wyposaże
nie biur. Już w roku ub. zrealizo
wano dostawę na 300 tys. zł dew. 
Kontrakt na rok bieżący przewiduje ' 
ponad trzy miliony. Jego realizacja 
wymaga przestawienia na nowy ro
dzaj produkcji zakładu w Piotrko- 
Wie Trybunalskim. Ponadto z my
ślą o klientach amerykańskich przy
gotowano nowe, tańsze modele. No
we modele tradycyjnych mebli gię
tych szykuje się z myślą o krajach • 
zachodnioeuropejskich — w tym 
przypadku są one znów bardziej 
pracochłonne i droższe.

Jak z tego widać, mimo trudno-
ści, radomski producent snuje pla
ny dalszej ekspansji eksportowej. 
Tylko jak to zrobi?. Nie może raczej 
liczyć (i nie liczy) na zwiększenie 
zatrudnienia. Ponadto produkcja 
eksportowa jest, jak słyszę, dwu- 
-trzykrotnie bardziej pracochłonna. 
Częste zmiany w programie produk- 
cyjnym j wyższe wymogi jakościo
we odbijają się na wydajności. Są 
kłopoty ze skompletowaniem obsłu
gi „trudnych” linii produkcyjnych. 
Wyższa pracochłonność ma i inne 
niemiłe konsekwencje. Pochłania 
fundusz płac, którego wykorzystanie 
jest inne przy produkcji eksporto
wej, a inne przy krajowej, a oba 
rodzaje produkcji, sprzedawane po

nie związanych ze sobą cenach •— 
transakcyjnych i zbytu — składają 
się na ogólny .wynik przedsiębior
stwa, od którego zależy z kolei fun
dusz płac. W Radomsku nie mają 
dokładnych kalkulacji kosztów ro
bocizny, część prac wykonywanych 
na wydziałach pomocniczych nie jest 
rozliczana na każdy Wyrób,.ale nie 
mają raczej wątpliwości co do tego, 
na ozym zyskują, a na czym tracą. 
„Dawniej były premie za przyspie
szenie produkcji — wspomina z nie
jakim rozrzewnieniem dyrektor Pa
luch — za przekroczenie planu. Moż
na było zebrać grupę odpowiednich 
ludzi, powiedzieć im — tak, po pol
sku: mamy tutaj dwadzieścia tysię
cy, zrobimy to o miesiąc wcześniej, 
to będziemy ję mieli dla siebie. Te
raz poza honorem nie mamy nic, 
bo działanie bodźców eksportowych 
włączonych w systemie WOG do 
funduszu płac z czasem się zniwe
lowało wszyscy stopniowo wy
równali do pracowników zatrudnio
nych w produkcji eksportowej. Dla
tego postulowaliśmy, żeby jakoś 
zrekompensować skalę trudności 
produkcji eksportowej, uważamy, że 
w odniesieniu do eksportu warunki 
i bodźce w układzie WOG-owskim 
trzeba zmienić ’.

Tym wywodom nie brak logiki, 
ale „polskie” podejście ma też istot
ne wady. Przede wszystkim można 
zapytać, dlaczego dwadzieścia tysię
cy, a nie pięć, czy pięćdziesiąt? Poza 
tym to już przecież było. Tymcza
sem możliwe jest i inne logiczne 
rozwiązanie. Jeślr^produkt przezna
czony na eksport jest bardziej pra
cochłonny, powinno to znaleźć odbi
cie w stawkach akordowych, a to 
że jest lepszy — w realistycznie 
przeliczanych cenach transakcyj
nych. Większy kłopot powstałby tyl
ko wtedy, gdyby między obu tymi 
wartościami zachodziła zasadnicza 
rozbieżność. Byłby to temat do głęb
szych przemyśleń dla dyrekcji za
kładu, dla zjednoczenia, minister
stwa, a nawet Komisji Planowania.

Rozstrzygnięcie tego dylematu nie 
dotyczy oczywiście tylko ZPM w Ra
domsku. choć ze względu na specy
fikę produkcji i rynków zbytu mo
gą one być w tym zainteresowane 
bardziej od innych. Podobnie ze 
sprawą środków dewizowych na 
drobne zakupy, a w dalszej kolej
ności także na odtworzenie parku 
maszynowego.

Z czterech zakładów w Radomsku 
tylko jeden jest nowy, oddany do 
użytku w 1962 r„ reszta pamięta 
czasy Thonetów. Z poważniejszych 
inwestycji ostatnich lat można-wy
mieniać tylko magazyny o ogólnej 
powierzchni 15 tys. m kw„ dzięki 

. temu mężna teraz składować, nie 
'"wyekspedięwańe i "różnych prżyrźyn 
meble. Prawdą, na ukończeniu jest 

’ jeszcze budynek'dyrekcji z imponu
jącym kompleksem ładnie rozwią
zanych i już urządzonych pomiesz
czeń na cele socjalne i kulturalne — 
wielką salą widowiskową, stołówką, 
klubami, redakcją gazety zakłado
wej. Wiele prac wykonała załoga 
społecznie. Istnieje program moder
nizacji i budowy jednego zakładu 
odtworzonego (kosztem 700 min zł), 
który powinien zastąpić fabryki 
mebli klasycznych, bardzo już sta
re. Jak stare, mogłem się przekonać 
w giętarni mieszczącej się w budy
neczku dawnych koszar armii car
skiej. Podda.je się tu parowaniu ła
ty bukowe, które następnie cpina sic 
na metalowych formach. Ciasno tu. 
gorąco i pełno pary. W dodatku par- 
nikj „leją” — można się poparzyć. 
„Coś nie w porządku z chłodzeniem 
— czytam w gazieeie zakładowej 
„Głos FAMEGU” wyjaśnienia jed
nego z gięciarzy — para "się nad
miernie skrapla. Poza tym odpływy 
są pozatykane”. W sąsiedniej szli- 
fierni z kolei piekielny hałas i pył. 
Chciałoby się zaapelować o likwi
dację w czynie społecznym również 
tej karnej kolonii, nie czekając na 
realizację programu modernizacji. 
Obiekt to niewielki — a poza tym 
wąskie gardło w produkcji.

Wróeiny jednak do spraw ekspor
tu. „Problem, który najbardziej nas 
interesuje, to szybkie uruchomienie 
puli dewizowej na zakup części za
pasowych czy narzędzi. W drugiej 
kolejności — na maszyny, które trze
ba uzupełnić. Fundusz dewizowy 
mamy, tylko że w obecnych warun
kach trudno go „ugryźć”. Kilka na
szych zamówień jest realizowanych, 
ale po bardzo długim okresie. A tu 
chodzi o szybką decyzję, żeby ma
szyna nie stała”.

Maszyny nie mogą stać. W tym 
roku zakłady powinny zwiększyć 
eksport wolnodewizowy do 35 min 
zł dew. czyli o jakieś 20 proc. Eks
port do krajów socjalistycznych ma 
wzrosnąć o około 15 proc. W zesta
wieniu z wynikami . ostatnich lat, 
z trudnościami zaopatrzeniowymi 
i transportowymi, z nierozwiązany
mi problemami, trudno nie zadać py
tania — czy są to zamierzenia rea
listyczne? — ale biorąc pod uwagę 
potrzeby gospodarki i kraju, trud
no takie pytania zadawać. Trzeba 
raczej szukać sposobów uczynienia 
ich realnymi. Jest to zadanie pilne, 
nowy rok się już zaczął.

Z początkiem grudnia akcja kon
traktacyjna była dopiero na półmet
ku, zadania roczne pokryte kon
kretnymi zamówieniami w 1/3. Zda
niem dyrekcji, najważniejsze dla 
przedsiębiorstwa jest skompletowa- 

- nie zamówień na I kwartał, trzeba 
bowiem na czas zdobyć materiały, 
przygotować technologię. Szczegóły 
wykonania, kolory i tak zresztą bę
dą ustalane z klientami w ciągu ca
łego roku. A diabeł siedzi w szcze
gółach.
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Stany Zjednoczone przeżywa
ją od roku najsilniejszą w hi
storii tego kraju inflację. 
Wzrost cen płaconych przez 
konsumenta oraz cen hurto
wych wyniósł w ciągu 1979 
r. 13 proc, mimo że stopa 
bezrobocia utrzymała się na 
poziomie 6 proc., a produkcja 
przemysłowa wzrosła zaledwie 
o 1 proc.

AMERYKAŃSKA 
INFLACJA
WIESŁAW SADZIKOWSKI

PIERWSZA po 1950 r. inflacja 
„dwucyfrowa” wystąpiła w Sta
nach Zjednoczonych w 1974 r. 

(11,5 proc.), ale trwała mniej niż rok. 
Obecna, według optymistycznych b- 
cen potrwa na obecnym poziomie do 
drugiej połowy 1980 r. Natomiast 
zdaniem grupy doradców ekono
micznych prezydenta (Economic Po
licy Group) należy oczekiwać utrzy
mania się dwucyfrowej inflacji aż do 
1982 r., powodem tego będą tylko po 
części spodziewane dalsze (po grud
niowej) podwyżki cen ropy naftowej. 
Jeżeli nawet miałyby się sprawdzić 
bardziej optymistyczne oceny, to i 
tak będziemy świadkami najdłużej 
trwającej w tym kraju inflacji na 
poziomie dwucyfrowym.

Wzrost cen w tej skali występuje 
obecnie w dwóch gospodarczo roz
winiętych krajach kapitalistycz
nych: Anglii — 18 proc, i we Wło
szech — 18 proc. W dwóch zaś dość 
dobrze rozwiniętych gospodarczo 
krajach, to jest w Islandii i Izraelu 
przekracza on 50 proc. Na tle tych 
czterech krajów skala inflacji ame
rykańskiej może wydawać się zjawi
skiem nie zasługującym na większą 
uwagę. Taki sąd byłby jednak błęd
ny.

Dla ludności Stanów Zjednoczo
nych i dla jego władzy państwowej 
skala i długotrwałość obecnej infla
cji są zaskoczeniem. Tym bardziej, 
że ostatnie podwyżki cen ropy naf
towej (przed grudniową) i innych 
surowców energetycznych wystąpiły 
przy niewielkim, w porównaniu z 
1974 r., wzroście cen pozostałych su
rowców. Szacuje się, że przedgrud- 
niowy wzrost cen surowców ener
getycznych mógłby uzasadnić wzrost 
cen w 1979 r. o 10 ale nie 13 proc.

Zaskoczenie inflacją dwucyfrową 
ma uzasadnienie w dotychczasowej 
powojennej historii tego kraju. W 
okresie 1950—1968 przeciętny roczny 
wzrost cen detalicznych i hurtowych 
nie przekroczył 2 proc., gdy w Anglii, 
Włoszech i Francji był wyższy niż 
4 proc. Po bardzo krótkim wzroście 
cen na przełomie 1969 i 1970 r. o 
niecałe 10 proc., ceny detaliczne i 
hurtowe w USA rosły w latach 
1970 -1973 o 3,5 proc., gdy w tam
tych krajach o ponad 6 proc, i ponad 
8 proc. (Anglia).

Po powszechnym w świecie kapi
talistycznym wzroście cen w 1974 r., 
wywołanym gwałtowną zwyżką cen 
surowców, w .większości, -krajójy. już 
w 1975 r. presja ihflącyjiia jós^ 
W Stanach Zjednoczonych przecięt
ny roczny wzrost. cen detalicznych 
i hurtowych w latach 1975—1977 był 
niższy niż 7 proc. Natomiast w An
glii i Włoszech nie spad! poniżej 15 
proc., a we Francji był bliski 8 proc.

Niedawna przeszłość wykązuje za
tem, że nikt w Stanach Zjednoczo
nych nie zdołał się przyzwyczaić do 
„współżycia” z dwucyfrową inflacją. 
Podejmowane przez administrację 
prezydenta Cartera działania antyin
flacyjne wywołały wiele zastrzeżeń 
zarówno w środowisku ekonomistów 
akademickich, jak i wśród prakty
ków gospodarczych. Najwięcej wąt
pliwości wzbudziły posunięcia w sfe
rze kredytowej przeprowadzane w 
początku czwartego kwartału 1979 r.

Władze federalne podjęły już w 
1978 r. pierwsze, jak się okazało, ma- . 
'o skuteczne próby ograniczenia 
vzrostu płac i cen. Rząd zwrócił się 
mianowicie z apelem do związków 
:awodowych i przedsiębiorców o do
browolne utrzymanie rocznego wzro
stu płac poniżej 9 proc., a wzrostu 
cen tylko w skali uzasadnionej przy- 
cstem jednostkowych kosztów wy
warzania. W celu kontroli prze
strzegania tych reguł gry powołano 
tzw. Radę do Spraw Stabilizacji 
7”.ac i Cen. Miała, ona śledzić ruchy 
płac oraz cen, i wyrażać protest (tyl- 

protest), gdyby dochodziło do ła
mania przyjętych reguł.

W ubiegłym roku zdyscyplinowa- 
iym partnerem okazały się tylko 
■ wiązki zawodowe. Przeciętna dla 
.ałego kraju płaca nominalna wzro
sła od grudnia 1978 r. do grudnia 
!979 r. o 8,5 proc. Natomiast ceno
wa dyscyplina przedsiębiorców oka- 
•ała się bardzo daleka od spodzie
wanej przez administrację. W tym 

a kresie kontrolę wspomnianej rady 
uznano za całkowicie nieskuteczną.

Zwolennicy neoliberalnych, mone- 
arystycznych koncepcji zwalczania' 
nflacji z ministrem skarbu G.W. 
Milletem i przewodniczącym Syste
mu Rezerwy Federalnej P.A. Volc- 
terem na czele już od początku 1979 
roku opowiadali się za ogranicze- 
ńem dopływu pieniądza, uważając 
c za najskuteczniejszy środek ha

mowania inflacji. Jak pamiętamy, 
w myśl neoliberalnych koncepcji 
monetarystycznych, główną przyczy
ną inflacji jest nadmierny dopływ 
meniądza na rynek. Zgodnie ze zna- 
iym powiedzeniem prof. Miltona 
Friedmana, czołowego przedstawi
ciela kierunku neoliberalnego ame
rykańskiej ' myśli ekonomicznej, ce
ny tańczą w takt dopływu pienią
dza na rynek. Ograniczenie ekspan
sji pieniądza za pomocą posunięć fi
nansowych (zwiększenie stopy -.pro
centowej, ograniczenie kredytowa
nia banków handlowych przez bank 
centralny oraz podniesienie poziomu 
tzw. obowiązkowej rezerwy banko
wej) powinno, według monetary- 
stów, obniżyć wzrost popytu i przez 
stworzenie sytuacji recesyjnej, oraz

zwiększenie bezrobocia wywołać zja
wiska deflacyjne w miejsce inflacyj
nych.

8 października ub. roku System 
Rezerwy Federalnej (amerykański 
odpowiednik . banku centralnego) 
podniósł stopę dyskontową*)  z 11 
proc, do 12 proc., a więc do pozio
mu najwyższego w historii Stanów 
Zjednoczonych. Zalecono jednocze
śnie bankom należącym do Systemu 
Rezerwy Federalnej stosowanie o- 
graniczeń w przyznawaniu kredytów 
ich klientom. ’

•) Stopa, według której The New York 
Federał Reserve udziela pożyczek ban
kom będącym członkami Systemu Rezer
wy Federalnej.

Na pierwszy rzut oka trudno te 
posunięcia uznać za drastyczne. 
Szczególnie, jeśli je porównać, z nie
wiele późniejszym (z listopada - 1979 
roku) posunięciem rządu brytyjskie
go, podnoszącym stopę dyskontową 
jednorazowo aż o 3 punkty — z 14 
do 17 proc., lub decyzją rządu wło
skiego z 5 grudnia 1979 r. podno
szącą stopę dyskontową z 12 do 15 
proc. Notabene, obie decyzje podjęto, 
motywując je, jak w przypadku Sta
nów Zjednoczonych walką z inflacją.

W tym zestawieniu decyzja P.A. 
'Volckera wygląda ha ' niewinną. 
Rzecz jednak w tym, że owa jedno- 
punktowa podwyżka stopy ■ dyskon
towej była tylko „ostatnim'słowem” 
w grze forsowanej przez monetąry- 
stów od przeszło roku. W ciągu 
dwóch miesięcy poprzedzających o- 
śtatnią podwyżkę podniesiono stopę 
dyskontową z czerwcowego poziomu 
9,5 proc, do 11 proc. Jeżeli ten okres 
wziąć pod uwagę, to okazuje się; że 
antyinflacyjna podwyżka wyniesie w 
USA 2,5 punktu, a więc 'nie wiele' 
mniej niż w Wielkiej Brytanii lub 
Włoszech. Sprawa jednak ha tym się 
nie kończy. Cofając się w czasie war
to przypomnieć że jeszcze w kwiet
niu 1978 r. stopa dyskontowa wyno
siła 6,5 proc. Półtora roku wystarczy
ło dla podniesienia stopy dyskon
towej niemal dwukrotnie -r- z 6,5 
proc, do 12 proc.

Dodajmy w tym miejscu, że tzw. 
prime rate, to jest stopa procentowa 
po jakiej banki handlowe udzielają 
pożyczek krótkoterminowych głów
nym swym klientom (dużym' korpo
racjom) jest przy dwucyfrowej sto
pie dyskontowej wyżsża od niej o 2— 
—3 punkty. Prime rate wzrosła od 
8 października 1979 r. z 13,5 proc, do 
15,75 proc, w początkach listopada, a 
następnie spadła do 15,25 proc, w 
początkach grudnia 1979 r. Według 
ocen specjalistów ze sfer kredyto
wych, nie należy spodziewać się jej 
dalszego spadku w pierwszej poło
wie 1980 r.

Kontrowersje wokół monetąry- 
styćznej polityki administracji'pre
zydenta Cartera, nie pojawiły-się po 
ostatniej podwyżce stopy dyskonto
wej, natomiast dziś częściej podkre
śla się, że doświadczenia ostatnich 
miesięcy wystarczająco. dowiodły 
słabości koncepcji monetarystycz
nych, a walka z inflacją musi toczyć 
się na innej płaszczyźnie.

Systematyczne podnoszenie stopy 
procentowej przy utrzymującej się 
mimo tego wysokiej presji inflacyj
nej wywołało zupełnie normalne re
akcje ludności — sięganie po kredyt. 
Rozumowanie przeciętnego obywate
la było proste i z jego osobistego 
punktu widzenia racjonalne: dzięki 
kredytowi kupi dzisiaj produkt, któ
ry za rok będzie droższy o kilkana
ście procent. Z drugiej zaś strony, 
skoro ceny rosną co miesiąc o nie 
mniej niż 1 proc., to dzisiaj zacią
gnięty kredyt spłaci (w zależności od- 
rodzaju kredytu) za pół roku, rok 
lub półtora pieniądzem o niższej 
wartości, W wyniku takiego podej
ścia zadłużenie netto ludności rze
czywiście wzrosło poważnie. W koń
cu września 1979 r. było o 15,4 proc, 
wyższe niż w końcu września 1978. r. 
Natomiast nominalne • dochody lu
dności (przed opodatkowaniem) wzro
sły, w.tym- sąmym czasie o 12 proc., 
a po uwzględnieniu wzrostu opodat
kowania i opłat na społeczny fundusz 
ubezpieczeń o 11,1 proc. W tym sa
mym czasie wartość sprzedaży deta
licznej wzrosła o 12,1 proc. _

Rozpiętość między przyrostem do
chodów netto a przyrostem zadłu
żenia netto wyjaśnia dlaczego przy
rost wartości sprzedaży detalicznej 
mógł być w tym okresie wyższy od 
przyrostu dochodów netto. Natomiast 
w ciągu ostanich dwóch miesięcy po
przedzających październikową pod
wyżkę stopy dyskontowej, rozpię
tość ta była jeszcze większa. Przy
rost wartości sprzedaży detalicznej 
wyniósł 5,3 proc, gdy przyrost do
chodów netto 1,4 proc. Uwzględnia
jąc jednak, że ludność w tym samym 
czasie zmniejszyła stopę oszczędza
nia z 6- do 4 proc., otrzymujemy 
przyrost wydatków na zakupy wyż
szy ód przyrostu dochodów, równy 
3 proc. W tym samym czasie jed
nak zadłużenie netto • ludności zwię
kszyło się o 2,6 proc, i to dopiero 
wyjaśnia rozpiętość między przyro
stem wydatków na zakupy dokonane 
z otrzymanych dochodów (3 proc.), a 
przyrostem wartości zakupów w sie
ci detalicznej (5,3 proc.).

Powszechność rachunków banko
wych i duża, elastyczność kredyto
wa amerykańskiego systemu banko
wego sprzyjała ekspansji tzw. kre
dytu konsumpcyjnego (zadłużenie 
ludności poza kredytem hipotecz
nym). Spekulacyjny pęd' do zacią
gania pożyczek i zwiększania zaku
pów ponad możliwości określane 
przez przyrost dochodów. ludności 
był niewątpliwie czynnikiem .pobu
dzającym inflację. Nie był on jednak 
przyczyną zasadniczą, lecz jedynie 
przysłowiowym „dolewaniem oliwy 
do ognia”. Można więc powiedzieć, że 
październikowe, posunięcie Volckera 
nie było całkowicie bezpodstawne. W 
tych • granicach, w : jakich jnógło 
wpłynąć hamująco na pęd ludności 
do zaciągania dodatkowych kredy
tów, było uzasadnione. Było też uza
sadnione jąko środek hamujący spe
kulacyjny pęd producentów (normal
ny w warunkach silnej inflacji) do 
asekuracyjnego zwiększania zaku
pów surowców i półfabrykatów;

Rzeczywistość wykazała, że posu
nięcie to było jednak za słabe. W 
okresie od -8 października do połowy 
grudnia 1979 r. nie nastąpił radykal
ny spadek przyrostu popytu na kre
dyt konsumpcyjny. Wartość sprze
daży detalicznej w listopadzie była, 
mimo silnego spadku popytu na sa
mochody, większa od wrześniowej (a 
więc przed podwyżką stopy procen
towej) o 1 proc.

Najskuteczniej wpłynął wzrost 
stopy dyskontowej z 9,5 proc, do 12 
proc, (od maja ' do października 
włącznie) na budownictwo mieszka
niowe i sprzedaż ratalną samocho
dów. Na żadnym odcinku gospodarki 
narodowej spadek popytu nie oka
zał się tak wielki. Popyt mierzony w 
budownictwie ilością rozpoczętych 
budów domów spadł od maja do 
końca listopada (nie licząc speku
lacyjnego boomu w sierpniu) o 21 
proc. Spadek popytu na samochody 
osobowe wyniósł w tym czasie ponad 
25 proc., ale niebagatelną jego przy
czyną był wzrost cen benzyny.

W skrajnie monetarystycznych 
kręgach uznano opisane wyżej re
akcje rynku (poza budownictwem 
mieszkaniowym i rynkiem na samo
chody) nie za porażkę, lecz' za po
twierdzenie poglądu, że podwyżka 
z 8 października była za mała. Jed
nak administracja prezydent Carte
ra, dławiona kryzysem irańskim, nie 
zdecydowała się do chwili nowej 
podwyżki cen ropy naftowej, na 
dalsze zmiany poziomu stopy dy-. 
skontowej Systemu Rezerwy Fede
ralnej. ....... ........

Forsowanie jednak obecnie w 
Kongresie przez rząd propozycji 
zmian opodatkowania dochodów lud
ności, obniżenia potrąceń na społecz
ny fundusz ubezpieczeniowy oraz ob
niżenia ' opodatkowania zysków 
przedsiębiorstw, może być uznane, źa 
przebłysk zmiany orientacji rządu 
w ocenie przyczyń inflacji. Wyjaśnię 
to za chwilę, natomiast w tym miej
scu trzeba stwierdzić, że- posunięcia 
podatkowe mogą — ze względu na 

przewlekłą procedurę zatwierdzania 
przez Kongres — zacząć działać nie 
wcześniej niż w drugiej połowie 1980 
roku. Tymczasem poważna podwyż
ka cen, ropy naftowej w drugiej po
łowie grudnia 1979 r. wywołała na
tychmiastową podwyżkę cen hurto
wych i detalicznych. Stopa inflacji 
na początku 1980 r. zamiast obni
żyć się. "może wzrosnąć nawet do 14,5 
proc, w skali rocznej. Trudno w tej, 
chwili przewidzieć, jakie środki na
tychmiastowe podejmie rząd prezy
denta Cartera. Jest prawdopodobne, 
że między innymi ponownie podnie
sie- stopę dyskontową. Może również 
zamrozić ceny i płace. Żadiie z tych 
posunięć riie usunie jednak podsta
wowej przyczyny, ostrych, jak na 
warunki amerykańskie, procesów in
flacyjnych. Przyczyna ta leży bo
wiem po stronie podaży, a nie popy
tu.

. Wspomniane wyżej propozycje ob
niżenia stopy opodatkowania zysków 
niepodzielonych oraz znacznego 
podniesienia stopy amortyzacji, je
żeli zostaną zaakceptowane przez 
Kongres, stanowić będą pierwsze (o- 
późńione. co najmniej o dwa lata) 
zaatakowanie" inflacji u jej podstaw, 
tj, > po stronie podaży a/ nie popytu. 
Celem tych bodźców podatkowych 
jest, nakłonienie korporacji do pod
jęcia szerszych działań ‘ moderniza
cyjnych. Czynnikiem silnie prze
ciwdziałającym inflacji po stronie 
podaży jest bowiem wysoki wzrost 
wydajności pracy. Doświadczenia 
RFN i Japonii potwierdzają tezę, że 
kraje, o wyraźnie wyższym przyro
ście wydajności pracy wykazują u- 
miarkowaną stopę inflacji.

W Stanach Zjednoczonych, po kry
zysie gospodarczym 1974/75 stopa 
wzrostu wydajności pracy w całej 
gospodarce prywatno-kapitalistycz- 
nej początkowo wzastała o około 2 
proc, rocznie, ale od końca 1978 r. i 
przez cały 1979 r. systematycznie 
spadała. Według obliczeń Departa
mentu Pracy, spadek ten wyniósł dla 
całej gospodarki od początku czwarr 
tego kwartału 1978 r. do końca listo
pada 1979 r. blisko 2,5 proc., z tym 
że w przemyśle przetwórczym Wy
stąpił w tym czasie wzrost wydaj
ności pracy, mniejszy jednak niż 2 
proc. W konsekwencji tego zjawiska 
przyrost płac nie kompensowany 
wzrostem wydajności pracy przyczy
niał się do wzrostu jednostkowego 
kosztu robocizny. W silnie zmonopo
lizowanej gospodarce przyczyniało 
się to do natychmiastowego przerzu
cania całego przyrostu kosztu robo
cizny na odbiorcę przez podwyżkę 
cen.

Warto zwrócić uwagę na znamien
ny fakt: środki masowego przekazu 
przestały w 1979 r. atakować związ
ki zawodowe za przyczynianie się 
do inflacji przez żądanie nadmier
nych podwyżek płac. Przyrosty płac 
nominalnych, uzyskane według za
leceń administracji prezydenta Car
tera, nie kompensowały wzrostu ko
sztów utrzymania. Ustalając te zale
cenia podkreślaho bowiem, że płaca 
ma prawo wzrastać, nawet jeżeli 
wydajność pracy nie rośnie, by przy
najmniej w części równoważyć 
wżrost kosztów utrzymania. Okazało 
się, że przeciętna płaca (po opodat
kowaniu) spadła w ciągu roku do 
końca października 1979 r. o 5,5 
proc, (w przemyśle przetwórczym o 
5 proc.).

Spadek płac realnych w ciągu 1979 
roku był większy niż spadek realne
go dochodu, całej ludności. Ten ostat
ni w czasie jedenastu miesięcy 1979 
r. obniżył się nie o 5,5 proc, (jak 
płace), lecz o . 2 proc. Różnica wyni
kała m. in. z szybszego przyrostu 
dochodów farmerów (bardzo dobry 
urodzaj połączony ze zwyżką cen 
produktów rolnych). Szybciej od 
przeciętnego rosły też dochody .wol
nych zawodów, dywidendy i odsetki 
od wkładów bankówych.' Innymi sło
wy, sfery (nie licząc farmerów) naj
lepiej sytuowane nie' cierpiały z po
wodu inflacji. W jej wyniku ich do

chody realne nie rosły szybko, ale 
nie spadały, jak robotnicze.

Rentowność netto obrotów korpo
racji, tj. zysk netto przypadający na 
jednostkę obrotu wynosząca w 1976 r. 
przeciętnie 5,3 proc. ,w 1977 r. — 5,3.. 
proc, i w pierwszych trzech kwarta
łach. 1978 r. też 5,3 proc., wzrosła w 
IV kwartale 1978 r. do 5,7 proc, i w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów 
1979 r. ukształtowała się na poziomie 
przeciętnie 5,8 proc.. .. - ......... ■

Z zestawienia powyższych infor
macji statystycznych wyraźnie wi
dać, kto w ciągu roku poniósł straty’ 
z powodu wzmożonej presji infla-- 
cyjnej, a kto wyszedł obronną ręką? 
Przyrost zysków bruttó wyniósł z 
przypadku korporacji naftowych7 
— 97 ‘proc., korpóracji przemysłu' 
metalowego i górnictwa — 89 proc.,' 
papierniczego — 60 proc., tytonio
wego .— 48 proc, L chemicznego — 
34 proc. A zatem silnie zmonopolizo
wane sfery działalności’gospodarczej 
przerzuciły koszty inflacji z poważ
ną nadwyżką na swoich odbiorców, a 
w ostatecznym rachunku na indywi
dualnych konsumentów. ■

Potwierdzenie, że nie przyrost płac,, 
lecz polityka cenowa monopoli- pod
niosła w 1979 r. śtópę inflacji do 
wielkości dwucyfrowej, znajdziemy 
(poza danymi o przyroście zysków) w 
porównaniu stopy wzrostu. cen wy
mienionych gałęzi z przeciętną sto
pą wzrostu cen hurtowych w USA 
w okresie październik 1978 .r. — paź
dziernik '1979 r. Wyniosła ona' dla 
produktów — poza żywnością— 13,5. 
proc. Dla półfabrykatów syntetycz
nych (poza gumą) stopa ta wynosiła 
15 proc., a w najsilniej zmonopolizo
wanym dziale skór syntetycznych — 
27 proc., półproduktów chemicz
nych — 24,6 proc., syntetycznych 
półproduktów gumowych — 22,3. 
proc., W przemyśle celulozowym '— 
20,4 proc., półproduktów metali 
nieżelaznych — przeciętnie 35 proc.

Natomiast sfery . niezmonopolizo- 
wane wykazały (mając hie mniejszy 
wzrost kosztów robocizny) wzrosty 
cen niższe ód przeciętnego: wyroby 
przemysłu tekstylnego i odzieżowego 
— 6 proc., meble i pokrycia podłóg 
— 6,5 proc., wyroby z‘ mas plastycz
nych dla gospodarstwa domowego — 
9,5 proc, (mimo poważnego' wzrostu 
cen surowca). W sferze- produkcji 
środków produkcji przemysłem sto
sunkowo słabo zmonopolizowanym 
jest przemysł maszynowy. Wzrost, 
cen w tym przemyśle mieścił się w: 
przedziale 6,5 proc, do' 11,8 proc.

.. Część gałęzi silnie zmonopolizowa-. 
nych, .wykazujących przyrost cen. 
hurtowych znacznie wyższy .od prze
ciętnego, zużywała do produkcji ro
pę naftową, której cena — jak wia
domo — poważnie wzrosła. W znacz
nym stopniu uzasadniało to zwyżkę: 
cen w tych gałęziach. Jednakże ce
ny podniesiono bardziej niż uzasad-. 
,niał ta.- wzrpst. ceny., podstawowego, 
surowca. ' j j
;;;sSumUjącn pOwyższeż mwagi móżna! 
stwierdżićy- że /wejście rgospodarkivh-' 
merykańskiej w 1979 r. w fazę in
flacji dwucyfrowej było spowodowa
ne przede wszystkim przez: 1) zanik 
wzrostu wydajności pracy, 2) mono
polistyczne praktyki podnoszenia cen 
w stopniu' przewyższającym tempo 
wzrostu kosztów, 3) podwyżki ceń- 
ropy' haftowej i gazu ziemnego. Ko
le jność ■ w jakiej ułożono wymienić-’ 
ne trzy czynniki eksponuje ich wagę 
w pobudzaniu presji inflacyjnej. 
Podwyżki cen surowców energetycz-. 
nych, dokonane w okresie paździer
nik 1978 — październik 1979, party- ■ 
cypowały w podwyżce cen hurto- 
wych i detalicznych w granicach 
3—3,5 punktu wobec 13 proc, stopy 
inflacji.

Jak zaznaczyłem, dopiero w koń
cu 1979 r. administracja zaczęła wy-' 
rażać peWne zainteresowanie bra-’ 
kiem wzrostu wydajności pracy 
przystępując dó formułowania wspo
mnianego projektu reformy, podat-. 
ków i stawek amortyzacyjnych. 
Trudno w tej' chwili przewidzieć, 
czy i jakie dalsze posunięcia rząd 
może podjąć w celu poprawy sy-.' 
tuacji na tym kluczowym dla roz
woju gospodarczego odcinku. '

Dominacja -poglądów- neoliberal-; 
nych wyraźna w polityce gospodar
czej prezydentów Nixona i Forda’ 
wbrew pozorom wcale- nie zmniej
szyła się w okresie dotychczasowej, 
prezydentury Cartera.- Rząd, stał: i- 
stoi na stanowisku ograniczonej in-' 
terwencji administracji w działal
ność sektora prywatno-kapitalistycz-; 
nego. Brak działań, które pobudzały-, 
by wdrażanie procesów innowacyj
nych w prywatnej gospodarce naro
dowej nie wynikał ani z ograniczonej; 
wiedzy, ani też złej woli, lecz z'ideo
logii, z wiary, że sektor prywatno- 
-kapitąlistyczny r będzie tym spraw-, 
niej działał, im mniej będzie się in
gerowało w jego sprawy.

Z tej ideologii, a nie z prymityw-, 
nej obojętności wynikał brak aktyw- 
ności rządu w całym roku 1979 w. 
kwestii niesprawiedliwego obciążę-, 
nia skutkami inflacji pracowników, 
najemnych. Stąd brak nacisku na. 
monopole forsujące, jak- wykazano,' 
wzrost cen. powyżej poziomu uzasad
nionego przyrostem kosztów wy- 
twarzania! Wyda je się, że bez wy
rzeczenia się neoliberalnej ideologii, 
rząd będzie nadął bezradny w walce 
z dwucyfrową inflacją. ,

wiadomości 
j gospodarcze

STRAJK HUTNIKÓW 

BRYTYJSKICH

Od przeszło dwóch tygodni trwa 
strajk brytyjskich hutników. Ani 
stowarzyszenie» brytyjskiego hutni
ctwa, arii przywódcy związków za- 

! wpdoWych .nie wykazują ‘skłonności 
i do pojednania. Sekretarz,, generalny 
; związku zawodowego hutników .Wil
liam Sirs oświadczył- po spotkaniu 
obu stron 10 bm., że strajk będzie 

■ kontynuowany: co najmniej- jeszcze 
miesiąc. Rozszerza się też zasięg kon
fliktu: obok żądań podwyżki płac, 

i które wywołały akcję strajkową, wy- 
; suwa się postulaty, rezygnacji z pla- 
; nu ograniczenia zatrudnienia w 
hrytyjskiną hutnictwie żelaza i.stali. 

; Zgodnie ' ż pierwotnymi. planąmi 
miało nastąpić ■ zwolnienie z pra- 

' cy ponad.-. 5Ó. tys: hutników w ra
mach . zmniejszania zdolności pro-. 
dukcyjnych' hutnictwa i redukcji

• kosztów/-- .
Ostrzejszych*  tonów nabrała też 

krytyka- postawy rządu’ wobec śpó-: 
n£,,.ęręnąi^ Thatcher od-,
rzuciła propozycje, sekretarza gene
ralnego TUĆ-— Lena Murraya, za- 

. chęcające ,gabinet - do - mediacji. ,Bu- 
; rpśpjicą?;, krytykę kierowni
czychokręgów^związkowych. Przy- 

3 wódęą^zy&aKk^ , gómi-
kow.^Joe Gbrjpley — stwierdził, że 
rząd nie będzie mógł dalej trwać-w 

do. strajku 
przyłączą 'Się1 górnicy, którzy korzy
stają ^ ;ę^^ęntów«stalowych do obu
dowywania podziemnych wyrobisk 

' bez materiałów
pojW^cżerpaniu^sięzapasów.

/ ?J^tpdcją% przemyśle stalowym 
dfaż’ śpraWa‘'jegó''przyszłości -zosta- 
hie ^odhiesipńa-, ~ w parlamencie. 

: O.czeWję^ięl.^ krytyki- ’ rządu 
przez opozycję labóurzyśtowską. Jej 
przywódca, James Callaghan, zażądał 
wcześniej przyspieszeńia Zwołania 

, sesji parlamentarnej, z. powodu straj
ku hutników, (ein)

PROGNOZY OECD 
DLA FRANCJI

W 1980 r. gospodarka francuska 
W re- 

_.cesji,, Według .prognozy OECD,,nie 
uwzględniającej-.skutkóWi ostatnich 

, podwyżek ceń ropy, produkt narodo
wy brutto Frahcji wzrośnie w 1980 r. 
tylko o 2- proc; w porównaniu ze 
wzrostem o 3 proc. - w ub. r., stopa 
bezrobocia osiągnie 6,75 proc, wobec 
6;1 proc, w III' kwartale ub.r. a. 
wżrost cen detalicznych wyniesie 
11,5 proc, -wobec 10,8 proc.; w 1979 r.

Zakłada się, że realna konsumpcja 
• indywidualna we ' Francji będzie 
.wzrastać znacznie wolniej niż do- 
tychcz'aś na skutek działania' inflacji 

“ oraz podwyżki stawek ubezpieczeń 
społecznych.

Nie należy oczekiwać poprawy ko
niunktury w inwestycjach; prywatne 

'nakłady inwestycyjne — pozą bu
downictwem mieszkaniowym — 

. zwiększą .się tylko o 0,5 proc, w po
równaniu ;z 1,75 proc, w ub.r. Pro
dukcja przemysłowa przypuszczalnie 
wzrośnie w 1980 r. tylko o 2 proc, 
wobec 3,25,proc. w. ub. roku. Zwol
nienie tempa aktywności gospodar
czej pociągnie, za sobą również osła
bienie tempa realnego wzrostu im
portu do 3,25 proę. wobec 10,25 proc, 
w- 1979 r. Mimo to deficyt bilansu 
handlu zagranicznego nie zmniejszy 
się, a nawet wzrośnie w Wyniku po
gorszenia się konkurencyjności ek» 

■ sportu francuskiego i ogólnego 
zmniejszenia’ popytu zagranicznego. 
Zakłada się, że eksport wzrośnie za,- 

, ledwie ó' 4,5 proc, wobec 6,5 proc. 
. w 1979 r. W tej sytuacji nie wyklu
cza się, że saldo ujemne wymiany 
towarowej z zagranicą w 1980 roku 
osiągnie 4,7 mld doi. wobec 1,55 nild 
doi. w roku ubiegłym, (em)

IRACKÓ-BRAZYLIJSKIE 
POROZUMIENIE NAFTOWE

W stolicy Brazylii poinformowano 
o podisaniu ważnego porozumienia 
naftowego z Irakiem. W myśl poro
zumienia, brazylijski koncern pań
stwowy „Petrobras” przekaże Ira
kowi prawa eksploatacji odkrytych 
przez ten koncern złóż ropy nafto
wej w Madżun w. pobliżu granicy z 
Iranem. Irak dostarczy w zamian 
Brazylii 11,3 min baryłek ropy po 
niskiej, cenie (16 dolarów), do
datkowe 20,8 min baryłek w pierw
szym kwartale br., jak również gwa
rantuje dostawę 160 tys. baryłek 
dziennie przez najbliższe 13 lat. 

«Dzięki' temu "1/3 zużywanej w Bra
zylii ropy będzie pochodzić z Iraku.

(em)
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dyskusja na temat jak dzielić fun
dusz socjalny w zakładzie pracy — 
według zasług czy według potrzeb 
— zostanie chyba rozstrzygnięta na 
rzecz tej drugiej zasady. Co oczy
wiście nie oznacza, że w praktyce 
nastąpią jakieś radykalne zmiany, 
że nie trzeba będzie znajdować, po
dobnie zresztą jak i dotychczas, roz
maitych kompromisów.

Swego czasu, gdy ustalono jasne 
i jednakowe dla wszystkich zasady 
tworzenia funduszu socjalnego w po
staci 2-procentowego odpisu od 
funduszu płac, sądzono, że powinno 
to być równocześnie wytyczną dla 
jego podziału. Ponieważ więcej 
(kwotowo) dostają bogatsi, ci co 
mają wyższe place, wobec tego 
i w podziale trzeba uwzględniać 
przede wszystkim tych, którzy wię
cej zarabiają, bo to jest mniej lub 
bardziej doskonałym wyrazem ich 
wkładu pracy. Poglądy te (choć od 
początku nie powszechne) powoli 
się zmieniały. Obecnie, w Wytycz
nych na VIIH Zjazd znalazło się 
wyraźne sformułowanie, mówiące 
o socjalnych kryteriach podziału 
zakładowych funduszy socjalnych, 
o jego ważnych funkcjach pomocy 
dla zarabiających najniżej, rodzin 
wielodzietnych itp.

Pozostaje tylko niebagatelny pro
blem, jak te funkcje realizować, 
któremu obszerny artykuł poświęci
ła Danuta Frey w ostatnim „Ty
godniku Demokraktycznym”.

Autorka stwierdza, że w obecnym 
systemie istnieje sprzeczność, o któ
rej wyżej wspomniałem. Nie chodzi 
tu o to, że zasady tworzenia fun
duszu były w świadomości działa
czy przenoszone na zasady podziału. 
Po prostu jednakowy procentowo 
odpis od funduszu piać preferuje 
automatycznie te branże I zakłady, 
gdzie są wyższe place, a więc i gdzie 
skala potrzeb, skala niezbędnej po
mocy dla ludzi w szczególnie trud
nych warunkach materialnych jest 
mniejsza. Twierdzenie to jest udo
kumentowane liczbowo, bowiem 
wielkość funduszu socjalnego przy
padającego na jednego pracownika 
waha się od 900 do 2500 zł w po
szczególnych przedsiębiorstwach, 
I najwyższa jest rzecz jasna tam, 
gdzie i zarobki są najwyższe.

Rozwiązanie tego dylematu wyma
gałoby zmiany metod tworzenia 
funduszu socjalnego. Jedną z pro
pozycji jest zróżnicowanie skali od
pisów — np. zastosowanie 2,5-pro- 
centowego czy 3-procentowego od
pisu w tych zakładach pracy, gdzie 
zarobki kształtują się poniżej śred
niej krajowej. Rozwiązanie’ to ma 
swoje plusy, ale ma i minusy — 
m.in. ten, że poziom zarobków 
w różnych branżach i zakładach 
się zmienia — wobec czego co roku 
trzeba by ustalać od nowa stawki 
odpisów.

Na tym jednak problemy ze zmia
ną funkcji funduszu socjalnego 
wcale się nie kończą. Największa 
pozycja w wydatkach — to wczasy 
pracownicze oraz remonty i utrzy
manie obiektów socjalnych. Koszty 
w obu tych dziedzinach szybko 
rosną i zaczyna okazywać się, że 
najbogatsi są najbiedniejsi. Po pro
stu ci, którzy mają dużo różnych 
obiektów, na ich konserwację i utrzy
manie muszą wydać coraz większe 
kwoty. W rezultacie okazuje się np., 
że w skali resortu górnictwa, a więc 
resortu o relatywnie wysokich pla
cach i tym samym wysokim fun
duszu — zabrakło w roku ubiegłym 
150 min zł. Są takie zakłady, któ
re utrzymują duże kluby sportowe 
z drogimi obiektami — i tam na 
inne cele zostaje już bardzo nie-' 
wiele.

Stąd też zgłaszany jest następny 
postulat — oczyszczenie funduszu 
socjalnego z pewnych wydatków, nP. 
z finansowania sportu wyczynowego 
czy też z utrzymywania obiektów 
ogólnie dostępnych ale „przypisa
nych” do danego zakładu. Istnieją 
i dalej idące propozycje — np. prze
rzucenia na budżet państwa kosz
tów związanych z remontami obie
któw socjalnych, lub też wliczenia 
ich w koszty ogólnozakładowe. Ten 
ostatni projekt budzi jednak wiele 
wątpliwości — trudno przecież 
obciążać odbiorców wyrobów czy 
usług danego zakładu (a tak by 
się stało w wypadku wliczania 
kosztów remontów obiektów socjal
nych do kosztów ogólnozakłado
wych) utrzymywaniem domu wcza
sowego, z którego korzysta tylko, 
czy prawie tylko załoga określone
go przedsiębiorstwa.

Istnieje więc w całej tej sprawie 
szereg znaków zapytania. Trzeba 
jednak poszukiwać nowych rozwią
zań, które ułatwią spełnienie przez 

-fundusz socjalny zakładów tych 
funkcji, które na niego obecnie 
spadają.

PREZENl
ZACZĘŁO się banalnie: pociąg

nąłem za rozrusznik i nic. „Ma
luch" ani drgnął. Wróciłem do 

domu i bez większego przekonania 
zadzwoniłem po pogotowie. Mam 
awersję do usług. Nigdy nie wiem, 
ile dać i kiedy. Przeżywałem jeszcze 
swój konflikt, gdy odezwał się dzwo
nek i wr drzwiach zobaczyłem czło
wieka w roboczym kombinezonie. 
Nad lewą kieszenią miał plakietkę z 
nazwiskiem i nazwą firmy. Tak na
prawdę to nie bardzo wiem, co my
śleć o tych plakietkach; można by 
sądzić, że jeśli sprzedawca lub me
chanik przestał być anonimowy, to 
będzie się obawiał (albo nawet wsty
dził) lewych interesów, tymczasem 
plakietki wiszą sobie na piersiach, 
a interesy kwitną.

Człowiek w kombinezonie obejrzał

• Pisaliśmy o Radzie Uczelnia
nej SZSP AGH, która wyrzuciła 
wielkie pieniądze, bo obstalowała

autokary, posiłki itp. dla około 140 
gości zagranicznych, a uczestniczyło 
w wycieczce niewiele więcej niż 
jedna trzecia, co dowódzi, że przy
szli szefowie organizmów gospodar
czych wejdą w życie zawodowe ma
jąc już lekką rękę do wyrzucania 
publicznych pieniędzy. W odpowie
dzi dla „Ęcha Krakowa” skrytyko
wani kręcą, że goście im się spóźni
li, choć w rzeczywistości spóźniło się 
tylko dwóch. Poza tym fakty po
twierdzają, ale piszą, że krytyka sta
nowiła „szkalowanie całej organiza
cji studenckiej i ludzi szczerze • Ó'd- , 
danych działalności społecznej... 
Uważamy, że należy ńam się pil- 
bliczna rehabilitacja”. Kandydaci na 
managerów nie tylko więc forsę 
umieją już wyrzucać, ale i tupet 
mają nielichy.

9 Ciekawie pomyślany jest sy
stem finansowy w jakim funkcjo
nują kluby sportowe zrzeszone w 
wojewódzkich federacjach sporto

Tydzień czasu to sporo, żeby 
ochłonąć po nowych notowaniach 
„malucha” na warszawskiej giełdzie 
samochodowej. Przypomnę, że po
kazały się tam egzemplarze Fiata 
126 p z cenami wywoławczymi ok. 
170 tys. sztuka. Dla tych Czytelni
ków, którzy nie zdołali jeszcze wró
cić do równowagi proponuję, tytu
łem relaksu, informację o notowa
niach używanych samochodów w 
Belgradzie. Dla lepszej orientacji po
da ję ceny samochodów w dolarach. 
(Za podstawę przeliczenia przyjąłem 
relację i doi. = 20 dinarów, odpo
wiadającą oficjalnemu kursowi. Ban
ki zachodnie, przy wymianie dinarów 
na dolary żądają aktualnie- około 
23,5 dinara za 1 doi. US).

Dane podaję za jugosłowiańskim 
pismem „NiN” (specjalne wydanie) 
odpowiednikiem naszego „Motoru”: 

Marka Rok prod. Cena 
w doi.

Fiat 125p 1975 3000
Fiat 126p 1977 1950
Polonez 1500 . 1979 8750
Skoda S-100 1974 210ó
Moskwicz 1973 2000
Wołga * 1977 4000
Wartburg 353 1974 2250
Fiat 125 1972 3000
Fiat 127 1977 6250

mój samochód i stwierdził, że trze
ba go odholować do warsztatu. Te
go nie przewidziałem. Nie mogłem 
odwołać umówionego spotkania, z 
drugiej strony nie chciałem wydać 
pieniędzy i zostać z zepsutym samo
chodem. Wyjąłem kluczyki, dołączy-, 
łem do nich wizytówkę i powiedzia
łem bezczelnie: — Proszę po odpro
wadzeniu samochodu do stacji zate
lefonować pod numer wskazany na 
wizytówce. — Na wszelki wypadek 
odwróciłem się bokiem. Zauważy
łem, że jeśli nie stoi się twarzą- do 
kogoś, kto zamierza powiedzieć, co. 
o ■ mnie myśli, to znosi się to mniej 
dotkliwie. Usłyszałem, że otrzymam 
wiadomość najdalej za godzinę. Pó 
godzinie sekretarka powiadomiła 
mnie, że samochód znajduje się w 
warsztacie przy ulicy Malowniczej.

wych. Żyją one na koszt zakładów 
pracy — pisze „Express Ilustrowa
ny” — ale WFS daje im dotacje 
stanowiące 5 do 15 proc, subwencji 
przemysłu. Z tytułu przynależności 
do WFS są jednak opodatkowane, 
przy tym podatek przekracza wyso
kość dotacji i wynosi np. 28 proc, 
od obrotu nielimitowanego. ^Pienią
dze wędrują więc ze skarbu państ
wa do klubu i z powrotem. Marze
nie klubów: uwolnić się od dotacji 
i przynależności.

• W supersamie w Brzeźnie, 
eksperymentowano nowy system 
sprzedaży. Personel zbudował z 
wózków i pojemników barykadę 
chroniącą go przed naporem klien
tów i zza tej barykady ciskano w 
nabywców woreczkami mandarynek. 
Nowa metoda handlu dała persone
lowi wiele uciechy. W najbliższej 
przyszłości system rzucania towa
rów w tłum zastosowany przypusz
czalnie zostanie do sprzedaży arty
kułów żelaznych.

• Rzeczoznawca NOT wykonał 
ekspertyzę stanu technicznego bu
dynku biurowego WSS we Wrocła

Fiat 128 1976
Fiat 132 1976
Citroen GS 1977
Diana 6 1977
Ami 88 1973
Renault 4 1974
Renault 12 1974
Renault 16 1973
VW-G olf 1978
VW-Passat 1075
VW-Passat 1200 1976
VW 1300 1975
NSU 1200 1972
Mini 1000 1974
Opiel-Kadet 1976
Opel-Rekord 1975
Opel-Mantą 1977
Opel-Commodore 1977
Peugeot ,504 1974
Ford Fiesta 1979
Ford Taunus 1600L 1975
Audi 100 1976
Mercedes 200 D 1975 

6000 
7250
6850 
3250 
1800 
2350 
4000
4000 
7500 
8500 
4600 
4250
1600 
2600 
7750 
9000

10000 
14500
7750 
9500 
8000 

11500 
17500

Zdążyłem już jako tako pozałatwiać 
najpilniejsze sprawy, chwyciłem ta
ksówkę i pognałem na Malowniczą. 
W biurze kierownika stacji znala
złem • karteczkę z informacją: „Samo
chód Pana przekazałem ekipie z trze
ciego stanowiska". W post scriptum 
podane było, gdzie i na jakie konto 
powinienem wpłacić należność za u- 
sługi pogotowia.

Pierwszą rzeczą, którą zauważyłem 
na stanowisku numer trzy, była pła
chta. materii pokrywająca przednie 
siedzenie w moim samochodzie. Mam 
jasną tapicerkę i dotychczasowe wi
zyty w warsztacie nosiły ślady na 
obiciach foteli. "Widok płachty. tak 
mnie zafascynował, że wyrżnąłem w 
nogi mechanika, które wystawały 
przez drzwi samochodu. Zrobiło mi 
się gotąco.. Już to, że mechanik mu
si się schylić, jest krępujące; staram 
się wtedy coś zagadać, albo podać 
przynajmniej klucz. A tu kopnąłem 
w goleń specjalistę, który z poświę
ceniem wcisnął się do mojego „ma
lucha". Dobrze będzie — przem

wiu na skrzyżowaniu Podwala 
i Świdnickiej. Uznał, że balkon, któ
ry wisi nad przystankiem tramwa
jowym grozi zawaleniem- się. Aby 
ekspertyza była dokładna i umożli
wiła poczynania remontowe, trzeba 
balkon odkuć od spodu, ale wtedy 
na pewno spadnie. Instytucja pod 
nazwą MZUiM (Zarząd Dróg i Mo
stów) nie zgadza się na zamknięcie 
ruchu. Splot tych różnych okolicz
ności sprawia, że balkon powinien 
spaść na głowy czekających na 
przystanku, a waży kilkadziesiąt 
ton. Czekający na przystanku o tym 
nie wiedzą. Kiedy się dowiedzą, już 
z góry wiadomo, że nie uda się zna
leźć winnego ich śmierci.

Q List pracowników handlu do 
„Gazety Południowej”: „Jako han
del państwowy powinniśmy 'dążyć 
do zmniejszenia obrotów napojami 
alkoholowymi do minimum. Leży to 
w interesie społecznym, a więc i na
szym. Niestety, władze nadrzędne, 
mimo innych wcześniejszych usta
leń, rozliczają nas z wykonania .pla
nu obrotu łącznie z alkoholem. Po
nieważ ograniczyliśmy godziny 
handlu artykułami alkoholowymi, 
nie wykonujemy planów ogólnych 
obrotu. Wydawałoby się więc, że 
jest wszystko w porządku. Ale od 
szeregu miesięcy pracownicy nie 
otrzymują wolnych sobót (za nie
wykonanie zadań w zakresie obro
tu), obniża nam się oceny przy 
współzawodnictwie przedsiębiorstw, 
tym samym pozbawia dodatkowych 
premii i wyróżnień." Tyle handlow
cy...

Daimler z 1898 roku

knęło mi przez głowę — jak mnie 
tylko zwymyśla od synów wiadome
go pochodzenia. W końcu żyjemy w 
czasach dóść powszechnego zrówna
nia. Bałem się, że mechanik się obrą- 
zi i odeśle' mnie do domu. Chwilę 
trwała nieznośna cisza. Potem me
chanik wysunął się zza fotela. Był 
to człowiek młody, ale nie debiutant 
w zawodzie.

— Rzeczywiście, nie- jest tu za du
żo miejsca— stwierdził uśmiechając 
się przyjaźnie. — Ma Pan uszkodzo
ny przewód w kolumnie kierowni
cy — dodał'—będzie się tym musiał 
zająć elektryk.

Odruchowo ukłoniłem się. Tó taki 
zwyczaj z dawnych lat. Ale byłem 
tak zaskoczony, że nie panowałem 
nad odruchami. Zanim, do reszty o- 
przytomniałem,\młody człowiek zdą
żył odejść. Ruszyłem zdecydowanym 
krokiem do biura kierownika,war
sztatu. Zawładnęła mną wdzięczność 
i uczucia miłości bliźniego. Postano
wiłem dowiedzieć się, jak nazywa 
się ów młody człowiek i opisać jego

• W Lublinie notuje się gwał
towny, w stosunku do ubiegłego ro
ku, wzrost szkód .polegających na 
niszczeniu towarów w czasie trans
portu. Wynosi on kilkadziesiąt pro
cent. 30 proc, wyrobów Fabryki 
Porcelany w Ćmielowie zostaje stłu
czonych w czasie przewożenia i bar
dzo trudno załodze wytłumaczyć w 
tej sytuacji, że powinna pracować 
wydajnie. Oczywiście najbardziej 
kruche są butelki z alkoholem. Tłu
ką się wielokrotnie częściej niż ta
kie same butelki zawierające cnp. 
ocet. Pisaliśmy o tym, że znaczna 
część wyprodukowanych mebli nisz
czona jest w czasie ich przewożenia.' 
Wygląda^na to, że produkt global
ny w naszym kraju liczyć należy 
dopiero po przewiezieniu wyrobów, 
bo ich wytworzenie jeszcze nie de
terminuje istnienia. 

postawę w centralnej, prasie. . Byłem 
w połowie drogi do biura kierowni
ka stacji; kiedy: zauważyłem, że 
drzwi .pomieszczenia otwierają się i 
kierownik wychodzi mi naprzeciw. 
— Czy coś się. stało? — .zapytał?, 
niepokojem w głosie,, gdy, zrównali
śmy się. Powiadomiłem elektryka o 
pand kłopotach,, to- drobną awaria 
szybko ją usuniemy.

Aż do tego momentu wszystko; co 
mnie spotykało, traktowałem jako 
nadzwyczajny zbieg ■ okoliczności. 
Teraz zacząłem patrzeć podejrzliwie 
na kierownika. Wreszcie nie wytrzy
małem i wypaliłem:. .— Panie kie
rowniku, to pomyłka, panowie bie- 
rzecie 'mnie za kogoś innego!

— Nie rozumiem powiedział 
spokojnie kierownik. — Przecież to 
normalne, że chcemy naprawić panu 
samochód. Po to jest warsztat.

— I co było dalej? — zapytał zna
jomy, któremu opowiadałem tę hi
storię.

— Jak to, ćo? Obudziłem się.' ’
:j0d.

• W licznych kabaretach .mówio
no o tym, że jeśli stłucze ..się okno 
obywatel . musi je ; wyjąć z ramy 
i przynieść do szklarza. To noszenie 
okien stało się symbolem poziomu 
usług. Z prześmiewkami tymi po
stanowiono skończyć radykalnie. 
Wydane-zostało obowiązujące szkla
rzy zarządzenie, które powiada;,. że 
nie wolno sprzedać klientowi przy
ciętej szyby. Usługa musi'byc. kom
pleksowa, czyli ', szklarz musi przy
być do mieszkania i ■ sam ■'■okno 
wprawić. Jest to. droższe, ,czekać 
trzeba dłużej, ńa prowincję .szklarze 
nie jeżdżą-. Jeśli tam szyba, pójdzie 
— nie'ma już żadnego wyjścia. Ina
czej mówiąc czasy, kiedy można by
ło z oknem wędrować dó szklarza 
wzbudzają już dziś nostalgię. Wnio
sek: nie krytykować. -

Rys. A. PIWOŃSKI
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Są to, podobnie jak na warszaw
skiej giełdzie, ceny wywoławcze. 
Ceny ’ sprzedaży kształtują się prze
ciętnie o dziesięć procent niżej.

(jod)

P.S. Zwracamy uwagę Czytelników 
„Giełdy”, że rozpoczęliśmy cykl 
zdjęć starych samochodów. Zamie
rzamy, opublikować około 50 zdjęć 
najciekawszych typów tych samo
chodów.


